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[bookmark: bookmark1]Korupcja a demokracja

[bookmark: bookmark2]1. Wstęp

O skali współczesnej korupcji niech świadczą dane mówiące o tym, że przykładowo w dwóch krajach, Nigerii i Rosji w ostatnich 10 latach sami tylko liderzy polityczni przetransferowali 250 mld dol. ze źródeł korupcyjnych do banków zachodnich, co jest równe rocznemu budżetowi Banku Światowego w tym samym okresie[bookmark: footnote1]1. Skalę korupcji politycznej przedstawiają poniższe dane dotyczące nielegalnie sprzeniewierzonych funduszy w ciągu ostatnich 20 lat przez liderów wybranych nie w pełni demokratycznych państw.

Tabela 1

Sprzeniewierzenie funduszy przez wybranych przywódców państwowych


	
Przywódca


	
Stanowisko, okres rządów


	
Szacunkowe kwoty zde-fraudowanych funduszy (d°l.)


	
PKB per capita (2001) w dol.




	
Mohamed Suharto


	
Prezydent Indonezji, 1967-1998


	
15-35 mld


	
695




	
Ferdinand Marcos


	
Prezydent Filipin, 1972-1986


	
5-10 mld


	
912




	
Mobutu Sese Seko


	
Prezydent Zairu, 1965-1997


	
5 mld


	
99




	
Sani Abacha


	
Prezydent Nigerii, 1993-1998


	
2-5 mld


	
319




	
Slobodan Milosewicz


	
Prezydent Serbii, 1989-2000


	
1 mld


	
bd




	
Jean-Claude Duvalier


	
Prezydent Haiti, 1971-1986


	
300-800 mln


	
460




	
Alberto Fujimori


	
Prezydent Peru, 1990-2000


	
600 mln


	
2051




	
Paweł Lazarenko


	
Premier Ukrainy, 1996-1997


	
114-200 mln


	
766




	
Arnoldo Aleman


	
Prezydent Nikaragui, 1997-2002


	
100 mln


	
490




	
Joseph Estrada


	
Prezydent Filipin, 1998-2001


	
78-80 mln


	
912







Źródło: Transparency International, Global Corruption Report 2004, www.globalcorruptionreport.org.

Bank Światowy szacował w 2002 r. wartość łapówek na świecie na ok. 1 bln dol.[bookmark: footnote2]2 Ocenia się, że roczna wartość przetargów publicznych na świecie wynosi ok. 4 bln dol. Daniel Kauf-mann - dyrektor Instytutu Banku Światowego szacuje, że coroczne łapówki tylko w związku z przetargami wynoszą na świecie ok. 400 mld dol.[bookmark: footnote3]3

Intrygujące pytania badawcze wzbudza raport CBOS z października 2003 r. Na otwarte pytanie kto tak naprawdę rządzi w Polsce? odpowiedziano: rząd, premier - 24%, (w tymz negatywną charakterystyką i inwektywami - złodziejski, skorumpowany, rząd kolesiów itp. - 3%), kliki, kolesie, układy, korupcja, pieniądze - 14%, prezydent - 13%, elity finansowe, biznes - 12%, złodzieje, cwaniacy, banda łobuzów, mafia - 11%, lewica - 9%, chaos, bałagan, nikt nie rządzi - 9%, partie i elity polityczne - 8% (w tym z negatywną charakterystyką i inwektywami - sitwa, skorumpowani, dbający tylko o własne interesy - 3%), parlament - 7%, kler, kościół - 4%, Żydzi - 4%, stary system, komuniści, ludzie SB, „czerwona burżuazja” - 3%, ludzie niekompetentni, nieodpowiedzialni, głupcy itp. - 3%, obcy kapitał, USA, MFW, UE, „Zachód” - 2%, inne i niejasne odpowiedzi - 4%, trudno powiedzieć - 9% (badani mogli wskazać więcej niż jedną odpowiedź). Wśród badanych 44% opisywało świat władzy w kategoriach patologii, a 12% w kategoriach ukrytych sił. Mniej więcej co dziesiąty badany nie potrafił odpowiedzieć na pytanie, kto naprawdę rządzi w Polsce[bookmark: footnote4]4. W innych badaniach 58% stwierdziło, że nikt nie reprezentuje dobrze interesów pracowniczych. W kategorii i prezesów spółek było to już 75% respondentów (syndrom „porzuconego społeczeństwa”)[bookmark: footnote5]5. Wśród 21 państw Unii, Izraela i Szwajcarii w Polsce istnieje najniższy poziom legitymizacji systemu społeczno-ekonomicznego i jedna z najniższych ocen rzetelności polityków, co jest wzajemnie skorelowane[bookmark: footnote6]6. Takie wyniki dały sondaże przeprowadzone jeszcze przed aferami w Polsce, w wyniku których powołano sejmowe komisje śledcze.

Korupcja nasila się szczególnie w okresie przemian, nieporządku, słabości systemu politycznego, powstania biurokratycznej warstwy urzędniczej i „spieniężenia” władzy dzielenia. Niektóre przestępstwa korupcyjne mają ponadczasowy charakter i towarzyszą powstawaniu urzędów. Dynamikę współczesnym tendencjom rozwojowym nadają procesy demokratyza-cyjne, liberalizacyjne, deregulacyjne, prywatyzacyjne i globalizacyjne, które z jednej strony są czynnikiem zwalczania korupcji, z drugiej jednak strony w szczególnych okolicznościach mogą tej korupcji sprzyjać.

Demokracja jest ogólnym pojęciem, w którym mieści się wiele rodzajów ustrojów i form rządów. Demokratyczne systemy rynkowe występują w różnych postaciach, konstytuowanych przez systemy partyjne, wyborcze, struktury władzy wykonawczej i wzajemne relacje między władzą wykonawczą, sądowniczą i ustawodawczą. Na kształt systemu wpływ wywierają także wzajemne zależności sfery politycznej, administracyjnej i gospodarczej.

Jednocześnie brak prostej korelacji między korupcją a demokracją. Próbujemy jednak odpowiedzieć na pytanie: jakie cechy i obszary demokracji sprzyjają korupcji, a jakie służąjej zwalczaniu?

[bookmark: bookmark9]2. Definicje korupcji i zjawisk pochodnych

W obszarze publicznym korupcja jest to działanie lub zaniechanie osoby sprawującej funkcję publiczną, w zamian za co najmniej obietnicę korzyści majątkowych, prowadzące do odniesienia korzyści majątkowej, osobistej lub politycznej przez korumpującego lub osoby przezeń reprezentowane[bookmark: footnote7]7. Szerszą definicję korupcji podaje Antoni Z. Kamiński. Obejmuje ona każde działanie jednostki zajmującej stanowisko w jakiejkolwiek instytucji, pozostające w niezgodzie z interesem tej instytucji, powodowane chęcią uzyskania korzyści prywatnych[bookmark: footnote8]8.

Najczęściej spotykanym jest podział korupcji na urzędniczą, zwaną też administracyjną, polityczną - związaną z przejmowaniem władzy politycznej i jej utrzymaniem poprzez naruszanie przepisów o finansowaniu partii politycznych, wyborów, aktywności gospodarczej osób spełniających funkcje publiczne. Praktyka ta przejawia się w korupcyjnym wpływaniu na wynik wyborów, a więc przekupywaniu wpływowych ludzi tytułami, korzystnymi kontraktami lub stanowiskami publicznymi w celu zapewnienia sobie władzy. Jest to więc nieformalne wykorzystanie środków finansowych dla utrzymania aparatu partyjnego i w procesach wyborczych (np. nielegalne opodatkowanie firm przez partie polityczne, cegiełki, bankiety wyborcze). W jej zakres wchodzi także handel wpływami, faworyzowanie.

Korupcja polityczna jest nieodłącznym elementem klientelizmu. Trzecim typem jest korupcja gospodarcza -jako naruszanie reguł uczciwej konkurencji, czy aktywności ekonomicznej osób spełniających funkcje publiczne, polegającą na inicjowanym przez przedsiębiorców przekupstwie urzędników w celu zapewnienia sobie wyjątkowo korzystnych warunków działania. W ten sposób przedsiębiorcy starają się uzyskać np. pozycje monopolistyczne na rynku. Nie ma ostrej granicy między korupcją administracyjną a gospodarczą. W administracyjnej akcentuje się aktywną rolę wszczynania relacji korupcyjnej odgrywaną przez urzędnika, a w korupcji gospodarczej przez przedsiębiorcę.

W pojęciu zjawisk korupcyjnych (korupcja administracyjna i gospodarcza) mieści się także tzw. capture economy, czyli gospodarki zawłaszczonej, w sytuacji gdy urzędnicy publiczni i politycy prywatnie sprzedają będące w niedostatecznej ilości dobra publiczne, przez co firmy prywatne osiągają korzyści wynikające z renty. W przeciwieństwie do lobbingu zawładnięcie państwa następuje drogą nielegalnego zapewnienia prywatnych zysków urzędnikom państwowym przez nieformalne, nieprzejrzyste i wysoce preferencyjne kanały dostępu[bookmark: footnote9]9.

Możemy wskazać na dwie grupy pojęciowe rozumienia korupcji:

— węższą jako zjawiska prawnego, ekonomicznego i organizacyjnego i w ich obrębie na różne obszary jej przejawiania;

— szerszą jako zjawiska także o charakterze kulturowym i systemowym nawet wykraczającym poza tylko relacje między sferą publiczną a biznesem prywatnym.

Według zakresu korupcję dzielimy na:

— zindywidualizowaną (ograniczona ilość osób). Prosta korupcja (simple corrup-tion) - podstawa piramidy, odnosi się głównie do łapówek dla urzędników publicznych i angażuje w transakcje 2 osoby;

— zbiorową - angażującą całe grupy interesów po dwóch stronach relacji. Pewną odmianą tej korupcji jest korupcja systemowa, która charakteryzuje się tym, że w strukturach państwa tkwią zakorzenione mechanizmy korupcyjne i wręcz system administracyjny nie może funkcjonować bez korupcji. To korupcja złożona

(complex corruption) - zajmuje też szczyt piramidy, ogólnie odnosi się do korupcji politycznej i angażuje kilku aktorów po stronie popytu i podaży[bookmark: footnote10]10. Korupcję według poziomów jej występowania można podzielić na:

— korupcję elit (prezydenci, premierzy). Nazywana jest także wielką (grand corruption), przenikającą najwyższy poziom narodowego rządu, prowadzącą do erozji zaufania do rządzących, godzącą w zasady prawa i ekonomiczną stabilizację[bookmark: footnote11]11. Dotyczy m.in. prywatyzacji, polityki socjalnej, rządowych zamówień i przetargów;

— korupcję administracji centralnej;

— korupcję samorządową, na szczeblu lokalnym, szczególnie według raportu Banku Światowego rozpowszechnioną w Polsce;

— korupcję drobną (petty corruption), o charakterze obyczajowym (policja, służba zdrowia). Towarzyszy jej wymiana mniejszych kwot pieniędzy, przyznawanie mniejszych przywilejów, przychylności dla tych, którzy szukają preferencyjnego traktowania lub zatrudnienie przyjaciół, krewnych na mniej znaczących pozy-cjach[bookmark: footnote12]12.

Elemer Hankiss stosuje podział korupcji według stopnia przyzwolenia na:

— „białą” o dużej tolerancji społecznej;

— „szarą” o niejednolitej ocenie społecznej;

— „czarną” o negatywnej ocenie .

Korupcja występuje także w różnych konfiguracjach:

— „z dołu do góry” - gdy urzędnicy niższego szczebla biorą łapówki i pośrednio lub bezpośrednio dzielą się z przełożonymi;

— „z góry do dołu” - gdy skorumpowani urzędnicy kupują milczenie podwładnych, dzieląc się dochodami (np. podwyższając płace, dając przywileje, dodatki).

Spotykamy także podział korupcji na przestępczą i legalną. Pierwsza to np. płatna protekcja, a legalna występuje gdy grupa polityczna nie łamie prawa, ale wykorzystuje swoje możliwości i wydaje prawo dla siebie korzystne (np. samorządowcy przy ustalaniu swoich wynagrodzeń).

Z korupcją związane jest pojęcie konfliktu interesów, jako konfliktu między oficjalną rolą i obowiązkami a nielegalnym wzbogacaniem się poprzez wykorzystywanie swych możliwości wynikających z pozycji społecznej. Przyczyną sprawczą wielu działań korupcyjnych jest właśnie konflikt interesów. Pojawiła się teza, że wszystkie formy korupcji powodują zarówno powstanie konfliktu interesów, jak i wykorzystanie takich interesów,które już istnieją .

Korupcja łączy się z zagadnieniami klientelizmu. To tworzy szerokie rozumienie zjawiska korupcji. Klientelizm może mieć charakter osobisty lub masowy i polega na świadczeniu sobie wzajemnych usług bez potrzeby łożenia nakładów na realizację celów zbiorowych[bookmark: footnote13]13. Raport Korupcja i polityka antykorupcyjna Open Society Institute w klientelizmie widzi korzenie korupcji w państwach Europy Wschodniej i Środkowej[bookmark: footnote14]14. Według definicji Jamesa C. Scotta jest to relacja, w której osoba o wyższym społeczno-ekonomicznym statusie (patron) używa swoich własnych wpływów i zasobów do protekcji i wynagradzania wobec osoby o niższym statusie (klient), która ze swojej strony odwzajemnia się przez oferowanie ogólnego poparcia i pomocy, włączając osobiste usługi dla patronów[bookmark: footnote15]15. Politolog ujmuje klientelizm jako sposób organizacji społecznej, związanej ze sprawowaniem władzy. Więzi nie muszą tu mieć charakteru spersonalizowanego, natomiast występują wzajemne powiązania między osobami lub grupami społecznymi, mającymi różny dostęp do zasobów[bookmark: footnote16]16. Jak zauważa Antoni Mączak klientelizm politologa to układ, w którym klient dąży przede wszystkim do awansu społecznego i kariery, a klientelizm antropologa oznaczałby raczej pod-rzędność, podporządkowanie się dla uzyskania szans utrzymania statusu czy nawet po prostu przeżycia. „Rozróżnienie jest istotne, choć terminologia wyraża raczej różne sfery poszukiwań dwóch nauk społecznych, które od różnych stron i odmiennymi metodami badają jedno i to samo społeczeństwo”.

Niektórzy autorzy w relacji korupcyjnej (cena określona z góry) widzą bardziej skomercjalizowaną i zekonomizowaną wymianę społeczną o mniej symbolicznych cechach niż związek patronalno-klientalny. Robert Clapham we wzroście korupcji dostrzegał zanik klien-telizmu (korupcja oziębia familiaryzm)[bookmark: footnote17]17. Podobne zdanie wyrażała Donatella della Porta i pisał, że wymiana korupcyjna zwiększa porządek ustalony w sieciach klientalnych[bookmark: footnote18]18.

Kazimierz Tarchalski patronat uznaje w zależności od jego charakteru za łagodną lub poważną formę korupcji niepieniężnej i chyba z tą propozycją metodologiczną należałoby się zgodzić[bookmark: footnote19]19. To co łączy te dwie relacje, to bezpośrednia wymiana materialnych dóbr i ustalona sieć wymiany. W końcu pojawiają się pojęcia korupcyjnego klientelizmu albo fałszywego klientelizmu (corrupt cllientelism, bastard clientelism)[bookmark: footnote20]20.

Od klientelizmu odróżniane jest pojęcie lobbingu i korporacjonizmu, których omówienie przekracza ramy tego artykułu. Obydwa wchodzą w nieostre relacje ze stosunkami korupcyjnymi. Korporacjonizm cechuje podobieństwo i raczej równorzędność członków. Lobbing to procedury i działania mające na celu oddziaływanie na urzędników i polityków oraz wpływania na instytucje ustawodawcze w interesie określonych warstw, grup, instytucji i innych jednostek. Jawność lobbingu jest podstawową cechą wyróżniającą go od korupcji.

[bookmark: bookmark24]3. Typy ładów społecznych

Propozycje ładów społecznych pojawiały się już m.in. u Platona, Arystotelesa, Hegla, Saint-Simona, Tocquevilla, Comta czy Spencera. W literaturze często spotykamy 3 grupy klasyfikacji systemów społecznych:

— mechanicystyczne (Emil Durkheim), monocentryczne (Stanisław Ossowski[bookmark: footnote21]21), groźby (Kenneth Boulding[bookmark: footnote22]22), kapitalizmu państwa rozwojowego (David Coates)[bookmark: footnote23]23. To systemy totalitarne lub autorytarne z dominującą rolą państwa i kulturą kon-serwatywno-nacjonalistyczną. Stosunkowo odporne na korupcję były scentralizowane, totalitarne systemy np. państwo Inków. W takich państwach jak Sparta, Niemcy hitlerowskie, Rosja stalinowska korupcja wykazywała niski poziom. Z drugiej strony zauważano, że w Rosji carskiej korupcja łagodziła despotyzm władców27. Tam, gdzie monocentryzm jest dla obywateli mniej dolegliwy, a jednocześnie występują niedobory w postaci fizycznych braków korupcja staje się metodą pozyskania zasobów oraz rozwija się w klientelizm[bookmark: footnote24]24;

— porozumień społecznych (S. Ossowski), integracji (K. Boulding), kapitalizm nego-cjacyjno-konsensualny (D. Coates). W gospodarce centralnie planowanej w miejsce modelu monocentrycznego powstał opierający się na zdezintegrowanym i scentralizowanym zarazem systemie twór quasi-policentryczny z elementami patologicznych porozumień społecznych. Choć nie spełniał pozytywnej funkcjonalnej roli dowodził pluralistycznej natury zdezintegrowanego i anomijnego społeczeństwa. W zakres tych systemów można umieścić we współczesnych ustrojach państwowych formy samorządowe i korporacyjne;

— policentryczny (S. Ossowski), wymiany (K. Boulding), kapitalizm oparty na mechanizmach rynkowych (D. Coates). W Grecji za Solona i Peryklesa korupcja miała ograniczony poziom ze względu na przestrzeganie zasad moralności publicznej i funkcjonowanie instytucji demokratycznych. Demokracji bezpośredniej w Szwajcarii także towarzyszy mały zakres korupcji. Budowie systemów policentrycznych w gospodarkach transformujących się towarzyszą szary i czarny rynek wraz z korupcją. W systemie rynkowym korupcja wynika także z niedostatecznej podaży lub nadwyżkowego popytu, a często dochodzi nawet do tworzenia niedoboru jako zasadniczego warunku relacji korupcyjnej. Niedobór dotyczył głównie dóbr będących do publicznej lub pozornie publicznej dyspozycji.

Demokracja mieści się oczywiście w pojęciu ładu policentrycznego i porozumień społecznych, a wybór poszczególnego rodzaju ładu ustrojowego wytycza obszary rozwoju korupcji i klentelizmu.

Szczególne znaczenie wobec częstej zmiany ekip rządzących ma tworzenie obszarów swobody korupcyjnej już nie tylko dla urzędników niższego szczebla, ale także przedstawicieli władzy wykonawczej i ustawodawczej, którzy swe stanowiska traktują w perspektywie podziału łupów jako towaru, inwestycji, której koszt musi się zwrócić i obszaru bezpośredniej eksploatacji. Takie obszary występują w każdym systemie, jednak nie w każdym prowadzą do anomii i dezintegracji tkanki społecznej i ekonomicznej. Przemiany demokratyczne rodzą korupcyjne zagrożenia związane chociażby ze zdobywaniem środków na kampanie wyborcze i kadencyjnością wyższych szczebli politycznej nomenklatury. Nakazuje ona szybko osiągnąć kapitał zarówno pieniężny, jak i koneksyjny związany z sektorem biznesu, który często łączy się z odsuwaniem wypłaty na okres późniejszy.

Z jednej strony demokracja ułatwia walkę z korupcją, dzięki wolności mediów, artykułowania poglądów i interesów, większej odpowiedzialności wobec wyborców. Oferuje drogi przeciwstawienia się możliwości wątpliwej natury działaniom urzędnika. Wprowadza zasady areny (pojęcie Stanisława Ossowskiego), jako politycznego odpowiednika rynku wgospodarce. Politycy oferująw grze wyborczej swój towar-program wyborczy, awyborcy mogą go kupić udzielając swego głosu. Stabilność systemu politycznego może sprzyjać zwalczaniu korupcji, ale uniknąć trzeba „paradoksu stabilności”, gdy politycy zbyt pewni swojej przyszłości ulegają pokusom korupcyjnym. Znów zbyt wielka niepewność nie motywuje do tworzenia długookresowych karier politycznych. Następuje działanie krótkookresowe szczególnie pod koniec kadencji. Według Włodzimierza Pańkowa kadencyjna wymiana elit na poziomie centralnym, towarzysząca niewielkiej liczbie reelekcji parlamentarnej (brak ciągłości parlamentu) sprzyja korupcji - trzeba w ciągu tych czterech lat urządzić się, dorobić, potem jeszcze można przeskoczyć do biznesu[bookmark: footnote25]25. Znów na poziomie niższym, gmin, powiatów i województw występuje większa ciągłość obsady, ale to nie eliminuje korupcji. Stąd paradoks, że zarówno ciągłość, jak i brak ciągłości w sprawowaniu władzy sprzyja korupcji. Susan Rose-Ackerman uważa, że ludzie u władzy nie mogą mieć pewności zwycięstwa, ale przyzwoite szanse[bookmark: footnote26]26. Ważne jest także otoczenie w postaci kontrolujących partii opozycyjnych, instytucji pozarządowych i wolnych mediów, a korupcja winna być przedmiotem debat politycznych i wpływać na możliwość reelekcji. Autorka klasyfikuje rządy korupcyjne według zestawienia przedstawionego w tabeli 2.

Tabela 2

Typy rządów korupcyjnych


	



	
Wielu dających łapówki


	
Nieliczni dający łapówki




	
Biorący łapówki skupieni na szczytach władzy


	
Kleptokracja:

- państwo wymuszające

- słabe państwo


	
Monopol bilateralny




	
Wielu biorących łapówki na niskich szczeblach władzy


	
Konkurencja łapówek z możliwymi mechanizmami spiralnymi


	
Państwo zdominowane przez mafie







Źródło: S. Rose-Ackerman, Korupcja i rządy. Przyczyny, skutki i drogi reform, Fundacja im. Stefana Batorego i Wyd. Sic!, Warszawa 2001, s. 219.

Rozbudowywanie w systemie demokratycznym ustawodawczego procesu decyzyjnego (komisje, podkomisje, izby, veta) służy ustrzeżeniu się błędów legislacyjnych, ale jest to też luka dla działań lobbystycznych lub wręcz korupcyjnych.

Wszystko to oznacza, że struktury demokratyczne sprzyjają reformom, ale tylko w odpowiednich warunkach i bynajmniej nie jest jasne czy przykładowo system wyborczy proporcjonalny, czy większościowy jest w tym kontekście korzystniejszy.

W okresie powstania Solidarności sformułowana została koncepcja Rzeczpospolitej samorządnej. Nie wchodząc w jej szczegóły, system ten wraz z transformacjąrynkową uległ zapomnieniu, a na jego miejscu utworzony został układ negocjacyjny, który oparty został na grze interesów między głównymi aktorami ze strony instytucji państwowych i zawodo-wo-branżowych. W ten sposób słabe społeczeństwo obywatelskie kontynuuje wypracowany w końcowej fazie socjalizmu negocjacyjny wzór rozładowywania napięć społecznych. Edmund Mokrzycki stwierdza, że z jednej strony zapobiegło to ewolucji polskiej demokracji w kierunku rosyjskiego modelu oligarchicznego, ale z drugiej tworzy to równowagę w grze partykularnych interesów, w której przegrywa interes ogólny31. Socjolog ten pisze: Nie jest prawdą, że politycy kupują wyborców. Nie mają takiej potrzeby ani takiej możliwości, ponieważ wyborcy jako wyborcy nie potrafią wchodzić w tego rodzaju transakcje i ciągnąc z nich korzyści. Politycy kupują natomiast „pokój społeczny", to jest manipulują redystrybucję w taki sposób, by minimalizować i łagodzić objawy niezadowolenia po stronie najsilniejszych grup nacisku [...]. W tym sensie grupy politycznego nacisku reprezentują społeczeństwo lepiej niż jego oficjalni przedstawiciele wybrani w wolnych, demokratycznych wyborach[bookmark: footnote27]27. Problem polega na tym, że polityka i demokracja radzą sobie bez udziału obywateli. Wybory mogą odbywać się przy frekwencji 5%, a znajomość problemów publicznych może być bliska zeru. Co więcej, aktywni obywatele mogą stanowić zakłócenie realizowanego modelu demokracji33.

[bookmark: bookmark32]4. System partyjny

Na kształt korupcji w Polsce wpływ ma przyjęty system partyjny. Polskie partie są słabe kadrowo i finansowo, a swą aktywność ujawniają tylko w okresie przedwyborczym. Jest to zresztą tendencja światowa, bowiem: Politycy stali się równie plastikowi jak gwiazdy show-biznesu, polityka stała się funkcją marketingu podobnie jak kultura, a polityczne programy kończyły życie z kampanią wyborczą, takjak książki i filmy kończyły życie z kampanią reklamową34. Dodatkowo w sytuacji rosnącego bezrobocia partie polityczne pod naciskiem swoich członków starają się kreować nowe miejsca pracy, spełniając funkcje urzędów pracy dla swych krewnych i przyjaciół. Znamienne, że jeden z prominentnych działaczy partii PiS powołując się na opracowanie dotyczące partii w Polsce pisze, że rozwój słabo zinstytucjonalizowanych partii prowadzi je w kierunku modelu partii kartelowej. Tego typu partia jest mniej zorientowana na wypełnianie klasycznej funkcji pośredniczącej między państwem a społeczeństwem, bardziej natomiast na doprowadzenie z jednej strony do realizacji poprzez politykę rządu interesów lepiej zorganizowanych i bardziej wpływowych grup społecznych (np. związki zawodowe, grupy kapitałowe), a z drugiej strony na kolonizację państwa oraz instytucji od niego zależnych poprzez politykę kadrową. Partyjna kolonizacja sfery publicznej przyjmuje często postać ekspansji układów wykraczających poza zróżnicowania międzypartyjne[bookmark: footnote28]28.

Z powodu słabej instytucjonalizacji partie polityczne nastawione są niemal wyłącznie na wybory. Działalność programowa, organizowanie życia politycznego w okresach między wyborami, szkolenie kadr, formułowanie celów politycznych - w tych dziedzinach partie nie działają lub działają bardzo słabo[bookmark: footnote29]29.

Wszystko to służy rozbudowie powiązań klientelistycznych, które w dużej części zawierają czynnik korupcyjny. Stworzenie kontinuum między systemem klientelistycznym a modelowo potraktowanym liberalnym systemem demokratycznym wyznacza poniższe zestawienie.

Tabela 3

System decyzyjny w układzie klientelistycznym i demokratycznym


	
Klientelistyczny


	
Demokratyczny




	
Władza ma charakter personalny i jest w rękach jednostek


	
Władza jest instytucjonalna i określają ją oficjalne role




	
Osobiste korzyści i powiązaniamajązasadniczy charakter


	
Zasady prawa, właściwe wybory tworzą wartości społeczne




	
Liderzy zmierzają do monopolizowania władzy i nie-kontrolowalności swoich działań


	
Liderzy w zakresie władzy w stosunku do innych są odpowiedzialni




	
Stosunek liderów do ich zwolenników jest nieprzejrzysty i nieprzewidywalny


	
Relacje liderów do ich zwolenników są przejrzyste i przewidywalne




	
Nie ma regularnych zasad wymiany liderów


	
Funkcjonują normy wymiany liderów




	
Decyzje polityczne mają dyskrecjonalny charakter pozbawiony publicznej dyskusji


	
Decyzje polityczne są otwarte po publicznej dyskusji i konkluzjach




	
Liderzy utrzymują władzę dzięki dostarczaniu korzyści i protekcji, aby zachować lojalność zasadniczych stronników


	
Liderzy utrzymują władzę poprzez dostarczanie kolektywnych korzyści dla zasadniczych segmentów społeczeństwa




	
Partie polityczne są organizowane wokół osobowości politycznych


	
Partie polityczne są organizowane wokół programów państwowych




	
Społeczeństwo obywatelskie jest sfragmantaryzowane i powiązane wertykalnie


	
Partie polityczne są zorganizowane wokół programów państwowych




	
Standardy decyzyjne sąniejasne i procedury sąniemoż-liwe do wykorzystania dla osób zewnętrznych


	
Standardy decyzyjne sąprzejrzyste i procedury sąprzej-

rzyste




	
Zwolennicy określają procedury decyzyjne


	
Interes publiczny określa procedury decyzyjne




	
Funkcjonuje szeroki zakres stanowisk dla realizacji pa-tronażu


	
Funkcjonuje ograniczony zakres stanowisk dla realizacji patronażu







Źródło: Clientelism, Patrimonialism and Democratic Governence: An Overview and Framework for Asses-ment and Programming, Abt. Associated Inc. Camridge, December 2002, s. 5.

Problem korupcji w systemie demokratycznym skupia się na zagadnieniach finansowania partii politycznych i kampanii wyborczych.

[bookmark: bookmark35]5. System wyborczy a korupcja

System wyborczy to nie tylko matematyczno-statystyczne dopracowywanie ostatecznego kształtu preferencji wyborczych obywateli, ale systemy wyłaniania demokratycznej reprezentacji mające wpływ na wyniki wyborów oraz kształtowanie się systemu politycznego i ekonomicznego. Można je klasyfikować według różnych kryteriów, takich jak37:

— liczba mandatów w okręgu wyborczym (okręgi jedno i wielomandatowe);

— na kogo się głosuje, na kandydatów czy na partie (systemy większościowe i proporcjonalne);

— sposób głosowania (wskazanie jednego kandydata, wielu kandydatów, dowolny podział głosów, określenie preferencji na zbiorze kandydatów);

— sposób ustalania wyników wyborów.

W przypadku dwóch podstawowych systemów prawa wyborczego (proporcjonalny i większościowy) istnieje możliwość manipulowania przy wyznaczaniu sposobu podliczania głosów i wyznaczania okręgów wyborczych[bookmark: footnote30]30. Ordynacja winna sprzyjać odpowiedzialności politycznej i kontroli oraz umożliwiać elektoratowi skuteczne wyrażanie swej woli poprzez np. eliminowanie niechcianych przedstawicieli i wymianę rządów. Wyróżniamy różne odmiany systemów proporcjonalnych i większościowych[bookmark: footnote31]31. Systemy proporcjonalne postrzegane są jako zorientowane na reprezentację preferencji, a większościowe na skuteczność w sprawowaniu władzy. Przeważająca liczba krajów Europy Środkowo-Wschodniej przyjęła proporcjonalne ordynacje wyborcze (Węgry i Litwa - mieszaną).

Większość ekspertów wyraża opinię, że ordynacja proporcjonalna nie zapewnia skutecznej egzekucji odpowiedzialności osób zajmujących stanowiska z wyboru. Ułatwia biznesmenom-politykom zdobycie kontroli nad partią i nad życiem politycznym. Lugi Manzetti twierdzi, że w warunkach korupcji politycznej jednostki wstępują do partii, aby ciągnąć prywatne korzyści ze stanowisk publicznych. W konsekwencji partie nie powiększają liczby członków, ponieważ dla zasiedziałych biznesmenów-polityków nowo przybyli mogliby się stać konkurencją w walce o prywatne profity [...], podejmują proces „filtrowania", umożliwiający włączenie nowo przybyłych do świty danego przywódcy lub do danej fakcji w partii, tak aby nie zakłócić istniejącej równowagi. Co równie ważne, proces filtrowania pozwala sprawdzić czy nowi członkowie są skłonni wziąć udział w transakcjach korupcyjnych lub je co najmniej akceptować40. Szczególnie jest to widoczne wśród partii o słabej dyscyplinie wewnętrznej. W trakcie kampanii wyborczej politycy gromadzą „argumenty” zwane też „hakami” lub „kwitami”, aby wydrzeć później dla siebie jak najwięcej. Program rządowy jest wynikiem negocjacji i kompromisów między partiami, a koalicjanci mogą wzajemnie obciążać się odpowiedzialnością za błędy. Analizując przypadek włoski, Robert Putnam zauważył, że w określonych warunkach społeczno-politycznych ordynacja proporcjonalna sprzyja nieprzejrzystości rządów i umacnianiu się w życiu politycznym stosunków klientalnych (badał włoski system partyjny)[bookmark: footnote32]32. W swej pracy Antoni Z. Kamiński powołuje się na dwa międzynarodowe badania, które stwierdzają istotną statystycznie pozytywną zależność między ordyna-cjąproporcjonalną a natężeniem korupcji. W jednym z nich autorki oceniają, że w warunkach pluralizmu partyjnego żadna partia nie ma bodźca by monitorować korupcję, bo skandal jest „dobrem publicznym” dla wszystkich partii opozycyjnych. Dlatego wpływ konkurencji politycznej na zdolność do kontrolowania korupcji spada w miarę, jak wzrasta liczba partii. Ponadto powszechność rządów koalicyjnych w warunkach ordynacji proporcjonalnej każe partiom brać pod uwagę możliwość wejścia w koalicję z innymi partiami, co musi skłaniać do umiaru w ataku na nie. Zasada większościowa dostarcza partiom politycznym silniejszych bodźców ujawnienia korupcji rządzących niż wielość partit2. Systemy proporcjonalne nie zachęcają do rozwiązywania konfliktów do czasu zebrania się parlamentu. Zgromadzenia tak wyłonione raczej wyrażająniż rozstrzygają polityczny konflikt, uzależniając znalezienie sposobu jego rozwiązania, np. poprzez koalicję rządową, od polityki powyborczej na forum parlamentu[bookmark: footnote33]33. W systemie proporcjonalnym ograniczona jest odpowiedzialność posłów, bo do wyborów stają jako bezosobowa grupa. To politycy decydują o kolejnościach na listach wyborczych, co daje im kontrolę nad członkami partii i osłabia więź z elektoratem. W ten sposób tworzą się więzi klientalne[bookmark: footnote34]34. W przypadku ordynacji proporcjonalnej najważniejsze jest znalezienie się na odpowiednim miejscu listy wyborczej, co jest uzależnione od kierownictwa partii - to ono jest prawdziwym elektoratem: przed nim, a nie przed wyborcami, poseł rozlicza się ze swych działań[bookmark: footnote35]35.

Wprowadzenie ordynacji większościowej i jednomandatowych okręgów wyborczych powoduje, że:

— liczba partii zmierza do dwóch, szczególnie przy braku drugiej tury. Oznacza to, że rządy koalicyjne należą do rzadkości. Koalicyjność nie sprzyja przejrzystości systemu politycznego;

— wyborcy decydują kto i jak będzie nimi rządził. Realizowany jest program zwycięskiej partii, której przywódcy zajmują stanowiska rządowe.

Dostrzega się także zagrożenia we wprowadzeniu ordynacji jednomandatowej:

— posłowie mogą bez pośrednictwa partii korumpować swoich wyborców. Grażyna Kopińska stwierdza, że naiwną jest wiara, że kandydaci formalnie niepowiązani z partią polityczną będą uczciwsi od tych rekomendowanych przez ugrupowania

polityczne[bookmark: footnote36]36;

— zniechęca do niezależnego, indywidualnego angażowania się w politykę, a zachęca do współpracy, skoordynowania, koalicji przed wyborami;

— posłowie mogą się kierować tylko interesami swojego okręgu, a nie całego kraju. Twierdzi się w związku z tym, że okręgi jednomandatowe winny przede wszystkim dotyczyć wyborów do samorządu.

Jeżeli w państwie występują nadużycia ze strony „kartelu politycznego” proporcjonalna reprezentacja może spowodować destabilizację i upadek tego kartelu i otwarcie systemu nabardziej zróżnicowane wpływy[bookmark: footnote37]37. Jednak większościowy system wyborczy kieruje transakcje polityczne w stronę organizacji, konsoliduje scenę polityczną. Proporcjonalna reprezentacja oparta jest na przetargach i prowadzi do fragmanteryzacji areny politycznej. Organizacje przynoszą stabilizację polityczną za cenę nieprezentowania preferencji niektórych obywateli. Przetargi pomiędzy wieloma równorzędnymi stronami pozwalają na pełniejszą reprezentację preferencji obywateli, jednak mogą prowadzić do niestabilności politycznej w państwie[bookmark: footnote38]38.

Antoni Z. Kamiński zauważa, że nie ma uniwersalnej recepty na dobry system wyborczy. Większość krajów Europy Zachodniej przyjęła system proporcjonalny. Do krajów anglosaskich dołączyła Francja i Włochy, które znów przyjęły system większościowy. Jednak ordynacja proporcjonalna mająca stabilizować życie polityczne utrwalała podziały polityczne i stabilizowała rozdrobnienie, także wśród klienteli wyborczej49. Wobec tych opinii zastanawia wysoka pozycja w rankingach korupcji krajów skandynawskich i Holandii, które stosują ordynację proporcjonalną. I znów pojawiają się zmienne objaśniające, które czasami mistyfikują problem, a czasami go rzeczywiście wyjaśniają, takie jak wysoki poziom dojrzałości społeczeństwa obywatelskiego, autonomia i profesjonalizm administracji publicznej, zadowalający stan wymiaru sprawiedliwości. Jak zauważa A. Z. Kamiński wprowadzenie ordynacji proporcjonalnej na początku lat 90-tych w Polsce, bez społecznej debaty na ten temat spowodowało słabość, brak stabilności i przejrzystości sprawowania rządów, ułomność kontroli publicznej, wzmocnienie układów klientalnych w systemie politycznym, a co za tym idzie większą skłonność do korupcji, wewnętrzną oligarchizację partii, partykularną integrację klasy politycznej oraz stopniową dezintegrację społeczeństwa obywatelskiego. Choć trudno uznać, że tylko ordynacja wyborcza ma na to wpływ, to nie zmienia to jednak konstatacji, że kontrowersje między zwolennikami ordynacji proporcjonalnej i większościowej dotyczą zasadniczych różnic w funkcjonowaniu systemu politycznego, nie tylko organizacji procesu rządzenia, ale przede wszystkim relacji między państwem a społeczeństwem[bookmark: footnote39]39.

[bookmark: bookmark46]6. Finansowanie partii i wyborów

W tym kontekście zagrożenia korupcją przedstawia tabela 4.

Skandale związane z finansowaniem polityki nie omijały starych demokracji europejskich.

Finansowanie polityki jest problemem na całym świecie. W przeprowadzonych wśród 60 krajów badaniach regulacje dotyczące obowiązku sporządzania sprawozdań finansowych dotyczyły 87% przypadków. W 72% krajów badanych jeden bądź więcej rodzajów darowizn jest zakazanych a limity wydatków wyborczych dotyczą 47% krajów[bookmark: footnote40]40. Sondaż przeprowadzony w 2003 r. na potrzeby Światowego Forum Ekonomicznego pokazuje, że w około 91 na 102 przebadanych państwach to, od kogo pochodzą dodatkowe fundusze na działalność partii w dużym lub średnim stopniu wpływa na efekt prowadzonej przez partię polityki. W jednym na cztery państwa przepisy dotyczące ujawniania źródeł finansowania partii są nieefektywne.

Co trzecie państwo nie posiada całościowego systemu regulującego to zagadnienie. We wspomnianych badaniach, w których uczestniczyli przedstawiciele środowisk biznesowych 41% badanych z 7741 podmiotów gospodarczych nielegalne wspieranie partii politycznych uznało za powszechne. Z praktykami bezpośredniego wpływu legalnego finansowania na kierunki polityki zetknęło się 89% biznesmenów.

Tabela 4

Główne typy finansowania systemu politycznego rodzące zagrożenia korupcją


	
Typ


	
Grupy aktorów podatne na korupcję


	
Opis




	
Nielegalne wydatki, związane z kupowaniem głosów


	
Wyborcy i urzędnicy wyborczy


	
Partia polityczna może bezpośrednio lub pośrednio za łapówki kupować głosy lub urzędników wyborczych. Może to występować w formie różnego rodzaju zachęty (prezenty, żywność, alkohol lub nawet krótkookresowe zatrudnienie). W parlamentach może być nieoficjalny rynek głosów. Parlamentarzyści mogą opłacać głosy lub tworzenie różnych koalicji.




	
Finansowanie z nieznanych źródeł


	
Kandydaci i partie polityczne


	
Partie polityczne lub kandydaci mogą przyjmować pieniądze od zorganizowanych grup przestępczych lub zagranicznych rządów. Grupy te mogą nawet tworzyć swoje własne partie polityczne




	
Sprzedaż stanowisk lub dostępu do informacji


	
Urzędnicy publiczni i kandydaci


	
Nagrody występują tu w formie pracy, stanowisk (np. ambasadorów, ministrów, sędziów), tytułów. Pieniądze mogą tu być także użyteczne do kupowania miejsc w parlamencie.




	
Nadużycia zasobów państwowych


	
Sektor publiczny


	
Pewne zasoby państwowe takie jak pieniądze i infrastruktura dostępne urzędnikom mogą być wykorzystywane do prowadzenia kampanii wyborczej. Dodatkowo partia polityczna lub kandydat może zawłaszczać państwowe zasoby poprzez nielegalne przekazywanie funduszy publicznych do firm, organizacji lub osób.




	
Osobiste wzbogacanie się


	
Kandydaci i politycy


	
Kandydaci mogą żądać znaczących środków na partyjny fundusz wyborczy lub na ich własną kampanię.




	
Udziały w dochodach publicznych urzędników


	
Urzędnicy publiczni i sektor publiczny


	
Partie polityczne lub kandydaci, potrzebując pieniędzy mogąnaka-zywać przekazywanie ich od urzędników publicznych i posłów. W kilku reżimach partie polityczne mogą także zmuszać urzędników publicznych do członkostwa w partii i udziału w ich wynagrodzeniach.




	
Naruszanie przepisów finansowania polityki


	
Partie polityczne


	
Partie polityczne i kandydaci mogą akceptować darowizny z zabronionych źródeł i wydawać więcej niż to określają prawne pułapy wydatków. Niewłaściwe sprawozdania finansowe partii i nieprzej-rzystość finansowania są często powodem skandali politycznych.




	
Polityczne kontrybucje za przychylność w przyznawaniu kontraktów rządowych lub za zmianę polityki


	
Sektor prywatny


	
Udział partii politycznych lub kandydatów w pozwoleniach i rządowych kontraktach Darowizny mogą przyczyniać się do zmiany polityki rządowej lub legislacji, faworyzując grupy interesów.




	
Zmuszanie sektora prywatnego do zapłaty „za ochronę”


	
Sektor prywatny


	
Wymuszanie, przykładowo poprzez podatkowe, celne kontrole przedsiębiorców dla uzyskania części ich zysków przez partie polityczne.




	
Ograniczanie możliwości finansowania partii opozycyjnych


	
Partie opozycyjne i kandydaci


	
Autorytarne reżimy z patrymonialnym systemem ekonomicznym mogą poważnie ograniczać dostępność finansowania partii politycznych.







Źródło: M. Walecki, Political money and corruption, „Global Corruption Report 2004”, s. 20.

We Francji istnieje całkowity zakaz finansowania partii przez firmy prywatne (rola składek, finansowania przez budżet). W Belgii partie sąprawie całkowicie finansowane przez budżet, a w Austrii i Danii funkcjonują liberalne przepisy, które każą ujawniać tylko wysokie dotacje. Jednocześnie kraje te uważane są za najmniej skorumpowane (Dania 4, a Austria 9 miejsce na liście Percepcji Korupcji opracowywanej przez Transparency International w 2005 r.). W krajach OECD zabronione są subwencje z zagranicy dla partii politycznych. Finansowanie partii politycznych jest w Polsce regulowane przez Ustawę o Partiach z 1997 r., która mówi o zakazie finansowania partii politycznych przez publiczne podmioty gospodarcze.

Odrębnym źródłem finansowania partii jest swoisty podatek partyjny płacony przez osoby sprawujące urzędy i „politycznych” członków zarządów i rad nadzorczych spółek publicznych. Zjawisko to także występuje w innych krajach (przykładowo w Niemczech)[bookmark: footnote41]41. W Polsce był on powszechnie praktykowany przez większe partie polityczne i wynosił od 5 do 15% dochodu[bookmark: footnote42]42. Zjawisko to także mogło służyć utrzymywaniu synekur klientelistycznych. Firmy, w których Skarb Państwa ma udziały miały różne możliwości finansowania partii. Przykładowo poprzez:

— sztuczne rozproszenie darczyńców - korporacje zakładały małe spółki z o.o. przez podstawione osoby, po czym zamawiały w tych spółkach określone usługi, za które spółki otrzymywały wynagrodzenie, przekazywane później do partii politycznych;

— składanie nieprawdziwych zleceń - np. firma zamawiała usługę kserograficzną dla siebie, choć były to materiały przygotowywane dla określonej partii;

— wspieranie koncertów, festynów, które przeradzały się „spontanicznie” w imprezy partyjne;

— zatrudnienie w ramach firmy polityka, który fikcyjnie pracuje dla firmy[bookmark: footnote43]43.

Jednym z czynników ograniczania korupcji jest określenie limitu wydatków na jednegodawcę, co ma także ograniczyć koszty kampanii wyborczej. Limit ten nie może być nierealistyczne niski. Przykładowo w Rosji w czasie kampanii do Dumy określono go na poziomie kilku tysięcy dolarów, choć specjaliści określają, że wydatki kandydata na parlamentarzystę muszą być większe niż 1 mln dol.[bookmark: footnote44]44

W Polsce środki na fundusze wyborcze mogą wpływać tylko od osób fizycznych, poprzez rachunek bankowy (nieanonimowo) do wysokości wpłaty 15-krotnego najniższego wynagrodzenia. Określono także w ordynacji wyborczej limit wydatków na kampanię w zależności od ilości uprawnionych do głosowania na danym terenie (przy wyborach samorządowych). Podobne warunki dotyczą wyborów do samorządów do Sejmu i Senatu. Posłowie winni składać oświadczenia majątkowe, jednak ich wiarygodność jest podważana, są one opóźnione i nie-weryfikowane. Po analizie komisji wyborczej partie, które weszły do Parlamentu otrzymują zwrot kosztów kampanii, a te, które przekroczyły progi 3% i 5% otrzymują coroczne wpłaty z budżetu.

Nie udało się w latach 90-tych uniknąć podejrzeń o interesowne sprzyjanie poszczególnym politykom przez biznesmenów (A. Gudzowaty, Z. Solorz, R. Krauze). Zwraca uwagę niespójność między zasadami finansowania wyborów do parlamentu oraz samorządowych a prezydenckich. Potencjalny prezydent może pozyskać 42 mln zł. Każdy może wesprzeć kandydata do 15-krotności najniższego miesięcznego wynagrodzenia. Można było wpłacić na rzecz partii popierającej kandydata poprzez rachunek bieżący partii (w 2005 r. 12,7 tys. zł i na tzw. fundusz wyborczy, z którego partie finansują swoje kampanie - do 25-krotności najniższego wynagrodzenia). To już w 2005 r. dawało kwotę 50 tys. zł. Wybory parlamentarne i samorządowe nie mogą być finansowane przez przedsiębiorstwa. Kandydaci na prezydenta mogli być wspierani kwotami do 100-krotności najniższego, miesięcznego wynagrodzenia. Wpłaty nie przekraczające 2-krotność najniższego wynagrodzenia miesięcznego mogły też mieć praktycznie fikcyjny charakter, bo nie musiały być dokonywane czekiem, przelewem czy kartą płatniczą. Dopuszczalne było także korzystanie z publicznych zbiórek. Były to tzw. cegiełki - fundusze anonimowe i nie do rozliczenia, z których pozyskać można było do 1,2 mln zł. Zwraca się uwagę na to, że urzędnicy Kancelarii Prezydenta nie muszą ujawniać swojego majątku, nie są też objęci przepisami o rejestrze korzyści, jakie uzyskali w czasie pełnienia funkcji[bookmark: footnote45]45. Mimo tej szczególnej sytuacji zwraca się uwagę, że ze względu na ustrojowe usytuowanie prezydenta zagrożenie praktykami korupcyjnymi jest tu mniejsze niż w wypadku wyborów parlamentarnych posłów i senatorów[bookmark: footnote46]46.

[bookmark: bookmark54]7. System społecznej służby i odpowiedzialności

Służba cywilna często wymieniana jest jako remedium na bolączki życia państwa. Wystę-pująjednak doświadczenia krajów, gdzie funkcjonuje służba cywilna i pojawiły się związane z nią zagrożenia. Okazało się, że pracownicy służby cywilnej jako grupa zawodowa mogą reprezentować wobec organów władzy swój własny interes i przechwytywanie renty politycz-nej[bookmark: footnote47]47. W skład korpusu służby cywilnej w Polsce wchodzą dwie kategorie pracowników: urzędnicy służby cywilnej oraz pracownicy służby cywilnej, których liczba pod koniec 1999 r. przekroczyła 116 tys. osób. Na początku 2002 r. liczba mianowanych pozostających w służbie cywilnej wynosiła ok. 800 osób[bookmark: footnote48]48. Zgodnie z ustawą o służbie cywilnej administracja publiczna dzieli swe stanowiska na polityczne i niepolityczne. Ministrowie, podsekretarze stanu i doradcy rządowi to stanowiska polityczne. Żaden członek korpusu służby cywilnej nie może być członkiem partii politycznej, zajmować stanowiska w związku zawodowym lub być wybranym do władz samorządu terytorialnego, być zwierzchnikiem współmałżonka lub osób pokrewnych i podejmować dodatkowego zatrudnienia, chyba że zgodę wyrazi dyrektor generalny urzędu. Istotny jest zapis art. 10 ustawy, zobowiązujący urzędników służby cywilnej do złożenia oświadczenia o stanie majątkowym, uwzględniając także małżeńską wspólnotę majątkową. Wyłomem w tej ustawie są zmiany przyjęte w 2001 r., które umożliwiają obejmowanie stanowisk dyrektorskich bez poddawania się procedurze konkursowej60, a dodatkowe zatrudnienie jest częstą praktyką. Z raportu NIK wynika, że 65% dyrektorów w resortach i urzędach, to osoby, które dostały posadę poza konkursem. Zamiast konkursów ministrowie rozdysponowywali stanowiska, zatrudniając dyrektorów jako pełniących obowiązki. Po objęciu władzy przez SLD liczba takich urzędników wzrosła z 315 do 544. Tak wybierani urzędnicy zarabiali często więcej niż ministrowie. Szefowie urzędów przyznawali, jak opisuje raport NIK, że specjalnie utrzymywali wakaty, by starczyło im pieniędzy na większe pensje lub nagrody. Z kolei 10% dyrektorów dorabiało sobie bez zgody swojego przełożonego[bookmark: footnote49]49.

Kolejnym zagadnieniem jest system immunitetów chroniących niezawisłość i niezależność funkcjonariuszy publicznych. Zbyt szeroki zakres stosowanych immunitetów nie sprzyja tworzeniu systemu odpowiedzialności osób publicznych. Formalne immunitety w Polsce posiadają prezydent, rzecznik praw obywatelskich, generalny inspektor ochrony danych osobowych, szef IPN, prezes NIK oraz jego inspektorzy oraz parlamentarzyści, sędziowie i prokuratorzy. Immunitet formalny obejmuje zakaz zatrzymywania, aresztowania, prowadzenia postępowania karnego. Dotyczy także wykroczeń. Zakazy te mogą być uchylane przez izby parlamentu lub sąd dyscyplinarny. W badaniu PBS z września 2004 r. 49% badanych Polaków chce by immunitet przysługujący posłom i senatorom został całkowicie zniesiony, a 45% aby został ograniczony jedynie do sytuacji związanych z funkcją parlamentarzysty[bookmark: footnote50]50.

Stabilna demokracja oparta jest na aktywności społecznej. Według raportu Diagnoza 2003 tylko 12,3% Polaków należy do jakiejkolwiek organizacji, stowarzyszenia, komitetu, partii, grupy religijnej itp. i tylko 13% angażowało się w ciągu trzech ostatnich lat w jakieś działania na rzecz własnej społeczności lub osób potrzebujących. W badaniach porównawczych na 3 uczelniach śląskich 35% studentów nie znało poj ęcia społeczeństwa obywatelskiego i nie potrafiło podać trafnie jego znaczenia[bookmark: footnote51]51. W Szwecji działa społecznie 56% obywateli[bookmark: footnote52]52. Według badań CBOS z lutego 2004 r. 35% Polaków twierdzi, że należy bardziej koncentrować się w walce o swoje sprawy, nie zważając na innych i tyle samo nie wierzy w skuteczność wspólnego działania i swoje możliwości w tej dziedzinie. Nadal 76% Polaków nie podejmowało żadnych działań na rzecz swojego środowiska lub osób potrzebujących. Jednak perspektywa budowy społeczeństwa obywatelskiego jest także uzależniona od silnego państwa. Społeczeństwo to nie można przeciwstawiać państwu. Słabe i kontestowane przez obywateli państwo może być jedną z głównych przeszkód w rozwoju aktywnego obywatelstwa[bookmark: footnote53]53. Społeczeństwo obywatelskie to ludzkie inicjatywy służące zwalczaniu patologii korupcji w skali lokalnej i poprzez wywieranie nacisku na państwo, dla którego korupcja, nawet jako norma społeczna i instytucja, w dłuższym horyzoncie czasowym powoduje upadek autorytetu instytucji i władzy formalnej, czyli zanik samego państwa ogarniętego siecią mechanizmów nieformalnych, w tym także klientalnych.

[bookmark: bookmark62]8. Zakończenie

Zdaniem Samuela Huntingtona, demokratyzacja często prowadzi początkowo do osłabienia państwa, upadku autorytetów i rozkładu norm moralnych, a także sprzyjających korupcji zachowań egoistycznych i antyspołecznych[bookmark: footnote54]54. Według Philippe Schmittera (1993 r.) w większości krajów Europy Środkowo-Wschodniej proceduralne kryteria demokracji są spełnione (wolne wybory, opozycja, prawa obywatelskie). Jednak cały zespół reguł i instytucji nie tworzy spójnych, regularnych, akceptowanych powszechnie i przewidywalnych zasad, a demokratyczne formy są często przystosowywane do układów personalnych i chwilowych potrzeb rządzących (przykładowo średni czas obowiązywania ustawy wynosił 5 lat).

W pewnym stopniu stwierdzenie - im więcej demokracji, tym mniej korupcji ma charakter intuicyjny lub życzeniowy. Większość znawców problemu przychyla się jednak do tego stwierdzenia a grupa autorów związanych z Bankiem Światowym oszacowała, że wprowadzenie wolności obywatelskich, przejście od częściowej do pełnej liberalizacji ogranicza zakres capture economy o 15-30%[bookmark: footnote55]55. Ilustracją korelacji, jakie zachodzą między wolnością ekonomiczną, obywatelską, prasy, demokracją a korupcją są zestawienia stworzone przy wykorzystaniu danych i grupy 12 wskaźników zebranych przez Freedom House (Nations in Transit) czy World Audit Organization[bookmark: footnote56]56. W innych badaniach przeprowadzonych wśród 175 krajów w okresie 2000-2001 r. przez Bank Światowy także korelowano poziom korupcji z jakością rządzenia w państwie[bookmark: footnote57]57. Przez jakość rządzenia rozumiano jakość procedur oraz instytucji, przy których sprawowana jest władza. Świadczą one o nie najgorszym poziomie korupcji w Polsce oraz jednak dobrej jakości rządów, mimo, że odbiega to jeszcze od średniej dla OECD.

Podsumowując: korupcja i niedowład procedur i instytucji demokratycznych pozostaje wciąż problemem do rozwiązania i pozycj a Polski odbiega tu od tradycyjnych systemów demokratycznych i większości starych członków UE. Mimo zaawansowania legislacyjnego w zakresie zwalczania korupcji Polska ciągle stoi przed fundamentalnymi rozwiązaniami ustrojowymi, które dopiero stworzą profilaktyczne i zapobiegawcze instrumenty walki z tą chorobą społeczną, z którą zmagają się do tej pory bardziej rozwinięte systemy państw europejskich, takie jak Włochy czy Grecja. Samo przyjęcie rozwiązań demokratycznych nie zapewnia wyeliminowania korupcji, a może ją w pewnych okolicznościach wzmagać. Podobnie przystąpienie Polski do Unii Europejskiej jest tylko szansą na skuteczną walkę z tym zjawiskiem.

[bookmark: bookmark67]Summary

Corruption develops particularly at times of transformation, disorder, weakened political system, the emergence of a bureaucratic clerical level, and when power and authority become reduced to the financial aspect. Some corruption offences are eternal and they accompany the establishment of offices. The dynamics of contemporary developmental trends is ruled by the processes of democratization, liberalization, deregulation, privatization and globalization. On the one hand these processes are a factor in fighting corruption, but on the other they may be conducive to corruption under certain circumstances.

Democracy is a general notion that signifies a variety of political systems and forms of government. Democratic market systems assume various forms that are constituted by party systems, elections, the structures of executive power, andmutual relations betweenthe execu-tive, the judiciary and the legislative. The form of the system is also affected by the mutual in-terrelations of the political, administrative and economic realms.

Simultaneously, there is no direct correlation between corruption and democracy, thus it is interesting to attempt to answer the question of which features and areas of democracy are conducive to corruption, and which ones serve its elimination.

The approach taken by political science refers to a broader definition of corruption as a phenomenon of cultural or systemic nature that goes beyond the relations between the public and private business. Democracy is contained in the notion of a polycentric order and social agreements while the choice of a certain type of political order defines the areas for the devel-opment of corruption and clientelism. Corruption is related to the issues of clientelism, cor-rupt clientelism or bastard clientelism.

Democratic transformations produce a threat of corruption that is related to the obtaining of the funds for election campaigns and to the temporary character of the higher political ranks, elected only for a specific term. Democracy may facilitate the struggle against corruption by means of the free media, the expression of views and interests and increased account-ability to the voters. It offers an opportunity to oppose some doubtful acts of clerks and officers. It introduces the principles of the public arena, corresponding to those of the market in business.

All the above means that democratic structures are conducive to reforms, yet only under appropriate conditions, and it is far from equivocal whether a proportionate or majority elec-tion system is more appropriate under such circumstances, although a positive statistical rela-tionship has been observed between a proportionate system and the intensity of corruption. The problem concerns fundamental differences in the functioning of a political system both in the organization of the ruling process and, primarily, in the relation between state and society.

Corruption in Poland is influenced by the party system, and the party colonization of public life frequently assumes the form of relations expanding far beyond party diversifications.

The key issue in struggling against corruption and clientelism is the financing of political parties, the extension of the civil service, restriction of MP immunity and the development of social activity within civic society.

In a majority of Central and Eastern European countries the procedural criteria of democracy are fulfilled (free elections, opposition, civic rights). However, the entire system ofrule and institutions does not provide coherent, regular, commonly approved and predictable prin-ciples, and democratic forms are frequently tailored to personal interests and temporary needs of the authorities. The statement ‘the more democracy the less corruption’ is to a certain extent institutional or wishful thinking. A majority of experts do agree, however, that the introduc-tion of civil liberties and transition from partial to full liberalization does restrict corruption.

The adoption of democratic solutions does not ensure that corruption will be removed though, and it can actually promote it under certain circumstances. Similarly, Poland’s acces-sion to the European Union provides merely the opportunity to struggle against this phenome-non efficiently.





[bookmark: bookmark68]Waldemar ŻEBROWSKI

Olsztyn

[bookmark: bookmark69]Kierunki zmian w polskim systemie politycznym

Już prawie 9 letni okres obowiązywania konstytucji, a nade wszystko praktyka ustrojowa, uzasadnia podjęcie rozważań o efektywności systemu politycznego i „poziomie” demokracji w Polsce. Trzeba przy tym mieć na uwadze, że w 2004 roku Polska została członkiem Unii Europejskiej i że mogła to uczynić jedynie jako państwo demokratyczne, spełniające podstawowe wymogi tego typu systemu politycznego.

W rozumieniu cywilizacji euroamerykańskiej system polityczny działa skutecznie, jeśli spełnia przynajmniej trzy podstawowe wymogi. Po pierwsze, jeśli jest zdolny funkcjonować bez uciekania się do metod przemocy; po drugie, jeśli stwarza warunki do wszechstronnego rozwoju społeczeństwa i państwa i po trzecie, jeśli jest zdolny zagwarantować bezpieczeństwo zewnętrzne jego mieszkańcom[bookmark: footnote58]58. Czy więc polski system polityczny jest stabilny, skuteczny i efektywny?

Konstytucja z 1997 roku czyni z narodu suwerena, który swąnajwyższą władzę wykonuje za pomocą form demokracji bezpośredniej i pośredniej. Konstytucja zapewnia pluralizm społeczny, gospodarczy i polityczny. Sankcjonuje zasadę państwa prawa. Daje wyraz intencji Monteskiusza i wyodrębnia trzy sektory władz, które równoważą się wzajemnie[bookmark: footnote59]59.

W wymiarze praktycznym odbywają się cykliczne i rywalizacyjne wybory. W ich wyniku następuje pożądana w demokracji alternacja władzy. Elity rządzące po dojściu do władzy nie dążą do zmiany porządku prawnego, awrelacjachze społeczeństwem nie stosująmetod przemocy. Natomiast przegrani godzą się z wynikami wyborów i przechodzą do opozycji. Dodajmy, że elementem ładu w Polsce jest też samorząd terytorialny. Środki masowego przekazu są wolne, a mniejszości narodowe korzystają z takich samych praw jak i inni obywatele. Wreszcie, armia podporządkowana jest cywilnym organom naczelnej władzy państwowej.

A jednak - mimo tych niewątpliwych zdobyczy - tak zwany zwykły obywatel doznaje coraz częściej dyskomfortu. Twierdzi, że staje się zakładnikiem demokracji, a jego wpływ na toczące się życie polityczne kończy się wraz z wrzuceniem głosu do urny wyborczej. Część obywateli w związku z tym nie korzysta z czynnego prawa wyborczego. Takie impulsy społeczne trzeba brać pod uwagę. Jednocześnie nie należy się bać zmian w jakichś sytuacjach kryzysowych. A w Polsce taka sytuacja właśnie jest, bo duża część polityków myślenie

i działanie w kategoriach państwa i narodu zastąpiła myśleniem i działaniem w kategoriach towarzysko-biznesowo-politycznych. Demokracja jest w stanie to przezwyciężyć, nawet kosztem poważnych korekt w relacjach między naczelnymi organami władzy, które mogąna-wet oznaczać zmianę typu systemu politycznego.

W publicystyce uprawianej przez dziennikarzy i w dyskusjach prowadzonych przez polityków na temat ewentualnych zmian czy korekt w polskim systemie politycznym panuje jednak dość duży chaos. By dyskurs uporządkować trzeba najpierw ustosunkować się do kwestii podstawowych i odpowiedzieć na pytanie: do jakiego typu systemu politycznego chcemy zmierzać ijakityp systemu politycznego w polskich warunkach byłby najkorzystniejszy? Dopiero w następnej kolejności można formułować propozycje szczegółowe. Wydaje się, że inne podejścia tracą na znaczeniu.

W kontekście omawianego problemu warto najpierw przytoczyć uwagę Josepha Schum-petera, który stwierdził, że aby demokracja rozkwitała ludzie decydujący o obliczu partii politycznych, wybierani do parlamentu czy powoływani na stanowiska rządowe muszą reprezentować wystarczający poziom jakościowy[bookmark: footnote60]60, rządy muszą też dysponować usługami dobrze wyszkolonej biurokracji [...] wyposażonej w silne poczucie obowiązku[bookmark: footnote61]61. Myśli te wspomniany uczony austriacki formułował w latach 40. XX wieku, są one jak najbardziej słuszne i pożądane współcześnie w systemie politycznym. Niech zatem przytoczona wypowiedź posłuży jako uwaga generalna.

Przy założeniu, że demokracja jest wartością dla Polaków największą, że zarówno republikańska, jak i unitarna forma państwa też są trwałymi i nienaruszalnymi wartościami - całą uwagę trzeba skierować na relacje pomiędzy naczelnymi organami władzy państwowej, głównie pomiędzy władzą ustawodawczą i wykonawczą. Pozwalają one wyróżnić prezydenckie i parlamentarne systemy rządów.

Jak pokazały dotychczasowe doświadczenia polegający na separacji władz, a więc na maksymalnym ich oddzieleniu od siebie, prezydencjalizm wymaga określonej tradycji i kultury politycznej. Nadto najlepiej sprawdza się w systemach dwupartyjnych. Natomiast połączenie rządów prezydenckich z rozczłonkowanym (sfragmentaryzowanym) systemem wielopartyjnym jest ryzykowne. Zdaniem profesora Stanisława Gebethnera ta kombinacja sfragmentaryzowanego systemu partyjnego z rządami prezydenckimi nie prowadzi do demokratycznej stabilności, ponieważ zbyt łatwo wywołuje to trudności w stosunkach między prezydentem a parlamentem[bookmark: footnote62]62. Dodajmy, zbyt wiele partii opozycyjnych chce kontrolować egzekutywę, a ta - przy ich przewadze - nie ma możliwości obrony, bo nie może w tym systemie rozwiązać parlamentu. Konflikty takie prowadzą do bardzo poważnych konsekwencji i destabilizują cały system polityczny. System prezydencki w klasycznej postaci występuje w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej6. Między innymi z tych powodów należałoby odstąpić od myśli instalacji w Polsce prezydencjalizmu. Zdaje się tę uwagę umacniać Juan Linz kiedy twierdzi, że społeczeństwom z głębokimi podziałami politycznymi i licznymi partiami większą nadzieję na utrzymanie ustroju demokratycznego stwarza parlamentaryzm.

Ale tutaj też sprawa nie jest prosta. Parlamentaryzm występować bowiem może w kilku bardzo różnych postaciach. Wymieńmy w ramach tej kategorii system parlamentarno-gabinetowy, który dominuje w Europie, i dwie postaci przeciwstawne sobie: system parlamen-tarno-komitetowy[bookmark: footnote63]63 i system parlamentarno-prezydencki[bookmark: footnote64]64. Od razu powiedzmy, że system parlamentarno-komitetowy jako wzór dla Polski odpada. Przynajmniej z dwu istotnych powodów. Po pierwsze, wymaga określonego podłoża w postaci specyficznej tradycji i kultury.

Sprawdził się i w demokratycznej postaci jest stosowany tylko w jednym państwie świata, w Szwajcarii. Jest więc zjawiskiem wysoce zindywidualizowanym. Jest typem systemu politycznego, w którym organem nadrzędnym (dominującym) nad innymi jest parlament. Po wtóre jego działanie oparte jest w dużym stopniu na „przyjacielskim porozumieniu” uczestników życia politycznego. Dodaćjeszcze można, że system parlamentarno-komitetowy opiera się na zasadzie jednolitości władzy państwowej[bookmark: footnote65]65. Ta ostatnia uwaga wydaje się istotna, gdyż zasada ta - jak wiadomo - bardzo źle Polakom się kojarzy. Wydaje się więc, że w Polsce możliwe jest efektywne funkcjonowanie albo systemu parlamentarno-gabinetowego (z silną - ale nie dominującą - pozycją parlamentu), albo systemu parlamentarno-prezydenckiego z silną w nim pozycją prezydenta.

Przechodząc teraz do propozycji rozwiązań szczegółowych, należy najpierw rozważyć kwestię najczęściej w dyskusjach podejmowaną, dotyczącą struktury parlamentu. Chodzi tu przede wszystkim o rozstrzygnięcie: jaki ma być polski parlament - bikameralny czy unika-meralny? ilu członków ma w nim zasiadać? i ile czasu ma trwać ich pełnomocnictwo?

Ta ostatnia kwestia nie budzi raczej zastrzeżeń, a 4-letni okres sprawowania mandatu jest rozwiązaniem najczęściej w demokracjach spotykanym.

Główny spór ogniskuje się wokół liczby izb w parlamencie i odżywa przed kolejnymi wyborami. Jak dotąd brak było u polityków woli do rzeczywistych zmian w tym zakresie. Miał on więc jedynie wymiar propagandowy. Warto jednak nad tym problemem poważnie się zastanowić.

O ile w państwach złożonych dwuizbowość wydaje się oczywista, bo izby drugie reprezentują przede wszystkim interesy części składowych federacji, to w przypadku państw unitarnych funkcjonowanie takich parlamentów jest często kwestionowane. Zapewne i w unitarnej Polsce zwolennicy unikameralizmu wychodzą z takich założeń. Trzeba jednak wspomnieć, że dwuizbowe parlamenty działają w wielu innych państwach unitarnych[bookmark: footnote66]66. Trzeba też koniecznie zaznaczyć, że izby drugie nie powstawały jako jakaś dekoracja systemu politycznego. Przede wszystkim tworzone były, by stanowione prawo było doskonalsze. Również jako swego rodzaju przeciwwaga wobec izb pierwszych, jako swoisty „lek” na ich dominację. Często inny sposób wyboru (czy formownia) izb drugich odzwierciedla „wielość płaszczyzn życia wspólnoty”[bookmark: footnote67]67 i może ograniczać (weryfikować) wszechwładzę większości w izbach pierwszych. Jeśli więc ktoś, czy jakaś partia, postuluje zniesienie Senatu w Polsce, to wnioskodawca winien - przede wszystkim - mieć to wszystko na uwadze. Wraz z takim wnioskiem musi paść propozycja zniwelowania strat.

Jak zatem i czym zastąpić Senat, mając przede wszystkim na uwadze - by tworzone prawo nie doznało uszczerbku. Niektóre państwa unitarne na pewnym etapie ustrojowej ewolucji dochodziły do przekonania, że parlament dwuizbowy jest im niepotrzebny (Norwegia, Finlandia, Grecja, Portugalia, Szwecja). Decydując się na likwidację Senatu w Polsce być może należałoby z doświadczeń tych państw skorzystać. Można więc w miejsce dwuizbowej struktury zastosować konstrukcję zmodyfikowanego parlamentu jednoizbowego (Norwegia, Islandia, Finlandia). Można też - tak jak w Szwecji - postawić na system działań wszechstronnie doskonalących projekty ustaw jeszcze przed wejściem do parlamentu. To powoduje, że często praca deputowanych nad projektem ustawy ogranicza się do jego przegłosowania. Do tego Szwedom dwuizbowy parlament był niepotrzebny.

Zakładając więc, że w Polsce likwidacji uległa druga izba parlamentu, Sejm powinien nadal składać się z 460 posłów. Utrzymanie takiego składu i nie zmniejszanie go byłoby szczególnie istotne przy zmodyfikowanym parlamencie jednoizbowym.

Dodajmy, że jednoizbowe parlamenty mogą działać zarówno w systemach parlamentarno-gabinetowych, jak i parlamentarno-prezydenckich, które uznano za najkorzystniejsze dla Polski.

Kolejną sprawą ważną w każdym systemie politycznym, jednocześnie budzącą kontrowersje i emocje, jest stosowany przy wyborze reprezentantów system wyborczy. Współcześnie są stosowane w państwach demokratycznych trzy główne systemy wyborcze: proporcjonalny, większościowy i mieszany, będący połączeniem dwu poprzednich. Zmierzając do określenia najbardziej optymalnego systemu wyborczego dla Polski, trzeba mieć na względzie ich wady i zalety oraz skutki, jakie nastąpią po zastosowaniu któregoś z nich.

Zarówno w przypadku systemu większościowego, jak i proporcjonalnego można wskazać na zalety i wady. System większościowy nie powoduje nadmiernego rozbicia sił w parlamencie, tym samym w systemach parlamentarnych rządy zyskują trwalsze zaplecze i wykazują dużą stabilność. Są to bez wątpienia zalety, do których też należy zaliczyć prostotę obliczania głosów i podziału mandatów. Jako wadę systemu większościowego wymienia się znaczną deformację wyników wyborów[bookmark: footnote68]68 i jego restrykcyjny charakter w stosunku do małych partii politycznych. Z kolei, zdaniem wielu politologów, zaletą systemu proporcjonalnego jest przybliżone odzwierciedlenie w parlamencie preferencji politycznych społeczeństwa oraz struktury partyjnej. Za wadę tego systemu uznaje się to, że powoduje on rozbicie polityczne parlamentu, zmusza do tworzenia koalicji i wywołuje związane z tym niepokoje i niestabilność rządów. Utrudnieniem są także skomplikowane metody przeliczania głosów na manda-ty[bookmark: footnote69]69. Bardzo ważną uwagą wydaje się to, że cykliczne stosowanie ordynacji proporcjonalnej sprzyja kształtowaniu się systemów wielopartyjnych. System większości względnej sprzyja natomiast dominacji dwóch partii, natomiast zastosowanie systemu większości bezwzględnej nasila tendencje do formowania układu dwublokowego. Poszukiwania innych form wyboru przedstawicieli ludu sprawiły, że coraz częściej w demokracjach zaczęto stosować mieszany system wyborczy, który również można by zastosować w Polsce.

System mieszany stwarza wyborcy dużą elastyczność. Z powodzeniem stosowany jest w Niemczech, we Włoszech i w Japonii, także w niektórych demokracjach powstałych w ramach trzeciej fali demokratyzacji. Polski wyborca w wyborach do Sejmu przy zastosowaniu systemu mieszanego dysponowałby dwoma głosami. Głos „pierwszy” odda na jednego z kandydatów umieszczonego na wspólnej liście w okręgu jednomandatowym; „drugi” na jedną z list partyjnych w okręgu wielomandatowym, którym mogłoby być województwo. Wybór 230 posłów w okręgach jednomandatowych i 230 w okręgach wielomandatowych z 5% klauzulą zaporową wydaje się podziałem najkorzystniejszym. Zapewni bowiem z jednej strony stabilny parlament i rząd oraz powiąże posła ze społecznością lokalną, a z drugiej strony pozostawi na scenie politycznej kilka liczących się partii, co w zróżnicowanym politycznie społeczeństwie jest bardzo istotne.

Kolejną ważną kwestią jest wybór prezydenta, co w znacznym stopniu rzutuje na usytuowanie głowy państwa w przestrzeni politycznej kraju. W tym momencie autor skłania się w kierunku systemu parlamentarno-gabinetowego, jako najkorzystniejszego dla Polski. Dlatego twierdzi się, że prezydenta - na 5-letnią kadencję z możliwością jednej reelekcji - powinien wybierać parlament lub jakiś specjalnie powołany konstytucyjny organ złożony z członków parlamentu i np. po 5 przedstawicieli województw wybieranych przez sejmiki wojewódzkie. W klasycznych systemach parlamentarno-gabinetowych wyłanianie głowy państwa w wyborach powszechnych jest zbędne. Taka legitymizacja jest charakterystyczna i niezbędna w systemach prezydenckich i półprezydenckich. Przykłady prezydentów Czech, Włoch i Niemiec pokazują, że - mając legitymację do rządzenia jedynie od parlamentu (a nie od narodu) - można stworzyć prezydenturę wyrazistą, dobrze służącą wspomnianym narodom.

Formułowany jest też postulat wyposażenia władzy wykonawczej, szczególnie prezydenta, w prawo do wydawania dekretów czy rozporządzeń z mocąustaw. W systemach parlamentarno-gabinetowych - przy założeniu, że (tak jak do tej pory) parlament pracuje permanentnie -nie ma takiej potrzeby. Władza wykonawcza z takiego prawa - i to dość obszernie - korzysta w systemach półprezydenckich. Natomiast w systemach parlamentarno-gabinetowych w bardzo małym zakresie i to tylko tam, gdzie parlament pracuje w trybie sesyjnym i tylko w odniesieniu do problemów nagłych, pilnych. Omawiana kwestia dekretowania jest materią nader delikatną. Pamiętać bowiem trzeba, że działa na niekorzyść parlamentu, bo głowa państwa lub rząd, przejmuje część jego uprawnień ustawodawczych. Tam gdzie dekretowanie jest stosowane działać to musi na korzyść władzy wykonawczej i w skrajnej postaci - szczególnie w demokracjach nieskonsolidowanych - doprowadzić może do dyktatu legalnie wybranego prezydenta.

Demokracja w obecnym stanie i w warunkach społeczeństwa postindustrialnego, ma wiele mankamentów. Wielu politologów zauważa to i jednocześnie podkreśla, że polityka raczej odpycha ludzi wrażliwych, przyciąga zaś niewrażliwych i pozbawionych skrupułów[bookmark: footnote70]70. Ten problem dotyczy też jak najbardziej Polski i stwarza kryzysową sytuację dla porządku politycznego. Zwróćmy nadto uwagę z jednej strony na coraz niższą frekwencję wyborczą i z drugiej strony na coraz bardziej i szybciej różnicujące się społeczeństwo, z całą masą grup mniejszościowych, którym dotychczasowe procedury nie wystarczają. Z tych m.in. powodów trwająposzukiwania, których celem jest udoskonalenie i wzbogacenie demokracji. Włączając się w ten tok można sugerować szersze stosowanie różnych form demokracji bezpośredniej. Polska konstytucja z 1997 roku przewiduje w tym kontekście, oprócz udziału obywateli w kreowaniu ośrodków władzy, także referendum i inicjatywę ludową. Można sugerować wprowadzenie weta ludowego oraz częstsze stosowanie referendum, czyli częstsze odwoływanie się do woli ludu. Włączy się w ten sposób zróżnicowane jednostki w procesy podejmowania decyzji. Jak twierdzi Gordon Smith demokracja bezpośrednia ma dużą przyszłość. I chyba trzeba się z takim poglądem zgodzić, szczególnie w obliczu nieograniczonych możliwości, jakie stwarzają nowe techniki komunikowania. Nie można też nie dostrzegać propozycji Alvina

Tofflera o możliwości sprawowania władzy przez lud za pomocą jeszcze jednej formy demokracji, mianowicie demokracji „na wpół bezpośredniej”, która łączy i wiąże ze sobą działania narodu i działania jego reprezentantów[bookmark: footnote71]71.

Jednym z najpoważniejszych niedostatków demokracji przedstawicielskiej jest wybór reprezentantów, którzy - po części - tak naprawdę nikogo prócz siebie nie reprezentują. Mimo tajnego głosowania do parlamentu i organów samorządu terytorialnego trafiają reprezentanci, którzy jeszcze w trakcie kadencji trafiają do aresztu. Muszą być izolowani bo stanowią zagrożenie dla systemu politycznego. Co więc zrobić, żeby - jak chciał Schumpeter - demokracja rozkwitała i do parlamentu trafiali przedstawiciele mający wysoki poziom jakościowyi wyposażeni w silne poczucie obowiązku. Przecież tacy ludzie w polskim społeczeństwie są. Wydaje się, że w przyszłości sama urna wyborcza, będąca przecież symbolem demokracji, może już nie wystarczyć. Może trzeba będzie znowu sięgnąć po możliwości demokracji na wpół bezpośredniej i do osiągnięć nauki, by ludzi miernych i często bezmyślnych zastąpić profesjonalistami i rzeczywistymi reprezentantami. W takim kierunku zdają się zmierzać prace projektowe naukowców, w których proponuje się połączenie ze sobą reprezentacji politycznej i reprezentacji socjologicznej, czyli stworzenie takiego ciała przedstawicielskiego, które po połowie składałoby się z reprezentantów z wyboru i z aktualnie dobranej „próbki" reprezentacyjnej[bookmark: footnote72]72. Poszukuje się tu jednocześnie koncepcji bez mandatu wolnego.

Takie propozycje naukowców na pierwszy rzut oka mogą nawet szokować. Są jednak podstawy by sądzić, że potrzeby jakie niesie XXI wiek są diametralnie inne niż do tej pory. Ciągłe dążenie ludzi do zmian, do doskonalenia warunków życia zapewne nie ominie systemu demokratycznego. Ogólnodziejowa prawidłowość uzasadnia stwierdzenie, że nie ma systemów absolutnie doskonałych i ponadczasowo efektywnych11.

Formułując powyższe uwagi trzeba stwierdzić, że to właśnie system demokratyczny i towarzyszące mu zasady, jest we współczesnym świecie najbardziej pożądaną i cenioną formą organizacji państwa. Coraz więcej krajów odchodzi od systemów niedemokratycznychi przyjmuje wartości demokracji. Tym bardziej zyskuje na znaczeniu jej doskonalenie.

[bookmark: bookmark85]Summary

The discourse on the direction of changes in the Polish political system needs ordering. First of all, one has to take a stand on the fundamental issues and answer the question of what political system we want to achieve and what political system would be most advantageous under Polish circumstances.

It appears that either a parliamentary-and-cabinet system or a parliamentary-and-pre-sidential one could operate effectively in Poland.

As far as detailed solutions are concerned, a modified, single-chamber parliament is pro-posed, comprising 460 members elected for a 4-year term by virtue of a mixed ordination. It is considered that the election of230 deputies in single-mandate constituencies and 230 deputies in multiple-mandate ones with a 5% barrier clause would be most advantageous. On the one hand it would ensure a stable parliament and government, and tie a deputy with a local com-munity, on the other it would leave several significant parties on the political stage, which is very important in a politically differentiated society.

Going in the direction ofthe parliamentary-and-cabinet system, as the most advantageous one for Poland, it is suggested that the President be appointed by the parliament. It is not nec-essary to vest the right to issue ordinances having the power of parliamentary laws with the president in the parliamentary-and-cabinet system (especially when the parliament is in per-manent session, as is the case at present).

It is also suggested that a variety of forms of direct democracy be applied in Poland. Di-verse individuals will then participate in the decision-making processes.

In the author’s opinion, the above changes will increase the level of democracy in Poland and will accelerate its consolidation.





[bookmark: bookmark86]Marcin RACHWAŁ

Poznań

[bookmark: bookmark87]Inicjatywa ludowa w sprawie przeprowadzenia referendum ogólnokrajowego w Rzeczypospolitej Polskiej

Jednym z podstawowych elementów treści każdej konstytucji jest określenie przez nią podmiotu władzy najwyższej w państwie, czyli suwerena. Najkrócej mówiąc jest to podmiot, któremu służy władza suwerenna, a więc niezależna w stosunkach zewnętrznych i najwyższa w stosunkach wewnętrznych, a poza tym pierwotna i prawnie nieograniczona[bookmark: footnote73]73.

Konstytucja PRL z dnia 22 lipca 1952 roku stanowiła, iż: w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej władza należy do ludu pracującego miast i wsi1. Za członków ludu pracującego uznawano wszystkich ludzi pracy, to znaczy żyjących z własnej pracy (społecznie użytecznej) i niewyzyskujących innych[bookmark: footnote74]74. Dzięki roli odgrywanej w procesie produkcji stawali się oni podmiotem władzy w państwie. Lud pracujący sprawował władzę państwową przez swych przedstawicieli, wybieranych do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i do rad narodowych[bookmark: footnote75]75. Ustawą z dnia 29 grudnia 1989 roku o zmianie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej[bookmark: footnote76]76 w miejsce dotychczasowej zasady suwerenności ludu pracującego miast i wsi wprowadzono zapis, iż suwerenem jest Naród. Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej z dnia2 kwietnia 1997 roku[bookmark: footnote77]77 nie dokonała w tym zakresie żadnych zmian i proklamuje zasadę suwerenności narodu.

Zasada suwerenności narodu polega na tym, iż władza najwyższa w państwie (władza suwerenna) znajduje się w rękach narodu jako wspólnoty prawnej tworzonej przez wszystkich obywateli[bookmark: footnote78]78. Artykuł 4 Konstytucji RP z dnia 2 kwietnia 1997 roku stanowi, iż: władza zwierzchnia w Rzeczypospolitej Polskiej należy do Narodu. Naród sprawuje władzę przez swoich przedstawicieli lub bezpośrednio[bookmark: footnote79]79. Kolejność wymienienia form demokracji sugeruje, że wartość podstawową Konstytucja przypisuje demokracji przedstawicielskiej. Natomiast procedury demokracji bezpośredniej mają charakter uzupełniający wobec działalności organów przedstawicielskich.

Termin „demokracja bezpośrednia” nie ma zbyt długiej historii. Wyraźne rozróżnienie terminologiczne na demokrację przedstawicielską (pośrednią) i bezpośrednią datuje się na przełom XVIII i XIX wieku. Wcześniej uważano, że demokracja obejmuje swoim zasięgiem tylko instytucje rządów bezpośrednich[bookmark: footnote80]80.

W literaturze, zarówno prawniczej, jak i politologicznej, można znaleźć wiele koncepcji i sposobów pojmowania terminu „demokracja bezpośrednia”. Zdecydowana większość autorów wypowiadających się na ten temat wskazuje na osobisty udział suwerena w podejmowaniu decyzji. Istotą demokracji bezpośredniej jest to, iż decyzje są podejmowane nie przez reprezentantów Narodu ani, tym bardziej, przez urzędników, lecz przez samych obywateli[bookmark: footnote81]81. Ta forma sprawowania władzy znana była już w starożytności i klasycznym jej przykładem jest zbierające się periodycznie w Atenach w V i IV wieku p.n.e. zgromadzenie ludowe. W czasach nowożytnych idea demokracji bezpośredniej znalazła silne wsparcie w doktrynie Jana Jakuba Rousseau. Bezpośrednie rozstrzyganie przez obywateli spraw z zakresu ustawodawstwa było dla tego myśliciela konsekwencją przyjętych przez niego założeń: suwerennej i niepodzielnej władzy ludu oraz woli powszechnej[bookmark: footnote82]82. Demokracja pośrednia polega na tym, iż ogół uprawnionych do tego obywateli upoważnia swoich reprezentantów do sprawowania władzy w ich imieniu. W tym systemie suwe-ren sprawuje władzę nie bezpośrednio, lecz poprzez swoich przedstawicieli.

We współczesnych państwach systemy rządów opierają się na demokracji przedstawicielskiej. Jednakże prawie nigdzie nie występuje ona w czystej postaci. W wielu państwach funkcjonują określone instytucje bezpośredniego uczestnictwa obywateli w sprawowaniu władzy. Typowymi formami demokracji bezpośredniej, stosowanymi współcześnie są: referendum, plebiscyt, inicjatywa ludowa, weto ludowe i konsultacje społeczne.

Terminem inicjatywa ludowa określa się uprawnienie określonej przez prawo grupy członków zbiorowego podmiotu (narodu, obywateli, ludu) do przedłożenia właściwemu organowi państwa projektu ustawy, konstytucji lub do złożenia wniosku o przeprowadzenie referendum czy też o podjęcie przez organ państwowy innych działań[bookmark: footnote83]83. Tak więc inicjatywa ludowa jest jedną z form demokracji bezpośredniej, dzięki której uprawnieni do tego mogą złożyć między innymi projekt konstytucji, ustawy czy wniosek o przeprowadzenie referendum.

Inicjatywa ludowa została wprowadzona do polskiego porządku prawnego stosunkowo niedawno. W czasie prac nad konstytucją marcową (w latach 1919-1921), został zgłoszony przez Mieczysława Niedziałkowskiego, w imieniu polskich socjalistów, projekt konstytucji zawierający instytucję referendum i inicjatywy ludowej13. Również członkowie Klubu PracyKonstytucyjnej i Klub Sejmowy Polskiego Stronnictwa Ludowego „Wyzwolenie” złożyli projekty konstytucji przewidujące inicjatywę ludową[bookmark: footnote84]84. Jednakże idea wprowadzenia form demokracji bezpośredniej do ustawy zasadniczej nie zyskała aprobaty. Pierwszy raz w Polsce inicjatywa ludowa pojawiła się w ustawie konstytucyjnej z dnia 23 kwietnia 1992 roku o trybie przygotowania i uchwalenia Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, po nowelizacji z dnia 22 kwietnia 1994 roku[bookmark: footnote85]85. Artykuł 2a ustawy konstytucyjnej stanowił, iż: inicjatywa ustawodawcza w zakresie przedstawienia Zgromadzeniu Narodowemu projektu nowej Konstytucji przysługuje również grupie obywateli, którzy dla swojego projektu uzyskają poparcie co najmniej 500 tysięcy osób posiadających czynne prawo wyborcze do Sejmu[bookmark: footnote86]86. Obywatelski projekt Konstytucji został zgłoszony przez NSZZ „Solidarność”. Po wejściu w życie Konstytucji RP z dnia 2 kwietnia 1997 roku cytowana wyżej ustawa konstytucyjna przestała obowiązywać.

Obecnie polskie prawodawstwo ogólnokrajowe przewiduje dwa rodzaje inicjatywy ludowej: w sprawie złożenia projektu ustawy17, a także w sprawie złożenia wniosku o przeprowadzenie referendum ogólnokrajowego. Ze względu na przedmiot artykułu w dalszej części pracy przedstawiono drugą formę tej instytucji.

Art. 125 ust. 1 Konstytucji RP z 1997 roku stanowi, iż: w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa może być przeprowadzone referendum ogólnokrajowe[bookmark: footnote87]87. Konstytucja przewiduje też dwie sytuacje szczegółowe, gdy może się odbyć referendum ogólnokrajowe:

— art. 90 ust. 3 stanowi, że w drodze referendum może dojść do wyrażenia zgody na ratyfikację umowy międzynarodowej, na podstawie której Rzeczpospolita Polska przekaże organizacji międzynarodowej lub organowi międzynarodowemu kompetencje organów władzy państwowej w niektórych sprawach;

— art. 235 ust. 6 stanowi, że referendum może stać się elementem procedury zmiany Konstytucji.

Inicjatywa ludowa w sprawie przeprowadzenia referendum ogólnokrajowego dotyczy tylko referendum w sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa. W pozostałych przypadkach prawo do wystąpienia z inicjatywą przeprowadzenia głosowania powszechnego ustawodawca przyznał innym podmiotom. Referendum, o którym mowa w art. 90 ust. 3 Konstytucji RP z 1997 roku, może się odbyć z inicjatywy Sejmu[bookmark: footnote88]88. Natomiast z wnioskiem do Marszałka Sejmu o przeprowadzenie referendum, którego przedmiotem ma być zatwierdzenie ustawy o zmianie Konstytucji, mogą wystąpić: co najmniej 1/5 ustawowej liczby posłów, Senat lub Prezydent Rzeczypospolitej[bookmark: footnote89]89.

W sprawach o szczególnym znaczeniu dla państwa referendum ma prawo zarządzić:

1) Sejm, uchwałą podjętą bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów,

2) Prezydent Rzeczypospolitej, za zgodą Senatu wyrażoną bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby senatorów[bookmark: footnote90]90.

Sejm może postanowić o poddaniu pod referendum określonej sprawy z własnej inicjatywy, a także na wniosek Senatu, Rady Ministrów lub obywateli, którzy dla swojego wniosku uzyskają poparcie co najmniej 500 tysięcy osób mających prawo udziału w referendum[bookmark: footnote91]91. W przypadku gdy Sejm, w drodze uchwały, nie uwzględni wniosku o przeprowadzenie referendum, Marszałek Sejmu informuje o tym wnioskodawcę.

Referendum z inicjatywy obywateli nie może dotyczyć: wydatków i dochodów, w szczególności podatków oraz innych danin publicznych; obronności państwa; amnestii[bookmark: footnote92]92. Tego rodzaju ograniczenia (zwykle w sprawach mogących budzić wątpliwości co do pełnego obiektywizmu wyborców), można spotkać w niektórych rozwiązaniach konstytucyjnych[bookmark: footnote93]93. Dotyczą one jednak w ogóle przedmiotu referendum, niezależnie od tego, z czyjej inicjatywy wniosek o zarządzenie głosowania zostanie sformułowany[bookmark: footnote94]94.

Wniosek o zarządzenie referendum powinien określać propozycje pytań lub wariantów rozwiązania w sprawie poddanej pod referendum[bookmark: footnote95]95. Do wniosku zgłaszanego przez obywateli należy załączyć wykaz osób popierających inicjatywę[bookmark: footnote96]96. Ustawodawca nie określił terminu, w którym powinna zostać przeprowadzona akcja zbierania podpisów. Pojawia się jednak pytanie, czy obowiązek dołączenia uzasadnienia dotyczy wszystkich wnioskodawców, czy tylko uprawnionych podmiotów parlamentarnych?[bookmark: footnote97]97. Ustawa z dnia 14 marca 2003 roku o referendum ogólnokrajowym nie reguluje tego problemu. Jednakże wydaje się, iż uzasadnienie jest elementem koniecznym obywatelskiego wniosku w sprawie przeprowadzenia referen-dum[bookmark: footnote98]98. Jego brak uniemożliwiłby stwierdzenie, czy zachodzą przesłanki do rozstrzygnięcia danej kwestii w drodze głosowania powszechnego.

Zgłoszenia wniosku obywateli dokonuje na piśmie pełnomocnik, którym jest osoba wskazana w pisemnym oświadczeniu pierwszych 15 osób popierających inicjatywę przeprowadzenia referendum. Wniosek wraz z wymaganymi dokumentami pełnomocnik inicjatywy składa na ręce Marszałka Sejmu. W przypadku uzasadnionych wątpliwości, co do prawidłowości złożenia wymaganej liczby podpisów, Marszałek Sejmu zwraca się do Państwowej Komisji Wyborczej o stwierdzenie, czy jest złożona wymagana liczba[bookmark: footnote99]99.

Jeżeli po przeprowadzeniu postępowania wyjaśniającego okaże się, iż liczba prawidłowo złożonych podpisów jest mniejsza niż ustawowo wymagana, Marszałek Sejmu wyznacza termin 14 dni na uzupełnienie brakującej liczby[bookmark: footnote100]100. W przypadku nieuzupełnienia podpisów w wyznaczonym terminie Marszałek Sejmu odmawia przyjęcia wniosku[bookmark: footnote101]101. W obu przypadkach postanowienie Marszałka Sejmu może być przez pełnomocnika zaskarżone do Sądu Najwyższego w terminie 14 dni od dnia doręczenia. Sąd Najwyższy rozpoznaje skargę w terminie 30 dni w postępowaniu nieprocesowym, w składzie 3 sędziów. Od postanowienia Sądu Najwyższego nie przysługuje środek prawny[bookmark: footnote102]102.

W sytuacji, gdy wniosek jest prawidłowy i poparła go odpowiednia liczba osób, Marszałek Sejmu kieruje go pod obrady Sejmu. Podczas pierwszego czytania, które odbywa się na posiedzeniu Sejmu, pełnomocnik obywateli uzasadnia wniosek i odpowiada na pytania posłów[bookmark: footnote103]103. Po rozpatrzeniu wniosku Sejm bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów podejmuje uchwałę w sprawie jego przyjęcia35. Niepodjęcie uchwały oznacza nieuwzględnienie wniosku obywateli.

W razie przyjęcia wniosku Sejm kieruje go do Komisji Ustawodawczej w celu przygotowania i przedstawienia projektu uchwały o przeprowadzeniu referendum[bookmark: footnote104]104. Pełnomocnik obywateli ma prawo uczestniczyć w posiedzeniach komisji, lecz nie ma prawa wycofać wniosku[bookmark: footnote105]105. Wydaje się, iż takie rozwiązanie jest prawidłowe, gdyż przez decyzję jednej osoby mogłaby zostać zniweczona wola co najmniej 500 tysięcy obywateli, którzy podpisali się pod przedmiotowym wnioskiem.

Projekt uchwały, opracowany przez komisję na podstawie wniosku obywateli, w części dotyczącej treści karty do głosowania nie może zmieniać zakresu przedmiotowego wniosku rozpatrzonego przez Sejm ani merytorycznej treści pytań lub wariantów rozwiązań[bookmark: footnote106]106. Sejm podejmuje uchwałę o przeprowadzeniu referendum bezwzględną większością głosów w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów. Uchwała Sejmu zawiera wskazanie podstawy prawnej zarządzenia referendum, treść pytań lub wariantów rozwiązania w sprawie poddanej pod głosowanie, a także termin referendum i kalendarz czynności związanych z przeprowadzeniem głosowania powszechnego. Jest ona ogłaszana w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej. Referendum przeprowadza się najpóźniej w 90 dniu po ogłoszeniu uchwały Sejmu[bookmark: footnote107]107.

Dotychczas Sejm rozpatrzył trzy ludowe wnioski w sprawie przeprowadzenia referendum ogólnokrajowego[bookmark: footnote108]108. Wszystkie zostały odrzucone w głosowaniu. Tak więc w Polsce nie odbyło się jeszcze referendum ogólnokrajowe z inicjatywy obywateli. Należy dodać, iż dnia 27 marca 1998 roku został złożony wniosek Obywatelskiego Ruchu „Samorządowa Rzeczpospolita”, który dotyczył sprawy podziału terytorialnego państwa[bookmark: footnote109]109. Jednakże Prezydium Sejmu nie przyjęło tego wniosku z powodu stwierdzenia mniejszej niż ustawowo wymagana liczby podpisów osób popierających inicjatywę. Jak się później okazało zrobiło to niesłusznie

- Sąd Najwyższy postanowieniem z dnia 26 maja 1998 roku uchylił uchwałę Prezydium Sejmu w sprawie odmowy przyjęcia wniosku o zarządzenie referendum42.

Dnia 20 stycznia 2000 roku pełnomocnik grupy obywateli[bookmark: footnote110]110 złożył wniosek o poddanie pod referendum sprawy prywatyzacji i reprywatyzacji lasów. Inicjatywa była poparta podpisami 543 tysięcy obywateli polskich. Wnioskodawcy zaproponowali następujące pytania:

1. Czy jesteś za zwrotem w naturze lasów stanowiących obecnie własność państwową byłym właścicielom lub ich spadkobiercom w tym również mieszkającym obecnie poza granicami kraju?

2. Czy jesteś za zwiększonym wyrębem lasów, w celu sfinansowania roszczeń reprywatyzacyjnych byłych właścicieli lub ich spadkobierców?

3. Czy jesteś za wniesieniem lasów państwowych do spółki prawa handlowego, której celem jest osiąganie maksymalnego zysku i która ograniczy, bądź wyeliminuje prawo swobodnego wstępu do lasu i możliwość zbioru runa leśnego?[bookmark: footnote111]111.

W uzasadnieniu do wniosku o przeprowadzenie referendum zapisano między innymi: podejmowane od końca 1997 roku przez Ministra Skarbu projekty objęcia Lasów Państwowych reprywatyzacją wzbudziły zdumienie i zaniepokojenie opinii społecznej, co wyraziło się w dziesiątkach dokumentów kierowanych do najwyższych władz Państwa przez instytucje, organizacje i osoby. Powstał Ruch Obrony Lasów Polskich. Zebrano setki tysięcy podpisów pod protestem wobec zmiany własności lasów państwowych [...]. Dla społeczeństwa nie jest więc obojętne jaka będzie własność lasów i polityka leśna państwa. Zatem w warunkach krzyżowania się opinii, narastającej presji grup nacisku i publicznego zaniepokojenia przyszłością lasów, także jako ważnego elementu środowiska, zachodzi pełne uzasadnienie przeprowadzenia referendum, które ujawniłoby rzeczywisty stosunek społeczeństwa do własności lasów w Polsce.

Obywatelski wniosek o poddanie pod referendum sprawy prywatyzacji i reprywatyzacji lasów był rozpatrywany na forum Sejmu 26 maja 2000 roku. Za jego przyjęciem głosowało 180 posłów, natomiast przeciw 217[bookmark: footnote112]112. Tak więc wniosek nie został uwzględniony i referendum nie doszło do skutku.

Pełnomocnik grupy obywateli (Józef Zych), złożył 3 listopada 2000 roku wniosek o poddanie pod referendum sprawy zakresu, form i kosztów reprywatyzacji majątku publicznego, przejętego przez państwo w ramach ustaw nacjonalizacyjnych w latach 1944-1962. Zgłoszenie było poparte podpisami 571 tysięcy obywateli. Zaproponowano następujące pytania refe-rendalne:

1. Czy jesteś za tym, aby reprywatyzacja objęła tylko obywateli polskich, którym w okresie 1944-1962 zabrano własność z naruszeniem ówcześnie ustanowionych i obowiązujących dekretów i ustaw, a także tych, którym obiecano rekompensaty za odebrane mienie lub za mienie zostawione za Bugiem?

2. Czy jesteś za tym, aby w ramach reprywatyzacji oddawano byłym właścicielom zagospodarowane nieruchomości (na przykład: budynki mieszkalne, szpitale, szkoły, domy opieki społecznej, uprawianą ziemię itp.)?

3. Czy jesteś za tym, aby reprywatyzacja polegała na ograniczonej rekompensacie w postaci bonów majątkowych w ustalonej przez Sejm proporcji dla wszystkich poszkodowanych i aby na ten cel przeznaczyć nie więcej niż 5% sumy wartości akcji Skarbu Państwa i majątku przedsiębiorstw państwowych?[bookmark: footnote113]113.

Autorzy obywatelskiego wniosku o poddanie pod referendum sprawy reprywatyzacji majątku publicznego, w uzasadnieniu zapisali, iż kwestię tę należy rozstrzygnąć w głosowaniu powszechnym z następujących powodów:

— konstytucyjny zapis stanowi, że w sprawach o szczególnym znaczeniu powinny być przeprowadzane referenda,

— dla większości Polaków forsowana przez rząd reprywatyzacja stanowi zagrożenie dla normalnego życia; niebezpiecznie też narusza stan posiadania i finanse gmin, powiatów i województw; wręcz uniemożliwia modernizację i rozwój kraju,

— to społeczeństwo powinno zdecydować jaki ma być zakres, formy i koszty reprywatyzacji[bookmark: footnote114]114.

Obywatelski wniosek o poddanie pod referendum zakresu, form i kosztów reprywatyzacji majątku publicznego, przejętego przez państwo w ramach ustaw nacjonalizacyjnych w latach 1944-1962 był rozpatrywany na posiedzeniu Sejmu 16 listopada 2000 roku. Za jego przyjęciem głosowało 190 posłów, natomiast za odrzuceniem 228[bookmark: footnote115]115. Tak więc wniosek obywateli został odrzucony.

Dnia 15 października 2002 roku pełnomocnik grupy obywateli[bookmark: footnote116]116 złożył wniosek o poddanie pod referendum ogólnokrajowe rozstrzygnięcia sprawy zgody obywateli RP na sprzedaż ziemi cudzoziemcom. Zaproponowano, aby w referendum zostało zadane następujące pytanie: czy sprzeciwiasz się sprzedaży polskiej ziemi cudzoziemcom?[bookmark: footnote117]117.

W uzasadnieniu do obywatelskiego wniosku napisano, iż: sprawa sprzedaży polskiej ziemi cudzoziemcom jest powszechnie uznana przez polskie społeczeństwo za jedną z najistotniejszych kwestii w negocjacjach z Unią Europejską. Zdecydowana większość polskich obywateli kategorycznie wyklucza jakąkolwiek formę prawnej zgody na sprzedaż ziemi rolnej i leśnej obywatelom innych państw. Rząd RP ten jednoznaczny głos Narodu polskiego ignoruje. Obywatelski wniosek o referendum, poparty setkami tysięcy podpisów poparcia, jest wyrazem stanowiska większości społeczeństwa. Słuszne jest zatem, by Sejm RP wyraził zgodę, aby Naród polski - suweren w Rzeczypospolitej, mógł zadecydować w tej ważnejsprawie .

Obywatelski wniosek o poddanie pod referendum sprawy zgody obywateli RP na sprzedaż ziemi cudzoziemcom był rozpatrywany na forum Sejmu 13 listopada 2002 roku. Za jego przyjęciem głosowało 131 posłów, natomiast przeciw 254[bookmark: footnote118]118. Tak więc i tym razem obywatelski wniosek został odrzucony.

Dotychczas[bookmark: footnote119]119 Sejm RP rozpatrzył 3 wnioski obywateli o przeprowadzenie referendum ogólnokrajowego. Wszystkie zostały w głosowaniu odrzucone i tym samym żadne referendum z inicjatywy obywateli nie doszło do skutku. Taka sytuacja może zniechęcać do aktywnego uczestnictwa w życiu politycznym. Obywatele mogą dojść do wniosku, iż nie warto organizować się i pracować nad wspólnym projektem, gdyż i tak organ przedstawicielski, jakim jest Sejm RP, odrzuci ich wniosek.

Mała ilość inicjatyw ludowych w sprawie przeprowadzenia referendum ogólnokrajowego w Rzeczypospolitej Polskiej nie pozwala na wyciągnięcie głębszych wniosków, jednakże daje się zauważyć pewną prawidłowość. Otóż przeważnie przeciw zaakceptowaniu ludowego wniosku głosowały kluby parlamentarne, które były zapleczem dla koalicji rządzącej, natomiast za przyjęciem głosowała opozycja[bookmark: footnote120]120. Jeśli taka tendencja utrzyma się w przyszłości szanse na zarządzenie referendum z inicjatywy obywateli są niewielkie.

Wydaje się, że obecnie funkcjonujące rozwiązanie, gdzie pomimo spełnienia wszystkich przewidzianych przez prawo warunków, Sejm głosuje nad wnioskiem obywateli o zarządzenie referendum jest nieprawidłowe. Daje to możliwość większości parlamentarnej zablokowania niewygodnego dla niej żądania o przeprowadzenie głosowania powszechnego. Tym samym wysiłek i wola wielu obywateli zastają zbagatelizowane. W państwach, gdzie funkcjonuje klasyczna instytucja inicjatywy ludowej złożenie przez obywateli zgodnego z prawem wniosku, powoduje obowiązek zarządzenia referendum.

Uregulowania, które obowiązują obecnie stawiają w uprzywilejowanej pozycji Sejm, od woli którego zależy los obywatelskiego wniosku. Z punktu widzenia charakteru demokracji bezpośredniej takie rozwiązanie problemu budzi zastrzeżenia. To suweren powinien decydować o sięgnięciu po referendum i nie powinno być tak, że takiej szansy mu się nie stwarza mimo wyraźnego wyartykułowania woli. Dlatego też zmiany w polskim porządku prawnym powinny zmierzać do tego, aby w sytuacji, gdy obywatele spełnią wszystkie wymogi referendum było zarządzane obligatoryjnie.

Kwestiądo rozważenia może natomiast być wysokość poparcia społecznego, jakie powinien uzyskać wniosek obywateli o zarządzenie referendum. Według Tadeusza Fuksa w Polsce powinna to być liczba co najmniej 500 tysięcy podpisów[bookmark: footnote121]121. Wydaje się, iż jest to dobra propozycja. Tak ustalona wysokość poparcia społecznego gwarantowałaby, iż pod głosowanie nie byłyby poddawane przypadkowe projekty. Z drugiej strony jest to pułap możliwy do osiągnięcia, dzięki czemu istniałaby realna szansa na zebranie tylu podpisów. Gdyby postanowiono, iż z inicjatywą zarządzenia referendum może wystąpić (przykładowo) co najmniej2 miliony obywateli, znacznie ograniczonoby praktyczną przydatność inicjatywy ludowej.

W tym miejscu pojawia się jeszcze jedno pytanie, a mianowicie, czy i w jakim zakresie w przebiegu referendum z inicjatywy obywateli dopuszczalna byłaby interwencja Trybunału Konstytucyjnego. Uprawnienie takie stanowiłoby barierę dla ewentualnych rozstrzygnięć sprzecznych z konstytucją. W niektórych państwach sądy orzekające w sprawach konstytucyjnych mają w różnym zakresie prawo interweniować w przebieg procedur referendalnych, po to zwłaszcza, aby ustalić materialną zgodność wniosku o przeprowadzenie referendum z konstytucją. Przykładowo Konstytucja Słowacji stanowi, iż: Referendum zarządzaprezy-dent Republiki Słowackiej, na wniosek przynajmniej 350 000 obywateli, albo jeżeli podejmie w tej sprawie uchwałę Rada Narodowa Republiki Słowackiej [...]. Prezydent Republiki Słowackiej może przed zarządzeniem referendum złożyć do Trybunału Konstytucyjnego Republiki Słowackiej wniosek o orzeczenie, czy przedmiot referendum, które ma zarządzić na podstawie wniosku obywateli lub uchwały Rady Narodowej Republiki Słowackiej [...], jest zgodny z konstytucją albo ustawą konstytucyjną [...][bookmark: footnote122]122.

Wydaje się, iż Trybunał Konstytucyjny powinien mieć uprawnienie do badania ewentualnych wniosków obywateli RP o zarządzenie referendum, w zakresie ich zgodności z konstytucją. Interwencja Trybunału w przebieg procedury referendalnej byłaby możliwa na trzech jej etapach: w czasie zbierania podpisów pod wnioskiem, po złożeniu wniosku organowi zarządzającemu referendum, po przeprowadzeniu referendum. Jak konstatuje Andreas Auer: im bardziej rozwinięte są i wykorzystywane instytucje demokracji bezpośredniej, w tym większym zakresie sędzia konstytucyjny jest powołany, aby przypomnieć ludowi, iż istnieją granice jego władzy normodawczej.

[bookmark: bookmark138]Summary

The constitution of the Republic of Poland of April 2, 1997 provides for three kinds of na-tional referenda: those on issues of special significance for the state, on the consenting to rati-fication of certain international agreements and on the passing of bills changing the Constitution ofthe Republic of Poland. Peoples’ initiative to hold a national referendum in Poland concerns only votes on issues of special significance for the state.

A group of Polish citizens who obtain the approval of at least 500,000 individuals enjoying the right to vote in a referendum may submit a motion to hold a general ballot to the Marshal of the Parliament. So far the Parliament has debated three peoples’ motions and rejected all of them by vote. This very solution, providing for the Parliament to vote over the motion of the people who have fulfilled all the legal requirements, raises serious reservations. In the states where a classical institution of peoples’ motion operates, the submitting of a motion that meets legal requirements results in the obligation to call a referendum. It is postulated that Polish law be changed in the same direction.





[bookmark: bookmark139]Jacek MURZYDŁO

Poznań

[bookmark: bookmark140]Afganistan - trudna droga do demokracji

Afganistan - państwo w środkowej Azji od kilkudziesięciu już lat niszczą nieustanne wojny i przewroty. W ciągu ostatniego półwiecza jego mieszkańcom dane było zaznać monarchii Zahira Szacha (królestwo Afganistanu - do 1973 r.), dyktatorskich rządów Mohameda Dauda (Republika Afganistanu - do 1978 r.) i objęcia władzy przez Ludowo Demokratyczną Partię Afganistanu z Mohammedem Tarakim (1978-1979), Ha-fizullahem Aminem (1979), Babrakiem Karmalem (1980-1986) i Mohammedem Nadżi-bullahem (1986-1992) na czele (Demokratyczna Republika Afganistanu - do 1992 r.). Przewrót dokonany przez komunistów w 1978 r. i działania przez nich podjęte wywołały mocny opór większości społeczeństwa. Nie mogąc go złamać nowa władza zwróciła się w 1979 r. o interwencję wojskową do ZSRR. W jej efekcie zginęło od 1,5 do 2 milionów Afgańczyków, od 2 do 4 milionów zostało rannych[bookmark: footnote123]123, a kraj został zniszczony. Po wyjściu Armii Czerwonej w 1989 r. rozpoczyna się okres powszechnej wojny domowej, trwającej w praktyce po dziś dzień (choć po interwencji USA w roku 2001 w zdecydowanie mniejszej skali). Najbliżej przejęcia władzy nad całością kraju byli, wywodzący się w przeważającej części z pakistańskich medres (szkół teologicznych), sunnicy bojownicy zwani talibami. Ich sukcesy militarne i szybki marsz na północ kraju spowodowały zjednoczenie się dotychczasowych przeciwników (reprezentowanych głównie przez Burhanuddina Rabbaniego, Ahmeda Szacha Masuda, Abdula Raszida Dostuma oraz Ismaela Chana) w formie tzw. Sojuszu Północnego. Przełom w rywalizacji obydwu stron nastąpił po zamachu na Word Trade Center 11 września 2001 r. Poparcie udzielone po nim przez kraje NATO Sojuszowi, w wojnie przeciwko talibom, udzielającym schronienia inicjatorowi zamachów - Ossamie bin Ladenowi, zaowocowało obaleniem ich rządu i przeprowadzeniem demokratycznych wyborów prezydenckich w październiku 2004 r.

W ostatnim półwieczu mieszkańcy Afganistanu zetknęli się z feudalizmem, komunizmem i kapitalizmem, doświadczyli monarchii, republiki, dykatury i anarchii. Gdy władzę przejęli komuniści zmuszano ich do przyjęcia „postępu” (zrzucenie czador, równouprawnienie kobiet, reformy rolne, zniechęcanie do islamu). Później, pod władzą talibów, zakazywano wszystkiego co się z postępem i z Zachodem łączy (niszczenie telewizorów, zakaz słuchania zachodniej muzyki, nakaz noszenia brody określonej długości i czador). Wprowadzenie demokracji w Afganistanie może stać się wielką szansą dla tego kraju, należy jednak dokonywać tego z wyczuciem i szacunkiem dla miejscowej tradycji, historii i obyczajów.

Zwiastunem demokracji w Afganistanie było przeprowadzenie w październiku ubiegłego roku wyborów prezydenckich, a we wrześniu 2005 r. wyborów parlamentarnych i samorządowych. Nie wszystko w nich przebiegło bezproblemowo. I tak na przykład barwnik,którym znaczono palce wyborców podczas wyborów prezydenckich, mający w zamierzeniu organizatorów być niezmywalnym dowodem oddania głosu, okazał się łatwy do usunięcia jeszcze w tym samym dniu. W efekcie 15 kontrkandydatów prezydenta-elekta ogłosiło bojkot wyborów. Nie przyniosło to oczekiwanego przez nich rezultatu. Wybory natomiast, mimo że były zupełnym novum w historii kraju, uznać należy za udane. Prezydentem został Pasztun z plemienia Popolzai - Hamid Karzai zdobywając 55,4% głosów przy 70% frekwencji[bookmark: footnote124]124.

Także organizacja i przebieg wyborów parlamentarno-samorządowych ujawniły istotne problemy. Przykładowo zgodnie z artykułem 83 Konstytucji Afganistanu[bookmark: footnote125]125, ludność każdej prowincji wybiera członków izby niższej afgańskiego parlamentu - Wolesi Dżirga (Izba Ludu), w ilości proporcjonalnej do liczby mieszkańców danej prowincji. Kłopot sprawiło jednak określenie ilu dokładnie ludzi mieszka w każdej z 34 prowincji (ostatni powszechny spis ludności sporządzono w 1979 r.). Niewiadomą tę potęgowały spore migracje spowodowane biedą i wojnami.

Innym problemem był brak dokładnego wyznaczenia granic dystryktów, co uniemożliwiało wybory do ich rad. W efekcie z wyborów do nich w ogóle zrezygnowano.

Z czynników pozaformalnych należy wymienić stałe zagrożenie atakami talibów i organizacji terrorystycznych na głosujących, kandydatów i lokale wyborcze.

Ze względu na negatywne konotacje, jakie budzą wśród Afgańczyków partie, kandydaci nie startowali z list partyjnych. Zgodnie z art. 2 i 3 afgańskiego prawa wyborczego wybory były wolne, tajne, powszechne, bezpośrednie i równe. Jak wskazuje skład osobowy obecnej Izby Ludu[bookmark: footnote126]126 oraz rad prowincji zasiadają w nich osoby reprezentujące różne, często sprzeczne idee i poglądy. W Izbie Ludu zasiadł m.in. Mawlawi Mohammad Islam Mohammadi, były ta-libski gubernator prowincji Bamjan z okresu kiedy zniszczono w niej mające półtora tysięcy lat pomniki Buddy[bookmark: footnote127]127, Haji Mullah Abdul Salam Raketi, także były talib wybrany w prowincji Zabul, Sayed Mohammad Gulabzoy były komunistyczny generał, uczestnik antykrólewskie-go przewrotu z 1973 r. oraz obalenia Amina w 1979 r.[bookmark: footnote128]128, Abdul Qadir Dostum, brat Raszida, były ambasador Afganistanu w Kazachstanie[bookmark: footnote129]129 oraz Abdul Qayyum Karzai, brat obecnego prezydenta Hamida Karzaja (jego inny brat - Ahmad Wali Karzai został radnym w Radzie Prowincji Kandahar).

W Afganistanie wiele czynników utrudnia nie tylko przeprowadzenie wyborów, ale i samo wprowadzenie demokracji. Jako taki naród afgański nie istnieje. Próby stworzenia wśród Afgańczyków poczucia więzi narodowej zarówno przez Mohammeda Daud Chana, prezydenta Afganistanu w latach 1973-1978, jak i panujący po nim reżim komunistyczny spełzły na niczym. Także i obecna konstytucja Afganistanu[bookmark: footnote130]130 w art. 4 definiuje „Afgańczyka” jako każdego obywatela Afganistanu, a naród afgański jako wszystkie jednostki będące obywatelami Afganistanu. Czym innym jest jednak bycie Afgańczykiem w świetle prawa, a czym innym poczucie przynależności do narodu. Moim zdaniem elementami utrudniającymi wprowadzenie demokracji w Afganistanie są:

— podziały etniczno-narodowościowe,

— podział językowy,

— podział religijny,

— rola kobiet,

— inne podłoża podziałów.

[bookmark: bookmark149]Podziały etniczno-narodowościowe

Afganistan zamieszkuje wiele grup etnicznych i narodowościowych. Najliczniejsząz nich sąPasztunowie (38%), Tadżycy (25%), Hazarowie (19%) i Uzbecy (6%)9. Pozostałe grupy to m.in. Beludżowie, Mongołowie, Kuzybałszowie, Arabowie, Turkmeni, Kirgizi, Kazachowie, Nuristańczycy, Aimak, Djat Gouji. Wiele z nich czuje do siebie zakorzenioną od długiego już czasu niechęć, będącą wynikiem długotrwałych walk. Przy czym niechętne sobie strony można generalnie podzielić na Pasztunów i tzw. nie-Pasztunów.

Pasztunowie skupiają się w zespoły plemion, z których najliczniejszym są skupione na zachodzie i południu - Durrani oraz zamieszkujące wschodnie rejony - Gilzaje. Tadżycy i Uzbecy zajmują północ, a Hazarowie, uważani za potomków Dżyngis Chana, centrum kraju[bookmark: footnote131]131. Jest to jednak tylko podział orientacyjny, ponieważ wszystkie plemiona przenikają się nawzajem.

[bookmark: bookmark151]Podział językowy

Językami urzędowymi są perski i pasztu. Perski należy podzielić na dialekty farsi, będący irańską odmianą tego języka i dari, którym to właśnie posługuje się większość perskojęzycz-nych mieszkańców Afganistanu. Zresztą w całym Afganistanie funkcjonuje aż pięćdziesiąt języków i dialektów. Niektórymi jak chociażby Kamviri, Karakalpak, Gujari czy Grangali posługuje się tylko kilka tysięcy osób[bookmark: footnote132]132.

[bookmark: bookmark153]Podział religijny

Około 99% ludności wyznaje islam, z czego 80-85% stanowią sunnici, przeważnie z ha-nafickej szkoły prawnej. Pozostali są szyitami. Nieliczni niemuzułmanie wyznają hinduizm, sikhizm, zaratusztrianizm, judaizm i chrześcijaństwo. Niemuzułmanów dzieli się na dwie grupy: „ludzi księgi” (chrześcijanie, judaiści, zaratusztrianie) oraz „ludzi bez księgi”, „pogan” traktowanych przez muzułmanów za szczególną pogardą. Często ujawnia się także wrogość między sunnitami i szyitami (dali temu wyraz talibowie w licznych pogromach na szyickich Hazarach). Wzajemne antypatie występują także wewnątrz poszczególnych wyznań. Widać to m.in. w stosunkach między reprezentantami dwóch odłamów szyizmu - imamitami i ismailitami[bookmark: footnote133]133.

Sunnici to ortodoksyjni zwolennicy tzw. sunny, to jest obyczaju lub praktyki religijnej. Nie uznając hierarchii religijnej uważają za obowiązujące doktrynalnie obok Koranu, także hadisy - wypowiedzi przypisywane Mahometowi. Na pierwszy plan wysuwa się tu wspólnotę wiernych. Brak hierarchii i instytucji kościelnej powoduje, że wśród sunnitów nie ma zazwyczaj oficjalnych interpretatorów zasad wiary.

W przeciwieństwie do sunnizmu szyizm przypisał naczelną władzę polityczno-religijną przywódcy duchowemu wspólnoty wiernych - imamowi, którego uznaje się za nieomylnego potomka czwartego kalifa - Alego. Powstała w ten sposób doktrynalna baza dla formowania teokratycznego państwa islamskiego, dysponującego kapłaniami i hierarchią[bookmark: footnote134]134.

Do szyitów afgańskich należy nieco Pasztunów i Tadżyków, większość Hazarów i Kuzybałszowie. Pozostali to sunnici[bookmark: footnote135]135.

Warto dodać jeszcze o silnych wpływach, głównie wśród ludności posługującej się językiem perskim, sufizmu, mistycznego kierunku w islamie. Opiera się on na poglądzie, że w życiu religijnym o wiele ważniejszym czynnikiem niż modlitwy czy praktyki religijne jest pogłębianie życia wewnętrznego[bookmark: footnote136]136. Wyznawcy sufizmu znani sąpod nazwą derwiszy i dzielą się na wiele bractw.

Nowa Konstytucja Afganistanu gwarantuje w art. 22 wszystkim obywatelom równe prawa, zakazując wszelkich form dyskryminacji. Rola islamu jest jednak wyraźnie zaznaczona już w artykule 3 stwierdzającym, że żadne prawo nie może być sprzeczne ze świętą religią Islamem. Zapis tej treści jest zresztą charakterystyczny dla wszystkich republik islamskich. Dla przykładu podać można art. 227 Konstytucji Islamskiej Republiki Pakistanu[bookmark: footnote137]137 bądź też art. 2i art. 72 Konstytucji Islamskiej Republiki Iranu.

[bookmark: bookmark159]Rola kobiet

Pomimo prób równouprawnienia kobiet podejmowanych w Afganistanie przez różnych władców na przestrzeni ostatniego półwiecza, wciąż pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. Nie jest to jednak stan dla całego kraju. Pozycja kobiety w społeczeństwie różni się znacznie w zależności od regionu. Podczas gdy na obszarze kontrolowanym przez Raszida Dostuma kobiety kształcą się na uniwersytecie w Mazar e-Szarif, chodzą w butach na obcasie i spódniczkach, w sporej części kraju (głównie na pasztuńskim południu) często nie kończą żadnej szkoły, wychodzą z domu jedynie w towarzystwie męskiego towarzysza, ubrane w zakrywającą całe ciało czadorę[bookmark: footnote138]138.

Mimo uwarunkowań kulturowych należy zaznaczyć, iż nowe władze wzięły sobie mocno do serca kwestię równouprawnienia. Zgodnie z art. 83 konstytucji Afganistanu i art. 23 afgań-skiego prawa wyborczego[bookmark: footnote139]139, z każdej prowincji musi zostać wybrana do izby niższej parlamentu co najmniej jedna kobieta. Co więcej w prowincjach, które wybierają tylko dwóch delegatów jeden z wybranych, zgodnie z powyższym, musi być kobietą, natomiast drugim musi być kobieta bądź mężczyzna z największą liczbą zdobytych głosów. W efekcie kobiety zajęły 68 miejsc w Izbie Ludu (na łączną sumę 249 miejsc) oraz 124 miejsca w Radach Prowincji (na łączną sumę 420 miejsc). Stanowiły ogółem 10% wszystkich kandydatów. Pod względem liczby kobiet w parlamencie Afganistan uplasował się na 20 miejscu w świecie[bookmark: footnote140]140.

[bookmark: bookmark163]Inne podłoża podziałów

Powodów utrudniających skonsolidowanie społeczeństwa Afganistanu jest oczywiście więcej. Jednym z nich jest silne przywiązanie do plemienia, wiążące się z poczuciem przynależności do zamieszkiwanej ziemi, a nie państwa czy narodu, oraz przywiązanie do rodziny. Rodzina afgańska jest szeroka, patriarchalna i endogamiczna. W jej skład wchodzą patriarcha, żona (żony), dzieci, żonaci synowie i ich dzieci21. Jest najmniejszą, a zarazem najważniejszą komórką społeczną. Zniesławienie własnej rodziny uważane jest za wielką hańbę[bookmark: footnote141]141. Więzy krwi zawsze odgrywały olbrzymią rolę, co obrazuje szeroko stosowany nepotyzm.

Przywiązanie do rodu i plemienia wyraża się w pasztunwali - zespole norm kulturowo-prawnych Pasztunów określającym zasady i miary ich świata. Wpajany od dzieciństwa, mimo iż nierzadko sprzeczny z obowiązującym prawem, pozostaje on wciąż święty dla wielu Pasztunów. Zgodnie z nim żaden Pasztun nie uzna nikogo za lepszego, a nawet równego sobie. Na pewno jednym z powodów takiej postawy jest tradycja, przekazująca iż wszyscy Pasztuni pochodzą od wspólnego przodka, bliskiego proroka Mahometa[bookmark: footnote142]142.

Pasztunwali aż do 1953 r. istniał tylko w tradycji ustnej. Spisał go wtedy Kiyam ad-Din Chadim. Reguluje takie kwestie jak: zemsta (zarówno rodowa jak i plemienna), prawidła walki, wojna za wiarę, gościnność, miłość i obrona ojczyzny, niepodległość[bookmark: footnote143]143.

Poza przedstawionymi już problemami nie można pominąć także jeszcze jednego. Na ustabilizowaniu sytuacji w kraju nie zależy lokalnym watażkom i niektórym gubernatorom będącym udzielnymi władcami obszarów na których działają[bookmark: footnote144]144. Każdy z nich posiada własne oddziały, a nawet małe armie. W całym kraju działają ponadto niedobitki armii talibów. Zagrożeniem są także terroryści z al Kaidy i innych islamskich organizacji terrorystycznych, czego wynikiem są częste zamachy i porwania. Nie do końca zbadane są wpływy, jakie posiada bin Laden, który, pomimo jego umieszczenia przez FBI na liście dziesięciu najbardziej poszukiwanych zbiegów i wyznaczenia nagrody 25 milionów dolarów[bookmark: footnote145]145, wciąż pozostaje w ukryciu. Na wolności przebywa także w dalszym ciągu przywódca talibów - mułła Moha-med Omar. Kraj, formalnie podporządkowany prezydentowi Karzajowi, w praktyce podzielony jest pomiędzy powyższe grupy. Sytuacja przypomina nieco tę z okresu interwencji radzieckiej, kiedy to także władza nie miała dostatecznej siły by opanować cały kraj. Zasadnicza różnica polega na tym, iż tym razem udało się większość potencjalnych oponentów skłonić do współpracy. Amerykanom nie zależy na rozpętaniu nowej wojny domowej dlatego przymknęli oko na praktyczną niezależność pewnych regionów. Zachowanie powstałego status quo, ze względów taktycznych, jest bardziej opłacalne.

[bookmark: bookmark169]Perspektywy wprowadzenia demokracji

Przed Afganistanem jeszcze bardzo daleka droga do stworzenia demokracji. Istnieje zbyt wiele niezabliźnionych ran, na których uleczenie trzeba czasu. Mury wyrosłe podczas licznych wojen między nacjami, plemionami i zwykłymi ludźmi są póki co częstokroć nie do przeskoczenia. Oficjalny rząd w Kabulu nie jest powszechnie akceptowany. Wielu zarzuca mu, że został „zamontowany” przez Stany Zjednoczone. Dodatkowo niektórzy ludzie reprezentujący obecną władzę wsławili się w przeszłości okrutnymi mordami dokonanymi na swych przeciwnikach, czego przykładem może być obecny szef sztabu, Uzbek Abdul Raszid Dostum. W kraju wciąż toczone są walki. Zbyt wielka różnorodność etniczna, religijna, kulturowa, językowa nie sprzyja nie tylko wprowadzeniu demokracji, ale i stworzeniu jednolitego narodu. Przed wyłonionym parlamentem stoi naprawdę ciężkie zadanie przekonania obywateli do nowego ustroju. Jest to tym trudniejsze, iż w Afganistanie poziom analfabetyzmu sięga ok. 69%[bookmark: footnote146]146. Z tego też prawdopodobnie względu prasa rozprowadzana jest głównie w Kabulu i innych dużych miastach28. W takich warunkach trudno o promocję nowych idei i publiczną wymianę poglądów, tym bardziej, że i telewizory nie są dotąd zbyt powszechnie dostępnym dobrem.

Pierwszy krok ku demokracji został już zrobiony. W sposób demokratyczny (pięcioprzy-miotnikowe prawo wyborcze) wybrano władze (zarówno na poziomie lokalnym, jak i centralnym) oraz uchwalono nową, gwarantującą wiele praw obywatelskich konstytucję. W wyborach parlamentarnych i do rad prowincji kandydowali ludzie różnych nacji i wyznań o bardzo sprzecznych często poglądach, a mandaty uzyskali zarówno mężczyźni, jak i kobiety.

Nie należy zapominać o tym, że kraj został przez kilkadziesiąt lat wojen bardzo zniszczony. Zniszczono drogi, wiele budynków, sieci telefoniczne, kanały irygacyjne. Skuteczna odbudowa przekona ludzi do nowego ustroju. Możliwa ona będzie jednak wyłącznie przy pomocy (głównie finansowej i technicznej) innych krajów. W chwili obecnej ogranicza się ona głównie do spraw wojskowych. Wsparcia nowej władzy udzielają działające z mandatu ONZ ośmiotysięczne Międzynarodowe Siły Wspierania Bezpieczeństwa (ISAF)29. Siły te są za małe do zapewnienia spokoju w całym państwie. Dodatkowo są sukcesywnie zmniejszane poprzez wycofywanie się z misji kolejnych państw. Ze względu na niewielki stan liczebny sił ISAF na terenie całego kraju rozmieszczono Prowincjonalne Zespoły ds. Odbudowy składające się z inżynierów i wojskowych. Ich celem jest koordynacja odbudowy kraju, ochrona przedstawicieli organizacji międzynarodowych i pozarządowych (głównie humanitarnych) oraz zwiększanie poparcia dla nowych władz. Niestety zainteresowanie Afganistanem w świecie maleje. Mimo, że pieniądze na odbudowę obiecały m.in. Bank Światowy, Azjatycki Bank Rozwoju i Unia Europejska przeznaczone środki są wciąż kroplą w morzu potrzeb. Także organizacje pozarządowe, wskutek zbyt wielu miejsc, w których muszą działać (Irak, zniszczona tsunami Azja, fawele w Ameryce Południowej etc.) nie są w stanie udzielić wystarczającej pomocy.

Wprowadzając demokrację należy pamiętać, że Afganistan jest krajem islamskim. Nie mogłaby więc ona opierać się na wzorcach zachodnich. Przykładowo trudno wyobrazić sobie by muzułmanie zaakceptowali dopuszczalność krytyki islamu oraz powszechnie przyjętych przez nich systemów wartości, więc element, który ludzie zachodu nazywając „wolnością słowa” wiążą bezwzględnie z demokracją, nie ma pełnego zastosowania.

Czy wobec tego wprowadzenie demokracji w Afganistanie jest możliwe? Zdecydowanie tak. Musi być onajednak w jakiś sposób dostosowana do lokalnych warunków, a występowanie różnic w stosunku do modelu demokracji występującego chociażby w Europie bądź Stanach Zjednoczonych nie powinno dyskwalifikować jej w oczach świata. Inną kwestią jest to czy mieszkańcy Afganistanu chcą demokracji. Wysoka frekwencja podczas wyborów wskazywać może, że tak. Przyszłość pokaże czy jest tak naprawdę.

[bookmark: bookmark171]Summary

In the paper I point out those factors that inhibit the introduction of a new political system

- democracy - in Afghanistan. These mainly involve:

— Ethnic and national divisions,

— Language divisions,

— Religious divisions,

— Traditional approach to women’s role in society,

— Continuing struggle against the Talibans, terrorists and commanders independent from central authorities,

— Attachment to tribal law, sometimes not concordant with state law.

The paper also presents the future perspectives of democracy and the conditions that are necessary for the establishment of democracy.
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[bookmark: bookmark173]Kryzys legitymizacji władzy integracyjnej. Próba przebudowy Unii Europejskiej w Traktacie ustanawiającym Konstytucję dla Europy

Unia Europejska stanęła w obliczu paradoksu. Z jednej strony integracja europejska doprowadziła do bezprecedensowego w dziejach ludzkości zjednoczenia państwi narodów, które w ramach unikalnego projektu politycznego na stałe wyeliminowało z praktyki międzynarodowej konflikt i wojnę. Wprowadziło też w życie solidarny i zaawansowany paneuropejski system swobody przepływu, wzajemnej pomocy i protekcji w relacjach ze światem zewnętrznym. Z drugiej jednak strony integracja europejska ostatnich lat skutkuje coraz większym zaniepokojeniem obywateli państw członkowskich związanym z negatywnymi efektami procesu unifikacji Europy. Nie mogą oni zrozumieć skomplikowanych procedur decyzyjnych ani rezultatów prac instytucji Unii. Krytykują przeregulowany ich zdaniem system prawny, narzucający krajom członkowskim zbyt wiele obciążeń i obowiązków[bookmark: footnote147]147. Dotychczasowe metody integracji europejskiej przestały oddziaływać na ich wyobraźnię. Coraz częściej przekonują się, że w niekończących się technokratycznych debatach z udziałem dziesiątków ministrów, tysięcy urzędników i ekspertów zagubiła się idea stworzenia prawdziwej wspólnoty europejskiej, wspólnoty obywateli Europy.

Intensywna debata na temat opisanego powyżej paradoksu, a tym samym przyszłości legitymizacji władzy integracyjnej zapoczątkowana została w roku 2002 w trakcie prac Konwentu Europejskiego. Jej podstawą było przekonanie, iż polityczna sfera publiczna w warunkach integracji europejskiej uzyskuje demokratyczne ożywienie za sprawą podwójnej (dualistycznej) legitymizacji: bezpośredniej legitymizacji Parlamentu Europejskiego wybieranego w sposób bezpośredni oraz pośredniej legitymizacji rządów państw członkowskich opartych na demokratycznych, krajowych wyborach parlamentarnych[bookmark: footnote148]148. Legitymizacja odbywa się tu więc poprzez narodowe systemy polityczne i system polityczny Unii Europejskiej. Ten sposób wykonywania legitymizacji integracyjnej wymaga jednak stałego nadzoru i weryfikacji w praktyce politycznej, jak i prawnej, a także ciągłego niwelowania sytuacji kryzysowych wywoływanych sprzecznościami powstającymi między państwami członkowskimi a Uniąi Wspólnotami Europejskimi. Także tych, które wywołują spadek akceptacji obywateli krajów członkowskich dla poczynań instytucji UE, bez względu na to czy są one efektem prac np. Rady Europejskiej (międzyrządowej) czy też Komisji Europejskiej (supranarodowej).

[bookmark: bookmark176]1. Legitymizacja i delegitymizacja procesu integracji europejskiej

Przystępując do rozważań na temat legitymizacji procesu integracji europejskiej należy przyjąć, że ma ona charakter wielopoziomowy i wiąże się z problemem przenoszenia lojalności i akceptacji z poziomu państwa członkowskiego na poziom unijny i wspólnotowy. Aby to było możliwe, korzyści wypływające z uczestnictwa w procesie integracji na poziomie wspólnotowym muszą przewyższać korzyści wynikające z pozostawania państwa poza tym systemem. W tej perspektywie można postrzegać Unię Europejską jako pewnego rodzaju władzę regulacyjną lub organizację o szczególnym przeznaczeniu, wykonującą demokrację na poziomie międzynarodowym, ale jednak w mniejszym stopniu zależną od realizacji zasad demokracji parlamentarnej znanych państwom członkowskim, a bardziej od efektywnościo-wo zorientowanych międzyrządowo-wspólnotowych procedur i regulacji, przyjętych w imieniu obywateli i dla obywateli UE. Ta legitymacja zorientowana na wynik, posiadana przez Unię, polega na zdolności do realizowania celów swoich obywateli i rozwiązywania ich problemów w sposób efektywny i skuteczny. Im wyższa jest ta zdolność, tym bardziej legitymowany jest system.

Ze względu na proces swoistego transferu i wykonywania demokracji na poziomie integracyjnym cechą rozwoju Unii Europejskiej jest nie tylko zwiększające się i dynamiczne dążenie do tworzenia efektywnych procedur, ale również trwające i kolektywne poszukiwanie skutecznych, przejrzystych i demokratycznych ram, pozwalających na uznanie osiągniętych rezultatów za legitymowane[bookmark: footnote149]149. Ramy te zasadzają się głównie na specyficznej konstrukcji władzy prawodawczej w Unii Europejskiej, opartej na Radzie UE, co do zasady głosującej w oparciu o kwalifikowaną większość głosów i Parlamencie Europejskim.

Legitymizacj a nabiera znaczenia w sytuacj ach kryzysowych zachodzących między podmiotami (aktorami) systemu, szczególnie dotyczących kompetencji tychże podmiotów w zakresie rozwiązania zaistniałych problemów. Działania wywołane różnicą w sposobach przezwyciężania skutków napięcia (sytuacji kryzysowych) w Unii Europejskiej jest odmienne od tego, co w podobnej sytuacji występuje w państwie[bookmark: footnote150]150. Przyczyną tego zjawiska jest odmienny system decyzyjny i podstawy jego legitymizacji. Legitymizacja wiąże się tu z właściwą reprezentacją demokratyczną oraz brakiem możliwości skutecznego demokratycznego działania instytucji europejskich. Dlatego tak ważne dla uproszczenia zarządzania sprawami europejskimi jest osiągnięcie większej przejrzystości, elastyczności i przewidywalności w metodach pracy instytucji.

W systemie politycznym Unii Europejskiej uwypukla się pewne niedociągnięcia i kryzysy w sposobie działania Unii, które mają wpływ na jej legitymizację. Mogą one prowadzić nawet do delegitymizacji systemu, polegającym na różnie motywowanym, fragmentarycznym lub całkowitym, okresowym lub trwałym wycofaniu akceptacji państw członkowskich oraz (lub) ich społeczeństw dla systemu UE oraz jej podmiotów władzy.

Delegitymizacja uwarunkowana jest przyczynami wewnętrznymi, jak i zewnętrznymi. Do przyczyn wewnętrznych zaliczyć można hipotetycznie: - niską sprawność i skuteczność systemu w zaspakajaniu potrzeb społeczeństw oraz rozwiązywaniu problemów i konfliktów pojawiających się w praktyce integracyjnej. Coraz powszechniejsze staje się przekonanie, że to co Europa czyni, jest niezgodne z podstawowymi oczekiwaniami obywateli. Tym samym prowadzi to do braku akceptacji obywateli UE dla zaburzeń w strukturze i funkcjonowaniu systemu UE; - przeregulowanie (nadmiar regulacji prawnych) i „przeładowanie” („overlo-ad”) systemu, a tym samym brak skuteczności i przejrzystości wynikający z centralizacji władzy integracyjnej, złożoności procedur decyzyjnych i liczby instrumentów; - brak rozliczania z odpowiedzialności, rozproszonej pomiędzy instytucje i konkretne jednostki; - brak realnego europejskiego przywództwa politycznego i autorytetów; - pogarszającą się sytuację gospodarczą państw członkowskich; - niczym nieograniczoną biurokratyzację instytucji publicznych (krajowych i unijnych). Do zewnętrznych przyczyn zaliczyć można: - wpływ otoczenia międzynarodowego na dany system wyrażający jego całkowitą lub fragmentaryczną negację; - oddziaływanie systemu na świat zewnętrzny nieakceptowane przez społeczeństwa państw członkowskich[bookmark: footnote151]151.

W sferze politycznej przyczyny delegitymizacji rozpatrywać można w aspekcie genetycznym, strukturalnym, funkcjonalnym i personalnym. Ujęcie genetyczne wiąże się z negatywną oceną podstaw aksjologicznych genezy i rozwoju systemu. Strukturalne opiera się na konstrukcji systemu i odnosi się do istnienia niepożądanych i nieistnienia pożądanych przez obywateli: - podmiotów polityki (partii, instytucji, grup i jednostek); - zasad określających formalne i nieformalne stosunki władzy i wpływu (np. supremacja prawa wspólnotowego nad prawem krajowym, bezpośredniość jego stosowania); - transferu kompetencji decyzyjnych (podział kompetencji między państwami członkowskimi a UE). Aspekt funkcjonalny dotyczy kwestionowania przez rządzonych rzeczywistych działań i procesów zachodzących w systemie. Przykładem mogą być tu konfliktowe relacje i działania między głównymi podmiotami polityki (państwa-instytucje, instytucje-instytucje), niesprawność komunikacji między podmiotami, niesprawna partycypacja polityczna władzy i społeczeństwa. Personalne ujęcie delegitymizacji systemu dotyczy krytycznej oceny osób - decydentów funkcjonujących w sferze władzy UE, z punktu widzenia podejmowanych przez nich decyzji oraz reprezentowanych przez nich wartości, koncepcji politycznych, programów, a także ich cech osobistych[bookmark: footnote152]152.

Z punktu widzenia kryzysu legitymizacyjnego, w procesie integracji europejskiej mamy do czynienia z szeregiem przesłanek, które stają się symptomami, używając języka neofunk-cjonalistów, swoistego „spill-back”, które nazwać można „cofnięciem legitymizacyjnym”. Jest to również potwierdzenie procesu odchodzenia od zasady „permissive consensus”, która opierała się na założeniu o stałej (niezmiennej) tolerancji i aprobaty obywateli państw członkowskich dla działań i następstw wynikających z integracji europejskiej[bookmark: footnote153]153. Wojna w Iraku i stosunek do Stanów Zjednoczonych doprowadziła do ryzyka separatyzmu w gronie państw członkowskich Unii Europejskiej, uwidocznionego w próbach powołania Europejskiej Unii Obronnej oraz zapowiedziach Francji (wyrażonych także w trakcie uroczystości podpisania Traktatu Akcesyjnego z 10 nowymi państwami) konieczności wdrożenia traktatowej zasady wzmocnionej współpracy. Pod uwagę należy wziąć także dość istotny problem delegitymizacji socjalnej w Unii Europejskiej, wywołany recesją i wysoką stopą bezrobocia w krajach członkowskich. Rozszerzenie UE w roku 2004 aż o 10 nowych państw nie jest tu bez znaczenia. Do tego dochodzi „intelektualny deficyt” debaty związanej z poszukiwaniem „impulsów legitymizacyjnych”, tak potrzebnych Unii Europejskiej, tym bardziej kiedy to nowy projekt integracyjny w postaci Konwentu Europejskiego i konstytucjonalizacji Europy właściwie się załamał po negatywnych referendach we Francji i w Holandii.

Z punktu widzenia analizy naukowej J. Derrida oraz J. Habermas od lat entuzjaści i promotorzy integracji europejskiej zastanawiają się czy zainicjowany w całej Europie dyskurs (przed i pokonstytucyjny) natrafi na gotowość do stymulującego procesu samopoznania narodów europejskich. Temu śmiałemu założeniu przeczą zdaniem J. Derridy i J. Habermasa, dwie przesłanki, sformułowane w pytaniach: Czy najważniejsze historyczne osiągnięcia Europy nie utraciły swej siły budowania tożsamości właśnie wskutek osiągnięcia światowego sukcesu?; Co ma być spoiwem dla regionu, który, jak żaden inny, charakteryzuje się bezustanną rywalizacją pomiędzy pewnymi siebie narodami ?[bookmark: footnote154]154. Poszukiwanie tego „spoiwa” wydaje im się trudne, ze względu na fakt, że chrześcijaństwo i kapitalizm, nauki przyrodnicze i technika, prawo rzymskie i Kodeks Napoleona, mieszczański sposób życia, demokracja i prawa człowieka, sekularyzacja państwa i społeczeństwa rozprzestrzeniły się na inne kontynenty i nie stanowią już „proprium” - własności narodów europejskich. Również zachodnia duchowość, ich zdaniem, zakorzeniona w tradycji judeochrześcijańskiej oparta na indywidualizmie i racjonalizmie dzielonajest z narodami np. Stanów Zjednoczonych, Kanady i Australii. Budowanie tożsamości europejskiej napotyka więc na zasadniczą trudność zrozumienia przez elity (przede wszystkim decydentów politycznych), jak i obywateli, że przekonująca perspektywa wspólnej przyszłości opierać się musi na świadomości wspólnego politycznego losu[bookmark: footnote155]155, z odwołaniem do historii i kultury, wspólnej pamięci i doświadczeń[bookmark: footnote156]156, ale i wspólnego europejskiego interesu.

[bookmark: bookmark185]2. Próba przełamania kryzysu legitymizacyjnego. Demokracja deliberatywna. Traktat Konstytucyjny

Istotną próbą przełamania kryzysu legitymizacyjnego UE stał się Projekt Traktatu ustanawiającego Konstytucję dla Europy (TKE) i Konwent Europejski, który go przyjął. W literaturze przedmiotu metoda konwentu uznana została za przykład demokracji deliberacyjnej, czyli demokracji debatującej czy też demokracji konsensualnej, opartej na rozważaniach i wspólnej naradzie (dyskursie, debacie). Wymienia się cztery klasyczne elementy tej formy demokracji. Po pierwsze, wszyscy uczestnicy procesów deliberacyjnych posiadają status podmiotów wolnych i niezależnych. Ich obowiązkiem jest zachowanie gotowości do wzięcia udziału w wypracowaniu ostatecznych postanowień, możliwych do zaakceptowania przez każdego z uczestników. Po drugie, wszyscy uczestnicy posiadająjednakowe prawo do uczestniczenia we wszystkich formach uzgodnień oddanych im (sobie) do dyspozycji. Po trzecie, proces de-liberacyjny opiera się na logice argumentacji i przekonywania. Uczestnicy jako zbiorowość nie są bezpośrednio związani odpowiedzialnością przed parlamentem narodowym, rządem, a nawet opinią publiczną jednego państwa. Jedynym instrumentem, którym dysponująjest argumentacja, którą przygotowali, aby siebie nawzajem przekonać. Efektem jest tu więc racjonalnie umotywowany konsensus i odchodzenie od głosowań większościowych. Po czwarte, ta forma demokracji nie jest realizowana za zamkniętymi drzwiami[bookmark: footnote157]157 z dala od opinii publicznej[bookmark: footnote158]158.

J. Habermas, będąc jednym z twórców teorii demokracji delibaratywnej, do warunków koniecznych dla jej zaistnienia zaliczył: - dyskurs oparty na uznawanych zasadach i regułach;

- włączenie wszystkich potencjalnie zainteresowanych; - równouprawnienie wszystkich uczestników dyskursu; - dyskusję wolną od przymusu i nacisku; - otwartość na wszelkie możliwe tematy ze strony uczestników procesu deliberacji; - możliwość późniejszej (stałej) rewizji rezultatów obrad[bookmark: footnote159]159.

Demokracja deliberacyjna analizowana z perspektywy metody konwentu zdaje się nawiązywać do demokracji uzgodnieniowej i demokracji konsensusu zaproponowanej przez A. Lijpharta[bookmark: footnote160]160. Demokracji, która prowadzić ma do zastąpienia demokracji większościowej (znanej z tradycyjnego parlamentaryzmu) konsensusem samoistnym i naturalnym, do którego dochodzenie nie będzie oparte na groźbie zerwania poszukiwania wspólnych rozwiązań. W oparciu o założenie, że wszyscy uczestnicy procedur demokratycznych akceptujątaki sposób dochodzenia do porozumienia, a możliwość zawetowania traktowana jest jako mechanizm, który nigdy nie zostanie zastosowany[bookmark: footnote161]161. Nie zostanie, gdyż wszyscy uczestnicy mają świadomość, że odrzucenie ostatecznego kompromisu (konsensus opiera się na kompromisie) doprowadzi do kryzysu, na którym nikomu nie może zależeć. Tak też stało się w trakcie prac Konwentu Europejskiego, w trakcie którego tylko 4 jego członków opowiedziało się przeciwko Projektowi TKE, mimo, że wielu miało zastrzeżenia do pojedynczych zapisów. Konwent Europejski tym samym udowodnił też odmienny sposób rozumienia konsensusu, który w demokracji uzgodnieniowej nie musi opierać się na jednomyślności, ale na formule zbliżonej do jednomyślności.

Formuła konwentu sprawdziła się już w trakcie przyjmowania Karty Praw Podstawowych, która w wyniku obrad Konwentu Europejskiego inkorporowana została do TKE. To Konwent Europejski sprawił, że instytucje UE wpisane zostały w realizację demokracji opartej na wyeksponowanej tu równości, przedstawicielstwie i uczestnictwie. Propozycje TKE stwarzają szansę na to, że scena europejska zostanie upolityczniona, nasycona rywalizacją polityczną poprzez wzmocnienie Parlamentu Europejskiego i włączenie parlamentów narodo-wych[bookmark: footnote162]162. Koniecznością okazało się zatem nadanie większej wagi narodowym mechanizmom legitymizacji. Ścisłe powiązanie obu parlamentów miało doprowadzić do wykształcenia wielopoziomowego parlamentaryzmu („multi-level parliamentarism”), który będzie miał również wpływ na utrzymanie równowagi legitymizacyjnej Unii Europejskiej.

Konwent Europejski uchwalając projekt Traktatu Konstytucyjnego postawił sobie za cel zerwanie z praktyką doraźnych zmian przeprowadzanych w UE. W 10 lat po wejściu w życie Traktatu o UE główne podmioty integracji europejskiej - państwa członkowskie oraz instytucje UE zdecydowały się ustanowić akt konstytucyjny, podejmując próbę określenia nowego stadium i nowej jakości (ustroju) systemu integracji europejskiej. Niejako z góry przesądzono, że akt ten nie może być ustanawiany według modelu konstytucji jakiegokolwiek państwa.

Celem stała się tu nie konstytucja europejska sensu stricte, a traktat powołujący konstytucję europejską, powstały z woli państw, dotyczący podstawowych struktur integracyjnych i podziału kompetencji między nimi. Przyjego konstruowaniu sięgnięto do doświadczeń konstytucjonalizmu państwowego, ale tylko w odniesieniu do wiodących zasad demokracji (wspólne wartości, legitymacja demokratyczna, trójpodział władz, polityczna odpowiedzialność za sprawowaną władzę, prawa człowieka i obywatela).

Motywem o charakterze konstytucyjnym stało się również założenie, że wspólnota państw, którą tworzy UE już od Traktatu z Maastricht nie jest budowana li tylko jako struktura ścisłego związku gospodarczego, ale także jako struktura polityczna, która wymaga skonsolidowanego opisu rangi konstytucyjnej.

Nowy Traktat ustanawia Konstytucję dla Europy, a nie jak dotychczas Unię Europejską czy też Wspólnoty Europejskie. Konstytucja nie jest też ustanawiana dla UE, ale dla całej Europy, mimo, że faktycznie TKE odnosi się do Unii Europejskiej, powołanej z mocy kompetencji przekazanych jej li tylko przez państwa członkowskie, zgodnie z wymogami ich krajowych konstytucji.

Konstrukcja Traktatu Konstytucyjnego jest efektem połączenia w jeden zwarty akt dotychczasowego Traktatu o Unii Europejskiej i Traktatu o Wspólnocie Europejskiej. Zachowano przy tym obecny, prawny status Europejskiej Wspólnoty Energii Atomowej (Euratom). W części czwartej wyraźnie podkreśla się, że z dniem wejścia w życie Traktatu ustanawiającego Konstytucję dla Europy uchylony zostanie TUE, TWE oraz akty i traktaty je uzupełniające lub zmieniające, załączone do TKE[bookmark: footnote163]163.

Całość poprzedzona jest Preambułą, która odwołuje się do dziedzictwa kulturowego, religijnego i humanistycznego Europy. Tym samym nie znalazły się tu ani postulowane Invocatio Dei, ani nawet odwołanie do tradycji judeochrześcijańskiej. Preambuła podkreśla za to wagę zawsze uniwersalnych praw podstawowych, postępu cywilizacyjnego, dobrobytu, wiedzy i kultury. Myślą przewodnią Preambuły stało się hasło: „zjednoczeni w różnorodności”.

3. Na drodze do kształtowania europejskiej wspólnoty obywatelskiej.

Cele i wartości Unii Europejskiej zawarte w Traktacie ustanawiającym Konstytucję dla Europy

Konstytucja Europejska, a de facto Konstytucja Unii Europejskiej ustanowiona traktatem jest bez wątpienia instrumentem kształtowania europejskiej wspólnoty obywatelskiej, świadomości wspólnej przynależności do określonego kręgu politycznego, kulturalnego i cywilizacyjnego. Inaczej niż w konstytucji narodowej, która jest ostatecznym aktem zamykającym proces kształtowania się struktur i ustroju państwa - Konstytucja Unii Europejskiej ma szansę stać się początkiem nowego etapu integracji, nowego sposobu wyrażania relacji między Unią i jej instytucjami a państwami członkowskimi, między prawem narodowym (krajowym) a prawem UE, między Unią Europejską a obywatelami i w końcu między metodą integracjio charakterze międzyrządowym i wspólnotowym.

Przyjęcie Traktatu Konstytucyjnego wzmacnia Unię Europejską i państwa członkowskie. Dokonuje wielu zmian mających na celu poprawę, uproszczenie i usprawnienie funkcjonowania tego tak rozbudowanego i skomplikowanego systemu, jakim jest Unia Europejska. Ma być odpowiedzią na malejące, w niektórych krajach zaufanie obywateli do integracji europejskiej. Wzmacnia ich uprawnienia i tożsamość.

Integracja europejska ujmowana jest jako proces stawiający sobie za cel umocnienie zdobyczy cywilizowanego świata, jakimi stały się demokracja i wolny rynek. Integracja utożsamiana jest zatem z powszechnym procesem zaangażowania na rzecz wolności, opartej na wartościach, prawach człowieka, demokratycznych instytucjach oraz zasadzie państwa prawa. Integrację łączy się też z aktywnością międzynarodową na rzecz pokoju i bezpieczeństwa, rozwoju gospodarczego i postępu cywilizacyjnego.

Wartości wspólne dla wszystkich państw członkowskich Unii i Wspólnot Europejskich stają się symbolem ciągłości i stabilizacji procesu integracji europejskiej. Sprzyjają rozwiązywaniu konfliktów i łagodzeniu sporów. Ryzyko ich naruszenia lub nawet łamania prowadzi do natychmiastowej reakcji w Unii Europejskiej. Reakcja ta przybrać może kształt sankcji zarówno prawno-traktatowych, jak i politycznych.

Ścisła definicja Unii Europejskiej nawet obecnie pozostaje tematem dyskusji i kontrowersji. Dzieje się tak, gdyż jednoznaczny, prosty i precyzyjny opis jej obecnego stanu ustrojowego wydaje się być niemożliwy do przeprowadzenia. Problem ten jest przede wszystkim wynikiem rozwiązań przyjętych w Traktacie o Unii Europejskiej (TUE) z Maastricht. Preambuła Traktatu o UE (tak jak Traktatu o Wspólnocie Europejskiej) zakłada, że Unia Europejska jest częścią procesu tworzenia coraz ściślejszego związku (unii) pomiędzy narodami Europy („an ever closer union among thepeoples o/Europe”), w którym decyzje podejmowane sąna szczeblu jak najbliższym obywatelowi. W TUE zakłada się, że na Unię składają się Wspólnoty Europejskie oraz jej specyficzne polityki i formy współpracy (II i III filar UE).

Definicję Unii Europejskiej znaleźć można również w treści Traktatu ustanawiającego Konstytucję dla Europy. Zrezygnowano tu z dotychczasowego zapisu odwołującego się do narodów, eksponując dualną koncepcję Unii jako związku państw i obywateli. Unię definiuje się tu też z punktu widzenia kompetencji, które państwa członkowskie przekazują jej w celu osiągania ich wspólnych celów[bookmark: footnote164]164.

W treści nowego traktatu używa się też samodzielnie pojęcia Konstytucja, która to z woli państw członkowskich ustanawia Unię Europejską. Unia dzięki temu zapisowi zyskuje tu kompetencje w zakresie koordynacji polityk krajów członkowskich oraz wykonywania zgodnie z regułami metody wspólnotowej kompetencji przyznanych jej przez swych członków.

W Traktacie Konstytucyjnym sprecyzowane zostały cele Unii Europejskiej wynikające zjej specyficznej konstrukcji. Postanowiono tu, że generalnym celem Unii jest wspieranie pokoju, jej wartości i dobrobytu jej narodów. Unia zapewniać ma swym obywatelom przestrzeń wolności, bezpieczeństwa i sprawiedliwości bez granic wewnętrznych oraz Rynek Wewnętrzny z wolną i niezakłóconą konkurencją. Unia działa na rzecz trwałego rozwoju Europy, którego podstawą jest zrównoważony wzrost gospodarczy oraz stabilność cen, społeczna gospodarka rynkowa o wysokiej konkurencyjności zmierzająca do pełnego zatrudnienia i postępu społecznego oraz wysoki poziom ochrony i poprawy jakości środowiska naturalnego.

Unia wspiera postęp naukowo-techniczny. Zwalcza wyłączenie społeczne i dyskryminację oraz wspiera sprawiedliwość i ochronę socjalną, równość kobiet i mężczyzn, solidarność między pokoleniami i ochronę praw dziecka. Wspiera też spójność gospodarczą, społeczną i terytorialną oraz solidarność między państwami członkowskimi. Szanuje swoją bogatą różnorodność kulturową i językową oraz zapewnia ochronę i rozwój dziedzictwa kulturowego Europy.

W stosunkach zewnętrznych Unia umacnia i popiera swe wartości i interesy. Przyczynia się do pokoju, bezpieczeństwa, stałego rozwoju naszej Planety, do solidarności i wzajemnego szacunku między narodami, do swobodnego i uczciwego handlu, do wyeliminowania ubóstwa oraz do ochrony praw człowieka, w szczególności praw dziecka, a także do ścisłego przestrzegania i rozwoju prawa międzynarodowego, a w szczególności zasad Karty Narodów Zjednoczonych. W traktacie znalazł się zapis potwierdzający otwartość Unii dla wszystkich państw europejskich, które szanują jej wartości i zobowiązują się je wspólnie wspierać[bookmark: footnote165]165.

Kraje członkowskie będące stronami Traktatu Konstytucyjnego odwołując się do powszechnych wartości wynikających z kulturowego, religijnego i humanistycznego dziedzictwa Europy uznały, że Unia powinna opierać się na wartościach poszanowania godności osoby ludzkiej, wolności, demokracji, równości, państwa prawnego, jak również poszanowania praw człowieka, w tym praw osób należących do mniejszości. Wartości te stają się wspólne dla wszystkich krajów członkowskich w społeczeństwie opartym na pluralizmie, niedyskryminacji, tolerancji, sprawiedliwości, solidarności oraz na równości kobiet i mężczyzn.

Unia Europejska po Traktacie Konstytucyjnym staje się zaawansowaną wspólnotą prawną. Dlatego też nie bez znaczenia dla rozwoju Unii jest też Karta Praw Podstawowych (KPP). W preambule do KPP potwierdzono, iż narody Europy, tworząc między sobą coraz ściślejszy związek, zdecydowane są dzielić ze sobą pokojową przyszłość opartą na wspólnych wartościach.

Poprzez ustanowienie i potwierdzenie w TKE swego obywatelstwa oraz stworzenie przestrzeni wolności, bezpieczeństwa i sprawiedliwości Unia Europejska stawia jednostkę w centrum swych działań. Przyczynia się do ochrony i rozwoju tych wspólnych wartości, szanując przy tym różnorodność kultur i tradycji narodów Europy, jak również tożsamość narodową państw członkowskich i organizację ich władz publicznych na poziomach: krajowym, regionalnym i lokalnym. Dąży do wspierania zrównoważonego i stałego rozwoju oraz zapewnia swobodny przepływ osób, usług, towarów i kapitału oraz swobodę przedsiębiorczości.

[bookmark: bookmark195]4. Tożsamość i symbole Unii Europejskiej w Traktacie Konstytucyjnym

Unia Europejska będąc nowym typem wspólnoty międzynarodowej jest jednocześnie unią państw i narodów lub też unią państw i obywateli. Tożsamość Unii Europejskiej według Traktatu ustanawiającego Konstytucję dla Europy opiera się na wartościach, wolnościach i symbolach. Tożsamość Unii jest zbiorowym wytworem tożsamości poszczególnych jej członków. Poszanowanie dla tożsamości narodowej jest kluczem do kształtowania tożsamości całej Unii Europejskiej. Tym samym utrzymanie różnorodności prowadzić będzie do jedności i pogłębionej integracji. Dlatego też tak ważna jest formuła zapisana w Traktacie Konstytucyjnym oparta na założeniu, iż Unia szanuje równość państw członkowskich wobec Konstytucji, jak również ich tożsamość narodową, nierozerwalnie związaną z ich podstawowymi strukturami politycznymi i konstytucyjnymi, w tym w odniesieniu do samorządu lokalnego i regionalnego. Szanuje także podstawowe funkcje państwa, w tym mające na celu zapewnienie jego integralności terytorialnej, utrzymanie porządku publicznego oraz ochronę bezpieczeństwa narodowego. W zakresie sfery wolności Unia zapewnia w swych granicach niedyskryminację, a tym samym swobodny przepływ osób, usług, towarów i kapitału oraz swobodę przedsiębiorczości[bookmark: footnote166]166.

Traktat Konstytucyjny wprowadza po raz pierwszy w historii opis symboli integracyjnych. Flaga wspólna dla Rady Europy i Unii Europejskiej przedstawia krąg dwunastu złotych gwiazd na niebieskim tle. Dwanaście złotych gwiazd symbolizuje jedność i tożsamość Europy, solidarność i harmonię, pokój i nadzieję, radość i rozwój. Liczba dwanaście jest tradycyjnie uniwersalnym symbolem doskonałości, pełni i jedności (12 godzin i miesięcy, 12 znaków zodiaku). Gwiazdy i ich liczba stanowią też inspirację dla chrześcijan, którzy łączą je z symboliką religijną (12 apostołów, 12 gwiazd nad głową Najświętszej Marii Panny).

Hymn Unii Europejskiej pochodzi z Ody do radości z IX Symfonii Ludwiga van Beet-hovena, skomponowanej w 1823 r.

Dewiza Unii brzmi: „Zjednoczona w różnorodności”. Dewizę tą wyłoniono w drodze konkursu skierowanego do obywateli UE, w którym wzięło udział 80 tysięcy młodych Europejczyków w wieku między 10 a 20 lat.

Walutą Unii jest euro. W 1995 r. Rada Europejska na swym posiedzeniu w Madrycie podjęła decyzję o zastąpieniu ecu przez euro.

Dzień Europy obchodzony jest w całej Unii 9 maja dla upamiętnienia publicznej prezentacji przez francuskiego ministra spraw zagranicznych Roberta Schumana Uroczystej Deklaracji zawierającej ideę powołania pierwszej Wspólnoty Europejskiej tj. Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali (9 maja 1950 r.). Pamiętać też trzeba o Dniu Europy, który obchodzony jest każdego roku 5 maja. Uroczystość ta została ogłoszona dla uczczenia utworzenia Rady Europy (5 maja 1949 r.).

[bookmark: bookmark197]5. Życie demokratyczne Unii po Traktacie Konstytucyjnym ze szczególnym uwzględnieniem roli parlamentów narodowych

Konwent Europejski, którego członkowie opracowali i przyjęli Projekt Traktatu ustanawiającego Konstytucję dla Europy (TKE) bez wątpienia stał się symbolem demokracji delibe-ratywnej opartej na partycypacji, porozumieniu i konsensusie. Konwent złożony przede wszystkim z parlamentarzystów europejskich i krajowych sprawił, że scena europejska została jeszcze bardziej nasycona duchem kompromisu i zrozumienia wzajemnych zależności, zachodzących między państwami i narodami[bookmark: footnote167]167.

Demokracja obecna jest w Traktacie Konstytucyjnym w zasadzie we wszystkich jego przepisach i regulacjach. Uznana została tu za podstawową wartość w procesie integracji europejskiej. Potwierdza to w pełni Preambuła TKE, w której to Unia Europejska przyjmuje na siebie zobowiązanie pogłębiania demokratycznego charakteru i przejrzystości swego życia publicznego.

Jednemu z tytułów traktatu nadano niespotykaną dotąd nazwę: „Życie demokratyczne Unii”[bookmark: footnote168]168. Wyeksponowane zostały tu zasady demokratycznej równości, demokracji przedstawicielskiej i demokracji uczestniczącej. Demokratyczna równość oparta jest na regule, przestrzegania przez Unię we wszystkich jej działaniach zasady równości swych obywateli, którzy muszą być traktowani z jednakową uwagą przez jej instytucje, organy i jednostki organizacyjne.

Zasada demokracji przedstawicielskiej realizowana jest poprzez: - bezpośrednią reprezentację obywateli UE w Parlamencie Europejskim; - reprezentację państw członkowskich w Radzie Europejskiej przez szefów państw lub rządów; - reprezentację przedstawicieli rządów w Radzie Ministrów UE. W zakresie demokracji przedstawicielskiej podkreśla się również prawo obywatela UE do uczestnictwa w życiu demokratycznym Unii. Decyzje przyjmowane muszą być w sposób jak najbardziej otwarty i zbliżony do obywatela. Istotnego znaczenia nabierają też partie polityczne działające na poziomie europejskim, które przyczyniają się do kształtowania europejskiej świadomości politycznej oraz reprezentacji i wyrażania woli obywateli Unii[bookmark: footnote169]169.

Poprzez zasadę demokracji uczestniczącej Traktat Konstytucyjny uprawnia obywateli UE i ich stowarzyszenia przedstawicielskie do wypowiadania się i publicznej wymiany poglądów we wszystkich dziedzinach działania Unii. Dla realizacji tego celu instytucje UE utrzymują otwarty, przejrzysty i regularny dialog ze stowarzyszeniami przedstawicielskimi i społeczeństwem obywatelskim. Wyrazem tego jest zobowiązanie Komisji Europejskiej do prowadzenia szerokich konsultacji z zainteresowanymi stronami w celu zapewnienia spójności i przejrzystości działań Unii. Na tym zmiany wprowadzone Traktatem Konstytucyjnym się nie kończą. Pominąć tu nie można zapisu uprawniającego do złożenia przez obywateli Unii, inicjatywy zwrócenia się do Komisji o przedłożenie, w ramach jej uprawnień, odpowiedniej propozycji legislacyjnej w sprawach, w odniesieniu do których, zdaniem obywateli, wykonanie Konstytucji wymaga aktu prawnego Unii. Inicjatywa ta zostanie uruchomiona jeżeli podpisze się pod nią nie mniej niż milion obywateli UE, pochodzących ze znacznej liczby państw członkowskich. Taka formuła preinicjatywy obywatelskiej w Unii liczącej ponad 450 mln obywateli, będzie miała istotne znaczenie dla redukcji deficytu wpływu przeciętnego mieszkańca kraju członkowskiego na przebieg integracji europejskiej[bookmark: footnote170]170.

Nie bez znaczenia dla życia demokratycznego Unii staje się również status partnerów społecznych i niezależny dialog społeczny. W tym kontekście Traktat Konstytucyjny podkreśla rolę, niezależność i możliwości wpływu partnerów społecznych na toczący się w Unii dialog zarówno w sferze polityki, jak i gospodarki, w szczególności poprzez Trójstronny Szczyt Społeczny ds. Wzrostu i Zatrudnienia.

W zakres życia demokratycznego Unii Traktat Konstytucyjny wpisuje też rolę, niezależność i znaczenie Europejskiego Rzecznika Praw Obywatelskich. Rzecznik potwierdził tu swe kompetencje w zakresie przyjmowania skarg dotyczących niewłaściwego administrowania w działaniach instytucji, organów lub jednostek organizacyjnych Unii.

Traktat ustanawiający Konstytucję dla Europy zobowiązuje instytucje, organy i jednostki organizacyjne Unii do zachowania przejrzystości i otwartości swych działań. Tylko taki sposób postępowania może przyczynić się do wspierania dobrego rządzenia i zapewnienia uczestnictwa społeczeństwa obywatelskiego w demokratyzacji integracji europejskiej. Wyrażać się to będzie w jawnym prowadzeniu obrad i głosowań Parlamentu Europejskiego oraz Rady Ministrów.

Tak jak dotychczas każdy obywatel Unii oraz każda osoba fizyczna lub prawna, mająca miejsce zamieszkania lub siedzibę statutową w państwie członkowskim, będzie miał prawo dostępu do dokumentów instytucji, organów i jednostek organizacyjnych Unii, niezależnie od ich formy. Każda osoba uzyskuje tu też prawo do ochrony danych osobowych jej do-

tyczących[bookmark: footnote171]171.

W zakres demokratycznego ujmowania integracji europejskiej wpisano też kwestię statusu kościołów i organizacji niewyznaniowych. W Traktacie Konstytucyjnym Unia potwierdziła swe poszanowanie statusu i tożsamości krajowych kościołów, stowarzyszeń lub wspólnot religijnych oraz organizacji światopoglądowych i niewyznaniowych poprzez prowadzenie z nimi otwartego, przejrzystego i regularnego dialogu.

Traktat ustanawiający Konstytucję dla Europy wprowadził też istotne zmiany dotyczące zaangażowania parlamentów narodowych w proces integracji europejskiej. Wpłynął na to przede wszystkim udział parlamentarzystów narodowych w pracach Konwentu Europejskiego, którym udało się przekonać pozostałych członków i Prezydium do swych propozycji. TKE dokonuje inkorporacji parlamentów narodowych do systemu instytucjonalnego Unii Europejskiej. Ich rola ma przede wszystkim charakter kontrolny i monitorujący (szczególnie w realizacji zasady subsydiarności), ale także quasi-ustawodawczy. Najważniejszy jest tu protokół w sprawie roli parlamentów narodowych w Unii Europejskiej. Oparty jest on na protokole o tej samej nazwie załączonym do TUE w wyniku przyjęcia Traktatu Amsterdamskiego. Protokół przygotowany w nowej wersji utrzymuje kontrolę rządów państw członkowskich w sprawach dotyczących UE sprawowaną przez parlamenty narodowe tychże państw, zgodnie z ich indywidualną organizacją i praktyką konstytucyjną. Zachęca parlamenty narodowe do większego zaangażowania w funkcjonowanie UE, również w zakresie wyrażania ich poglądów w sprawie inicjatyw prawodawczych. W oparciu o zapisy Protokołu dokumenty konsultacyjne Komisji (zielone księgi, białe księgi i komunikaty) będą przekazywane bezpośrednio przez Komisję parlamentom narodowym po ich opublikowaniu. Komisja przekazywać będzie również parlamentom narodowym roczny program prac legislacyjnych oraz wszelkie dokumenty dotyczące planowania legislacyjnego lub strategii politycznej, równocześnie z ich przekazaniem Parlamentowi Europejskiemu i Radzie[bookmark: footnote172]172. Projekty europejskich aktów ustawodawczych, kierowane do Parlamentu Europejskiego i do Rady, będą niejako automatycznie przekazywane parlamentom narodowym. Natomiast projekty Parlamentu Europejskiego będą kierowane do parlamentów krajowych bezpośrednio przez Parlament Europejski. Projekty pochodzące od grupy państw członkowskich, Trybunału Sprawiedliwości, Europejskiego Banku Centralnego lub Europejskiego Banku Inwestycyjnego przekazywać będzie parlamentom narodowym Rada Ministrów.

Parlamentom narodowym przekazywane będą także: - porządki dzienne posiedzeń RM i ich wyniki; - protokoły z posiedzeń RM rozpatrujących inicjatywy ustawodawcze. Swoje sprawozdanie roczne dla celów informacyjnych przesyłać będzie parlamentom narodowym również Trybunał Obrachunkowy. Wszystkie wymienione w protokole zasady dotyczą obu izb, w przypadku dwuizbowego parlamentu narodowego. W zakresie współpracy międzyparlamentarnej protokół stworzył możliwość pozatraktatowego określenia form współpracy PE z parlamentami narodowymi. Zapisy dotychczasowego protokołu (amsterdamskiego) dotyczące COSAC (specyficzna formuła konferencji przedstawicieli komisji do spraw integracji europejskiej parlamentów narodowych) zostały tu uzupełnione o możliwość organizowania konferencji międzyparlamentarnych m.in. w zakresie Wspólnej Polityki Zagranicznej i Bezpieczeństwa (WPZiB) i Wspólnej Polityki w zakresie Bezpieczeństwa i Obrony (WPBiO).

Parlamenty narodowe zgodnie z dotychczasową praktyką włączone zostały również w stosowanie i przestrzeganie zasady subsydiarności. Protokół w tej sprawie dołączony do Traktatu ustanawiającego Konstytucję dla Europy zobowiązuje wszystkie instytucje UE do stałego przestrzegania zasad pomocniczości i proporcjonalności. W oparciu o zapisy protokołu przed zgłoszeniem wniosku dotyczącego europejskiego aktu ustawodawczego Komisja prowadzić będzie szerokie konsultacje, które to uwzględniać będą wymiar regionalny i lokalny przewidywanych działań. Wszystkie projekty europejskich aktów ustawodawczych będą musiały zawierać uzasadnienie w odniesieniu do zasad pomocniczości i proporcjonalności. Każdy projekt europejskiego aktu ustawodawczego powinien w tej sytuacji zawierać szczegółowe stwierdzenie umożliwiające ocenę zgodności z zasadami pomocniczości i proporcjo-nalności[bookmark: footnote173]173. Stwierdzenie to powinno zawierać dane umożliwiające uzasadnienie, że cele integracji mogą zostać osiągnięte lepiej na poziomie UE aniżeli państw członkowskich. Aby to było możliwe dokonywana będzie m.in. ocena skutków finansowych wniosku, ocena jego skutków dla regulacji wprowadzanych przez państwa członkowskie, w tym dla ustawodawstwa regionalnego przy wykorzystaniu wskaźników jakościowych, a tam gdzie to możliwe, ilościowych. Projekty europejskich aktów ustawodawczych brać muszą pod uwagę konieczność zminimalizowania wszelkich obciążeń finansowych lub administracyjnych nakładanych na Unię, rządy krajowe, władze regionalne lub lokalne, podmioty gospodarcze i obywateli oraz to, by takie obciążenia były współmierne do zamierzonego celu.

W opisanych powyżej okolicznościach każdy parlament narodowy lub każda izba parlamentu narodowego państwa członkowskiego będą mogli w ciągu sześciu tygodni od daty uzyskania formalnej inicjatywy prawodawczej, przesłać Przewodniczącym Parlamentu Europejskiego, Rady i Komisji uzasadnioną opinię zawierającą powody, dla których uznają, że dany wniosek (projekt) nie jest zgodny z zasadą subsydiarności. Do parlamentu narodowego lub izby parlamentu narodowego należeć też będzie w razie potrzeby zasięganie opinii parlamentów regionalnych mających kompetencje legislacyjne. Jeżeli projekt europejskiego aktu ustawodawczego pochodzić będzie od grupy państw członkowskich, Przewodniczący Rady przekaże opinię rządom tych krajów. Jeżeli projekt europejskiego aktu ustawodawczego pochodzić będzie od Trybunału Sprawiedliwości, Europejskiego Banku Centralnego lub Europejskiego Banku Inwestycyjnego, Przewodniczący Rady przekaże opinię zainteresowanej instytucji lub organowi.

W TKE parlamenty narodowe obecne są również w zakresie: - zmiany procedury specjalnej na zwykłą i zmiany jednomyślności na kwalifikowaną większość dokonywanej przez Radę Europejską (klauzulapassarelle - mechanizm „kładki”); - „Obszaru Wolności, Bezpieczeństwa i Sprawiedliwości” (w tym Europolu i Eurojustu); - przekazywania im informacjio złożonym przez państwo-kandydata wniosku o członkostwo w UE; - informowania ich o pracach komitetu, który może zostać utworzony w Radzie Ministrów w celu zapewnienia wewnątrz UE poparcia i wzmocnienia współpracy operacyjnej w dziedzinie bezpieczeństwa wewnętrznego; - planów legislacyjnych i strategii politycznych Komisji; - procedury kontroli Europolu (wspólnie z PE).

[bookmark: bookmark205]6. Prawa podstawowe i obywatelstwo Unii Europejskiej w regulacjach konstytucyjnych UE

Unia Europejska jako jeden z głównych celów swego działania przyjęła wzmocnienie ochrony praw i interesów obywateli państw członkowskich. W odpowiedzi na to jesienią 2000 r. po kilku latach przygotowań przyjęty został bardzo ważny dla rozwoju UE dokumento nazwie Karta Praw Podstawowych (KPP). Karta ta była efektem obrad specjalnie w tym celu powołanego Konwentu[bookmark: footnote174]174. Przybrała jednak kształt deklaracji i nie została uznana za prawnie wiążącą część Traktatu Nicejskiego, a tym samym Traktatu o Unii Europejskiej (TUE) i traktatów wspólnotowych. Sytuacja zmieniła się diametralnie dopiero na przełomie 2003 i 2004 roku kiedy to zakończył swe prace Konwent Europejski, a następnie konferencja międzyrządowa[bookmark: footnote175]175. Wtedy to Karta Praw Podstawowych z kilkoma zmianami została inkorpo-rowana do Traktatu Konstytucyjnego. Unia Europejska i państwa członkowskie zobowiązały się tym samym do uznania praw, wolności i zasad ustanowionych w KPP. Postanowiono również, że Unia, w przyszłości starać się będzie o przystąpienie do Europejskiej Konwencji Praw Człowieka i Podstawowych Wolności, utrzymując dotychczasowe zapisy TUE, które zakładają, że prawa podstawowe, gwarantowane przez Europejską Konwencję Praw Człowieka i Podstawowych Wolności oraz wynikające ze wspólnych tradycji konstytucyjnych państw członkowskich stają się zasadami ogólnymi prawa Unii Europejskiej.

Karcie Praw Podstawowych w systemie integracyjnym UE przypisuje się bardzo istotne znaczenie szczególnie z punktu widzenia: - kształtowania klarownego i sformalizowanego katalogu norm podstawowych wspólnych dla społeczeństw wszystkich krajów członkowskich; - wzmocnienia demokratycznej legitymacji Unii Europejskiej, dla której poszanowanie praw podstawowych jest warunkiem koniecznym dalszego przetrwania; - ciągłej potrzeby uświadamiania obywatelom wagi i znaczenia praw podstawowych, szczególnie w ich relacjach z państwami członkowskimi i instytucjami UE; - konieczności ścisłego precyzowania praw podstawowych oraz sposobu i zakresu ich ochrony; - realnej, a nie deklaratywnej poprawy bezpieczeństwa prawnego obywateli UE; - redukcji ryzyka związanego z uchybieniami w zakresie ochrony praw podstawowych przez sądy krajowe; - ułatwienia Trybunałowi Sprawiedliwości wykonywania funkcji ochronnej i interpretacji praw podstawowych; - uzupełniania i uaktualniania praw, które nie są chronione przez Europejską Konwencję Praw Człowieka i Podstawowych Wolności.

Karta Praw Podstawowych zawiera preambułę oraz 54 artykuły, które zostały podzielone na siedem rozdziałów noszących następujące tytuły: - Godność; - Wolność; - Równość;- Solidarność; - Prawa obywateli; - Wymiar sprawiedliwości; - Postanowienia ogólne dotyczące wykładni i stosowania Karty[bookmark: footnote176]176. Jako źródło sformułowanych w Karcie praw wymienia się na pierwszym miejscu tradycje konstytucyjne państw członkowskich, a także Traktat o Unii Europejskiej, traktaty wspólnotowe, wspomnianą już Europejską Konwencję Praw Człowieka i Podstawowych Wolności, Karty Społeczne przyjęte przez Wspólnotę i Radę Europy oraz orzecznictwo Trybunału Sprawiedliwości Wspólnot Europejskich i Europejskiego Trybunału Praw Człowieka.

Karta zawiera unowocześniony i rozbudowany katalog praw powszechnych. Zaletą Karty jest kompleksowe podejście do ochrony praw człowieka obejmujące wszystkie ich kategorie, a więc nie tylko prawa osobiste i polityczne, lecz również socjalne, kulturalne i ekonomiczne. Karta dąży do zmniejszania różnic w zakresie posiadanych praw między obywatelami Unii a obywatelami państw trzecich. Karta podejmuje również nowe zjawiska wynikające z rozwoju nauki i techniki, takie jak chociażby inżynieria genetyczna, klonowanie czy też zmiany w obyczajowości - w tym zakaz dyskryminacji z uwagi na orientację seksualną.

Inkorporacja traktatowa KPP staje się zatem istotnym wyzwaniem dla systemu przestrzegania praw człowieka w Europie, a tym samym i w Unii Europejskiej[bookmark: footnote177]177. Jest szansą w zakresie wzmocnienia standardów ochrony praw człowieka, ale i ryzykiem, które wymagać będzie w przyszłości rozstrzygnięć kompetencyjnych pomiędzy Trybunałem Sprawiedliwości i Europejskim Trybunałem Praw Człowieka. Jednym ze sposobów na rozstrzygnięcia tego problemu może stać się harmonizacja, a nawet unifikacja regulacji przyjmowanych w tym zakresie przez Radę Europy i Unię Europejską.

Unia Europejska po przyjęciu i wejściu w życie Traktatu Konstytucyjnego stanie się najbardziej rozwiniętym systemem międzynarodowym, który gwarantuje swym obywatelom tak wiele uprawnień. Tak jak w poprzednich traktatach Traktat Konstytucyjny potwierdza, iż każda osoba posiadająca obywatelstwo państwa członkowskiego staje się równocześnie obywatelem Unii Europejskiej. Obywatelstwo UE nie zastępuje jednak obywatelstwa krajowego.

Obywatele zgodnie z Traktatem mają przede wszystkim prawo do: - swobodnego przemieszczania się i przebywania na terytorium państw członkowskich; - głosowania i kandydowania w wyborach do Parlamentu Europejskiego oraz w wyborach lokalnych w państwie członkowskim, w którym mają miejsce zamieszkania, na takich samych warunkach jak obywatele tego kraju; - korzystania na terytorium państwa trzeciego, w którym państwo członkowskie, którego są obywatelami, nie ma swojego przedstawicielstwa, z ochrony dyplomatycznej ikonsularnej każdego z pozostałych krajów UE, na takich samych warunkach jak obywatele tego państwa; - kierowania petycji do Parlamentu Europejskiego; - odwoływania się do Europejskiego Rzecznika Praw Obywatelskich; - dostępu do dokumentów Unii; - zwracania się do instytucji i organów doradczych Unii w jednym z języków Konstytucji oraz otrzymywania odpowiedzi w tym samym języku.

[bookmark: bookmark210]7. Przestrzeń Wolności, Bezpieczeństwa i Sprawiedliwości

Traktat ustanawiający Konstytucję dla Europy wprowadza szereg daleko idących zmian w zakresie tego obszaru integracji, który dotychczas nazywano Wymiarem Sprawiedliwości i Sprawami Wewnętrznymi. Zgodnie z postanowieniami Konwentu Europejskiego państwa członkowskie zgodziły się w końcowej wersji Traktatu Konstytucyjnego na połączenie w jeden dwóch obszarów integracji: wspólnotowego (w zakresie wiz, azylu, imigracji i innych polityk związanych ze swobodnym przepływem osób) oraz międzyrządowego przede wszystkim w zakresie współpracy policji i sądów w sprawach karnych. Integracja obu obszarów integracji ma zapewnić przejrzystość, większą skuteczność i demokratyczność, w tej tak ważnej, delikatnej i wrażliwej sferze działań Unii Europejskiej.

Zgodnie z Traktatem Konstytucyjnym Unia stanowi Przestrzeń Wolności, Bezpieczeństwa i Sprawiedliwości (nazwa ta znana jest już obecnie obowiązującym traktatom) w poszanowaniu dla praw podstawowych oraz różnych systemów i tradycji prawnych państw członkowskich. Zapewnia tym samym brak kontroli osób na granicach wewnętrznych i rozwija wspólną politykę w dziedzinie azylu, imigracji i kontroli granic zewnętrznych, opartą na solidarności między krajami członkowskimi i sprawiedliwą wobec obywateli państw trzecich. Nowy Traktat kładzie też nacisk na zapewnienie wysokiego poziomu bezpieczeństwa za pomocą środków zapobiegających i zwalczających przestępczość, rasizm i ksenofobię oraz służących koordynacji i współpracy organów policyjnych i sądowych oraz innych właściwych organów, a także wzajemnego uznawania orzeczeń w sprawach karnych i zbliżania przepisów karnych. Zwraca się tu też uwagę na ułatwianie dostępu do wymiaru sprawiedliwości, w szczególności poprzez zasadę wzajemnego uznawania orzeczeń sądowych i decyzji pozasądowych w sprawach cywilnych.

W Traktacie Konstytucyjnym położono szczególny nacisk na: - politykę w zakresie kontroli granic, a szczególnie stopniowe wprowadzanie wspólnego systemu zintegrowanego zarządzania granicami zewnętrznymi UE; - próbę przyspieszenia prac na urzeczywistnieniem wspólnej polityki azylowej i wspólnego europejskiego systemu azylowego, zgodnie z Konwencją Genewską o uchodźcach (w odróżnieniu od obecnych traktatów, które przewidują wyłącznie określenie zasad minimalnych polityki azylowej UE); - rozwój alternatywnych metod rozwiązywania sporów w obszarze współpracy sądów w sprawach cywilnych; -wprowadzenie procedur i instrumentów decyzyjnych tożsamych dla innych transgranicznych polityk UE; - wzmocnienie Europolu w obszarze jego funkcji koordynacyjnych i operacyjnych (Europol będzie podlegał kontroli Parlamentu Europejskiego i parlamentów narodowych).

Traktat ustanawiający Konstytucję dla Europy potwierdza i wzmacnia status prawny i kompetencyjny Eurojust, zakładając powołanie przy nim Urzędu Prokuratury Europejskiej (European Public Prosecutor’s Office). Zadaniem Eurojust jest wspieranie oraz wzmacnianie koordynacji i współpracy między krajowymi organami śledczymi i ścigania w odniesieniu do poważnej przestępczości, która dotyczy dwóch lub więcej państw członkowskich, wymaga wspólnego ścigania, w oparciu o operacje przeprowadzane i informacje dostarczane przez organy tychże państw i Europol. Zadania Eurojust opierają się na nowatorskich rozwiązaniach w zakresie: - wszczynania śledztwa karnego oraz występowania z wnioskiem o wszczęcie ścigania prowadzonego przez właściwe organy krajowe, w szczególności dotyczącego przestępstw przeciwko interesom finansowym Unii; - koordynacji śledztw i ścigania; - wzmacniania współpracy sądowej, w tym poprzez rozstrzyganie sporów o właściwość i ścisłą współpracę z Europejską Siecią Sądową (ESS), która to powołana została już wcześniej na podstawie postanowień Rady Europejskiej (Action Plan to Combat Organised Crime). Formalnie powołano ją uchwalając wspólne działanie 98/428/WSiSW, przyjęte przez Radę w dniu 29 czerwca 1998 r. ESS jest systemem wzajemnej pomocy prawnej. Przedstawiciele Sieci udzielają sądom pomocy w formułowaniu wniosków i w przyśpieszeniu ich rozpatrywania. W ramach sieci działa też system informacji elektronicznej.

Zapowiedziana w TKE Prokuratura Europejska byłaby właściwa dochodzić, ścigać i stawiać przed sądem, w razie potrzeby w powiązaniu z Europolem, sprawców i współsprawców przestępstw przeciwko interesom finansowym Unii. Prokuratura Europejska wnosiłaby w tej materii publiczne oskarżenia przed właściwymi sądami krajów członkowskich.

Traktat Konstytucyjny sankcjonuje silną pozycję Rady Europejskiej szczególnie w zakresie strategicznego planowania operacyjnego i prawodawstwa czy też rozszerzenia uprawnień Prokuratury Europejskiej, w zakresie poważnych przestępstw o wymiarze transgranicznym.

Ciekawym rozwiązaniem decyzyjnym jest też opisane w Traktacie Konstytucyjnym przyjmowanie aktów prawnych w ramach współpracy policji i sądów w sprawach karnych stanowione nie tylko na wniosek Komisji, ale również z inicjatywy grupy państw członkowskich, w liczbie nie mniejszej niż 1/4 całego składu Unii.

Traktat Konstytucyjny wprowadza w odniesieniu do współpracy sądowej w sprawach karnych tzw. mechanizm hamulca bezpieczeństwa, zgodnie z którym każdy kraj członkowski uzyskuje prawo do zakwestionowania projektu aktu prawnego (ustawy ramowej) wprowadzającego zharmonizowane normy minimalne, m.in. w zakresie dowodów, praw jednostek w postępowaniu karnym, praw ofiar przestępstw oraz definicji rodzajów przestępstw i kar[bookmark: footnote178]178.

Nie bez znaczenia jest też wprowadzona do Traktatu Konstytucyjnego klauzula solidarności, pośrednio związana z Przestrzenią Wolności, Bezpieczeństwa i Sprawiedliwości UE, ale także ze Wspólną Polityką Bezpieczeństwa i Obrony, która to zobowiązuje państwa członkowskie do wzajemnej (solidarnej) pomocy w sytuacji, gdy staną się one ofiarami ataku terrorystycznego, klęski żywiołowej lub katastrofy spowodowanej przez człowieka. W tej sytuacji Unia będzie mogła mobilizować wszystkie będące w jej dyspozycji instrumenty, w tym teo charakterze wojskowym, służące: - zapobieganiu zagrożeniu terrorystycznemu na terytorium państw członkowskich; - ochronie instytucji demokratycznych i ludności cywilnej w przypadku ataku terrorystycznego; - wspieraniu lub niesieniu pomocy krajom członkowskim na ich terytorium, na wniosek ich władz politycznych, w przypadku ataku terrorystycznego, katastrofy lub klęski.

[bookmark: bookmark212]Zamiast wniosków

Traktat ustanawiający Konstytucję dla Europy zaproponowany przez Konwent Europejski zmieniła nieznacznie i ostatecznie zatwierdziła w roku 2004 konferencja międzyrządowa złożona z pełnomocnych przedstawicieli rządów państw członkowskich, które nadal pozostają „Panami” integracji europejskiej. Proces ten uwieńczony został podpisaniem traktatu (29 października 2004 r.), a następnie trwającą już od miesięcy procedurą ratyfikacji.

W sprawie przyjęcia Traktatu Konstytucyjnego przeprowadzono dotychczas referenda w Hiszpanii, Luksemburgu, Francji i Holandii. W tych dwóch ostatnich państwach okazały się one nieudane. Natomiast w kilkunastu pozostałych krajach procedurę ratyfikacji Traktatu przeprowadzono parlamentarnie (Grecja, Niemcy, Litwa, Łotwa, Słowacja, Słowenia, Węgry, Włochy, Belgia, Austria, Cypr, Malta). Głównym problemem przyszłości pozostaje przeprowadzenie ratyfikacji traktatu w Wielkiej Brytanii, Danii, Republice Czeskiej, Szwecji, Irlandii i w Polsce.

Analiza debaty referendalnej pozwala wyróżnić wspólne i odmienne argumenty na rzecz i przeciw Traktatowi Konstytucyjnemu, którymi posługiwano się w trakcie kampanii referen-dalnej we Francji i w Holandii.

Argumenty na rzecz Traktatu Konstytucyjnego zarówno we Francji, jak i Holandii miały wspólny i uniwersalny charakter. Zwolennicy traktatu odwoływali się do:

— odpowiedzialności za losy Europy, jej pokój, bezpieczeństwo i dobrobyt;

— konieczności uporządkowania i wzmocnienia Unii Europejskiej, po to aby mogła ona konkurować z USA, Chinami i Japonią;

— potrzeby wzmocnienia Unii Europejskiej po zakończeniu kolejnego etapu jej rozszerzania;

— usytuowania obywatela państw członkowskich w samym centrum istoty integracji europejskiej. Efektem tego było nadanie Karcie Praw Podstawowych rangi traktatowej;

— uporządkowania zarządzania polityką zewnętrzną UE, w tym Wspólną Polityką Zagraniczną i Bezpieczeństwa;

Do argumentów wspólnych, przytaczanych zarówno we Francji, jak i w Holandii przeciwko Traktatowi ustanawiającemu Konstytucję dla Europy zaliczono:

— brak zaufania obywateli do Konstytucji UE odbieranej przez społeczeństwo jako projekt elit (rządzących), którzy już od dawna budują Europę ponad głowami ludzi;

— nieudolność władz państwowych, ale także instytucji Unii Europejskiej w zakresie rozwiązywania podstawowych problemów obywateli, takich jak bezrobocie, pomoc socjalna, drożyzna itp.;

— obawę przed budowaniem superpaństwa europejskiego w miejsce dotychczasowych krajów członkowskich;

— nieufność wobec dotychczasowego i kolejnych etapów rozszerzania Unii Europejskiej, włącznie z niechęcią wobec solidarności finansowej z nowymi członkami;

— brak klarowności i zrozumienia zapisów zawartych w Traktacie Konstytucyjnym.

We Francji w debacie przedreferendalnej dominowały argumenty dotyczące:

— odrzucenia wizji Europy opartej na modelu brytyjskim skoncentrowanym na liberalnych i wolnorynkowych ideałach w gospodarce;

— protestu wobec sposobu postępowania władz francuskich i instytucji UE obarczanych przez Francuzów odpowiedzialnością za kryzys ich modelu państwa socjalnego;

— obawy o krajowy rynek pracy, który może zostać zdominowany przez obywateli nowych krajów członkowskich (np. „strach przed polskim hydraulikiem”).

W Holandii natomiast przeważały przede wszystkim argumenty odnoszące się do:

— zagrożeń dla tożsamości kraju, przede wszystkim związanych ze zderzeniem kulturowym i cywilizacyjnym chrześcijaństwa i islamu. Nie bez znaczenia była tu kwestia zapowiadanych negocjacji akcesyjnych UE z Turcją;

— nieufności wobec cudzoziemców;

— rezygnacji z budowy Europy politycznej opartej na dominacji francusko-niemiec-kiej;

— walki z wszechobecną biurokracją unijną;

— podwyżek cen, a tym samym negatywnego stosunku Holendrów do wspólnej waluty euro.

[bookmark: bookmark213]Summary

The legitimization ofthe process of European integration occurs at many tiers and it is re-lated to the issue of the transfer of competence and loyalty from the level of a member state to the union and community level. From this perspective the EU can be perceived as a certain type of regulating authority, or an organization for special purposes, based on a common man-agement of competence and integration loyalty (solidarity, subsidiarity and proportionality).

In the political system of the EU certain shortcomings and crises become apparent affect-ing the legitimization of the EU. They can even lead to the delegitimization of the system. This would be manifested by a fragmentary or entire, temporary or permanent withdrawal of the member states or/and their societies’ approval for the EU system and authorities due to a variety of reasons.

An intense debate on the future of the legitimization of integration authority and the pre-vention of a delegitimization crisis was commenced in the year 2002 in the course of works of the European Convent. Literature of the subjects considers the convent method to exemplify a deliberative democracy, or a consensual one, based on considerations and common consul-tation (discourse, debate).

The constitution of the European Union, established by virtue of a treaty, is beyond any doubt an instrument for shaping European civic community, the consciousness of common membership in a defined political, cultural and civilizational circle.

The main concern for the future is therefore the issue of how to handle the adverse reaction of French and Dutch society to the new treaty, and whether it makes sense to continue the rati-fication ofthe Treaty establishing the Constitution for Europe in further Euroskeptical coun-tries, such as Great Britain, Denmark, the Czech Republic, Sweden, Ireland or Poland.

The failure to overcome the constitutional crisis in Europe will confirm the continuation of the delegitimization scenario and, paradoxically, it will lead to the conclusion that the constitutional treaty has actually intensified the crisis of the legititmization of EU authority rather than reduce it.
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[bookmark: bookmark215]Powstanie i ewolucja Sądu Pierwszej Instancji Wspólnot Europejskich

Sąd Pierwszej Instancji Wspólnot Europejskich (dalej: Sąd lub SPI) jest obok Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości (dalej: Trybunał Sprawiedliwości lub Trybunał albo ETS) oraz sądów krajowych jednym z elementów systemu wspólnotowej ochrony prawnej. Utworzony początkowo jako organ pomocniczy Trybunału, który nie posiadał własnej autonomii, dziś dzieli z nim kompetencje i współpracuje, stanowiąc samodzielny organ wspólnotowego wymiaru sprawiedliwości. Od dnia kiedy powstał przeszedł szereg przeobrażeń począwszy od właściwości, a kończąc na zmianach organizacyjnych.

[bookmark: bookmark216]1. Powstanie Sądu Pierwszej Instancji

Podjęcie decyzji o powołaniu Sądu Pierwszej Instancji spowodowane było wzrastającą liczbą spraw rozpatrywanych przez Europejski Trybunał Sprawiedliwości. Analiza danych z 1978 roku wskazuje na 268 nowo rozpoczętych postępowań, rok 1987 przyniósł z kolei aż 395 spraw. W 1978 roku wydano 97 wyroków, a w 1987 roku było ich już 208. Niewielka liczebność Trybunału, jak i szeroki zakres podejmowanych przez niego spraw doprowadziły do wzrostu przeciętnej długości postępowania z 9 miesięcy w roku 1978, do 23 miesięcy w roku 1987. Takie przeciążenie ETS pracą było niepokojące nie tylko ze względu na długi okres rozpatrywania sprawy, ale mogło również okazać się niebezpieczne dla jakości samego orzecznictwa[bookmark: footnote179]179. Z tego też powodu Trybunał Sprawiedliwości wystąpił do Rady z prośbąo utworzenie nowego organu sądowego, który odciążyłby Trybunał od spraw mniejszego formatu, pozbawionych ogólnego znaczenia. Organem takim miał być Sąd Pierwszej Instancji.

Obserwując proces jego tworzenia wyróżnić możemy dwie fazy. Pierwsza rozpoczęta w roku 1974 i trwająca do 1986 roku stanowi okres dyskusji na temat zasadności powołania drugiego, obok Trybunału Sprawiedliwości sądu, który mógłby przejąć część kompetencji Trybunału. W 1978 r. Trybunał zaproponował, aby powstał specjalistyczny sąd, którego zadaniem byłoby rozstrzyganie spraw pracowniczych pomiędzy urzędnikami Wspólnoty, a zatrudniającymi ich instytucjami wspólnotowymi. We wrześniu 1978 roku z oficjalną propozycją utworzenia specjalnego trybunału pracowniczego wystąpiła Komisja Europejska, niemniej jednak szczegółowe porozumienie co do charakteru takiego trybunału nie zostało zawarte[bookmark: footnote180]180. Odpowiednie zmiany wprowadzono dopiero w 1986 r. wraz z podpisaniem Jednolitego AktuEuropejskiego (dalej: JAE)[bookmark: footnote181]181. Reforma traktatowa dokonana przez JAE spowodowała włączenie do trzech traktatów założycielskich trzech równobrzmiących postanowień (art. 168a TWE; art. 32d Traktatu o EWWS; art. 140a Traktatu o Euroatomie), które umożliwiły utworzenie uchwałą Rady Sądu Pierwszej Instancji. Artykuł 168a ust. 1 TWE w swojej pierwotnej wersji brzmiał: Na wniosek Trybunału Sprawiedliwości Rada może [...] jednogłośną decyzją przydzielić Trybunałowi sąd, który jest właściwy w określonej grupie skarg osób fizycznych i prawnych w pierwszej instancji i przeciwko orzeczeniom, którego w Trybunale może zostać złożony odwoławczy środek prawny, ograniczony do kwestii prawnych. Sąd ten nie jest właściwy ani w sprawach przedkładanych przez państwa członkowskie lub organy Wspólnoty, ani w orzeczeniach wstępnych[bookmark: footnote182]182. Artykuł ten przyznawał Radzie prawo do ustalania składu nowego sądu oraz dokonania koniecznych zmian w Statucie Trybunału Sprawiedliwości[bookmark: footnote183]183. Z zastrzeżeniem odmiennej decyzji Rady, postanowienia TWE odnoszące się do Trybunałui jego Statutu miały znaleźć zastosowanie do Sądu Pierwszej Instancji. Choć artykuł 168a TWE rozstrzygał pozytywnie o istnieniu drugiego sądu wspólnotowego, to jednak faktycznie go nie powoływał, pozostawiając to w gestii szczegółowej decyzji Rady.

Rok 1986 zapoczątkował drugą trwającą do 1989 roku fazę procesu tworzenia Sądu Pierwszej Instancji. Wówczas to Trybunał przedstawił Radzie swoją propozycję odnośnie treści decyzji powołania Sądu Pierwszej Instancji. Została ona podjęta 24 października 1988 r. na mocy art. 225 TWE wprowadzonego przez JAE[bookmark: footnote184]184. Z kolei 7 czerwca 1989 r. przyjęto konieczne zmiany w Regulaminie Trybunału Sprawiedliwości polegające na włączeniu do Statutu Trybunału Tytułu IV noszącego nazwę „Sąd Pierwszej Instancji Wspólnot Europejskich” (art. 44-45). Tytuł ten zawiera podstawową regulację proceduralną nowo powstałego sądu, która znajduje rozwinięcie w Regulaminie Sądu Pierwszej Instancji przyjętym 2 maja 1991 r.[bookmark: footnote185]185

Sama decyzja o utworzeniu SPI składa się z 14 artykułów, zawierających podstawową regulację dotyczącą nowego sądu. W artykule 1 mowajest o jego nazwie i siedzibie; artykuł 2 mówi o składzie oraz warunkach, jakie muszą spełniać kandydaci na sędziów, jak również

o zasadach orzekania; artykuł 3 wyznacza granice jurysdykcji nowo powołanego organu; artykuł 4 wskazuje, które z przepisów TWE mają zastosowanie do SPI; artykuły od 5 do 10 zawierają konieczne zmiany w Statucie Trybunału Sprawiedliwości; art. 11 przewiduje urząd Prezesa Sądu Pierwszej Instancji; artykuł 12 mówi o sposobie wyboru sędziów SPI i długości ich kadencji; 13 artykuł określa zasady wejścia w życie decyzji. Natomiast artykuł ostatni- 14 mówi, iż sprawy określone w art. 3, które wpłynęły do TS w dniu wejścia w życie tego artykułu, dla których wstępne sprawozdanie nie zostało jeszcze przedstawione skierowane będą ponownie do SPI[bookmark: footnote186]186.

Nowo powstały sąd swoją faktyczną działalność zapoczątkował 1 stycznia 1989 roku, jednak niejako odrębna instytucja Wspólnoty, lecz jako pomocniczy organ Trybunału Sprawiedliwości. Według ówczesnego brzmienia TWE Sąd Pierwszej Instancji miał być związany z Trybunałem, a dosłowne tłumaczenie mówiło o dołączeniu Sądu do ETS[bookmark: footnote187]187. Taka formuła pozbawiała Sąd Pierwszej Instancji samodzielności, przypisując mu rolę pomocnika w istniejącym już systemie wymiaru sprawiedliwości Wspólnot. Utworzenie SPI miało poprawić sądową ochronę podmiotów prawa europejskiego poprzez wprowadzenie dwuinstancyjności postępowania, ułatwiając ETS skoncentrowanie się na najważniejszym zadaniu, a mianowicie na jednolitej wykładni prawa europejskiego.

Sąd Pierwszej Instancji wypełniał swoje zadanie odciążania Trybunału przez około dziesięć lat. Jednak rozwój integracji europejskiej powodował dalszy wzrost liczby spraw napływających zarówno do ETS, jak i do SPI. W maju 1999 roku Europejski Trybunał Sprawiedliwości i Sąd Pierwszej Instancji przedstawiły „Dokument dyskusyjny”, w którym zgłosiły potrzebę przeprowadzenia reform wspólnotowego wymiaru sprawiedliwości. Potrzeba taka wywołana została brakiem równowagi między liczbą napływających spraw, a możliwościami Trybunału i Sądu. Dane z roku 1998 pokazują, że do ETS wpłynęło 485 spraw, a do SPI 238. Zwiększająca się liczba skarg wnoszonych do SPI skutkowała wzrostem liczby odwołań od orzeczeń Sądu kierowanych do Trybunału Sprawiedliwości. Receptą na rosnącą liczbę napływających spraw i wydłużające się terminy ich rozpatrywania było poddanie wspólnotowego wymiaru sprawiedliwości organizacyjnym i proceduralnym zmianom[bookmark: footnote188]188. Zmiany takie przyniósł podpisany w Nicei 26 lutego 2001 r. Traktat, który dokonał gruntownej reformy w tym zakresie. Przyznał on Sądowi Pierwszej Instancji status autonomicznego organu Wspólnot, dokonując również poszerzenia traktatowych podstaw jego działania.


Rys. 1. Instytucje sądowe Wspólnot Europejskich przed wejściem w życie Traktatu Nicejskiego

Źródło: Prawo Unii Europejskiej. Testy - Kazusy - Tablice, pod red. A. Łazowskiego, Warszawa 2003, s. 258.

Artykuł 220 TWE mówi, że ETS i SPI zapewniają poszanowanie prawa w interpretacjii stosowaniu TWE, a przy SPI mogąbyć utworzone dodatkowe izby sądowe, aby wykonywać w niektórych szczególnych dziedzinach kompetencje sądowe. Zgodnie z art. 225a TWE izby sądowe utworzyć może Rada, podejmując jednomyślną decyzję, na podstawie propozycji Komisji Europejskiej i po konsultacjach z TS oraz Parlamentem Europejskim lub na żądanie TS, po konsultacjach z Parlamentem oraz Komisją. Zadaniem izb byłoby rozpoznawanie, jako pierwsza instancja niektórych spraw w dziedzinach uważanych za szczególne. Odwołania od


Rys. 2. Instytucje sądowe Wspólnot Europejskich po wejściu w życie Traktatu Nicejskiego

Źródło: Prawo Unii Europejskiej. Testy - Kazusy - Tablice, pod red. A. Łazowskiego, Warszawa 2003, s. 258.

orzeczeń owych izb trafiałyby do SPI. Kwestię organizacji izb sądowych pozostawiono decyzji je tworzącej. Dodać należy również, że izby te uzyskały prawo, aby w porozumieniu z TS ustanowić swój regulamin proceduralny, który Rada zatwierdza kwalifikowaną większością głosów.

Artykuł 224 TWE zawiera postanowienia dotyczące składu SPI, wyboru jego członków oraz uchwalania regulaminu Sądu. Natomiast art. 225 TWE wypowiada się na temat właściwości SPI[bookmark: footnote189]189.

Sąd Pierwszej Instancji w dalszym ciągu nie posiada odrębnego statutu, natomiast stosuje się do niego Tytuł IV Statutu ETS (art. 47-62). Kieruje się on własnymi przepisami proceduralnymi zawartymi w Regulaminie Sądu Pierwszej Instancji z dnia 2 maja 1991 roku, który powstał w porozumieniu z Trybunałem po zatwierdzeniu przez Radę kwalifikowaną liczbą głosów[bookmark: footnote190]190.

[bookmark: bookmark229]2. Ewolucja kompetencji Sądu Pierwszej Instancji

Obserwując właściwości, jakimi dziś dysponuje Sąd Pierwszej Instancji można zaobserwować, iż na przestrzeni lat nastąpiło ich stopniowe poszerzenie.

Początkowo Decyzja Rady z 24 października 1988 r. ustanawiająca SPI przyznawała Sądowi prawo do rozpoznawania następującej kategorii spraw:

— spory pracownicze (spory urzędników wspólnotowych ze Wspólnotą, jako pracodawcą);

— spory osób fizycznych i prawnych ze Wspólnotą, które dotyczyły prawa konkurencji i antydumpingu;

— spory miedzy Komisją a przedsiębiorcami, w sprawie stwierdzenia nieważności decyzji, lub zaniechania wydania decyzji w ramach EWWiS, w sprawie podatków, cen, produkcji oraz koncentracji przedsiębiorstw;

— skargi odszkodowawcze[bookmark: footnote191]191.

Kiedy państwa członkowskie w ciągu kilku lat przekonały się co do kompetencji i jakości wyroków SPI, Rada UE w Decyzji z 8 czerwca 1993 r. rozszerzyła kompetencje Sądu, przekazując mu prawo do orzekania we wszystkich sprawach wnoszonych przez osoby fizycznei prawne przeciwko Wspólnocie w pierwszej instancji, z wyjątkiem spraw antydumpingowych i antysubwencyjnych. Te przyznano SPI Decyzją Rady z 7 marca 1994 r.[bookmark: footnote192]192

Obecnie na temat właściwości Sądu wypowiada się art. 225 TWE. Wynika z niego, iż SPI jest sądem właściwym dla rozpatrywania w pierwszej instancji skarg bezpośrednich wynikających z art. 230, 232,235,236,238 TWE, o ile skargi te są wnoszone przez osoby fizyczne lub prawne. Są to następujące kategorie spraw:

— art. 230 TWE mówi o skardze o stwierdzenie nieważności aktu wydanego przez organ Wspólnoty. Na jego podstawie osoba fizyczna lub prawna może skarżyć przeciwko decyzji, której jest adresatem lub decyzji, która mimo, że ma formę rozporządzenia lub decyzji skierowanej do innej osoby, dotyczy jej bezpośrednioi indywidualnie;

— art. 232 TWE wspomina o skardze na zaniechanie działania przez instytucję Wspólnoty. Mowa jest tu o zaniechaniu wydania aktu innego niż zalecenie, czy opinia skierowanego do osoby fizycznej lub prawnej;

— art. 235 TWE dopuszcza wniesienie skargi o odszkodowanie z tytułu odpowiedzialności umownej Wspólnoty. Zgodnie z art. 288 TWE Wspólnota pokrywa szkody wyrządzone podczas wykonywania obowiązków przez jej instytucje oraz pracowników;

— zgodnie z art. 236 TWE SPI jest właściwy do rozstrzygania wszelkich sporów między Wspólnotą a jej pracownikami;

— na podstawie art. 238 TWE jest kompetentny, by rozstrzygać na mocy klauzuli arbitrażowej, umieszczonej w umowie zawartej przez Wspólnotę lub w jej imieniu[bookmark: footnote193]193.

Sąd Pierwszej Instancji jest władny również rozpatrywać skargi na decyzje Urzędu Harmonizacji Rynku Wewnętrznego oraz Wspólnotowego Urzędu Odmian Roślin pod warunkiem, że były one uprzednio przedmiotem postępowania przed izbą odwoławczą i dotyczą zastosowania prawa własności intelektualnej[bookmark: footnote194]194.

Należy dodać, że SPI nie przysługuje prawo rozpatrywania skarg bezpośrednich, jeśli takowe pochodzą od państw członkowskich lub instytucji Wspólnoty, albowiem to uprawnienie zostało zarezerwowane dla ETS.

Katalog uprawnień, jakimi dysponuje Sąd nie jest zamknięty, albowiem Statut ETS może przyznać SPI właściwość również w innych kategoriach spraw[bookmark: footnote195]195.

Traktat Nicejski rozszerzył niewątpliwie kompetencje SPI. Najważniejszą zmianą było przyznanie mu, na mocy art. 234 TWE prawa do wydawania orzeczeń wstępnych[bookmark: footnote196]196 w sprawach określonych w Statucie ETS. Wydawanie orzeczeń wstępnych ma jednak charakter kontrolowany. Po pierwsze, jeśli w czasie postępowania przed SPI okaże się, że rozpatrywany wniosek wymaga wydania rozstrzygnięcia o zasadniczym znaczeniu dla jedności i spójności prawa wspólnotowego, to SPI może przekazać sprawę do rozpoznania Trybunałowi. Po drugie w razie wystąpienia poważnego ryzyka dla jedności lub spójności prawa wspólnotowego orzeczenia wstępne SPI mogą zostać, na zasadzie wyjątku i na warunkach określonych w Statucie ETS poddane kontroli ze strony Trybunału[bookmark: footnote197]197.

Traktat Nicejski przyznał również Sądowi prawo do rozpatrywania odwołań od orzeczeń izb sądowych utworzonych przez Radę UE na podstawie art. 225a TWE. Odwołania te ograniczone są do zagadnień prawnych, natomiast gdy decyzja o utworzeniu izby tak przewiduje, to również do kwestii faktycznych. Wydane w tym trybie orzeczenia Sądu mogą być w drodze wyjątku przedmiotem kontroli ze strony ETS, jeśli zachodzi poważne ryzyko naruszenia spój -ności i jedności prawa wspólnotowego[bookmark: footnote198]198.

Warto zwrócić uwagę na treść art. 54 TWE. Opisuje on sytuację, w której zarówno przed SPI, jaki ETS toczą się równolegle postępowania, które mają ten sam przedmiot, dotyczą dokonania wykładni tego samego przepisu lub stwierdzenia nieważności tego samego aktu wspólnotowego. Taka sytuacja uprawnia Sąd do zawieszenia postępowania do czasu wydania orzeczenia przez Trybunał. Natomiast w odniesieniu do skarg o stwierdzenie nieważności tego samego aktu SPI może uznać swojąniewłaściwość, aby w tej sprawie mógł orzec Trybunał. Również ETS może zdecydować o zawieszeniu toczącego się przed nim postępowania, by orzeczenie mógł wydać SPI. Wyjątkiem jest sytuacja, gdy państwo członkowskie lub instytucja Wspólnoty kwestionuje legalność wspólnotowego aktu prawnego. W takiej sytuacji, to Sąd uznaje swoją niewłaściwość, umożliwiając wydanie orzeczenia przez Trybunał[bookmark: footnote199]199.

[bookmark: bookmark239]3. Ewolucja organizacji Sądu Pierwszej Instancji

Na temat organizacji Sądu Pierwszej Instancji wypowiada się TWE w art. 224; Regulamin SPI z 2 maja 1991 r. w art. od 2 do 42; oraz Tytuł IV Protokołu w sprawie Statutu Trybunału Sprawiedliwości załączony do Traktatu Nicejskiego z 26 lutego 2001 r. o tej samej randze prawnej co Traktaty.

3.1. Skład i tryb powoływania członków

Artykuł 224 TWE w treści ustalonej przez Traktat Nicejski stanowi, że w skład SPI wchodzi co najmniej jeden sędzia z każdego państwa członkowskiego. Traktat wskazuje zatem minimalną liczbę sędziów, pozostawiając określenie konkretnej liczby regulacji Statutu ETS. Należyjednak zwrócić uwagę, że nie zawsze tak było. Wcześniejsze Traktaty posługiwały się zasadąmającą aktualnie zastosowanie do Trybunału Sprawiedliwości mówiącą, iż każde państwo członkowskie posiada jednego sędziego. Wprowadzenie zmiany w tej kwestii umożliwia tworzenie wyspecjalizowanych izb rozpatrujących poszczególne sprawy, co sprzyja podniesieniu efektywności pracy Sądu.

Obecnie w skład SPI wchodzi 25 sędziów, których mianują rządy państw członkowskich za ich wspólną zgodą. Warto dodać, że kadencja sędziego Sądu wynosi sześć lat, a co trzy lata następuje wymiana połowy składu, przy czym mandat jest odnawialny. Co do wymogów stawianych kandydatom na sędziów SPI, to powinny to być osoby, których niezależność nie budzi wątpliwości i które mogą zajmować wysokie stanowiska sądowe, przy czym, to prawo krajowe kandydata na sędziego rozstrzyga, czy ten spełnia owe warunki. Podobnie, jak w przypadku ETS, w Sądzie również brak jest wymogu odnośnie narodowości kandydata, w praktyce jednak każde państwo członkowskie ma w Sądzie „własnego” sędziego[bookmark: footnote200]200.

Jeśli chodzi o powody zakończenia kadencji sędziów SPI, to należą do nich normalna wymiana, pisemna rezygnacja, śmierć lub zwolnienie na podstawie jednomyślnej decyzji sędziów i rzeczników ETS, po zaciągnięciu opinii SPI, czy dany sędzia przestał spełniać wymagane warunki lub przestał czynić zadość obowiązkom wynikających ze sprawowanegourzędu[bookmark: footnote201]201.

Sąd Pierwszej Instancji w odróżnieniu od Trybunału Sprawiedliwości nie posiada w swym składzie rzeczników generalnych. Nie oznacza to jednak, że w czasie postępowania przed SPI osoba pełniąca funkcję rzecznika się nie pojawi, bowiem w określonej sprawie możliwe jest powierzenie jednemu z sędziów obowiązków rzecznika generalnego. Wówczas taka osoba pełni identyczną funkcję, jak rzecznik generalny ETS tzn. przedkłada publicznie, w sposób bezstronny i niezależny opinię dotyczącą przedmiotu rozpoznawanej sprawy. Sytuacja taka jest możliwa w dwóch przypadkach, z których pierwszy ma charakter obligatoryjny, a drugi fakultatywny. Obowiązkowy udział rzecznika jest wymagany, gdy SPI obraduje w pełnym składzie. Rzecznika mianuje wówczas prezes Sądu, a czyni to, aby ten wspierał obrady Sądu. Jeśli natomiast izba SPI rozpatrująca daną sprawę uzna, że musi być wspierana przez rzecznika ze względu na złożoność prawną lub faktyczną rozpoznawanej sprawy, to rzecznik wówczas może zostać powołany.

O mianowaniu rzecznika generalnego w konkretnej sprawie decyduje SPI w pełnym składzie, a czyni to na wniosek izby, której przekazano daną sprawę do rozpoznania. Sędziego, który będzie pełnić tę funkcję wyznacza prezes SPI. Dotychczasowa praktyka orzecznicza SPI odnotowała jednak niezwykle rzadkie przypadki wyznaczania rzecznika generalnego[bookmark: footnote202]202.

To dzięki Traktatowi z Nicei w art. 224 TWE znalazło się stwierdzenie, że Statut ETS może przewidywać, aby SPI był wspierany przez rzeczników generalnych. Do pełnienia funkcji rzecznika generalnego powoływani mogą być sędziowie SPI. Natomiast członek Sądu, którego wyznaczono do wystąpienia w tej roli nie może brać udziału w orzekaniu w sprawie, w której jest rzecznikiem. Jego zadaniem jest publiczne przedstawianie uzasadnionych wniosków w niektórych sprawach wniesionych do SPI, by wspomóc ETS w wypełnianiu jego zadań, działając przy tym w sposób niezależny i bezstronny[bookmark: footnote203]203.

3.2. Wewnętrzna organizacja pracy

Na czele Sądu Pierwszej Instancji stoi jego prezes. Tryb wyboru prezesa SPI przebiega w sposób identyczny, jak w przypadku prezesa ETS, tzn. odbywa się w głosowaniu tajnym bezwzględną większością głosów. Gdy żaden z kandydatów nie uzyska wymaganej większości, to przeprowadza się powtórne głosowanie, którego zwycięzcą zostaje sędzia z największą liczbą oddanych głosów. Okres sprawowania funkcji prezesa SPI wynosi trzy lata i może być przedłużony. Gdyby przed upływem kadencji prezes zwolnił swój urząd, to Sąd dokonuje wyboru jego następcy na pozostałą część kadencji.

Prezes SPI ma za zadanie kierować pracą i administracją Sądu, przewodniczyć rozprawom i obradom, przewodniczyć wielkiej izbie, a gdy zostanie przydzielony do izby trzy- lub pięcioosobowej, to wtedy przewodniczy również i tym izbom[bookmark: footnote204]204.

Obrady Sądu Pierwszej Instancji przebiegają w izbach złożonych z trzech lub pięciu sędziów. Możliwe jest również rozpoznanie sprawy przez wielką izbę składającą się z trzynastu sędziów oraz przez wszystkich sędziów orzekających w pełnym składzie. To dzięki postanowieniom Traktatu Nicejskiego wprowadzono do Statutu SPI zapis, iż w Regulaminie SPI może się znaleźć rozwiązanie zezwalające na utworzenie wielkiej izby, która pierwotnie składała się z jedenastu sędziów, a od czasu zmiany Regulaminu SPI z 21 kwietnia 2004 r.- z trzynastu. Aby sprawa mogła zostać rozpatrzona przez wielką izbę lub przez wszystkich sędziów konieczne jest spełnienie kilku warunków. Po pierwsze, sprawa takowa powinna uchodzić za ważną, bądź cechować się prawną zawiłością albo szczególnymi okolicznościami. Po drugie, z propozycją przekazania sprawy może wystąpić, z własnej inicjatywy lub na wniosek jednej ze stron izba rozpatrująca sprawę lub prezes SPI i to na każdym etapie postępowania. Po trzecie, decyzję o przekazaniu podejmuje Sąd w pełnym składzie, a czyni to po wysłuchaniu stron i rzecznika generalnego.

Regulamin SPI wspomina również o możliwości rozpoznania sprawy przez izbę składającą się z innej liczby sędziów, tzn. przez izbę powoływaną ad hoc. Taka izba, złożona co najmniej z pięciu sędziów jest właściwa do rozstrzygnięcia sprawy, gdy żąda tego państwo członkowskie lub instytucja wspólnotowa będące stroną postępowania. O tym, której z izb przydzielić daną sprawę decyduje prezes SPI.

Dzięki Decyzji Rady z dnia 26 kwietnia 1999 r. Sąd od 1 lipca 1999 r. uzyskał kompetencję do rozpoznawania pewnych spraw w składzie jednego sędziego. Decyzja ta miała na celu usprawnienie i skrócenie przebiegu postępowania przed SPI. Jeden sędzia może rozstrzygać sprawy przydzielone izbie trzyosobowej, w których nie występują zawiłości prawne lub faktyczne, ani inne szczególne okoliczności, jak również sprawy o niewielkim znaczeniu. Dodatkowo sprawy te muszą dotyczyć:

— sporów na linii Wspólnota i jej pracownicy;

— skarg wniesionych przez osoby fizyczne lub prawne, dotyczących zarzutu nieważności wspólnotowego aktu prawnego, zarzutu bezczynności albo odpowiedzialności deliktowej Wspólnoty, pod warunkiem, że w skargach podnosi się tylko kwestie wyjaśnione już w utrwalonym orzecznictwie lub też skargi tworzące element serii skarg, w których wnioskuje się taki sam środek prawny i gdy jedna z tych skarg została już prawomocnie rozstrzygnięta;

— zagadnień skierowanych do SPI, by ten rozstrzygnął je na podstawie klauzuli arbitrażowej znajdującej się w umowie prawa publicznego bądź prywatnego, zawartej przez Wspólnotę lub w jej imieniu[bookmark: footnote205]205.

Na czele poszczególnych izb stoją ich prezesi wybierani przez sędziów SPI z własnego grona. Kadencja prezesów izb wynosi w przypadku izb pięcioosobowych trzy lata z możliwością jednokrotnej reelekcji, z kolei prezes izby trzyosobowej wybierany jest na czas określony, tj. na okres, którego długość ustalą sami sędziowie. Gdyby przed zakończeniem kadencji urząd prezesa został zwolniony, to izba dokona wyboru kolejnego prezesa na czas, jaki pozostał do końca tej kadencji[bookmark: footnote206]206.

3.3. Administracja SPI

O administracji Sądu Pierwszej Instancji możemy mówić dopiero od momentu, kiedy Traktat Nicejski przyznał Sądowi status autonomiczny. Wówczas to wprowadzono do art. 224 TWE odpowiednie postanowienia odnośnie tej kwestii.

Na czele administracji SPI stoi sekretarz mianowany przez Sąd na sześcioletnią kadencję, z możliwością ponownego wyboru. Sama procedura odsadzania tego stanowiska rozpoczyna się od zgłoszenia przez kandydatów swoich ofert na ten urząd. Po zapoznaniu się z sylwetkami kandydatów członkowie Sądu dokonują wyboru w drodze tajnego głosowania, a zwycięzcą zostaje kandydat, który uzyska bezwzględną większość głosów. Powodami, dla których może on zostać pozbawiony stanowiska, są niewypełnianie obowiązków lub niespełnianie warunków wymaganych do pełnienia tej funkcji.

Sąd Pierwszej Instancji zatrudnia urzędników i pracowników, których obowiązkiem jest wspierać prezesa, sędziów i sekretarza w wypełnianiu ich funkcji, za co odpowiadają przed sekretarzem[bookmark: footnote207]207.

[bookmark: bookmark248]4. Prognoza na przyszłość

Założyciele Wspólnot już na samym początku procesu integracji zdawali sobie sprawę, że dla osiągnięcia zakładanych celów trzeba będzie posłużyć się siłą płynącą z prawa. Stworzenie systemu prawa wspólnotowego opartego na określonym zespole zasad i cech, wyróżniających go od krajowych porządków prawnych oznaczało powstanie nowej jakości. Niemniej jednak, aby ów system mógł właściwie funkcjonować należało zapewnić mu ochronę. Zadanie to postawiono przed Europejskim Trybunałem Sprawiedliwości.

Rola jaką powierzono Trybunałowi stała się istotna nie tylko dla Wspólnot, ich instytucji, czy całego procesu pogłębiającej się integracji. Jego funkcjonowanie okazało się równie ważne dla państw członkowskich, które przystępując do Wspólnot poddały się jurysdykcji Trybunału. Nie można pominąć podmiotów indywidualnych, którym prawo wspólnotowe gwarantuje szereg praw, a przy tym nakłada też i pewne obowiązki.

Z upływem czasu istnienie samego ETS okazało się niewystarczające. Receptą na wzrastającą liczbę spraw, z jakimi przyszło mu się zmierzyć było utworzenie Sądu Pierwszej Instancji. Funkcjonujący początkowo jako organ pomocniczy Trybunału, dzięki reformie dokonanej przez Traktat Nicejski uzyskał status autonomicznego organu Wspólnot Europejskich.

Zadając sobie pytanie o przyszłość wspólnotowego wymiaru sprawiedliwości odpowiedź wydaje się być jedna. Otóż system wspólnotowej ochrony prawnej będzie się rozrastał. Obok Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości i Sądu Pierwszej Instancji powstaną nowe jego elementy. Stworzy to możliwość przekazania spraw mniejszej wagi izbom sądowym tworzonym przy SPI. Tym samym Sąd Pierwszej Instancji zostanie odciążony od spraw mniejszej wagi i być może przejmie część kompetencji Trybunału, umożliwiając temu ostatniemu skoncentrowanie się na sprawach najistotniejszych, jak chociażby orzeczenia wstępne.

Dowodem potwierdzającym te słowa jest decyzja Rady UE z 2 listopada 2004 r. ustanawiająca Sąd do spraw Służby Publicznej Unii Europejskiej. Stanowić on będzie izbę sądową właściwą do rozpoznawania w pierwszej instancji sporów między Wspólnotą a jej pracownikami na mocy art. 236 TWE. Spory te obecnie rozstrzyga Sąd Pierwszej Instancji. Orzeczenia nowego Sądu będą mogły być przedmiotem odwołania do SPI. W skład Sądu do spraw Służby Publicznej UE ma wchodzić siedmiu sędziów mianowanych przez Radę UE na sześcioletnią kadencję. Sędziowie wybiorą ze swego grona prezesa Sądu. Natomiast obrady Sądu odbywać się będą w izbach złożonych z trzech sędziów, niekiedy jednak przebiegać będą w pełnym składzie, w składzie pięcioosobowym lub jednoosobowym. Zadaniem służb administracyjnych ETS i SPI będzie udzielanie wsparcia nowo utworzonej izbie. Jeśli chodzio procedurę postępowania przed Sądem, to określać ją mają przepisy tytułu III Statutu ETS. W przypadku stwierdzenia przez Sąd swojej niewłaściwości w sprawie będzie on mógł przekazać sprawę do Trybunału Sprawiedliwości lub Sądu Pierwszej Instancji, w zależności od tego czyją kompetencję uzna za właściwą[bookmark: footnote208]208.

[bookmark: bookmark250]Summary

The Court of First Instance (CFI) is one of the elements of the Community judicial organs. It was established by virtue of the Council decision of October 24,1988 made after over a de-cade of discussing whether it was justified to establish another court, next to the European Court of Justice (ECJ), to assume a portion of its tasks. The Court of Justice was then barely coping with the number of cases that was increasing every year.

The newly established court commenced its work in 1989 not as a separate institution of the Community, but as an auxiliary body of the ECJ. It was for many years that it performed its tasks of relieving the ECJ, yet progressing European integration resulted in the further growth in the number of cases filed both with the ECJ and the CFI. This necessitated that the entire system of legal protection in the Community be reformed. This reform was executed by the Treaty of Nice signed on February 26, 2001. By its virtue the CFI was granted the status of an autonomous body of the European Community. The Treaty also authorized the Council of the European Union to establish the Court Chambers to handle some categories of cases in first in-stance. There is the right to appeal from the verdicts of the Chambers to the CFI. Additionally, the Treaty of Nice gave more rights to the CFI. The most significant change involved granting the CFI with the right to issue preliminary rulings, which used to be a sole competence of the ECJ. This complemented an entire range of changes with reference to the Court’s jurisdiction. At first, the CFI was only authorized to hear few cases, such as labor disputes or actions seek-ing compensation. As time went by, the Council has broadened the scope of CFI jurisdiction granting it with the right do rule in all actions brought by natural and legal persons against the Community in first instance. At present, the CFI hears direct actions following from the art. 230,232,235,236, and 238 ofthe Treaty establishing the European Community, provided that the actions are brought by natural or legal persons.

Since the Court of First Instance was established, both its competence and organization have transformed. This refers to the changes in the composition of the CFI, its internal organization and administration. For instance the regulation on the composition of the CFI has been altered. Initially, every Member State appointed a single judge of the CFI. At present the Court is composed of 25 judges appointed by agreement of the Member State governments. As provided by art. 224 of the Treaty establishing the European Community, stipulated by the Treaty of Nice, this is a minimum number as the article stipulates that the CFI is no longer composed of one, but at least one judge from every Member State.

The establishment of the Court of First Instance commenced the process of expansion of legal protection provided by the Community. The increased significance of the Community law made the functioning of the ECJ insufficient. The establishment of the CFI provided as-sistance in handling the increasing numbers of actions filed. However, the reality shows that the system needs to be expanded by adding new elements. These involve the chambers, established by the CFI and supposed to take over a portion of the competence vested in the CFI. This will relieve the CFI from smaller cases and will allow it in the future to take over a portion of the competence of the ECJ, enabling the latter to fully concentrate on the gravest actions.
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Olsztyn

[bookmark: bookmark252]Obwód Kaliningradzki FR na tle stosunków polsko-rosyjskich. Wybrane kwestie sporne

Obwód Kaliningradzki FR to dla Polski obszar ważny z geopolitycznego punktu widzenia. Jest to jedyny podmiot Federacji Rosyjskiej graniczący z Polską, na odcinku prawie 210 km. Jego powierzchnia to tylko 15,1 tys. km[bookmark: footnote209]209, zamieszkana przez niecały1 mln osób1. Jednak fakt, iż jest to część Rosji, zmienia ocenę znaczenia wspólnego sąsiedztwa. Współpraca z Obwodem okazuje się także istotna w kontekście multilateral-nym, gdy uwzględni się europejskie i euroatlantyckie procesy integracyjne. Obwód funkcjonuje jako enklawa wewnątrz-natowska i wewnątrz-unijna, co podnosi zasadniczo wagę zachodzących tam procesów politycznych. Jego złożona sytuacja wewnętrzna oraz widoczne w ostatnich latach umiędzynarodowienie jego problemów, wpływa na polską aktywność wobec tej części Rosji.

W związku ze zmianami geopolitycznymi, na początku lat 90. XX w. pojawiło się szereg koncepcji dotyczących przyszłości rosyjskiej enklawy, m.in. postulujące przekazanie jej Polsce2. Większość polskich stronnictw politycznych zdecydowanie optowała za dotychczasowym status quo, obawiając się, że ewentualne roszczenia wobec Obwodu mogłyby się stać zarzewiem konfliktów[bookmark: footnote210]210. Jedynie przedstawiciele ruchu narodowego wysuwali postulat przyłączenia enklawy do Polski. Na przykład, Stronnictwo Wierności Rzeczypospolitej uważało, że Polska powinna otrzymać to terytorium jako rekompensatę za ofiary poniesione przez naród polski w wyniku działań radzieckich w okresie II wojny światowej[bookmark: footnote211]211. Wyrażano ponadto obawę, że brak ostatecznych rozwiązań w tej kwestii „wepchnie” Obwód w strefę wpływów niemieckich[bookmark: footnote212]212. Pojawiały się też postulaty osiedlania na tym terenie Polaków wywiezionych z Polski w głąb ZSRR oraz demilitaryzacji regionu[bookmark: footnote213]213. Polski rząd odcinając się od wszelkich tego typu dywagacji, stał na niezmiennym stanowisku, iż Obwód Kaliningradzki należy traktować jako integralną część Federacji Rosyjskiej, jako jeden z jej podmiotów. Skoro nie posiada on możliwości prowadzenia samodzielnej współpracy z zagranicą oraz wprowadzania odrębnych regulacji w tym zakresie, polityka Polski wobec Obwodu stanowi jedynie fragment stosunków dwustronnych z Rosją[bookmark: footnote214]214.

Pierwszym wyodrębnionym problemem w polsko-rosyjskich relacjach jest swoboda żeglugi po Zalewie Wiślanym/Kaliningradzkim i przez Cieśninę Pilawską. W wyniku niekorzystnego dla strony polskiej wyznaczenia granicy po II wojnie światowej, Cieśnina Pilawska stanowiąca jedyne wyjście z Zalewu na Morze Bałtyckie znalazła się poza granicami Polski. Należąc do wód wewnętrznych ZSRR nie była udostępniona dla żeglugi międzynarodowej. Polsko-radziecka umowa graniczna z 16 sierpnia 1945 r., uzupełniona kilkoma późniejszymi porozumieniami[bookmark: footnote215]215 określała, że w okresie pokoju statki handlowe pływające pod polską banderą mają swobodny przepływ przez Cieśninę w obu kierunkach. Nie precyzowała kwestii jej otwarcia dla statków innych bander i ewentualnej żeglugi międzynarodowej. W rzeczywistości ZSRR, a później Rosja m.in. w trosce o bezpieczeństwo bazy wojskowej w Bałtyjsku, zamykały akwen nie tylko dla obcych bander, ale także dla Polski[bookmark: footnote216]216. Uniemożliwiało to swobodny dostęp statków morskich do miast portowych Zalewu Wiślanego, stanowiąc poważny hamulec dla ich rozwoju. Na przykład Elbląg, który przed II wojną światową był portem o statusie międzynarodowym przyjmującym statki pełnomorskie, utracił charakter portu otwartego. Dodatkowo, tory wodne przez 50 lat nieużytkowane, uległy obecnie zamuleniu i dewastacji, co jest niepowetowaną stratą dla regionu i Polski[bookmark: footnote217]217.

Zmiany geopolityczne lat 90. XX w. spowodowały, iż kwestia otwarcia wód Zalewu zaczęła pojawiać się w rozmowach dwustronnych oraz przekazach medialnych[bookmark: footnote218]218. Jedne z pierwszych negocjacji dyplomatycznych w tej sprawie odbyły się w Warszawie w lipcu 1991 r. Potwierdzono wtedy prawo udostępniające jego wody dla statków handlowych bander obu państw. Nie dopuszczono jednak statków innych państw, argumentując m.in. tym, iż tory wodne znajdują się na morzu terytorialnym ZSRR, więc przepływ statków regulowany ma być jego wewnętrznymi przepisami, a nie prawem międzynarodowym[bookmark: footnote219]219. W latach następnych strona polska dążyła do podpisania stosownych porozumień z Rosją, które umożliwiłyby żeglugę po akwenie nie tylko statkom handlowym, ale wszystkim kategoriom statków (np. jachtomi innym statkom sportowym) pod polską banderą oraz banderą państw obcych. Dowodziła, iż umożliwienie swobodnego przepływu przez Cieśninę Pilawską oznaczałoby dla Polski możliwość przywrócenia statusu portów morskich miastom leżącym nad Zalewem Wiślanym. Uruchomienie tam przejść granicznych prowadziłoby do ożywienia gospodarczego regionu, głównie poprzez rozwój małego handlu i turystyki morskiej. Sprzyjałoby to również rozwojowi Obwodu Kaliningradzkiego FR oraz ożywieniu turystycznemu i kulturalnemu regionu[bookmark: footnote220]220. Swoją wstrzemięźliwą postawę wobec propozycji polskich Rosja tłumaczyła m.in. względami ekologicznymi oraz trudnościami związanymi z ewentualnym utrzymywaniem toru żeglugowego w należytym stanie. Podnosiła też problem płytkości akwenu argumentując, że jego pogłębienie przekracza jej możliwości finansowe i jest z ekonomicznego punktu widzenia mało opłacalne[bookmark: footnote221]221.

Warto zaznaczyć, iż próby rozwiązania problemu napotykały na przeszkody natury ogólniejszej. Utrzymanie zamkniętego charakteru Cieśniny Pilawskiej - jedynego połączenia Obwodu Kaliningradzkiego FR z pełnym morzem, ma m.in. znaczenie dla rosyjskich sił militarnych w regionie, co rozpatrywać należy przez pryzmat sąsiedztwa Rosji z NATO. Ponadto, rozwój Elbląga jako portu międzynarodowego mógłby stanowić konkurencję dla portu w Kaliningradzie[bookmark: footnote222]222.

Do sprawy wracano podczas kolejnych negocjacji polsko-rosyjskich tym bardziej, że wcześniejsze ustalenia nie były w pełni przestrzegane[bookmark: footnote223]223. W trakcie rozmów prezydentów obu państw w sierpniu 1993 r., w których uczestniczył również gubernator Obwodu Kaliningradzkiego FR Jurij Matoczkin, określono nawet ostateczny termin uregulowania problemu. W deklaracji prezydentów kończącej spotkanie padło stwierdzenie: Uznając duże znaczenie współpracy w dziedzinie wykorzystania Cieśniny Pilawskiej i Zalewu Wiślanego, włącznie z żeglugą, dla rozwoju regionalnego, Prezydenci podejmą kroki, aby kompetentne resorty opracowały odpowiednie porozumienie w tej sprawie do końca 1993 roku, z uwzględnieniem uwarunkowań ekonomicznych, ekologicznych i techniczno-nawigacyjnych oraz znanego stanowiska Strony Polskiej.

Mimo upłynięcia terminu, problem nie został rozwiązany, będąc dalej tematem spornym w relacjach między obu państwami. Prace nad nim prowadzono wielokrotnie w ramach Polsko-Rosyjskiej Rady ds. Współpracy Regionów RP z Obwodem Kaliningradzkim FR[bookmark: footnote224]224. Na ostatnim, VII posiedzeniu Rady w marcu 2005 r. w Swietłogorsku, za konieczne uznano kompleksowe rozwiązanie problemu, również w kwestii zagospodarowania Zalewu Wiślanego, stanowiącego unikalny kompleks przyrodniczy i rekreacyjny[bookmark: footnote225]225. Wcześniej, w grudniu 2004 r. polskie MSZ przekazało stronie rosyjskiej notę, zawierającą nowy projekt umowy o żegludze po Zalewie Wiślanym/Kaliningradzkim, połączony z propozycją wznowienia prac nad jej podpisaniem. Strona rosyjska w grudniu 2005 r. poinformowała, że projekt jest analizowany w Ministerstwie Transportu FR, a w późniejszym terminie przekazane zostaną dalsze informacje dotyczące zawarcia umowy[bookmark: footnote226]226. Propozycje jej uregulowania pojawiają się też w dokumentach kolejnych ekip rządzących. Na przykład, w „Założeniach polskiej polityki zagranicznej wobec Rosji” z 2001 r., jednym z zadań Ministerstwa Transportu i Gospodarki Morskiej w średnioterminowym planie działania było podpisanie umowy o żegludze po Zalewie Wiślanym[bookmark: footnote227]227.

Reasumując, interesy obu stron w spornej kwestii mają charakter długofalowy, a znalezienie korzystnych rozwiązań jest bardzo trudne, wymagające żmudnych konsultacji. Według danych Konsulatu Generalnego RP w Kaliningradzie, obecnie swoboda żeglugi po wodach Zalewu Wiślanego dotyczy tylko statków z banderą Rosji i Polski. Tym samym nie istnieje możliwość wykorzystywania wód śródlądowych i zalewowych obszaru Obwodu Kaliningradzkiego FR do wykonywania rejsów jednostek pod obcą banderą, w tym uprawiania międzynarodowej turystyki wodnej. W wyjątkowych przypadkach jednostkowe zezwolenia mogą być wydawane wyłącznie przez rząd Federacji Rosyjskiej[bookmark: footnote228]228. Małe jednostki polskie mogą żeglować przez Cieśninę Pilawską, a regularne linie promowe łączą Gdynię, Elblągi Frombork z Kaliningradem, Swietłym i Bałtijskiem (rejsy wycieczkowe)[bookmark: footnote229]229. Dodać należy, iż po polskiej stronie co jakiś czas pojawiają się pomysły uniezależnienia się od Cieśniny Pilawskiej, poprzez budowę kanału żeglugowego w polskiej części Mierzei Wiślanej, łączącego drogi wodne Zalewu Wiślanego z Morzem Bałtyckim. Plany przekopania Mierzei zapisano np. w Strategii Rozwoju Obszaru Gmin Nadzalewowych do 2015 roku, przyjętej w listopadzie 2000 r. uchwałą Zgromadzenia Komunalnego Związku Gmin Nadzalewowych w Elblągu[bookmark: footnote230]230. Istniejąnawet stosowne opracowania i ekspertyzy, jednak jak na razie brak jest ostatecznych rozstrzygnięć w tej sprawie[bookmark: footnote231]231.

Drugą kwestią sporną w kontaktach polsko-rosyjskich, związaną z Obwodem Kaliningradzkim FR była koncepcja przeprowadzenia przez terytorium Polski korytarza tranzytowego z Białorusi do Obwodu. Strona rosyjska, chcąc rozwiązać problem swobodnego przemieszczania się między Obwodem a pozostałą częścią kraju, już jesienią 1993 r. wyszła z ideą utworzenia specjalnego korytarza komunikacyjnego omijającego Litwę, z wykorzystaniem trasy samochodowej Grodno-Suwałki-Gołdap-Gusiew[bookmark: footnote232]232. Argumentowała to m.in. koniecznością uniezależnienia się od tranzytu przez Litwę, który powodował spory oraz licznymi inwestycjami białoruskimi w rosyjskiej enklawie[bookmark: footnote233]233.

Koncepcja została oficjalnie zaprezentowana w październiku 1994 r. podczas obrad Polsko-Rosyjskiej Rady ds. Współpracy Regionów RP z Obwodem Kaliningradzkim FR[bookmark: footnote234]234.

Propozycja rosyjska obejmowała ulepszenie sieci drogowej, położenie gazociągu, linii energetycznej i szerokotorowej linii kolejowej, a nawet wprowadzenie bezwizowego tranzytu przez Polskę[bookmark: footnote235]235. Sprawę tę poruszył ponownie prezydent Rosji Borys Jelcyn w lutym 1996 r., podczas rozmowy z prezydentem Białorusi Aleksandrem Łukaszenką. Zadeklarował wolę porozumienia się z Polską, w kwestii korytarza tranzytowego przez jej północno-wschodnie terytorium[bookmark: footnote236]236. Rosjanie rozpoczęli nawet modernizację drogi dojazdowej oraz rozbudowę przejścia granicznego w Gusiewie[bookmark: footnote237]237. Ówczesny gubernator Obwodu Jurij Matoczkin osobiście zaangażował się w projekt. Prowadził rozmowy ze stroną białoruską chcąc zachęcić ją do aktywniejszego zaangażowania gospodarczego w enklawie. Obiecywał ulgi importowe i eksportowe w kaliningradzkich portach, wspólną eksploatację statków handlowych oraz szkolenie białoruskich załóg[bookmark: footnote238]238. Powołał również specjalny komitet organizacyjny, który zajął się sprawątej alternatywnej drogi tranzytowej[bookmark: footnote239]239. Wybrany w grudniu 1996 r. nowy gubernator Leonid Gorbienko zintensyfikował kontakty ze stroną białoruską w tej kwestii[bookmark: footnote240]240.

Rosyjskie plany wywołały gwałtowne reakcje decydentów polskiej polityki oraz szeroką dyskusję w mediach[bookmark: footnote241]241. Strona polska stanowczo odmówiła wprowadzenia jakiegokolwiek specjalnego trybu tranzytu czy też budowy jakichkolwiek korytarzy przez swoje terytorium. Na przykład, szef polskiego MSZ Dariusz Rosati oświadczył, że propozycja utworzenia na Suwalszczyźnie korytarza jest dla Polski nie do przyjęcia, a tranzyt jest możliwy jedynie w oparciu o istniejące prawo międzynarodowe i po już istniejących drogach. W podobnym tonie wypowiadali się prezydent, premier i parlamentarzyści[bookmark: footnote242]242. Według słów przewodniczącego sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych Bronisława Geremka: Koncepcja przeprowadzenia przez Polskę eksterytorialnego korytarza nie jest do zaakceptowania przez nasz kraj, dlatego iż przemawia przeciwko niej negatywne doświadczenie historyczne, względy ochrony środowiska przyrodniczego na Suwalszczyżnie, a także to, że nie chcemy być elementem konfliktu między Rosją, Białorusią i Litwą31.

W 1996 r. prezydent RP Aleksander Kwaśniewski składając wizytę w Wilnie powiedział: We współczesnej Europie takich tras się nie tworzy, ponieważ zawsze w przeszłości powodowały konflikty polityczne i kłopoty. Poza tym, nie będziemy budować żadnych tras w tym regionie kraju, bo są tam tereny unikalne z punktu widzenia krajobrazowego i ekologicznego[bookmark: footnote243]243. Powtórzył to stanowczo podczas swojej wizyty w Moskwie: Nie może być mowy o żadnym eksterytorialnym korytarzu z Kaliningradu na Białoruś przez Polskę[bookmark: footnote244]244. Premier Włodzimierz Cimoszewicz wyrażając gotowość współpracy ze stroną rosyjską przy tranzycie do Kaliningradu jednocześnie zaznaczył, iż jest on możliwy jedynie po już istniejących drogach i na ogólnych zasadach poszanowania standardów międzynarodowych[bookmark: footnote245]245. Potwierdził to w styczniu 1997 r. D. Rosati mówiąc: Rząd polski nie zamierza stwarzać ułatwień tranzytowych czy celnych dla transportu między Obwodem Kaliningradzkim a Białorusią[bookmark: footnote246]246. Koncepcja „korytarza suwalskiego” nie doczekała się realizacji, a sam pomysł wywołał falę dyskusji i spekulacji, nie poprawiając i tak nie najlepszych wtedy stosunków dwustronnych. Strona rosyjska próbowała też dezawuować znaczenie idei korytarza, określając ją jako wymysł środków masowego przekazu[bookmark: footnote247]247.

W obliczu przyjęcia nowych członków do UE oraz wprowadzenia obowiązku wizowego, koncepcja specjalnych korytarzy do i z Kaliningradu pojawiła się na nowo, stając się elementem rokowań między Rosją a Unią Europejską, Litwą i Polską. Problem podnoszony przez prasę zainteresowanych państw, wywoływał kolejne kontrowersje. Reakcje strony polskiej były ponownie jednoznaczne. Jak czytamy w stanowisku polskiego MSZ z 2001 r.: Strona polska wyklucza koncepcję budowy drogi tranzytowej z Obwodu Kaliningradzkiego na Białoruś przez województwo warmińsko-mazurskie. Negatywne stanowisko Polski wynika z dwóch zasadniczych czynników: ekonomicznego (istniejąca sieć dróg w tym regionie jest całkowicie wystarczająca) i ekologicznego (konieczność zachowania unikalnego w skali europejskiej kompleksu leśnego Puszczy Augustowskiej - Zielonych Płuc Europy). Polska jest równocześnie przeciwna wszelkim „specjalnym warunkom" tranzytu rosyjskiego przez terytorium RP. Strona polska wymaga, by warunki tranzytu przez terytorium RP były zgodne ze standardami europejskimi[bookmark: footnote248]248. Podczas wizyty w Rosji w czerwcu 2002 r. Aleksander Kwaśniewski oświadczył ostatecznie, iż Polska nie zgodzi się na żaden tranzytowy korytarz łączący Obwód Kaliningradzki FR z pozostałą częścią Rosji. Dodał, iż wytyczenie bezwizowych szlaków komunikacyjnych przez terytorium polskie i litewskie jest najbardziej drażliwą kwestią w stosunkach między Warszawą i Moskwą[bookmark: footnote249]249.

W rozmowach ze stroną polską szef rosyjskiego MSZ Igor Iwanow przekazał stanowisko prezydenta Władimira Putina i rządu, iż obywatele Rosji powinni mieć możliwość podróżowania do i z Kaliningradu przez Polskę i Litwę bez wiz, dodając: Mówimy o swobodnym tranzycie, a nie o korytarzach. Wiemy, że w Polsce słowo „korytarz "ma negatywne skojarzenia historyczne [...]. Nie należy więc tu dodawać żadnych skojarzeń historycznych[bookmark: footnote250]250. W odpowiedzi szef polskiej dyplomacji Włodzimierz Cimoszewicz określił: Polska realizuje swoje interesy, nie lekceważąc argumentów strony rosyjskiej, a naszą intencją nie jest utrudnianie życiaRosjanom - musimy jednak wypełniać zobowiązania wynikające z przyszłego członkostwa w UE?6.

Obok Polski, także Litwa i Unia Europejska odrzucały rosyjskie koncepcje korytarzy transportowych. Przebywający w Wilnie komisarz UE ds. rozszerzenia, Guenter Verheugen w lipcu 2002 r. powiedział: Jestem przekonany, że korytarze tranzytowe z natury rzeczy należą już do przeszłości. Nie pasują do koncepcji budowy jednolitego obszaru europejskiego. [...] Unia nigdy nie będzie negocjować rozwiązań, które dotyczą suwerennych praw oraz terytoriów Litwy i Polski[bookmark: footnote251]251. W podobnym duchu wypowiadał się Bertel Haarder, minister ds. europejskich Danii: Nie możemy odejść od reżymu wizowego. Możemy pomóc Kaliningradowi na różne sposoby, ale korytarz to propozycja, którą mogą wysuwać tylko ludzie nie znający polskiej historii[bookmark: footnote252]252. Za niewątpliwy sukces polskiej dyplomacji należy uznać udane przeforsowanie stanowiska, iż Polska nie jest krajem tranzytowym w komunikacji lądowej Obwodu Kaliningradzkiego FR z resztą kraju. Problem tranzytu do i z Kaliningradu odnosił się ostatecznie jedynie do Litwy, wymagając opracowania specjalnych regulacji[bookmark: footnote253]253, aRosjazrezygno-wała ostatecznie z lansowania koncepcji korytarzy tranzytowych[bookmark: footnote254]254.

Rezygnacjata, oznaczała jednak konieczność rozstrzygnięcia kolejnej kwestii spornej we wzajemnych stosunkach, związanej z wprowadzeniem reżimu wizowego. Polska nie godząc się na trasy komunikacyjne o specjalnym statusie, odrzucała też propozycje specjalnych dokumentów tranzytowych. Jak określił to w 2002 r. szef MSWiA Krzysztof Janik: Dokumenty ułatwionego tranzytu dla Rosjan z Kaliningradu jadących do Rosji przez Polskę są nierealne. Obywatel rosyjski, który chce przejechać przez Polską do Rosji, będzie musiał nabyć wizę[bookmark: footnote255]255. W momencie, kiedy stało się jasne, iż Polska zostanie członkiem Unii Europejskiej, Rosja rozpoczęła zmasowaną kampanię dyplomatyczną przeciwko wprowadzeniu wiz. Argumentowała to obroną praw Rosjan w Kaliningradzie do swobodnego kontaktu ze swoim krajem, uznając za najbardziej pożądany scenariusz zniesienie wiz w stosunkach UE-Rosja[bookmark: footnote256]256. Uwypuklano negatywny wpływ wiz na współpracę transgraniczną i drobny handel, będący często jedynym źródłem utrzymania wielu rodzin z obu stron pogranicza[bookmark: footnote257]257. Polska trzymała się ściśle oficjalnego stanowiska Unii Europejskiej, zabraniającego wprowadzania reżimu bezwizowego. Zapewniała jednak, iż uczyni wszystko dla uelastycznienia systemu wizowego. Jednocześnie deklarowała udział w programach wsparcia UE dla Kaliningradu oraz swoje zainteresowanie rozwojem współpracy transgranicznej. Mając świadomość ewentualnych negatywnych konsekwencji m.in. dla kontaktów na wspólnym pograniczu, aktywnie uczestniczyła w procesie wypracowywania kompromisowego podejścia do problemu. Działania polskich władz zmierzały do wypracowania takich zasad ruchu wizowego, które nie spowodują ograniczenia współpracy z Obwodem Kaliningradzkim FR[bookmark: footnote258]258.

Należy dodać, że początkowo Rosja usiłowała uzyskać korzystne rozwiązania w tej sprawie w bezpośrednich rozmowach toczonych w Brukseli, wykluczając z dyskusji Polskę i Litwę. Dopiero w 2001 r. podjęła z nimi zasadnicze rozmowy, co strona polska przyjęła z zadowoleniem[bookmark: footnote259]259. We wrześniu 2002 r. prezydent Rosji Władimir Putin wystosował list do prezydentów Polski i Litwy[bookmark: footnote260]260, w których zaprezentował stanowisko dotyczące uregulowania kwestii Obwodu Kaliningradzkiego FR, obejmujące m.in. stopniowe, wzajemne znoszenie wiz. Wyraził w nim nadzieję, że Polska i Litwa przejawią gotowość do konstruktywnego dialogu w sprawie problemów rosyjskiej enklawy i w ten sposób wniosą swój wkład w dzieło tworzenia jednolitego, europejskiego obszaru. Zaakcentował, iż ta ważna kwestia polityczna determinuje nie tylko warunki funkcjonowania Obwodu, ale również w znacznej mierze kierunek stosunków Rosji z rozszerzającą się Unią[bookmark: footnote261]261.

Polska prowadziła z Rosją żmudne konsultacje resortowe w spornej kwestii[bookmark: footnote262]262. Lata 2001-2002 to okres intensyfikacji wizyt i wypowiedzi obu stron, w które zaangażowały się wszystkie podmioty realizujące politykę zagraniczną. Temat ten poruszano m.in. podczas wizyty premiera Rosji Michaiła Kasjanowa w Polsce w maju 2001 r., z udziałem gubernatora Obwodu Władimira Jegorowa oraz w październiku 2002 r. w Swietłogorsku, podczas trójstronnego spotkania rad i komisji międzyrządowych ds. współpracy transgranicznej i międzyregionalnej, działających między Polską, Litwąi Rosją. Podczas drugiego z nich, W. Jegorow wyrażał obawę mieszkańców Kaliningradu, co do negatywnych konsekwencji rozszerzenia UE dla współpracy transgranicznej. Apelował, iż rozszerzenie Unii nie powinno „pogrzebać” współpracy przygranicznej[bookmark: footnote263]263.

W szeroką dyskusję nad problematyką kaliningradzką zaangażowali się przedstawiciele parlamentów obu państw. W sierpniu 2002 r. podczas oficjalnej wizyty w Polsce przewodniczący Rady Federacji Zgromadzenia Federalnego FR Siergiej Mironow zadeklarował chęć rozwijania kontaktów między regionami obu krajów twierdząc, iż parlamenty powinny ją inspirować. Przestrzegał przed sztuczną izolacją Obwodu Kaliningradzkiego FR po rozszerzeniu UE. Jego zdaniem - wprowadzenie wiz przy przemieszczaniu się z jednej części Rosji do drugiej, może być odbierane przez obywateli jako zastąpienie „żelaznej kurtyny” „kurtyną wizową” oraz ograniczenie suwerenności narodowej[bookmark: footnote264]264. Marszałek Senatu RP Longin Pastusiak odnosząc się do tych kwestii nie podzielił obaw dotyczących izolacji Obwodu. Jako senator z Gdańska podał wiele przykładów dobrej współpracy województwa pomorskiego z Obwodem Kaliningradzkim FR. Zapewnił, że wejście Polski do UE nie osłabi współpracy z Rosją, a wizy będą łatwo dostępne, tanie, wielokrotne i długoterminowe[bookmark: footnote265]265. Problem poruszano też na forum instytucji międzynarodowych. Na przykład, podczas III części sesji Zgromadzenia Parlamentarnego Rady Europy w czerwcu 2002 r. przedstawiciel Polski poseł Tadeusz Iwiński stwierdził, że strona polska jest przekonana, iż wprowadzenie wiz dla obywateli rosyjskich nie będzie miało wpływu na przepływ osób do i z Obwodu Kaliningradzkiego FR. Zauważył, że rząd polski rozważa kilka rozwiązań dotyczących lepszego dostępu do wiz[bookmark: footnote266]266. Wypowiedzi prezydenta i premiera były również zgodne. Według Aleksandra Kwaśniewskiego „dobry reżim wizowy” to: wizy wielokrotne, wieloletnie i odpowiednio tanie, a dla niektórych grup (np. studentów) wręcz bezpłatne[bookmark: footnote267]267. Stanowisko strony rządowej oddają słowa premiera Leszka Millera: Zrobimy wszystko, aby granica polsko-rosyjska była szczelna dla przestępców, przemytu i rozmaitych patologii, ale była otwarta dla ruchu osobowego[bookmark: footnote268]268.

Po kilkakrotnym przekładaniu terminu[bookmark: footnote269]269, Polska podpisała stosowną umowę z Rosją[bookmark: footnote270]270i wprowadziła obowiązek wizowy w dn. 1 października 2003 r. Strona rosyjska nie przyjęła polskiej propozycji, aby ruch osobowy między obu krajami odbywał się na zasadach podobnych do tych uzgodnionych z Ukrainą (dla obywateli ukraińskich wizy bezpłatne, Polacy bez wiz). Generalną zasadą jest konieczność uzyskania wizy, choć od tego obowiązku przewiduje się szereg wyjątków. Strony zgodziły się na szerokie stosowanie wiz wielokrotnych oraz bezpłatnych, m.in. w ruchu z Obwodem Kaliningradzkim FR[bookmark: footnote271]271.

Kolejną z istotnych kwestii spornych we wzajemnych stosunkach, dotyczącą Obwodu Kaliningradzkiego FR, a nierozerwalnie związaną z poprzednimi jest problem ruchu granicznego. Pojawiające się okresowo incydenty na polsko-rosyjskiej granicy, takie jak: zbyt opieszałe kontrole wydłużające czas oczekiwania, zmiana interpretacji przepisów celnych czy złe traktowanie Polaków przez rosyjskie służby graniczne, wywoływały interwencje strony polskiej, głównie pracowników Konsulatu Generalnego RP w Kaliningradzie. Konieczność wypracowania systemu kompleksowego przeciwdziałania takim sytuacjom, była powodem badań przeprowadzonych na polsko-rosyjskiej granicy w sierpniu 2000 r., przez zespół ekspertów Rzecznika Praw Obywatelskich w Polsce i Pełnomocnika ds. Praw Człowieka w Federacji Rosyjskiej[bookmark: footnote272]272. Strona rosyjska zgodziła się na wspólną wizytację przejść granicznych w odpowiedzi na wystąpienie polskiego Rzecznika Praw Obywatelskich z lipca 2000 r. Zawierało ono propozycję podjęcia wspólnych działań na rzecz wyeliminowania negatywnych zjawisk na polsko-rosyjskich przejściach. Przeprowadzono kilka wizytacji, których wynikiem był raport o warunkach przekraczania granicy. Zawarto w nim szereg wniosków, m.in.: po stronie rosyjskiej przy obsłudze ruchu granicznego uczestniczyło wiele podmiotów (straż graniczna, służby celne, milicja, przedstawiciele administracji lokalnej), których niezależne działanie i brak koordynacji, powodował komplikacje przy przekraczaniu granicy. Niejasny zakres uprawnień poszczególnych służb sprawiał, że znacznie przekraczały one swoje kompetencje, bez możliwości ich zaskarżenia. Zaobserwowano niejednakowe traktowanie Polaków i Rosjan przez rosyjskie służby graniczne, co wyrażało się m.in. organizowaniem oddzielnych kolejek dla obywateli obydwu państw i nierównym czasem ich odprawiania. Rosyjskie służby graniczne stosowały ponadto system przepustek, uprawniających do przekraczania granicy bez konieczności stania w kolejkach. Podróżni wjeżdżający do Polski przez przejście Bagrationowsk-Bezledy zatrzymywani byli jeszcze przed przejściem na parkingu (tzw. patelni), gdzie musieli czekać na otrzymanie zezwolenia (tzw. kartoczki) na dojazd do przejścia granicznego (nawet do 3 dni). Zmniejszenie czasu oczekiwania było możliwe po uiszczeniu stosownej opłaty (od 5 do 15 USD)[bookmark: footnote273]273.

Badanie z sierpnia 2000 r. rozpoczęło cykl późniejszych, regularnych wizytacji przejść na granicy polsko-rosyjskiej[bookmark: footnote274]274. Były one reakcją na nieprawidłowości sygnalizowane przez podróżnych przekraczających granicę. W marcu 2001 r. w Bartoszycach, miało miejsce spotkanie Pełnomocnika ds. Praw Człowieka w FR Olega Mironowa i Rzecznika Praw Obywatelskich Andrzeja Zolla[bookmark: footnote275]275. W dyskusji podkreślono, że przyjazne i dobrosąsiedzkie stosunki oraz współpraca transgraniczna leży w interesie zarówno Polski, jak i Rosji. Jednakże sytuacja na granicy współpracy takiej nie sprzyja, szczególnie negatywnie rzutując na wymianę handlową oraz turystyczną między Polską a Obwodem Kaliningradzkim FR. Ponownie wskazywano, iż poważnym problemem po stronie rosyjskiej jest wymuszanie nieformalnych opłat za przyspieszenie oczekiwania na przekroczenie granicy, stosowane wobec Polaków oraz części Rosjan. Jednym z czynników sprawczych tego zjawiska była specyficzna organizacja dojazdu do drogowych przejść granicznych, oparta o system przepustek stałych i doraźnych, uprawniających do wjazdu na teren przejść. Wskazano m.in. na potrzebę: lepszej koordynacji pracy polskich i rosyjskich służb granicznych, wprowadzenia wspólnej kontroli paszportoweji celnej, dla uniknięcia dublowania procedur kontrolnych, wprowadzenia na przejściach granicznych tzw. „zielonego pasa” dla podróżnych, którzy nie przewożą towarów podlegających ocleniu, wzajemnego informowania się służb granicznych polskich i rosyjskich o przewidywanych zmianach przepisów prawa, zasad oraz organizacji obsługi ruchu granicznego, uzgadniania polityki inwestycyjnej dotyczącej rozbudowy i modernizacji infrastruktury przejść granicznych. Bez synchronizacji przedsięwzięć w tym względzie, efektywność tych inwestycji będzie niewystarczająca[bookmark: footnote276]276.

Warto dodać, że od pierwszej wspólnej wizytacji przejść z 2000 r. nastąpiła pewna poprawa standardu obsługi podróżnych na granicy. Ostatecznie zamknięto plac oczekiwania przed przejściem granicznym w Mamonowie („patelnię”) oraz zlikwidowano związane z tym nielegalne opłaty. Niezbędne wydają się jednak, dalsze działania zmierzające do podniesienia sprawności działań służb odpowiedzialnych za kontrolę graniczną. Potrzebna jest też racjonalna, dostosowana do potrzeb, rozbudowa infrastruktury przejść granicznych oraz związanego z nimi układu komunikacyjnego. Trudno też dostrzec symptomy spójnej polityki w zakresie planowej budowy nowych przejść granicznych[bookmark: footnote277]277. Chociaż polsko-rosyjskie przejścia graniczne zostały unowocześnione zgodnie ze standardami unijnymi, ich zdolność do odprawiania ruchu osobowego jest nadal mocno ograniczona. Liczba przejść nie odpowiada rozmiarom ruchu granicznego, co wydłuża czas oczekiwania[bookmark: footnote278]278. Wszystkie te czynniki ograniczają kontakty z Obwodem Kaliningradzkim FR, także w obszarze przygranicznym.

Należy w tym miejscu zastanowić się nad wpływem powyższych procesów na ruch graniczny. Od początku otwarcia granicy Polski z Obwodem Kaliningradzkim FR, aż do 1997 r. obserwowano stały wzrost liczby osób ją przekraczających. W 1998 r. w Rosji miał miejsce kryzys ekonomiczny, co wywołało gwałtowny spadek liczby przekroczeń granicy. W 2000 r. liczba ta wzrosła, ale w następnych dwóch latach ponownie spadła[bookmark: footnote279]279. Ograniczenie liczby podróżnych nastąpiło po raz kolejny w 2003 r., co wynikało z podniesienia przez stronę rosyjską ceny ubezpieczeń samochodów osobowych przekraczających granicę[bookmark: footnote280]280. Podobnie, z momentem wprowadzenia wiz ruch na granicy spadł. W ciągu ostatnich 3 miesięcy 2003 r. granicę przekroczyło ponad 757 tys. osób, gdy w tym samym okresie roku poprzedniego 936 tys. (liczba przekroczeń zmalała więc o około 19%)[bookmark: footnote281]281. W ostatnim czasie sytuacja ustabilizowała się, a nawet nieznacznie polepszyła, bowiem w 2004 r. na granicy z Rosją dokonano 3,5 mln odpraw, tj. o 13,4% więcej niż w 2003 r.[bookmark: footnote282]282

Ostatnim problemem poddanym analizie, sąpolityczne uwarunkowania utrudniające kontakty Polski z Obwodem Kaliningradzkim FR, w tym współpracę transgraniczną realizowaną przez władze regionalne i lokalne. Współpraca zachodzi m.in. w ramach euroregionów:„Bałtyk” i „Niemen” oraz „Łyna-Ława” i „Szeszupa” (Szeszupe) . Bilateralna współpraca między województwem warmińsko-mazurskim a Obwodem Kaliningradzkim FR, które razem tworzą pogranicze polsko-rosyjskie[bookmark: footnote283]283 realizowana jest w ramach, wyznaczonych przez: 14 umów zawartych przez gminy, 9 umów powiatowych oraz 3 umów na poziomie województwa (wojewody, marszałka i przewodniczącego sejmiku)[bookmark: footnote284]284. Łącznie, podmioty z całego kraju realizują współpracę transgraniczną i międzyregionalną z partnerami w Obwodzie Kaliningradzkim FR na podstawie blisko 40 porozumień. Nie wolno jednak zapominać, iż wiele z nich ma długoletnie, owocne kontakty ze stroną rosyjską bez porozumień o współpracy.

Polsko-rosyjskie stosunki międzyrządowe wpływają na kontakty transgraniczne, tworząc klimat polityczny, sprzyjający lub utrudniający współpracę. Odnotowano liczne przypadki, kiedy to napięcia na linii Warszawa-Moskwa, odbijały się na szczeblu regionalnym i lokalnym, np. w postaci zmiany interpretacji przypisów dotyczących ruchu granicznego, utrudniających płynność odpraw na przejściach granicznych[bookmark: footnote285]285. W Obwodzie Kaliningradzkim FR widoczna jest większa kontrola samorządów terytorialnych ze strony administracji obwodowej, co sprzyja uzależnieniu aktywności zagranicznej regionu od centrum. Generalnie, administracja regionalna w Rosji jest bardziej podatna na wpływy rządu i prezydenta - jest „politycznie uzależniona”, podczas gdy w Polsce to upolitycznienie nie występuje w takim stopniu. W rezultacie, na przykład zmiana ekipy rządzącej w Obwodzie może odbijać się na aktywności transgranicznej oraz wywoływać napięcia polityczne[bookmark: footnote286]286.

Kooperację transgranicznąutrudnia brak długotrwałych programów, które uzależnione są od realizujących je osób oraz formacji politycznych. Należy podkreślić, iż prawidłowość ta dotyczy obu stron. Dostrzega się niedostateczne działania integrujące współpracę, podejmowaną przez poszczególne szczeble władzy. Często jeden podmiot nie wie, co robi drugi, co powoduje dublowanie inicjatyw oraz niekorzystną rywalizację. W tym względzie słabo działają np. polskie struktury organizacyjne szczebla centralnego, mające koordynowaći wspomagać współpracę (MSWiA czy Polsko-Rosyjska Rada ds. Współpracy Regionów RP z Obwodem Kaliningradzkim FR). Praktyka współpracy Polski z Obwodem na każdym z poziomów tylko częściowo odpowiada politycznym zapowiedziom. Dużo pomysłów zrodzonych w Warszawie ma charakter życzeniowy, a deklaracje nie idą w parze z ich realizacją.

Jako przykład, może posłużyć pakiet polskich propozycji gospodarczych wobec Obwodu Kaliningradzkiego z marca 2002 r., przedstawiony przez wicepremiera Marka Pola (tzw. pakiet Pola). Jego nadrzędnym celem miało być pogłębienie związków między Polską a Obwodem oraz osiągnięcie bardziej zrównoważonej wymiany gospodarczej. Propozycje zakładały m.in.: udział polskich firm w modernizacji tamtej szych dróg i mostów, budowę nowych przejść granicznych i modernizację dotychczasowych, wspólny montaż autobusów, budowę elektrociepłowni, dostawę gazu ziemnego z terytorium Polski i budowę podziemnych zbiorników gazu w Obwodzie, współpracę w eksploatacji złóż ropy na dnie Bałtyku, budowę i remont nabrzeży portowych, wspólną produkcję jachtów morskich i śródlądowych oraz powołanie wspólnych firm budowlanych i przedsiębiorstw przemysłu rolno-spożywczego[bookmark: footnote287]287. W realizacji tych zamierzeń zabrakło determinacji i konsekwencji, woli politycznej po obu stronach oraz kontynuacji działań w nowych układach personalnych (tj. po opuszczeniu rządu przez wicepremiera M. Pola). Część przedsięwzięć planowano bez dostatecznej znajomości realiówi możliwości finansowych. Pokazuje to, w jakim stopniu polityczna wola dotycząca rozwoju kontaktów może być wyłącznie deklaracją, a w jakim przekładała się na konkretne działania.

Szereg inicjatyw wobec Obwodu uwarunkowanych jest aktualnym stanem stosunków dwustronnych, zależąc od realizowanych priorytetów polityki, często rozbieżnych w Polscei w Rosji. Odczuwany jest brak długofalowej polityki polskiego rządu wobec rosyjskiej enklawy, gdzie konkretne działania dyktuje bieżąca sytuacja. Brakuje jasnej koncepcji wykorzystania istniejących możliwości współpracy, szczególnie w sferze gospodarczej, a tym samym wypełnienia istniejących ram instytucjonalnych konkretną treścią. Traktując pogranicza jako swoiste laboratoria społecznej weryfikacji założeń polityki zagranicznej, ważnym postulatem dla polsko-rosyjskiego sąsiedztwa jest większe niż dotychczas przełożenie nawiązanych kontaktów na sferę praktyczną. Za deklaracjami i podpisanymi porozumieniami powinny iść konkretne działania[bookmark: footnote288]288.

Widoczna jest dysproporcja między działaniami politycznych centrów, a współpracą na pograniczu. Jako przykład może posłużyć rok 2005 i obchody 750-lecia Kaliningradu. Na lipcowe uroczystości święta miasta, szef administracji obwodowej zaprosił m.in. marszałka województwa warmińsko-mazurskiego, który po konsultacjach z MSZ i Kancelarią Prezydenta podjął decyzję o wyjeździe (uczestniczyli w nim m.in. wicewojewoda oraz przewodniczący sejmiku). Warto przypomnieć, iż takie zaproszenie prezydent Rosji wystosował do prezydenta Francji i kanclerza Niemiec, pomijając najwyższe władze Polski oraz Litwy. Fakt ten wywołał żywą dyskusję w kręgach politycznych oraz w mediach zainteresowanych państw.

Komentując sprawę, prezydent Aleksander Kwaśniewski uznał za więcej niż błąd fakt, iż nie zaproszono wysokich przedstawicieli Polski i Litwy[bookmark: footnote289]289. Natomiast kandydat na prezydenta Lech Kaczyński zauważył, że niezaproszenie prezydenta Polski na obchody 750-lecia Kaliningradu, na które przybyli prezydent Francji i kanclerz Niemiec to kolejny nieprzyjazny ruchze strony Rosji[bookmark: footnote290]290.

Przedstawiona powyżej analiza wybranych problemów w stosunkach polsko-rosyjskich związanych z Obwodem Kaliningradzkim FR nie ma charakteru wyczerpującego[bookmark: footnote291]291. Fakt bezpośredniego styku obu państw na pograniczu z Obwodem, w otoczeniu natowskim i unijnym, odzwierciedla w sposób naturalny polityczne relacje między Warszawą a Moskwą, wpływając na perspektywy wzajemnych kontaktów[bookmark: footnote292]292. Można pokusić się o sformułowanie prawidłowości, wedle której relacje Polski z Obwodem Kaliningradzkim FR stanowią ważny element polsko-rosyjskich stosunków, odzwierciedlając również ich złożoność.

[bookmark: bookmark337]Summary

The Kaliningrad Region of the Russian Federation is geopolitically significant for Poland as it is the only point of contact of both states. It is also the border between the European Union and NATO and Russia, which gives considerable importance to the political processes that take place there, thus stimulating Polish activity there.

The relations with the Kaliningrad Region of the Russian Federation constitute a signifi-cant element of Polish and Russian relations reflecting their complexity and generating prob-lems.

One of them concerns free sailing in the Kaliningad/Vistula Bay and across the Pilawska Strait. As a result of the establishment of the border after WWII, which was unfavorable for Poland, the Strait, which is the only way out from the Bay to the Baltic Sea, was located be-yond the Polish borders. This prevented sea vessels from free access to Polish ports in the Vistula Bay and seriously crippled their development. Many years of negotiations have not brought any conclusive solutions to this problem.

Another controversial issue is the concept of establishing a transit corridor across Polish territory from Byelorussia to the Kaliningrad Region, popular in the 1990s. The Russian party intended to solve the problem of free movement between the Region and the remaining Russian territory. Given the decidedly adverse attitude of Poland and Lithuania, among others, this concept was abandoned. Yet the enlargement of the EU meant that the problem of visas needed to be solved. Poland ran tedious consultations on the subject declaring that the visa procedure was simplified as much as possible. After postponing the matter several times, fi-nally visas were introduced, including extensive use of multiple entry visas and visas issued for no charge, in contacts with the Kaliningrad Region.

Another issue identified in mutual contacts, which is inseparable from the former ones, is the problem of traffic obstacles across the Polish and Russian border. A variety of incidents, such as slow passport controls, changed interpretations of customs regulations or the bad atti-tude of Russian border guards towards Poles have been causing Polish interventions and af-fecting the traffic across the border.

Finally, the paper analyzes political conditions that restrain Polish contacts with the Kaliningrad Region, including cooperation along the Polish and Russian frontier. Govern-ment relations create a certain political atmosphere, whether conducive or inhibitory for transborder cooperation. It is also adversely affected by the lack of long-term operating pro-grams that depend on individuals or political formations implementing them. A range of Polish initiatives concerning the Kaliningrad Region is conditioned on the current state of bilateral relations. They depend on the political priorities, which are frequently diverse in Po-land and in Russia. There is also a clear disproportion between the activities of the political centers and cooperation along the frontier.
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Poznań

[bookmark: bookmark339]Mechanizmy funkcjonowania państwa totalitarnego na przykładzie Trzeciej Rzeszy

Początek XXI wieku skłania do refleksji na temat minionego stulecia, które często nazywane bywa wiekiem totalitaryzmów.

Poruszając temat związany z funkcjonowaniem państwa totalitarnego, należałoby bliżej przyjrzeć się pojęciu totalitaryzm, które jest wieloznaczne i rozmaicie interpretowane. W ogólnym pojęciu totalitaryzm oznacza całość - jedność moralno-polityczną, ufundowaną na monolitycznej podstawie kultury narodowej. Jest to jednak definicja zbyt ogólna, co skłania do dokładniejszego i szerszego sprecyzowania terminu, który przeciwstawiany był pluralizmowi, rządom demokratycznym, liberalizmowi. Można go postrzegać jako koncepcję stanowiącą ideologiczne i doktrynalne uzasadnienie państwa faszystowskiego oraz jako oznaczenie reżimu politycznego, charakteryzującego się swoistymi cechami, pozwalającymi na odróżnienie od innych typów dyktatur. Już w okresie międzywojennym uznano totalitaryzm za formę XX-wiecznej dyktatury, dotąd w historii nieznaną. Jednak wokół samego terminu narosło wiele kontrowersji, bowiem nie był on jednoznacznie rozumiany. Dyskusja nad pojęciem „totalitaryzm” jest szeroka, a przedmiotem tego artykułu niejestjej relacjonowanie, dlatego przedstawione tu zostały te najbardziej spektakularne ujęcia tego zagadnienia. Jedną z bardziej znanych koncepcji opisu reżimu totalitarnego jest ujęcie C. Friedricha i Z. Brzezińskiego przypisują oni reżimom totalitarnym następujące cechy: 1) ideologię ogarniającą wszystkie dziedziny życia ludzkiego; 2) hierarchicznie zorganizowaną partię rządzącą; 3) system kolektywnego terroru; 4) monopol państwa w zakresie informacji; 5) monopol państwa w stosowaniu zbrojnej przemocy; 6) podporządkowanie gospodarki centralnej kontroli. Jednak jak się okazuje zestaw tych cech nie przystaje do najbardziej znanych wersji totalitaryz-mów (Niemcy i ZSRR po 1956 r.)[bookmark: footnote293]293. Natomiast L. Schapiro rozróżnił „kontury” reżimu totalitarnego oraz „instrumenty” sprawowania władzy. Do pierwszych zaliczył: przywódcę, podporządkowanie polityce porządku prawnego, kontrolę nad prywatną moralnością, nieustanną mobilizację oraz uzasadnienie władzy przez masowe poparcie[bookmark: footnote294]294. H. Arendt określiła totalitaryzm jako nową formę rządzenia, całkowicie odmienną od despotyzmu, tyranii czy dyktatury. Podkreśliła, że specyfiką totalitaryzmu nie jest ustalenie nowego porządku prawnego, ale w ogóle odrzucenie prawa. Terror w systemach totalitarnych jest irracjonalny, nie ma żadnego celu, istnieje sam dla siebie. Nie jest służebny wobec ideologii, ponieważ ideologia ciągle się zmienia. Tak zdefiniowany totalitaryzm istniał jedynie w państwie Hitlera i stalinowskiej Rosji. Zdaniem H. Arendt źródeł totalitaryzmu należy szukać w antysemityzmie, imperializmie, wreszcie w powstaniu społeczeństwa i ruchów masowych, które pozbawiają ludzi autentycznego poczucia uczestnictwa w życiu politycznym[bookmark: footnote295]295. Geneza totalitaryzmu jak pisze R. Backer jest znana i wielokrotnie była już opisywana. Jego dojrzewanie następuje po przejęciu władzy. W jego pierwszym stadium znoszono wszystkie podstawowe instytucje i mechanizmy demokratycznego społeczeństwa. W drugim opanowywano strukturę społeczną poprzez podporządkowanie sobie wszelkich organizacji oraz takie ich przekształcenie by opanowywały wszystkie jednostki w ramach ich obszarów działania. Trzecie stadium to czas gruntownego przeobrażenia struktury społecznej - niszczenie klas, warstw, narodów dla tworzenia nowego wspaniałego społeczeństwa. Kolektywizacja i zagłada Żydów służyła właśnie temu celowi[bookmark: footnote296]296.

Jednąz form totalitarnej dyktatury był faszyzm oraz jego skrajna wersja nazizm, który dystansował się od włoskiego faszyzmu, w pierwszych latach sympatyzował z nim, a po 1935 roku wywierał nań dość znaczny wpływ. Faszyzm powstał i rozwinął się jako protest przeciwko rezultatom I wojny światowej, był nadziejąludzi pokonanych, rozczarowanych, spragnionych odwetu, wyrażał niezadowolenie szerokich kręgów społecznych i przepełniony był nienawiścią do wersalskiego ładu politycznego. Na poczucie narodowej klęski nakładał się przy tym kryzys gospodarczy, inflacja, słabość władzy niezdolnej do radzenia sobie z sytuacją. Masy społeczne pozbawione orientacji potrzebowały silnego przywódcy, wobec którego kierowały niemal religijne oczekiwania tj. uratowanie państwa, narodu, na co propaganda faszystowska odpowiadała obietnicami generalnej poprawy, przywrócenia narodowi jego pozycji, eliminacji tych którzy tę klęskę spowodowali. Bez wielkiego wodza, bez charyzmatycznego przywódcy nie byłoby ruchu faszystowskiego. Ideologia tego ruchu miała rozbudowaną retorykę negatywną, która świadczyła o braku spójnego i trwałego programu, zmieniającego się w zależności od tego, do jakich grup faszyści się odwoływali. Faszystowska ideologia była przede wszystkim anty-. Antyparlamentarna, antydemokratyczna, antykomunistyczna, antyklerykalna, antyburżuazyjna, antyproletariacka, antyliberalna. Faszyzm był antymodernistyczny, antymiejski, ale i antytradycjonalistyczny, antyindywidualny, antykonserwatywny. Tę negatywną ideologię spajał skrajny nacjonalizm[bookmark: footnote297]297.

Nierozerwalnie totalitaryzm związany był z formą państwa z określonymi cechami i metodami organizacji i sprawowania władzy. W Niemczech określenie „państwo totalitarne” datuje się od opublikowania książki czołowego prawnika Trzeciej Rzeszy Carla Schmitta Der Huter der Verfassung, gdzie termin „państwo totalitarne” zostało użyte po raz pierwszy w związku z pojęciem „totalnej mobilizacji”. Carl Schmitt nie chciał uznać takiej definicji „państwa totalitarnego”, według której kontroluje ono każdą dziedzinę życia społecznego i ekonomicznego. Rozróżniał dwa rodzaje totalitaryzmu, „jakościowy” i „ilościowy”. C. Schmitt stwierdził, że państwo totalitarne w sensie „jakościowym” jest państwem, które nie toleruje ruchów wrogich. Faszyzm jest dobrym przykładem tego rodzaju państwa. Państwo „ilościowo” totalitarne, jest natomiast totalnością słabości. Republika Weimarska była według Schmitta państwem „ilościowo” totalitarnym, lecz nie „jakościowo” totalitarnym. Państwo „jakościowo” totalitarne koncentruje w swoich rękach wszystkie najważniejsze środki oddziaływania na masy[bookmark: footnote298]298. Państwo faszystowskie miało z założenia być totalne i wszechwładne. Szczególna rola przypadała partii i wodzowi, który stawał się uosobieniem narodu i państwa wszyscy ludzie stawali się jednym człowiekiem. Państwo faszystowskie było wreszcie organizacją polityczną nieustannej kontroli światopoglądowej, zmierzało do kontrolowania publicznych i prywatnych działań obywateli, chciało kontrolować wychowywanie dzieci, narzucać kanony i modele. W państwie takim istniał system monopartyjny, a funkcje pełnione w partii były jednocześnie funkcjami państwowymi. Aparat partyjny tworzył więc jedność z aparatem państwowym. Ważną cechą tego państwa był jego militaryzm. Opierał się nie tylko na samej armii, lecz także na rozmaitych organizacjach paramilitarnych, tworzonych przez partię. Wyłącznie niemieckim elementem faszyzmu była teoria rasizmu i antysemityzmu. Podstawowym założeniem nazizmu było przekonanie o wyższości rasy aryjskiej nad pozostałymi. W Trzeciej Rzeszy wprowadzono swoistą drabinę rasową, na wierzchołku której stanęli Niemcy jako najbardziej czyści rasowo Aryjczycy, a na przedostatnim i ostatnim szczeblu znaleźli się Słowianie i Żydzi. Tych ostatnich uznano za sprawców wszelkiego zła. Antysemityzm służył zarówno do ataków na „zgniły” kapitalizm, jak i na bolszewizm, dokonano w tej dziedzinie zbitki propagandowej, polegającej na utożsamieniu „Żyda” z „bolszewikiem”. Teoria rasizmu uzupełniona została poglądami o konieczności zachowania „czystości rasowej” w celu uchronienia ras wyższych przed degeneracją. Charakterystycznym elementem nazizmu była teoria tzw. przestrzeni życiowej. Zakładała ona konieczność uzyskania nowych terenów osiedleńczych dla Niemców. Były one konieczne dla prawidłowego rozwoju rasy, a także miały dać jej poczucie bezpieczeństwa w wypadku wybuchu wojny. Ową przestrzeń życiową miano sobie zapewnić kosztem ludności „niższej rasowo”, przede wszystkim Słowian. Państwo faszystowskie było też ze swej istoty państwem policyjnym i silnie scentralizowanym. W totalitarnej dyktaturze wszystkie dziedziny życia społecznego były poddane kontroli aparatu państwa i partii, na czele którego stał nieodpowiedzialny przed nikim wódz. Najważniejszą jednak cechą faszystowskiego państwa totalitarnego było dążenie do ciągłej aktywizacji obywateli, którzy poparli narodowych socjalistów, ruch dysponujący doskonałą organizacją cieszący się szerokim poparciem społecznym, posiadający program bliski sercu wielu Niemców. Obiecujący „odrodzenie narodowe”, wyprowadzenie państwa z kryzysu, zapewnienie porządkui odbudowę jego znaczenia w świecie. A więc program dający wizję potęgi, która zaspakajała poczucie narodowej dumy i pozwalała wierzyć w starcie „wersalskiej hańby”[bookmark: footnote299]299.

Przypatrzmy się bliżej mechanizmom funkcjonowania państwa totalitarnego na przykładzie Trzeciej Rzeszy.

Skąd brała się owa aprobata czy zachwyt, dzięki którym Republika Weimarska unicestwiła się tak rychło i tak bez reszty, otóż w pierwszym rzędzie trzeba wskazać na poprawę gospodarczą. Objęcie władzy przez hitlerowców nastąpiło w najkorzystniejszym z możliwych momentów: nie w punkcie szczytowym, lecz w fazie opadania światowego kryzysu. Szeroka publiczna inicjatywa tworzenia miejsc pracy, choćby za cenę szybko rosnącego zadłużenia państwa a później stale rosnące zbrojenia powodowały systematyczny spadek bezrobocia: z 29% w 1932 roku do 1,9% w 1938 roku. Jednocześnie trwał potężny napływ ludzi z „armii rezerwowych”: zrolnictwa, gdziewlatach 1933-1939 liczba zatrudnionych spadłao 1,4 mln, oraz spośród kobiet, których liczba pracujących zawodowo wzrosła o 1,3 mln8.

Po upadku cesarstwa Republika Weimarska nie zdołała wypełnić nowo powstałej próżni w dziedzinie polityki ani wojskowości. Ustąpiła ona silniejszemu przeciwnikowi. W styczniu1933 roku doszedł do władzy A. Hitler, wykorzystując potencjał ogólnego niezadowolenia, woli odwetu oraz przede wszystkim trudności wywołanych kryzysem gospodarczym[bookmark: footnote300]300. Przejął on władzę legalnie, miał za sobą miliony wyborców, a szeregi zwolenników narodowego socjalizmu wciąż rosły. Utworzenie gabinetu Hitlera stylizowane było na „zryw narodowy”. Zyskiwało mu to znaczące poparcie ze strony tych sił, które uległy złudzeniu, że Hitlerowi może się udać przezwyciężenie antagonistycznych interesów, dzięki stworzeniu obiecanej „wspólnoty narodowej” oraz odtworzeniu narodowej wielkości i potęgi Niemiec. Chcąc osiągnąć ten cel najpierw trzeba było sprawić, aby panowanie narodowego socjalizmu było nieodwracalne, aby Niemcy były całkowicie zdominowane przez partię Hitlera. Pierwszy krok polegał na usunięciu z polityki niemieckiej wszelkich czynników osłabiających jedność partii i państwa. Pierwszym pretekstem, który Hitler wykorzystał bez zahamowań było podpalenie Reichstagu w dniu 27 lutego 1933 roku. Wydane po pożarze rozporządzenie „o ochronie narodu i państwa” zawieszało podstawowe prawa, formalnie wciąż obowiązującej konstytucji weimarskiej i wprowadzało permanentny stan wyjątkowy, który pozwolił reżimowi nadać pozory prawne eliminacji przeciwników. Na podstawie dekretu o stanie wyjątkowym z 28 lutego 1933 roku sfera polityczna życia publicznego Niemiec została wyjęta spod kompetencji ogólnej sądów powszechnych. Podstawową zasadą, jaką miała kierować się administracja polityczna nie była sprawiedliwość, prawo miało być stosowane zależnie od okoliczności poszczególnej sprawy, przy czym chodziło o osiągnięcie politycznego celu. 23 marca 1933 roku wydano ustawę o nadzwyczajnych pełnomocnictwach, która miała ostatecznie pozbawić władzy parlament i konstytucyjne organy kontrolne, gdyż rząd otrzymał uprawnienia do wydawania ustaw bez współdziałania Reichstagu i Reichsratu. Wszystko to dało narodowemu socjalizmowi nieograniczoną władzę ustawodawczą. Bardzo istotne dla przejęcia przez Hitlera władzy były trzy posunięcia prezydenta Hindenburga: powierzenie Hitlerowi stanowiska kanclerza Rzeszy, proklamowanie państwa stanu wyjątkowego przez wydanie dekretu oraz podpisanie ustawy o pełnomocnictwach z 23 marca 1933 roku. W ten sposób narodowi socjaliści obdarzeni pełnią władzy mogli stworzyć dyktaturę niekonstytucjonalną i stałą oraz stworzyć podstawy narodowosocjalistycznego państwa o nieograniczonej i absolutnej władzy A. Hitlera, który usuwał kolejno wszystkich niewygodnych przeciwników[bookmark: footnote301]301. W partii i ruchu opierał się na osobistym posłuszeństwie swej gwardii przybocznej. Trwałość stanu wyjątkowego zapewniała zastosowanie środków przymusu, wprowadzonych na drodze administracyjnej. W marcu nastąpiło ujednolicenie krajów i wprowadzenie komisarzy Rzeszy. Kraje w ten sposób zostały sprowadzone do zwykłych jednostek administracyjnych, a cała władza przypadła lokalnym gauleiterom. Od października 1934 roku nie było już odpowiedzialnych ministrów, członkowie gabinetu zostali zdegradowani do roli zwykłych urzędników. 7 kwietnia wprowadzono ustawę o przywróceniu statusu zawodowych urzędników, stworzyła ona podstawy do dokonania czystki i usunięcia niewygodnych rasowo i politycznie urzędników[bookmark: footnote302]302. Ciekawą swoistość państwa tworzonego przez Adolfa Hitlera zauważył Ernst Fraenkel, odkrył on pewną dwoistość systemu nazistowskiego, dokonał rozróżnienia między państwem norm a państwem środków. Otóż z jednej strony określone podstawy tj. formalne dalsze obowiązywanie konstytucji weimarskiej, zasad państwa i prawa, niezawisłości sądownictwa, po-nadpartyjność sił zbrojnych i wiele innych nie zostały zniesione. Z drugiej strony były stale łamane i podważane, bowiem najwyższym prawem był rozkaz, za prawo uchodziło to co owej władzy służyło, rządziły środki totalitarne, które się ustanawiało i wprowadzało w życie[bookmark: footnote303]303.

Hans Mommsen zauważył, iż podział dokonany przez E. Fraenkela niedostatecznie opisuje szubko postępujące odpaństwowienie systemu, czego przykładem była samowola gauleite-rów, którzy jako komisarze do spraw obrony Rzeszy tymczasowo znaleźli się na czele administracji i niekiedy w sposób despotyczny rządzili swoimi okręgami[bookmark: footnote304]304. W nazistowskich Niemczech rola partii była kluczowa - przywódcy partyjni centralnego i lokalnego szczebla mieli duże wpływy. Krąg ludzi Hitlera składał się ze starych oddanych członków partii. NSDAP docierała do każdego. Z trudem dałoby się policzyć Niemców, którzy nie działaliby w tej czy innej organizacji założonej przez partię takiej jak: Służba Pracy, Liga Kobiet, Hit-ler-Jugend, Związek Prawników, Związek Lekarzy, Związek Studentów i wiele innych. Rolą partii nazistowskiej było mobilizowanie mas, dbanie o to by wola fuhrera docierała do wszystkich członków wspólnoty, a z drugiej strony partia ta miała funkcjonować jako niezawodny sejsmograf, służący rejestrowaniu najmniejszego ruchu niezadowolenia czy przyzwolenia[bookmark: footnote305]305.

2 maja 1933 roku zdelegalizowane zostały Socjaldemokratyczne Wolne Związki Zawodowe, a na ich miejsce utworzono Niemiecki Front Pracy pod kierownictwem R. Leya - organizacja ta integrowała zarówno pracobiorców, jak i pracodawców. Prowadzić to miało do likwidowania w interesie wspólnoty narodowej tradycyjnych wyobrażeń o walce klasowej. W czerwcu rozwiązano także SPD, wielu działaczy zamknięto w obozach koncentracyjnych, wielu zamordowano. W połowie 1933 roku istniała już tylko jedna partia NSDAP, aojej priorytetowym znaczeniu świadczyły ustawy z 14 lipca i 1 grudnia 1933 roku uniemożliwiaj ące tworzenie nowych partii w celu zabezpieczenia jedności partii i państwa. Ustawy te wprowadziły dyktaturę monopartyjną. W ten sposób została zakończona pierwsza faza „glajchszaltowania”[bookmark: footnote306]306.

Przejęcie władzy nie oznaczało tylko usunięcie przeciwników, lecz również zawładnięcie instrumentami władzy państwowej, do których zaliczana była biurokracja i wojsko. Trzeba więc było respektować warunki funkcjonowania Reichswehry uszanować jej względną samodzielność. Natomiast aby opanować Reichswehrę, w szeregach której panowały różne postawy wobec polityki A. Hitlera, musiał on pozbawić władzy partyjną armię SA, która postrzegała siebie jako gwaranta państwa narodowosocjalistycznego, co dla Reichswehry było uzurpacją. Ponadto Hitler zaczął się obawiać ambicji i rewolucyjnej gorączki szefa SA E. Rohma. To wszystko spowodowało, iż 30 VI 1934 roku wymordowano większość przywódców SA z E. Rohmem na czele. Rozpoczęła się druga faza „glajchszaltowania”. 2 sierpnia1934 roku Hitler robi kolejny krok, otóż w tym dniu umiera prezydent Hindenburg, który stanowił ostatnią konstytucyjną przeszkodę na drodze do przejęcia władzy totalnej. Posłuszny faszystowski Reichstag postanawia o połączeniu urzędów kanclerza i prezydenta Rzeszy w osobie Adolfa Hitlera, który przybiera oficjalny tytuł: fuhrer i kanclerz Rzeszy. Reichswehra wraz z generalicją i korpusem oficerskim złożyła ślubowanie wierności Hitlerowi i posłuszeństwa jego rozkazom. W ten sposób A. Hitler stał się nie tylko niczym nieskrępowanym przywódcą państwa i partii, ale i zwierzchnikiem Wehrmachtu. Skupił on w swoim ręku władzę ustawodawczą i wykonawczą. Jednocześnie dysponował aparatem partyjnym i organizacjami masowymi.

Hitlerowi chodziło nie tylko o opanowanie instytucji państwowych. Aby mogło funkcjonować państwo totalitarne musi zapanować ono nad umysłami ludzkimi, dlatego też nastąpiła instytucjonalizacja aparatu propagandowego. Propaganda nazistowska odwoływała się do szerokiej fali niezadowolenia ludności niemieckiej, sfrustrowanej przegraną wojną i trudnymi warunkami egzystencji w okresie wielkiego kryzysu ekonomicznego. Nastąpiła instytucjonalizacja aparatu propagandowego, który przekształcił się w składnik struktur administracyjnych państwa. Wiosną 1933 roku powstało Ministerstwo Oświecenia Narodowego i Propagandy Rzeszy, które tworzyło zintegrowany organizm biurokratyczny docierający do podstawowych komórek społeczeństwa niemieckiego. Od września 1933 roku życiem kulturalnym Niemiec kierował minister propagandy J. Goebbels za pomocą nowo utworzonej Izby Kultury Rzeszy Niemieckiej, która miała służyć państwu narodowosocjalistycznemu. Propaganda Trzeciej Rzeszy miała w swoich założeniach wymiar totalny poprzez nieustanny i agresywny proces przenikania, kontrolowania i reglamentacji wszystkich dziedzin życia publicznego, łącznie ze sferą prywatności obywateli. Powszechne były działania indoktrynacyjne realizowane jako zróżnicowany program szkoleń światopoglądowych[bookmark: footnote307]307. Narodowi socjaliści mogli się poszczycić umiejętnością uwodzenia i wzbudzania fascynacji. Nie było prawie grupy społecznej, która nie byłaby wspierana przez narodowy socjalizm. Duże wrażenie na robotnikach robiły kampanie tworzenia miejsc pracy np. przy budowie autostrad, spadek bezrobotnych, poprawa świadczeń socjalnych. Kwitł handel i rzemiosło. Chłopom przysparzały korzyści cła ochronne na produkcję rolną i podniesienie krajowych cen żywności. Z tej dobrej koniunktury korzystał każdy obywatel, nie tylko materialnie, ale i ideowo - to właśnie stanowiło istotę sukcesu na arenie międzynarodowej. Stało się to, gdy w czasie zręcznego finansowania i tworzenia miejsc pracy nastąpiła poprawa sytuacji gospodarczej i liczba bezrobotnych spadła z 6 do 4 mln osób. Wszystko to miało udowodnić zagranicy, że zarzuty o samowoli i przemocy są bezpodstawne, i że naród bez zastrzeżeń popiera nowy reżim. Jednak polityka ekonomiczna Rzeszy zdecydowanie odbiegała od polityki państw kapitalistycznych. Pieniądze, kredyty, inwestycje, produkcja, dystrybucja, handel zagraniczny, ceny i płace, wszystko to było kontrolowane. Państwo ingerowało w gospodarkę bezpośrednio, w różnym stopniu. Siła grup ekonomicznych nawet wzrosła, jednak kartele stały się narzędziem polityki narodowej. Zostały przejęte przez państwowy monopol handlowy. Gospodarka Niemiec nastawiona była na zbrojenia. Zdaniem Hitlera produkcja przemysłowa powinna służyć zbrojeniom. Pod koniec 1938 roku decydujący głos w sprawach polityki gospodarczej poza fuhrerem otrzymał Goring, mianowany już w 1936 roku pełnomocnikiem planu czteroletniego. Celem tego planu były zbrojenia i uzyskanie maksymalnej samowystarczalności gospodarczej w celu skutecznego prowadzenia wojny[bookmark: footnote308]308.

Walka o społeczeństwo toczyła się na uniwersytetach, gdzie zwalniano niewygodnych profesorów. W kościele ewangelickim szerzył się ruch „Chrześcijan Niemieckich” propagujący ideologię germańską i zasadę wodzowską. Tam gdzie faszyści spotykali opór, wprowadzali terror, związany z nazwiskiem H. Himmlera i R. Heydricha oraz formację SS, która pełniła funkcję policji Trzeciej Rzeszy. Kwatera główna gestapo i Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy, stała się centralnym ośrodkiem tego państwa w państwie, jakie zbudowała SS. Stąd wywierano naciski na siły policyjne, zarządzano mrocznym światem obozów koncentracyjnych oraz oddziałami SS. Tutaj tworzono zręby Głównego Urzędu do Spraw Rzeszy i Osadnictwa, którego zadaniem było praktyczne zastosowanie doktryny rasowej Hitlera. Z tego miejsca prowadzono walkę z przeciwnikami reżimu, a poparcie znaczących naukowców, takich jak Heidegger legitymizowało reżim[bookmark: footnote309]309.

Podstawową wartością dla narodowego socjalizmu był naród, pojmowany jako wspólnota krwi i ducha. Naród niemiecki miał skupiać w sobie wszystkie wartości rasy aryjskiej, germańskiej, nordyckiej i ich przechowywanie stanowiło o jego misji dziejowej, jak również uprawniało do dominowania nad innymi rasami. Hitler przyjmował istnienie hierarchii ras za rzecz oczywistą. Dzielił ludzkość na „twórców kultury”, „obrońców kultury”, i „niszczycieli kultury”. „Obrońcami rozwoju kulturowego” byli „Aryjczycy”. Żydzi byli natomiast śmiertelnym wrogiem. Manichejska doktryna rasowa narodowego socjalizmu, akcentowała rolę niosącej zbawienie i światło aryjskości, musiała zawierać wizerunek wroga, który ucieleśniałby wszystko co złe, zepsute i zwyrodniałe. Wybór padł na Żydów, których prześladowanie stanowiło jeden z najważniejszych ideologicznych celów reżimu. Oddolne akty terrorystyczne i akcj e propagandowe od zainscenizowanego przez Goebbelsa bojkotu Żydów 1IV 1933 roku po noc kryształową 9 XI 1938 roku, występowały na przemian z odgórnymi posunięciami pań-stwowoprawnymi. Ostatecznie Żydów niemieckich uznano za obywateli drugiej kategorii na mocy ustaw norymberskich z15IX1935 roku. Nadawanie praw i urzędów uzależniano od przedstawienia „dowodów aryjskości”. Ustawy te stanowiące przykład karykaturalnego wypaczenia idei państwa prawa, legalizowały prześladowania i nieustanne dyskryminowanie Żydów[bookmark: footnote310]310.

Trzecia faza glajchszaltowania wszystkich organizacji i instytucji zakończyła się w lutym 1938 roku, kiedy Hitler powierzył swojemu ruchowi pozostałe instrumenty władzy państwowej. Joahima von Ribbentropa mianował nowym ministrem spraw zagranicznych Rzeszy, gen. W. Keitel został szefem naczelnego dowództwa Wehrmachtu, gen. Walter von Brauchitsch dowódcą armii. Hitler ostatecznie pozbawił władzy wszystkich tych, którzy wyrażali wątpliwości wobec coraz bardziej radykalnej polityki wodza Rzeszy.

Celem polityki Hitlera było stworzenie „wielkoniemieckiego państwa”, z tym dążeniem związana była polityka „nowego ładu” w Europie, która zakładała podbój i kolonizację ziem położonych na wschodzie. Chodziło o zdobycie przestrzeni życiowej. Gdyby Hitlerowi udało się, mapa Europy mogłaby wyglądać następująco: granicami niemieckiej strefy wpływów byłby prawdopodobnie Ocean Lodowaty, na południu Morze Śródziemne, na zachodzie Atlantyk, na wschodzie Ural. Przyszła „Rzesza wielkogermańska” z Berlinem jako ogromną stolicą świata była tworem fantazji, dla której pożywkę stanowiło narodowosocjalistyczne wyobrażenie uniwersalnego Świętego Cesarstwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego. Państwo to miało stanowić samowystarczalne imperium gospodarcze. Prawo i konstytucję miała stanowić jedynie wola fuhrera. Do germańskiego związku państw jeszcze przed rokiem 1943 sprowadzono i osiedlono ponad 600 tys. Niemców, którym nadano wielkogermańskie obywatelstwo Rzeszy, związane z pewnymi prawami politycznymi i gospodarczymi. Decydujące znaczenie w tej Rzeszy uzyskała zasada wodzostwa, a poprzez antysemityzm zamierzano likwidować wszystkich wrogów rasowych. Dla „obcych narodów” Europy Wschodniej przewidywano los niewolników. Rozległe obszary Rosji miały służyć jako poligon dla manewrów. Najskrajniejszym wyrazem wprowadzonego już „rasistowskiego nowego ładu” była likwidacja Żydów. W 1940 roku w Niemczech rozważano nawet możliwość wysiedlenia czterech milionów Żydów na wyspę Madagaskar. Jednak nie zrealizowano tego założenia[bookmark: footnote311]311.

Reasumując należy stwierdzić, iż w państwie totalitarnym, jakim była Trzecia Rzesza wszystko było sterowane i podległe wodzowi. Władza dążyła do kontrolowania całości życia zbiorowego: sfery politycznej i gospodarczej, a także wszelkich stosunków międzyludzkich. Celem nadrzędnym było stworzenie nowego człowieka[bookmark: footnote312]312 oraz zapewnienie mu odpowiedniej przestrzeni życiowej kosztem innych narodowości. Nierozerwalnie z tym ostatnim problemem związana była polityka rasowa, która doprowadziła do wojny. Z powstaniem i upadkiem Trzeciej Rzeszy wiąże się szereg pytań i jeszcze długo historycy będą się zmagać z tym problemem. Jedno należy stwierdzić powołując się na N. Frei, iż populistyczny urok ruchu nazistowskiego, prostota jego przesłania i charyzma fuhrera wycisnęły piętno na szerokiej rzeczywistości Trzeciej Rzeszy. Na powszechny głód integracji socjalnej reagowano permanentną, ponadklasową mobilizacją, wyraźnie rezygnując z politycznej normalności. Skutkiem było społeczeństwo stanu wyjątkowego[bookmark: footnote313]313.

[bookmark: bookmark361]Summary

Adolph Hitler created an extreme form oftotalitarian dictatorship -Nazism in Germany. It emerged and developed as a protest against the outcomes of World War I, it provided hope to the defeated, disappointed masses looking for retaliation, it expressed discontent and was overflowing with hatred towards the political order adopted in Versailles. In the Third Reich everything was directed by and subject to the dictatorship. The authorities attempted to con-trol the life of the entire community: political, economic and all human relations. Hitler not only wanted to control state institutions, but also to rule over human minds; therefore the propaganda apparatus was institutionalized. The propaganda of the Third Reich was to assume a total dimension by means of a relentless and aggressive permeation and control of all aspects of public life, including the private life of citizens. The objective of Hitler’s policy was to cre-ate a great German state, which was linked with the policy of the New Deal in Europe. This policy assumed the conquest and colonization of Eastern territories. It was about obtaining living space at the expense of other nationalities. Racial policy was inseparable from this. The idea of Nation was the fundamental value of National Socialism. Extermination of Jews was the most extreme realization of the ‘racist new order’ introduced then. Persecution of Jews was among the most significant ideological objectives of the regime.





[bookmark: bookmark362]Paweł STACHOWIAK

Poznań

[bookmark: bookmark363]Wątki totalitarne w najnowszej historii Polski. Zarys problematyki badawczej

Pojęcie totalitaryzmu w niewielkim stopniu kojarzy się z historią Polski minionego stulecia. Zarówno w języku publicystyki, jak i dyskursie naukowym łączone jest przede wszystkim z niemieckim nazizmem i rozmaitymi odmianami systemu komunistycznego. Używa się pojęcia „system totalitarny” w odniesieniu do PRL-u, choć jest to domeną raczej polemiki politycznej. Stosowanie lub odrzucenie tego pojęcia zdaje się więcej mówić o doraźnej postawie politycznej piszącego, niż być wyrazem pogłębionej analizy historycznej. Może to niewątpliwie odstręczać od poważniejszego zajmowania się problematyką występowania przejawów totalitaryzmu w najnowszej historii Polski. Nie doczekaliśmy się przeto prac, których ambicją byłoby przyjrzenie się dziejom naszego kraju w ubiegłym wieku poprzez pryzmat występujących w nich wątków totalitarnych. Zadanie takie wydaje się trudne z wielu powodów; nie ułatwia go zarówno panujący zamęt terminologiczny, jak również problemy metodologiczne. Pierwszym problemem jest oczywiście przyjęcie stosownej definicji totalitaryzmu, następnym konieczność ujęcia w ramach narracyjnej całości rzeczywistości przed- i powojennej. Musimy tu dokonać wyraźnego rozróżnienia: idei totalitarnych występujących w programach rozmaitych ugrupowań i ruchów politycznych od wdrażanego w życie, z lepszym lub gorszym skutkiem, systemu władzy. Należałoby również zastanowić się nad kwestią swoistości występujących w Polsce wątków totalitarnych, rozstrzygnięcie, kiedy, na ilei w jakim stopniu były one rodzime i narzucone. Rysuje się tu pierwsze podstawowe rozróżnienie: okres II RP gdy przejawy totalitaryzmu pojawiały się raczej poza sferą władzy i wynikały z rodzimej specyfiki, i czasy powojenne gdy totalitaryzm należałoby raczej ujmować w kategoriach narzuconego z zewnątrz systemu sprawowania władzy.

Będzie zabiegiem nieco woluntarystycznym, ale jak sądzę użytecznym, dokonanie tu pewnej kompilacji dotychczasowych ujęć totalitaryzmu. Podstawą funkcjonowania systemu totalitarnego jest bez wątpienia omnipotencja państwa próbującego poddać życie człowieka pełnej kontroli we wszystkich sferach jego aktywności. System ten niszczy tradycyjne więzii instytucje społeczne zastępując je nową, narzuconą formą organizacji; tkanka społeczeństwa obywatelskiego ustępuje miejsca amorficznej masie.

Władza totalitarna ukonstytuowana w partii, a często osobie charyzmatycznego wodza, sprawuje swe funkcje dzięki: ideologizacji absolutnie wszystkich sfer życia społecznego, mobilizowaniu społeczeństwa - traktowanemu jako zasób władzy, swoistej liturgii totalitarnej służącej ciągłemu legitymizowaniu władzy, wyeliminowaniu niezależności i apolityczności systemu prawnego wreszcie terrorowi, którym posługują się zarówno aparat bezpieczeństwa jaki struktury społecznej samokontroli[bookmark: footnote314]314. Tak nakreślony model wykazuje wyraźne cechy utopijne i słusznym byłby zapewne zarzut, iż nie został on, poza może kartami literackich anty-utopii, w pełni zrealizowany[bookmark: footnote315]315.

Jeśli mówimy o trudnościach w stosowaniu pojęcia „totalitaryzm” wobec okresu powojennego, to tym bardziej trudne jest to w odniesieniu do czasów II RP. Autorytarny reżim budowany po 1926 r. przez sanację na tyle korzystnie odbiega bowiem od systemów wdrażanych w Niemczech i ZSRR, że nadużyciem byłoby chyba doszukiwanie się wątków totalitarnych w rzeczywistości piłsudczykowskiej „dyktatury anachronicznej”. Nie oznacza to jednak, iż międzywojenna Polska wolna była od totalitarnej infekcji. Sladyjej odnaleźć możemy przede wszystkim pośród niektórych odłamów związanych z szeroko rozumianym obozem narodowym. Jakkolwiek takie przejawy idei totalitarnych, jak: zasada wodzostwa, monopol wychowawczy państwa, apoteoza siły i przemocy, postulat „nowego człowieka”, etatyzm gospodarczy, odnaleźć można w wielu, głównie „młodych” nurtach endeckich, to w miarę kompletne wizje totalitarnej przebudowy państwa i społeczeństwa napotkać możemy bodaj w dwu miejscach. Myślę tu o koncepcjach ONR - Falanga i neopogańskiej „Zadrugi”[bookmark: footnote316]316.

Pierwsza z tych organizacji głosiła program budowy tzw. „totalizmu katolickiego”, sytemu totalitarnego, który wbrew nazwie nie miał jednakże posiadać cech teokratycznych[bookmark: footnote317]317. Zakładał monopartyjność, bezwzględnie realizowaną zasadę hierarchii i daleko posunięty etatyzm w życiu publicznym. Katolicyzm - pojmowany wszakże w duchu niewiele mającym wspólnego z ewangelią, miał stanowić zaplecze ideowe systemu i spełniać rolę wychowawczą. Formuła takowa pozwalała niekiedy na określanie koncepcji Falangi mianem „totalizmu ideowego”, odmiennego od ciasno pragmatycznych w sferze władzy „totalizmów formalnych” - nazizmu i bolszewizmu[bookmark: footnote318]318.

Jeszcze bardziej konsekwentna w propagowaniu spójnej wizji polskiego, czy może raczej słowiańskiego totalizmu była neopogańska „Zadruga”. Stało się tak niewątpliwie w wyniku odrzucenia przez jej przywódcę Jana Stachniuka całej chrześcijańskiej tradycji, która bez wątpienia tonowała w Polsce ekscesy skrajnego nacjonalizmu. Była to koncepcja dogłębnie kolektywistyczna, zakładająca budowanie według zasad zrelatywizowanej etyki, totalitarnego reżimu obejmującego wszelkie dziedziny życia publicznego.

Godzi się w tym miejscu zauważyć, iż obie koncepcje totalitarne wyrosłe na polskim gruncie nie posiadały cechy, która zdaje się być immanentną przypadłością nacjonalizmu totalitarnego, mianowicie biologicznego rasizmu. Jakkolwiek program Falangi przepojony był gwałtownym antysemityzmem, to odrzucał zdecydowanie argumenty rasistowskie[bookmark: footnote319]319.

Badacz problemu występowania w historii II RP przejawów totalitaryzmu będzie jednak musiał dostrzec i dokładniej przeanalizować fakt pojawiania się podówczas, co prawda raczej jak się wydaje poza formalnymi ugrupowaniami, przejawów antysemityzmu rasistowskiego. Publicystyka tak poczytnych publicystów, jak Stanisław Pieńkowski, wprowadzała bowiem w życie publiczne lat dwudziestych i trzydziestych, język i argumentację nie odbiegające od prezentowanej w nazistowskim: „Der Sturmer”.

Osobnym problemem winna stać się również analiza stosunku polskich środowisk totalitarnych do faszyzmu i narodowego socjalizmu[bookmark: footnote320]320. Szczególnie istotna zdaje się ocena nazizmu i ewentualne nim inspiracje. Po początkowej fascynacji dostrzec możemy tutaj chyba dużą dozę krytycyzmu. Zaważyła tu zapewne tradycyjna antyniemieckość polskich narodowców, ale również pojmowanie hitleryzmu we wspomnianych już kategoriach cynicznego, amoralnego i bezideowego „totalizmu formalnego”. Wyjątkiem będą tu zapewne indywidualne postawy podobne do wspominanego powyżej S. Pieńkowskiego.

Integralną częścią pracy nad prezentacją wątków totalitarnych w Dwudziestoleciu stać się winna refleksja nad nikłąjak się zdaje ich popularnością w społeczeństwie. Czym było to spowodowane: czy jak się często dowodzi silną religijnością i rolą Kościoła, czy specyficznym kształtem autorytarnej dyktatury sanacyjnej i w związku z tym brakiem klarownej konfrontacji z liberalną demokracją i jej kryzysem?

Zupełnie inne pytania i przestrzenie badawcze uwzględnić będzie trzeba umieszczając pojęcie totalitaryzmu w kontekście powojennego 45-lecia. Zanim poszukiwać zaczniemy konkretnych wątków totalitarnych w historii PRL-u, przyjrzeć należy się dwu problemom: społecznej akceptacji systemu oraz kwestii poziomu braku suwerenności państwa i jego struktur.

Za najbardziej immanentną cechę ustroju totalitarnego uchodzi konstrukcja aparatu władzy oraz jego dążenie do omnipotencji. Możemy tu w całym okresie istnienia PRL odnaleźć wiele wspólnych cech. Już w końcu lat czterdziestych doszło do zdublowania administracji państwowej przez biurokrację partyjną. Pojawiły się dwa aparaty o chaotycznym układzie współzależności (co samo w sobie jest widoczne w wielu organizmach totalitarnych) i dokonało się upartyjnienie państwa. Zjawisko to, typowe dla całego 45-lecia, ustalało w hierarchii administrowania państwem podwójny rodzaj zależności: od przełożonych i od instancji partyjnych. Efekty funkcjonowania tego systemu - będącego niewątpliwym wyrazem tendencji totalitarnych - miały bardzo głęboki charakter. Przyczyniły się do ogromnego rozrostu biurokracji partyjno-państwowej (w ciągu roku 1949 jej liczebność wzrosła ze 150 do 350 tysięcy i pozostała na tym poziomie aż do końca istnienia PRL), a także do rozbudowy funkcji państwa - partii. Zaczęło ono regulować wszelkie dziedziny życia społecznego, dysponować wszelkimi dobrami oraz spełniać rolę dyrektywną w życiu gospodarczym, kulturalnym i naukowym. Nastąpiło skoncentrowanie władzy w rękach nielicznej grupy - o mniej lub bardziej formalnym charakterze. Do 1956 r. była to tzw. kierownicza trójka (Bierut, Berman i Minc), później biuro polityczne czy sekretariat KC. Szczegółowość spraw rozpatrywanych na najwyższym politycznym szczeblu budzić musi niekiedy zdziwienie. W latach 60-tych np., biuro polityczne decydowało o indywidualnym przyznawaniu stypendiów dla młodzieży polonijnej, zastanawiano się jak zorganizować obchody rocznicy powstania PPS, a w protokole znalazł się nawet tak kuriozalny zapis: Ustalono, że zamiast zespołu Śląsk do Francji wyjadą soliści[bookmark: footnote321]321.

Funkcjonowanie aparatu pozostawało poza sferąjakiejkolwiek kontroli, czego wyrazem było, typowe dla ustrojów totalitarnych i autorytarnych, sprowadzenie parlamentu do roli swego rodzaju ozdobnika, formy symbolicznej legitymacji reżimu. Kluczowe decyzje podejmowane były poza terenem izby, tam też koncentrował się w istocie proces legislacyjny. Widoczne było to szczególnie przed r. 1956, ale przecież podobny mechanizm zauważyć możemy również w 1981 r., gdy szło o wprowadzenie stanu wojennego.

Sprawowanie władzy w PRL oparte było ściśle o model nakazowo rozdzielczy, który odnieść można nie tylko do życia gospodarczego. Wedle słów znanego czeskiego dysydenta Zdenka Mlynara władza w totalitarnym systemie nie dopuszcza do upowszechnienia się w społeczeństwie ocen, za pomocą których mogłoby ono określić swe polityczne i społeczne cele oraz odnaleźć metody i środki ich osiągnięcia[bookmark: footnote322]322. Zbiega się tutaj: dyrektywna polityka ekonomiczna, cenzura, ograniczanie swobody twórczej oraz wypaczanie i skrajne upolitycznienie prawa; ideałem dla władzy jest bowiem masa, zagrożeniem wszelkie przejawy rodzenia się społeczeństwa obywatelskiego.

W latach pięćdziesiątych wyraźnie obserwować można totalitarny model „umasowienia” społeczeństwa. Wedle przeszczepionych z ZSSR wzorców kreowano kontrolowaną aktywność społeczną w formie zorganizowanej „szturmowszczyzny”. Społeczeństwo winno być utrzymywane w stanie ciągłej mobilizacji, której kierunki ustalano odgórnie. Służyła temu zarówno propagandowa frazeologia (walka o pokój, plan... etc.), jak i przymusowa przynależność do organizacji (np. SP) oraz zmuszanie do masowego uczestnictwa w wiecach, czynach, wielogodzinnych zebraniach.

Stan ów, mimo iż uległ modyfikacji po 1956 r., nie zatracił w pełni swego totalitarnego oblicza. Nadal trwała akcyjna forma mobilizacji aktywności społecznej, szturmowa frazeologia, władza zaś wykorzystywała i podsycała antyinteligenckie nastroje w niektórych grupach społecznych w celu rozpraw z opozycją i rozgrywek wewnętrznych. Odbywało się to drogą prowokacji - jak w 1968 r. - lub organizowanego poparcia - jak w roku 1966 i 1976. Cechą PRL nie była więc typowa dla reżimów autorytarnych depolityzacja społeczeństwa, a raczej totalitarna, kontrolowana mobilizacja.

Wyrazem totalitarnych tendencji w okresie peerelowskiego 45-lecia była bez wątpienia polityka wobec wszelkich struktur niezależnych od partyjno-państwowej machiny, a więc przede wszystkim Kościoła i wszelakich - mniej lub bardziej zorganizowanych - form opozycji. Można by podnieść tu zarzut, iż istnienie przez cały omawiany okres silnego, niezależnego Kościoła, później zaś względna tolerancja dla działań opozycyjnych, uzasadniają tezę wręcz odwrotną. Rzeczywiście, czynniki takie jak: Kościół, środowiska opozycyjne, prywatny sektor rolnictwa, powodują iż błędem byłoby nadanie PRL-owi jednolitej etykiety totalitarnej. Traktowanie owych czynników ujawnia jednak istnienie totalitarnego projektu władzy, który to, z mniejszym lub większym pragmatyzmem, usiłowała ona wdrażać.

Celem strategicznym w owym projekcie było wyeliminowanie Kościoła z życia społecznego (zepchnięcie do „kruchty”), a w bliżej nieokreślonej przyszłości upowszechnienie czegoś, co partyjna nowomowa określała mianem „światopoglądu naukowego”[bookmark: footnote323]323. Arsenał stosowanych środków był różny. Od terroru połączonego z próbami wewnętrznego dezintegrowania Kościoła (księża patrioci, państwowy Caritas) w latach 50-tych, poprzez administracyj-no-propagandowe szykany lat 60-tych do taktycznej w istocie próby znalezienia modus vivendi z lat 70-tych i 80-tych. Jednak istnienie wpisanego w monocentryczny model totalitarny celu tzn. eliminacji Kościoła jako struktury niezależnej nie ulega wątpliwości przez cały interesujący nas okres. Jeszcze w 1986 r. tak zdawałoby się koncyliacyjnie wobec Kościoła nastawiony polityk jak W. Jaruzelski, mówił na posiedzeniu sekretariatu KC: Należy wypracować długofalowy pogląd i program działań co zrobić aby stosunek ludzi wierzących do Kościoła przekształcał się w obojętność[bookmark: footnote324]324. Totalitarna, w istocie, struktura systemu nie mogła tolerować istnienia wspólnot o autonomicznym czy opozycyjnym charakterze. Obraz stosunku do Kościoła nie powinien być jednak zbyt jednostronny - widać bowiem na tym przykładzie wyraźną dysfunkcjonalność polskiej wersji „demokracji ludowej”. Totalitarny projekt spotykał się bowiem często z oporem codzienności i ciągle jeszcze widzialnym zakorzenieniem dużej części niższego aparatu w kościelno-narodowej tradycji (śluby, chrzty, etc.).

Funkcjonowanie totalitarnego wzorca wyraźnie dostrzec możemy w polityce informacyjnej i kulturalnej. Powtórzę tu raz jeszcze - poszerzająca się sfera autonomii i swobód twórczych nie świadczy bynajmniej o zniknięciu owego wzorca, jest raczej wyrazem taktyki niż strategii. Monopol informacyjny był jednym z zasadniczych dogmatów politycznych systemu, próby jego złamania były zaś, co ciekawe i charakterystyczne, pierwszym krokiem zrewoltowanego społeczeństwa (niszczenie urządzeń zagłuszających w 1956 r.). Zdecydowanie totalitarny charakter miała działalność cenzury, której celem było podtrzymywanie owego monopolu oraz sterowanie światem wiedzy, wyobrażeń, idei i wartości społeczeństwa. Cele cenzury nie zamykały się w funkcji negatywnej, miała ona wraz z aparatem propagandowym kreować sztuczną rzeczywistość, świat przedstawień. Skala jej interwencji była potężna, od absolutnego zakazu krytyki marksizmu jako ideologii, poprzez skazywanie na śmierć cywilną takich osób jak: Baczko, Miłosz, Kołakowski i wielu innych, do absurdalnych zdawałoby się zapisów zakazujących krytykowania produkcji żywności z kryla oraz sugerowania likwidacji boksu jako dyscypliny sportowej16. Działalność cenzury w jej peerelowskim kształcie da się wpełni zrozumieć dopiero poprzez swoistą logikę totalitaryzmu, gdzie wszelkie rodzaje ludzkiej aktywności mają w pierwszym rzędzie realizować ideologiczne cele systemu. Dopiero w tej logice mieści się boks jako filar ustroju.

Pełnię totalitarnego nacisku na życie kulturalne i naukowe obserwować można przed rokiem 1956. Powszechnie znane są próby kreowania jednolitego, socrealistycznego modelu sztuki oraz ingerowania ideologii we wszelkie dziedziny nauk - nawet ścisłych (działalność Łysenki, sprawa cybernetyki). Szczególnie dotknięta owym forsowaniem totalitarnego projektu była historia. Przyjęte na konferencji w Otwocku w 1951 r. założenia, ustalały powszechnie obowiązujący model metodologiczny uprawiania historii - co samo w sobie jest zamysłem totalitarnym. Reguły rządzące owym modelem ustalił sam Stalin: Naczelnym zadaniem nauki historycznej jest zbadanie i wykrycie praw rządzących produkcją, praw rozwoju sił wytwórczych i stosunków produkcji, praw ekonomicznego rozwoju społeczeństwa11. W modelu tym zawierało się potraktowanie historii jako nauki wykrywającej „obiektywne” prawa rozwoju historycznego i służącej tym samym jako narzędzie totalitarnej polityki. Miała ona zrezygnować z opisu i wyjaśniania na rzecz przekształcenia się w narzędzie indoktrynacji. Wiązało się z tym potraktowanie dziejów Polski jako zbioru faktów i zjawisk, które historyk winien odpowiednio dobrać, aby uzasadnić tezę, iż PRL jest ostatecznym rezultatem procesu dziejów narodu i państwa polskiego. Narzucony został specyficzny model edukacji historycznej, kreujący zafałszowany obraz narodowej przeszłości, oparty o subiektywną, utylitarną wizję historii. Widoczny był on w działalności cenzury, która z wyjątkowąbezwzględ-nością tępiła wszelakie próby ujawniania niewygodnych dla władzy faktów i interpretacji. Dotyczyło to historii Polski, ale w stopniu daleko wyższym historii Rosji - nawet odległej w czasie - i ZSSR.

Istota owego modelu nie uległa w zasadzie zmianie aż po rok 1989.

Totalitarny model traktowania nauki, przedstawiony na przykładzie historii, dotyczył również życia kulturalnego. Istniała bowiem wyraźna granica - jej zakres ulegał oczywiście zmianom - której przekroczenie oznaczało dla twórcy zamknięcie dostępu do odbiorcy. Polityka władz, mimo pozorów liberalizmu, mieściła się bowiem w schemacie totalitarnym, w którym kultura pojmowana była jako element frontu ideologicznego. I była nim nawet gdy kurs był liberalizowany, gdyż samo pojęcie „polityki kulturalnej”, rozumianej jako promowanie określonej opcji ideowo artystycznej, jest w swej istocie totalitarne.

Kolejnym totalitarnym elementem widocznym w dziejach PRL był jej ustrój prawny oraz działalność wymiaru sprawiedliwości. Były one w totalitarnej rzeczywistości w pełni podporządkowane reżimowi, spolityzowane. Prawo w tym systemie cechuje: represyjność, niepewność, nihilizm informacyjny (tajne, niepublikowane uregulowania) oraz fasadowość21. Wedle słów H. Arendt: Pierwszym, podstawowym krokiem do totalnego panowania jestzabi-cie w człowieku osoby prawnej.

Cechy te w pełni posiadał system prawny okresu stalinowskiego, kiedy to zarówno nauka prawa, jak i praktyka sądowa zostały całkowicie oderwane od polskiej myśli prawniczej. Totalitarne cechy ówczesnego systemu zawarte były w skrajnie represyjnych uregulowaniach Dekretu PKWN o ochronie państwa z 30 X 1944 r. (na 11 artykułów 11 kar śmierci), w tzw.Małym Kodeksie Karnym z 13 VI 1946 r., który obowiązując aż do roku 1970 miał prymat przed przepisami prawa karnego będącymi z nim w sprzeczności, wreszcie w Kodeksie Karnym Wojska Polskiego[bookmark: footnote325]325. Represyjność prawa i jego polityzacja widoczne były również w okresach późniejszych - myślę tu np. o słynnym procesie i wykonanym wyroku śmierci wtzw. aferze mięsnej z 1964 r., czy niektórych procesach okresu stanu wojennego. Do totalitarnych cech systemu prawnego wypadnie zaliczyć również funkcjonowanie w latach 50-tych sądów tajnych i tzw. procesów kiblowych oraz stwarzanie pozornej rzeczywistości procesowej w celu eliminacji niewygodnych osób i środowisk[bookmark: footnote326]326. Polityzacja prawa - ewidentny przejaw tendencji totalitarnych - nie była ograniczona do okresu stalinowskiego. Zdecydowanie haniebną rolę odegrał tu wymiar sprawiedliwości lat 80-tych, wspomnieć wystarczy choćby proces zabójców ks. Jerzego Popiełuszki, w którym sąd i prokurator w roli rzeczywistego oskarżonego usiłowały postawić ofiarę. Warto zauważyć, iż w literaturze mieniącej się naukową do samego końca istnienia PRL podkreślano służebną wobec systemu i jego ideologii rolę sądów. Sądy i prokuratura w socjalistycznym państwie podlegają kierowniczemu oddziaływaniu partii marksistowskiej i jest to gwarancja socjalistycznego charakteru wymiaru sprawiedliwości[bookmark: footnote327]327, pisano w jednej z prac habilitacyjnych jeszcze w 1987 r.

Badacz przyglądający się najnowszym dziejom Polski przez pryzmat poszukiwania tendencji totalitarnych stoi przed niełatwym wyzwaniem. Składa się na nie na początku wyraźna niespójność epoki międzywojennej i czasów powojennych. Jak już wspominałem, w Dwudziestoleciu obserwować możemy raczej programowe wizje i projekty, które jakkolwiek wykazują niekiedy pewne ideowe zapożyczenia, wypływają, przynajmniej jeśli idzie o obóz narodowy, z rodzimego podglebia. Pełna kompromitacja nacjonalistycznych modeli totalitaryzmu, jaka dokonała się w okresie II wojny światowej spowodowała, że po 1939 r. koncepcje takowe nie pojawiają się już na gruncie polskim. Nie należy jednak, jak sądzę, stracić tu z pola widzenia pewnej, szczególnej grupy, która kształtować się poczęła w łonie PZPR już w połowie lat 50-tych. Myślę tu o występującym pod różnymi mianami: Natolińczyków, Partyzantów, „Grunwaldu”, środowisku komuno-nacjonalistycznym. Szczególne podobieństwo koncepcji działania, wizji przeciwnika, stosowanych argumentów, które zachodzi między obu, tak z pozoru odległymi formacjami, wyraźnie uwidocznione choćby w roku 1968, pozwoliło Czesławowi Miłoszowi na wyrażenie lapidarnej formuły ...jest ONR-u spadkobiercą partia.... Totalitaryzm komunistyczny jakkolwiek zdecydowanie narzucony siłą w tym jednym miejscu zdaje się dotykać rzeczywistych schorzeń tkwiących w polskiej tradycji ostatniego stulecia. Wątek ów połączyć może tak zdawałoby się odmienną rzeczywistość lat przed-i powojennych, umożliwiając przedstawienie metodologicznie spójnej wizji wątków totalitarnych w najnowszej historii Polski.

[bookmark: bookmark378]Summary

The notion of totalitarianism is barely associated with the history of Poland in the last cen-tury. Both in journalistic language and in scientific discourse the notion is mainly related to German Nazism and a variety of types of communist system. The notion of the ‘totalitarian system’ is used with reference to the Polish People’s Republic (PRL), although it is mainly in political disputes. The use or rejection of the notion seems to reveal more about the current political approach of the author rather than signify a profound historic analysis. This may dis-courage scholars from a more serious insight into the problem of totalitarian manifestations in the recent history of Poland. Thus we do not have studies aspiring to view the history of our country in the last century from the perspective of totalitarian elements present. This task seems to be difficult for various reasons; neither terminology confusion nor methodological problems facilitate it. The first issue obviously refers to the appropriate definition of totalitarianism to be adopted; next it is necessary to describe the entire reality before and after WWII. A clear distinction is required here between the totalitarian ideas present in the platforms of various political groups and movements and the system of power implemented more or less effectively. The issue ofthe particular nature of totalitarian elements in Poland should also be considered and it should be decided when and to what extent they were native or imposed. The first fundamental difference becomes apparent here: the period before WWII, when some manifestations of totalitarianism emerged outside of the national political authority and were rooted in Polish peculiarities and the post-war period, when totalitarianism should be ap-proached as a system of power imposed from the outside.

The paper presents the range of problems to be researched with respect to various manifestations of totalitarianism in the history of Poland in the 20th century. It suggests that a more profound analysis of connections between the formula of national totalitarianism before WWII and post-war communist and fascist tendencies in the Polish United Workers’ Party (PZPR) should be conducted. This could help synthesize these two, apparently so different, realities of before and after the war thus facilitating a methodologically coherent presentation of totalitarian elements in the recent history of Poland.
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Olsztyn

[bookmark: bookmark380]Polityka PZPR wobec religii i Kościoła w połowie lat sześćdziesiątych jako przykład totalitarnej hipokryzji

Najogólniej rzecz ujmując, za totalitaryzm uważa się ustrój polityczny, w którym wszelkie zachowania społeczne kontrolowane są przez arbitralną władzę. Władza ta realizuje zamkniętą i niepodlegającą ocenie wizję ideologiczną. Jedną z najskrajniejszych odmian totalitaryzmu był stalinizm. Ten ukształtowany w Rosji w następstwie rewolucji październikowej system rządów oparto na fundamencie bolszewickiej dyktatury. Jej ideologiczną podstawę stanowił zmodyfikowany i przystosowany do rosyjskich realiów przez J. W. Stalina marksizm-leninizm. Stalinowski system rządów narzucono krajom, które za przyzwoleniem aliantów znalazły się po II wojnie światowej w sowieckiej strefie wpływów, a więc także i Polsce.

Nie ma wśród polskich historyków i politologów zgodności co do kwestii, jak długo trwał w Polsce stalinizm, rozumiany jako odmiana totalitaryzmu. Zwolenników poglądu, że stalinizm zaczął się w Polsce w 1948/49 roku, a skończył w 1956 roku jest co najmniej tylu, co głosicieli tezy, że polski stalinizm trwał od 1944 do 1989 roku, przechodząc różne etapy w swoim rozwoju. Nie brak też opinii, że w Polsce stalinizmu tak naprawdę nigdy nie udało się do końca zbudować, ale też i takich, że stalinizm przetrwał do dnia dzisiejszego, kamuflując się tylko nowym, socjaldemokratycznym przebraniem[bookmark: footnote328]328.

Powszechnie uznawana jest natomiast teza, że po śmierci Stalina w marcu 1953 r. osłabła represyjność stalinizmu, że terror masowy zastąpiono selektywnym. W niektórych dziedzinach życia społecznego tendencje „odwilżowe” okazały się zjawiskiem incydentalnym, w innych przetrwały dłużej. W owej złagodzonej wersji komunizmu, którą w Polsce wiąże się z zasady z przełomem październikowym w 1956 roku i objęciem władzy przez Władysława Gomułkę i jego ekipę, wiele było jednakże kłamstwa i hipokryzji, osłaniającej stalinowskie podglebie rzekomo zhumanizowanego systemu, czego spektakularnym przykładem w warunkach polskich była polityka komunistów wobec religii i Kościoła katolickiego.

Marksizm-leninizm ze swej istoty był doktryną ateistyczną, ze szczególną nienawiścią atakującą chrześcijaństwo[bookmark: footnote329]329. W warunkach polskich wpływy koncepcji ateistycznych były raczej wątłe i na ogól miały proweniencje wolnomyślicielskie, co lokalnym władzom komunistycznym nie zawsze było na rękę. W Polsce chciały one zaszczepić nie jakikolwiek ateizm ale - jak to określano - ateizm socjalistyczny[bookmark: footnote330]330, co wymagało długofalowej kampanii oświatowej i propagandowej.

Nie jest przypadkiem, że ani PPR, ani PZPR w swoich uchwałach zjazdowych (a więc dokumentach o najszerszym zasięgu i obligatoryjnym charakterze) z zasady nie określały swojego stosunku do religii w ogóle, a katolicyzmu w szczególności. Atakowano natomiast bezpardonowo (zwłaszcza W. Gomułka na III Zjeździe PZPR w 1959 r.) instytucjonalny Kościół katolicki, jako wroga politycznego oraz ostoję reakcji i przeciwnika postępu[bookmark: footnote331]331. W sumie jednak materiały zjazdowe, od pierwszego do ostatniego, stanowiły klasyczny przykład politycznego kamuflażu, gdy chodzi o kwestie kościelno-wyznaniowe.

Walka z religią i Kościołem katolickim była niezmiennie jednym z głównych celów strategicznych partii komunistycznej w PRL, poczynając od 1944 roku, a kończąc na upadku komunizmu w Polsce w roku 1989. Zarazem przez cały czas istniała głęboka i świadomie podtrzymywana rozbieżność między oficjalnie głoszonymi założeniami partii a totalitarną w swej istocie polityką realizowaną w tej dziedzinie, której kulisy odsłaniają dziś zarówno dokumenty kościelne, jak zachowane archiwalia Biura Politycznego, Sekretariatu i Wydziału Administracyjnego KC PZPR, Urzędu do Spraw Wyznań, Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Sztabu Generalnego WP oraz innych urzędów i instytucji.

Wydaje się, że okresowe odstępstwa od typowo totalitarnych rozwiązań w Polsce nigdy w istocie nie objęły religii i Kościoła katolickiego. Okresowe „łagodzenie kursu”, bardzo mocno nagłaśniane przez partyjną propagandę, z reguły poprzedzało wprowadzenie nowej, w założeniu skuteczniejszej niż poprzednia, polityki wyniszczania polskiego katolicyzmu. Znana powszechnie teoretyczna konstrukcja „syndromu totalitarnego”, stworzona przez Z. Brzezińskiego i C. J. Friedricha, znajduje swoje mniej lub bardziej kompletne zastosowanie do każdego etapu polityki kościelnej i wyznaniowej w PRL.

W skład pojęcia syndromu totalitarnego wchodzi przede wszystkim jedna oficjalna ideologia państwowa, obejmująca zespół doktrynalny, który dotyczy wszystkich istotnych aspektów ludzkiej egzystencji i do którego każdy, kto żyje w społeczeństwie, winien się stosować, przynajmniej biernie. Ta kwestia w drugiej połowie lat sześćdziesiątych odgrywała w stosunku partii do religii i Kościoła niezwykle istotną rolę. Upowszechnianiem zasad polityki wobec religii i Kościoła, obowiązującej na danym etapie „budownictwa socjalistycznego” zajmowały się media, a zwłaszcza partyjna prasa oraz wydawnictwa propagandowe. Wytyczne dla antyreligijnej i antykościelnej propagandy sporządzały specjalnie dla tego celu powołane struktury organizacyjne w aparacie partyjnym centralnym i terenowym. W Komitecie Centralnym PZPR i jego wojewódzkich ekspozyturach w latach sześćdziesiątych za „kwestie kościelne i wyznaniowe” odpowiadał przede wszystkim Wydział Administracyjny i działający w jego strukturze Zespół ds. Kleru. Nadzór nad nimi sprawowała Komisja KC ds. Kleru, której przewodniczył sekretarz KC PZPR - Zenon Kliszko[bookmark: footnote332]332.

Połowa lat sześćdziesiątych jest z wielu względów reprezentatywna dla zjawiska, które w tytule referatu określam jako totalitarny kamuflaż. Z jednej strony obserwujemy wówczas -stanowiący konsekwencję II Soboru Watykańskiego - okres zmian w Kościele, nadziei wiązanych z ideą dialogu wierzących z niewierzącymi, szerokiego upowszechnienia współczesnej filozofii chrześcijańskiej i społecznego nauczania Kościoła. W Polsce wydawane są tłumaczenia dzieł G. Marcel’a, E. Mounier’a, Teilharda de Chardin, w masowych nakładach ukazują się powieści zachodnich pisarzy katolickich, toczą się burzliwe dyskusje w środowiskach katolickiej inteligencji, w jej klubach. Zarazem partia dyskretnie, ale z niezwykłą konsekwencją realizuje program osłabiania i rozbijania polskiego katolicyzmu, wbijania klina między hierarchię kościelną a tzw. szeregowe duchowieństwo, laicyzacji (a właściwie ate-izacji) młodego pokolenia, pozbawiania Kościoła bazy materialnej i kadrowej, represji i szykan wobec duchowieństwa. Wszystko to dzieje się w cieniu przygotowań do obchodów milenijnych w Polsce, które toczą się dwutorowo, przybierając formę swoistej konkurencji między kościelną Wielką Nowenną, poprzedzającą Millennium Chrztu Polski, a partyjną kampanią z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego, wykluczającą jakikolwiek udział w niej Kościoła katolickiego.

Gomułkowska koncepcja walki z religiąi Kościołem różniła się dość wyraźnie od prymitywnych rozwiązań z lat pięćdziesiątych. Już w 1958 roku początkujący wówczas, ale z biegiem czasu coraz bardziej wpływowy partyjny ideolog Tadeusz Jaroszewski pisał: Celem naszym winno być [...] społeczeństwo laickie, społeczeństwo ludzi, dla których nie istnieją w ogóle problemy religijne, dla których w ogóle nie stoi problem istnienia bądź nieistnienia Boga, którzy w swoim życiu osobistym, zawodowym i społecznym nie uciekają się do fideizmu i podsuwanych przez fideizm racji i norm działania. Najskuteczniejszą w skali masowej metodą stopniowej realizacji takiego społeczeństwa jest działanie przede wszystkim poprzez zobojętnienie ludzi wobec kwestii religijnych, poprzez intelektualną izolację katolicyzmu, a nie nadmierne rozpalanie i rozdmuchiwanie problematyki religijnej[bookmark: footnote333]333.

W warunkach polskich, w latach sześćdziesiątych, realizacja tych zaleceń okazała się wszakże nierealna. Co prawda partii udało się wyprowadzić religię ze szkół do punktów katechetycznych, objąć indoktrynacją młodzież za pośrednictwem prasy i organizacji młodzieżowych, działalności w szkołach tzw. Kół Młodych Racjonalistów (obsługiwanych przez aktywistów partyjnych), Akcji Letnich (nadzorowanych przez milicję i Służbę Bezpieczeństwa), ale efekty tych wszystkich poczynań daleko odbiegały od marginalizacji wiary i zobojętnienia młodzieży wobec kwestii religijnych. Można było raczej mówić o zobojętnieniu wobec przymusowej laicyzacji i ateistycznej indoktrynacji.

W lipcu 1965 roku kierownictwo Wydziału Administracyjnego KC PZPR, zdenerwowane brakiem sukcesów „na froncie walki” ze światopoglądem religijnym i wpływami Kościoła w społeczeństwie przygotowało Propozycje przedsięwzięć [czytaj represji] w stosunku do Kościoła i kleru1, które zostały przyjęte do realizacji. Mówiąc inaczej, za niepowodzenia partii w zakresie ateistycznej indoktrynacji społeczeństwa, płacić miał Kościół.

W okresie powojennym pretekstem do zwalczania postaw opozycyjnych, niewygodnych dla istniejącego w PRL porządku bardzo często stawały się sprawy niemieckie. Zwłaszcza w atakach na Kościół stale powtarzały się zarzuty o rzekomym germanofilstwie papieża Piusa XII, o celowym nieuregulowaniu sprawy administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich i Północnych, o sprzyjaniu stronie niemieckiej przez niektórych członków Episkopatu Polski. Przeciwnikom politycznym często przypisywano także, najczęściej bezpodstawnie, hołdowanie ideologii faszystowskiej i sympatie proniemieckie. Pozwalało to skutecznie manipulować wciąż silnymi w Polsce antyniemieckimi resentymentami, które - jak pisze Piotr Madajczyk -„miały ukryć prawdziwy charakter toczącej się walki”[bookmark: footnote334]334.

W listopadzie 1965 roku przebywający na obradach Soboru biskupi polscy wystosowali do biskupów niemieckich słynne Orędzie biskupów polskich do ich niemieckich braci w Chrystusowym urzędzie pasterskim. Podjęta przez biskupów polskich idea skierowania do biskupów niemieckich Orędzia była zgodna z duchem Soboru Watykańskiego II, preferującego wartości uniwersalne i ogólnoludzkie. Orędzie zawierało obszerną analizę historyczną stosunków polsko-niemieckich, wzywało do zapomnienia wzajemnie wyrządzonych sobie krzywd i podjęcia dialogu opartego na obustronnej dobrej woli, wreszcie podkreślało przynależność Polski do cywilizacji zachodniej, a więc i silne związki kulturowe z państwami Zachodu, w tym z Niemcami. Jednak niewątpliwie najistotniejsze w Orędziu były wypowiedziane w chrześcijańskim duchu słowa przebaczamy i prosimy o przebaczenie.

Prymas Wyszyński świadomy był konsekwencji, na jakie naraża się Kościół w Polsce, ogłaszając dokument o takiej treści, jednak - po wielu wątpliwościach i długiej rozwadze -zdecydował się Orędzie ogłosić. Do oficjalnego przekazania Orędzia oraz listów zapraszających na obchody Millennium Chrztu Polski do Częstochowy delegacjom pięćdziesięciu sześciu episkopatów całego świata doszło w Rzymie 18 listopada 1965 roku.

Kierownictwo partyjne uznało, że wystosowane do niemieckich biskupów Orędzie stworzyło niepowtarzalną szansę zniszczenia wpływów polskiego Kościoła, a zwłaszcza podważenia autorytetu kardynała Wyszyńskiego w oczach społeczeństwa. 7 stycznia 1966 r. Premier Cyrankiewicz skierował na ręce bpa Choromańskiego pismo zawiadamiające, że nie może udzielić zgody na wyjazd Prymasa do Rzymu, gdzie miał wziąć udział w uroczystym otwarciu obchodów roku milenijnego. Informacja o odmowie wraz z odpowiednim uzasadnieniem, które miało u swych podstaw potępienie politycznej wymowy Orędzia biskupów polskich do biskupów niemieckich, ukazała się w prasie, jako Komunikat Urzędu Rady Ministrów, chociaż - rzecz jasna - była to decyzja Biura Politycznego KC PZPR.

Władysław Gomułka postanowił też wystosować do władz kościelnych poważny memoriał w sprawie Orędzia, zawierający pełny zestaw zarzutów i pretensji pod adresem polskiej Hierarchii, a zwłaszcza Prymasa. Zanim jednak doszło do opracowania ostatecznej wersji stanowiska I sekretarza KC PZPR w tej sprawie został on poniekąd sprowokowany do publicznego wyrażenia swego zdania w tej kwestii 14 stycznia 1966 r. na sesji Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu. Stanowisko to było - ku powszechnemu zdziwieniu- o wiele mniej agresywne, niż wcześniejsza antykościelna kampania prasowa.

Antoni Dudek uważa, że wystąpienie Gomułki, mimo dalekiego od grzeczności i tradycyjnie już mentorskiego tonu, stanowiło jakościowy zwrot w toczonej kampanii propagandowej. Zarzut zdrady narodowej, kierowany dotąd przez prasę w stosunku do episkopatu, został w nim zastąpiony przez daleko łagodniejsze oskarżenie o prowadzenie politycznej gry wymierzonej we władzę ludową, przy czym grę tę miał prowadzić przede wszystkim kardynał Wyszyński. Znamienna też była koncentracja uwagi na osobie prymasa, co również znacznie zawężało zakres konfliktu. Hamując wyraźnie antyorędziową kampanię, Gomułka zarysował równocześnie nową oś konfliktu, którą miały stać się konkurencyjne obchody Milenium i Tysiąclecia państwa polskiego[bookmark: footnote335]335.

Opinia ta jest słuszna tylko częściowo. Kampania oszczerstw przeciwko Kościołowi, a zwłaszcza jego hierarchii rzeczywiście osłabła, choć nie znaczy to, że ustała. Rodzi się wszakże pytanie, co wpłynęło na nagłe załamanie się antykościelnej akcji w momencie, gdy wiele wskazywało, że może ona przynieść partii jeżeli nie sukces, to wymierne korzyści. Przypomnijmy, że 27 kwietnia 1966 roku przyjęty został w Watykanie przez Pawła VI sowiecki minister spraw zagranicznych Andrej Gromyko, deklarujący otwartość ZSRR na ideę łączenia się ludzi w walce o pokój bez względu na ich światopogląd i przekonania religijne. Wizyta z pewnością była już od wielu miesięcy przygotowywana w głębokiej dyskrecji. W tej sytuacji awanturnicza kampania antykościelna w Polsce z całą pewnością nie leżała w interesie ZSRR i niewątpliwie kierownictwo PZPR zostało przez sowieckich „doradców” pohamowane w swych zapędach do interpretowania Orędzia w kategoriach zdrady stanu i rzekomego poparcia przez Kościół niemieckich sił odwetowych.

Działania prowadzone nadal przez partię po ogłoszeniu „Orędzia” zmierzały głównie w kierunku zademonstrowania opinii publicznej w kraju i za granicą rozbieżności istniejących w Kościele w sprawie Orędzia oraz wykazania, że biskupi - autorzy Orędzia - są odosobnieni wśród duchowieństwa w swych poglądach. Aby uzyskać odpowiednie materiały do planowanej kampanii propagandowej Wydział Administracyjny KC PZPR postanowił szeroko wykorzystać rozmowy z duchowieństwem katolickim, prowadzone zresztą już wcześniej przez terenowe ogniwa władzy. Najczęściej rozmowy te przeprowadzali przewodniczący lub zastępcy Prezydiów Wojewódzkich Rad Narodowych. Celem rozmów było zmuszenie księdza do ścisłego podporządkowania się obowiązującym przepisom komunistycznego „prawa”, do wywiązywania się z obowiązków wobec „ludowego” państwa (np. płacenie podatków, sprawozdawczość z punktów katechetycznych itp.), lub też żądanie nie czytania z ambon listów pasterskich oraz różnych zaleceń hierarchii, godzących w interesy państwa ludowego. Interwencyjne rodzaje rozmów nie przynosiły takich pozytywnych skutków, jak rozmowy „na zaproszenie”, dla omówienia całokształtu działalności proboszcza, „z uwzględnieniem interesów obu stron”.

Ta druga forma rozmów wynikająca z założeń polityki partii wobec Kościoła, chociażo wiele trudniejsza, wymagająca szczegółowego przygotowania, powoli i stopniowo zastępowała w wielu województwach formy „interwencji” władz w stosunku do kleru parafialnego. Jednakże w okresie przygotowań do obchodów milenijnych, zwłaszcza po opublikowaniu Orędzia, gwałtownie nasiliły się rozmowy „interwencyjne”. Ich celem było danie do zrozumienia duchowieństwu, że poparcie dla Prymasa oznaczać będzie dla księdza odczuwalne konsekwencje materialne i najrozmaitsze szykany, na przykład podatkowe[bookmark: footnote336]336.

Po ogłoszeniu Orędzia, w którym - zgodnie z ostateczną wersją - Episkopat Polski zajął stanowisko niezgodne z najżywotniejszymi interesami narodu polskiego i Państwa Ludowego kierownictwo partyjne nakazało w pierwszej kolejności przeprowadzenie rozmów ze wszystkimi biskupami, w całym kraju. Celem rozmów było wykazanie biskupom politycznego charakteru dokumentu, jakim jest „Orędzie "oraz jego „wyjątkowej szkodliwości dla narodu i państwa", jak również umiejętne wysondowanie opinii i stanowiska każdego biskupa wobec „ Orędzia "biskupów polskich, listu biskupów niemieckich i rzymskiego komunikatu Episkopatu polskiego[bookmark: footnote337]337.

Rozmowy przebiegały w oparciu o wytyczne opracowane przez Wydział Administracyjny KC PZPR, które stanowić miały pomoc i „wyjściowy materiał” dla przewodniczących wojewódzkich i równorzędnych rad narodowych, którzy przeprowadzali indywidualne rozmowy z biskupami. Zgodnie z przyjętą zasadą biskupi byli na rozmowy zapraszani ustnie, przez lokalnych kierowników wydziałów ds. wyznań. Według zachowanej dokumentacji z zaproszenia skorzystała większość biskupów[bookmark: footnote338]338. Instancje partyjne mocno podkreślały, że żadnego z biskupów nie wzywano na rozmowy w oparciu o Kodeks Postępowania Administracyjnego (jakby istniały podstawy do jego wykorzystania w tej sprawie).

W trakcie przeprowadzanych rozmów biskupi musieli przekonywać, że ich działalność nie ma charakteru antykomunistycznego, że Orędzie nie atakuje ustroju socjalistycznego, że oni sami nie popierają sił rewizjonistycznych i odwetowych w NRF, że książka emigracyjnego historyka Oskara Haleckiego, którą biskupi polscy zamierzali przesłać biskupom niemieckim jest inną książką, niż ta, którą potępił w swym wystąpieniu Gomułka, jako reak-cyjno-klerykalny obraz dziejów Polski[bookmark: footnote339]339. Chcąc zdobyć dowody przede wszystkim przeciwko Prymasowi Wyszyńskiemu kwestionowano oświadczenia biskupów, zwłaszcza tych, którzy podpisali Orędzie, że znają na tyle język niemiecki, by rozumieć, co podpisali. Mimo stosowania różnych „chwytów” opracowujący ocenę rozmów z biskupami „aparatczycy” bezradnie stwierdzili: Episkopat i w tej sprawie przyjął zasadę solidarnej obrony i bezimiennej odpowiedzialności.

W dniach 17-18 grudnia 1965 roku w Urzędzie do Spraw Wyznań odbyła się narada, w trakcie której ustalono zasady, według których prowadzone będą rozmowy z księżmi. Warto zwrócić uwagę na typową dla techniki „prania mózgu” dyrektywę, że rozmowy te mają nie tylko wysondować opinie duchowieństwa, ale również utwierdzać rozmówców w przekonaniu, że „Orędzie" jest dokumentem politycznym, sprzecznym z polską racją stanu oraz, że główną przyczyną zaostrzenia stosunków między Państwem a Kościołem jest negatywny stosunek hierarchii kościelnej do socjalizmu i jej dążność do odgrywania roli politycznej w kraju.

Partia uznała za duże osiągnięcie fakt, że większość (53%) proboszczów wypowiedziała się krytycznie o Orędziu, jednak miała świadomość, że stanowisko takie jest często efektem braku informacji o rzeczywistej treści dokumentu, nacisku partyjnej propagandy, a niekiedy zwykłego strachu. Oczywiście największą satysfakcję mieli reprezentanci władzy z niewątpliwego, choć krótkotrwałego skonfliktowania duchowieństwa na tle stosunku do inicjatywy biskupów polskich. Jak zawsze też szczodrze wynagrodzono księży lojalnych wobec władz, a nasilono szykany wobec niepokornych.

10 lutego 1966 roku Episkopat Polski wysłał na ręce Premiera J. Cyrankiewicza protest przeciw odmowie wydania paszportu Prymasowi Wyszyńskiemu, uznając że uzasadnienie tej decyzji z 7 grudnia 1965 roku dotyczy całego Episkopatu Polskiego, przeto Episkopat czuje się w obowiązku zajęcia wobec Pisma Urzędu Rady Ministrów stanowiska19. Wobec faktu odstąpienia przez Gomułkę od zarzutów zdrady stanu biskupi zdecydowali się nazwać sposób reakcji partii na Orędzie całkowicie arbitralnym i z gruntu niesprawiedliwym, po czym zarzut oszkodzie wyrządzonej polskiej racji stanu przerzucili na czynniki partyjne, domagając się, aby w sądach i ocenach na wyżej poruszony temat stosowano interpretacje zgodną z faktami idokumentami, a nie zniekształcającą, która pociąga za sobą zniesławienie biskupów polskich, a równocześnie szkodzi polskiej racji stanu, oraz aby w imię polskiej racji stanu z dokumentów, na jakie w niniejszym memoriale się powołujemy zostało wydobyte to wszystko, co służy sprawie Polski oraz jej obecności na Ziemiach Zachodnich.

W tej sytuacji w odpowiedzi Cyrankiewicza z 5 marca 1966 roku znowu padły pod adresem hierarchii kościelnej nieprzytomne zarzuty, że wyszła poza konstytucyjne ramy nakreślone dla Kościoła, złamała porozumienia zawarte między państwem a Kościołem, podjęła walkę z rządem, z władzami Polski Ludowej, z jej ustrojem społecznym, a więc w żadnym wypadku nie może liczyć na tolerancję ze strony państwa i opinii publicznej, a co za tym idzie nie otrzyma też paszportów na wyjazd za granicę dopóki nie zmieni nielojalnej postawy wobec Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Korespondencja Cyrankiewicza z Episkopatem wpłynęła na ponowne zaostrzenie stosunków z Kościołem, zwłaszcza, że partia postanowiła nagłośnić swoje stanowisko wobec Orędzia rozsyłając list w tej sprawie do wszystkich Podstawowych Organizacji Partyjnych. 12 marca 1966 roku Biuro Polityczne KC PZPR, po przedyskutowaniu poprawek, zatwierdziło przygotowywany od dawna tekst tego listu (miał on kilka roboczychwersji).

Obszerny list KC PZPR Do wszystkich organizacji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej powtarzał wszystkie dobrze znane slogany i banały na temat polityki wyznaniowej i stosunków między państwem a Kościołem w PRL. W kwestii Orędzia partia wychodziła od stwierdzenia, że część hierarchii kościelnej zawsze stała na stanowisku antysocjalistycznym, a więc Orędzie mieściło się poniekąd w reakcyjnej konwencji politycznej Kościoła. Za element nowy uznano to, iż reakcyjna część hierarchii kościelnej zdecydowała się obecnie wyjść otwarcie ze swoim odrębnym, przeciwstawnym Polsce Ludowej antykomunistycznym stanowiskiem na arenę międzynarodową. Ta część hierarchii kościelnej uznała, iż nadszedł czas, aby od podjazdowej i po jezuicku maskowanej treściami religijnymi walki przeciw socjalizmowi wewnątrz kraju, przejść do frontalnego i otwartego ataku, przeciwstawiać zagranicznej polityce państwa swoją własną, klerykalną politykę, uzurpując sobie prawo do przemawiania w sprawach międzynarodowych w imieniu narodu polskiego.


Nie było już wszakże w „Liście” oskarżeń o zdradę państwa polskiego. Przedstawiono natomiast w liście partyjny wykład historii stosunków między państwem a Kościołem w PRL, powtórzono po raz kolejny teoretyczne założenia peerelowskiej polityki wyznaniowej i zasad rozdziału między państwem a Kościołem. Zakwestionowano kościelną koncepcję rozwiązania kwestii niemieckiej. W liście pisano: Biskupi polscy w istocie przyjęli zaproszenie rządu NRF do «dialogu» z militarystycznymi i odwetowymi kołami rządzącymi w NRF. Do nich zaadresowali swoje orędzie, przed nimi się usprawiedliwiali z powodu powrotu Polski nad Odrę i Nysę, przed nimi się ukorzyli, im przebaczyli i ich prosili o przebaczenie. [...] Autorzy orędzia dowiedli w ten sposób, że pozostają głusi i ślepi na wszelkie niebezpieczeństwa zagrażające Polsce ze strony odwetowej i rewizjonistycznej polityki rządu NRF, że ignorują podstawowe racje bezpieczeństwa narodu polskiego.

Przede wszystkim jednak w „Liście” poddano brutalnej i nienawistnej krytyce osobę Prymasa. I tak na przykład czytamy: Z lektury kazań i pism Wyszyńskiego rysuje się sylwetka kardynała okresu kontrreformacji, anachronicznego spadkobiercy najgorszych tradycji myśli katolickiej, duchownego jakby żywcem przeniesionego w XX wiek z epoki inkwizycji i wszechwładzy Świętego Officium, rzecznika dyktatorskich uprawnień hierarchii kościelnej we wszystkich dziedzinach życia. Prymasowi partia nie potrafiła wybaczyć proroczej przepowiedni z 1957 roku, że losy komunizmu rozstrzygną się nie w Rosji, lecz w Polsce (przez jej katolicyzm) i że Polska pokaże całemu światu, jak się brać do komunizmu.

List postanowiono rozesłać do wszystkich organizacji partyjnych, zalecając zaznajomienie z jego treścią wszystkich członków partii najpóźniej do połowy kwietnia 1966 r. Wydział Propagandy KC miał przygotować odpowiednie materiały pomocnicze i wyznaczyć prelegentów, Wydział Organizacyjny KC opracował instrukcję w sprawie organizowania zebrań, na których treści listu miały być przekazywane członkom partii. Biuro Polityczne poleciło również zwołać zebranie Sekretariatu Komisji Porozumiewawczej Stronnictw Politycznych i wykorzystać członków stronnictw sojuszniczych w antykościelnej kampanii propagandowej.

Na tym samym posiedzeniu Biura Politycznego KC jego członkowie zapoznali się z tekstem listu kardynała Wyszyńskiego do I Sekretarza KC PZPR z 12 marca 1966 roku[bookmark: footnote340]340. List dotyczył Orędzia, a wysłany został dopiero trzy miesiące po podjęciu przez partię działań represyjnych z nim związanych dlatego, że - jak pisał kardynał Wyszyński - czekał on aż prasa krajowa przybierze ton spokojniejszy, bo nie chciał działać pod naciskiem. Prymas szczegółowo i wyczerpująco odpowiedział na wszystkie stawiane biskupom w związku z Orędziem zarzuty, wyjaśnił nieporozumienia, których źródłem była mniej lub bardziej świadoma dezinformacja wewnątrz samej partii. Podsumował swój wywód stwierdzeniem: Sądzę, że największą korzyścią - obok wartości religijnych z wymiany listów między Biskupami polskimi i niemieckimi, jest to, że Biskupi polscy spowodowali przyznanie się do win, popełnionych przez Naród niemiecki, wobec Narodu polskiego. Jest to niełatwa spowiedź dla Niemców, a jednak miała miejsce, szeroko się rozeszła po świecie i była przyjęta z nadzieją przez ludzi zabiegających o utrzymanie pokoju światowego[bookmark: footnote341]341.

Mimo, iż utrzymany w spokojnym i wyważonym tonie list Prymasa wprawił członków Biura Politycznego, a zwłaszcza pierwszego sekretarza, w stan nieokiełznanej wściekłości, 23 marca Gomułka wystosował odpowiedź na list Prymasa. Jak podaje Peter Raina Prymas ocenił ten list jako okropny, wprost nieprzytomny[bookmark: footnote342]342. Rzeczywiście, mimo że w redakcji listu wsparli towarzysza „Wiesława” członkowie Biura Politycznego i Sekretarze KC[bookmark: footnote343]343, nie udało się przerobić napisanego przez niego tekstu na tyle, aby spełniał on elementarne zasady przyzwoitości. Gomułka zarzucił kardynałowi Wyszyńskiemu kłamstwo i obłudę, ignorowanie faktów i brak poszanowania dla polskich przepisów prawnych. Oskarżył Prymasa i Episkopat Polski o próbę dezintegracji narodu polskiego, głoszenie teorii, którą określił, jako najbardziej wsteczną, antynarodową, pokraczną myśl polityczną, która wciąż pokutuje w głowach niektórych książąt kościoła. W odpowiedzi na dokonaną przez kardynała Wyszyńskiego krytykę cenzury w PRL oświadczył, że w żadnej organizacji społecznej nie można znaleźć tak bezwzględnych form cenzury i totalitarnych metod władzy, jaką od wieków, aż po dzień dzisiejszy, stosuje Kościół rzymskokatolicki[bookmark: footnote344]344. Przerzucił więc na Kościół grzechy, które od dawna i nie bez powodu przypisywano komunistom, co trudno nazwać inaczej, niż skrajną hipokryzją.

Mimo poczucia satysfakcji, że udało się - w związku ze sprawą Orędzia - w jakimś stopniu naruszyć wśród Polaków autorytet Kościoła, a zwłaszcza biskupów polskich partia doskonale wiedziała, że jest to sukces chwilowy i połowiczny i że zbliżające się obchody Millennium Chrztu Polski zmienią społeczne nastroje. 8 marca 1966 roku Prezydium Komisji Partyjno-Rządowej ds. Uroczystości Tysiąclecia podjęło zatem szereg typowo represyjnych decyzji, mających ograniczyć wpływ kościelnych uroczystości milenijnych na społeczeństwo, zwłaszcza na młode pokolenie, oraz czynny udział wiernych w obchodach.

I tak Polskim Kolejom Państwowym zakazano rezerwować jakiekolwiek miejsca dla wycieczek szkolnych w dniach od 28 kwietnia do 8 maja. Na dni te zostały zniesione wszelkie zniżki na bilety kolejowe. Poważnie zmniejszono lub w ogóle odwołano składy pociągów w kierunku miejsc, gdzie odbywały się uroczystości kościelne, pod pretekstem, że trzeba zabezpieczyć tabor do rozwiezienia do domów pielgrzymów. Państwom zachodnim, domagającym się zwiększenia taboru kolejowego w celu przewiezienia na miejsce uroczystości turystów zagranicznych odmówiono, uzasadniając to robotami drogowymi. Ministerstwo Komunikacji wydało zakaz korzystania z samochodów ciężarowych do przewożenia ludzi. Zabroniono wykorzystywania do przewożenia pielgrzymów autokarów zakładowych. Ograniczono do 2 tysięcy liczbę wiz na przyjazd do Polski w okresie od końca kwietnia do połowy maja 1966 dla Polonii zagranicznej. Nie licząc się z faktem, że „Orbis” i „Lot” pozawierały już umowy z chętnymi do odwiedzenia Polski Władysław Wicha (wówczas jeden z sekretarzy KC PZPR, poprzednio minister spraw wewnętrznych) oświadczył krótko i zdecydowanie: Więcej niż 2 tys. osób w okresie uroczystości w Częstochowie chcących przyjechać z zagranicy do Polski nie wpuścimy. Wpóźniejszych terminach na uroczystości diecezjalne też nie należy wpuszczać turystów zagranicznych[bookmark: footnote345]345.

Kościołom, w których odbywały się milenijne uroczystości, zwłaszcza centralne, zabroniono ustawiania megafonów na zewnątrz, poza kościołem. Resortowi łączności oraz ZURT nie pozwolono wykonywać żadnych usług dla potrzeb kościołów w zakresie montowania urządzeń głośnikowych. Postanowiono również nie wydawać zezwoleń na organizowanie audycji dla zagranicy korespondentom zagranicznym drogą łączy kablowych[bookmark: footnote346]346.

Dla młodzieży podczas trwania uroczystości milenijnych zaplanowano szereg atrakcyjnych zajęć w celu jej odciągnięcia od udziału w uroczystościach organizowanych przez kler, jak czytamy we wspomnianym wyżej protokole. Poza tym uznano, że: Najistotniejszym problemem w całej tej akcji jest utrzymanie właściwej dyscypliny i frekwencji młodzieży na zajęciach szkolnych, jak również gremialnego jej udziału w imprezach państwowych. Nadto Ministerstwo zaleciło wzmożenie ruchu wycieczkowego młodzieży do miejsc historycznych w miesiącach kwietniu i maju. Poza tym - czytamy w protokole - zostanie przeprowadzona odpowiednia praca polityczno-wyjaśniająca wśród nauczycielstwa przez ZNP, władze oświatowe oraz organizacje partyjne i młodzieżowe. Chodzi o niedopuszczenie udziału w uroczystościach kościelnych młodzieży jak i nauczycielstwa[bookmark: footnote347]347.

W przededniu centralnych obchodów milenijnych postanowiono duchowieństwo zastraszyć nową akcją, wysyłając na spotkania z przedstawicielami kleru parafialnego oficerów Ludowego Wojska Polskiego. Rozmowy te miały się odbywać niejako przy okazji spotkań oficerów-prelegentów z przedstawicielami środowisk wiejskich, które objęły niemal cały kraj wiosną 1966 roku. Miały być organizowane po spotkaniu z mieszkańcami wsi i odbywać się na plebanii. Zalecano, aby organizatorem tych spotkań był przedstawiciel władzy terenowej. Powinien on uprzedzić księdza, że oficer odwiedzający wieś wyraża życzenie spotkania się z nim. W przypadku odmowy księdza należało ze spotkania zrezygnować. Oficera mającego odbyć spotkanie z księdzem należało uprzednio dokładnie poinformować o jego postawie i zachowaniu się, zwłaszcza w ostatnim okresie. Oficerowi w toku rozmowy nie pozwolono robić żadnych notatek. Dopiero po spotkaniu miał sporządzić dokładne sprawozdanie z rozmowy z szerszym omówieniem stanowiska i argumentacji księdza i przekazać je do Komitetu Wojewódzkiego. Instancje partyjne w porozumieniu z przedstawicielami Wojska Polskiego miały zadbać o to, ażeby do wsi, w których znajdują się probostwa, skierować najbardziej przygotowanych pod względem społeczno-politycznym oficerów[bookmark: footnote348]348.

Taki sposób zastraszania duchowieństwa w dziesięć lat po październiku 1956 roku można by uznać za kuriozalny, gdyby nie to, że dla komunistów posługiwanie się w trudnych sytuacjach wojskiem było rozwiązaniem rutynowym, nie budzących żadnych wewnętrznych oporów. Armia podlegała kierowniczej partii i miała wykonywać jej polecenia, również i te daleko wykraczające poza jej profesjonalne obowiązki.

W ocenie kierownictwa partyjnego prowadzone przez przedstawicieli władz terenowych oraz przez oficerów LWP rozmowy z księżmi przyczyniły się niewątpliwie do stopniowego, coraz lepszego poznawania kleru parafialnego jako całości oraz każdego niemal proboszcza i dziekana, w powiecie w szczególności. Znajomość ta, systematycznie pogłębiana ma podstawowe znaczenie w różnicowaniu określonych grup kleru, w zależności od ich praktycznego stosunku do władzy ludowej, w wykonywaniu obowiązków wobec państwa i poszanowania prawa PRL. Zróżnicowanie kleru, na podstawie rzetelnej jego znajomości w konsekwencji daje nieodzowną podstawę do unikania wszelkiej przypadkowości w rozwarstwianiu i neutralizowaniu dołowego kleru wobec założeń hierarchił.

W opinii czynników partyjnych „Orędzie” stanowiło swego rodzaju preludium do uroczystości milenijnych, a kierownictwo Episkopatu chciało tą drogą osiągnąć wyjście Kościoła na forum międzynarodowe z własnym, diametralnie różnym od Rządu, stanowiskiem w kwestii niemieckiej, mającym aprobatę milionów katolików polskich; „rehabilitację” episkopatu polskiego wobec Watykanu, episkopatu niemieckiego i innych od zarzutu nacjonalizmu i „kolaboracji” z reżimem komunistycznym w kraju; nadanie uroczystościom milenijnym charakteru międzynarodowego i antykomunistycznego poprzez wysłanie podobnych do Orędzia listów do innych episkopatów i zaproszenie ich przedstawicieli do udziału w tych uroczystościach; zademonstrowanie, zwłaszcza wobec zagranicy, siły Kościoła, ponieważ przyjęto, że Rząd nie zdecyduje się na jakieś drastyczne przeciwdziałanie wobec tak zamierzonych obchodów milenijnych[bookmark: footnote349]349.

Partia była przekonana, że poprzez ogłoszenie Orędzia do biskupów niemieckich Kościół dał jej skuteczną broń do walki przeciwko utrzymującym się wpływom Kościoła w społeczeństwie. A jednak tak się nie stało. Kościół pozostał w Polsce jedynym autentycznym autorytetem, ponieważ nikt nie wątpił, że jest on przeciwnikiem partyjnego totalitaryzmu, obrońcą polskiej racji stanu przed naciskami płynącymi z Moskwy, obrońcą moralności i tradycji narodowej. Precyzyjnie odsłonił genezę partyjnej hipokryzji w rozgrywaniu sprawy Orędzia Stefan Kisielewski pisząc, że było ono niezwykle dla polskiej racji stanu korzystną próbą przezwyciężenia impasu między społeczeństwem Polski i RFN, polityczna zaś jego wymowa stała się za parę lat wokabularzem oficjalnego języka dyplomacji PRL wobec Republiki Federalnej. Grzechem Episkopatu było, że wyprzedził oficjalną politykę państwa - jest to w totalizmie grzech śmiertelny.

[bookmark: bookmark403]Summary

Fighting religion and the Church was among the main strategic objectives of the communist party in the Polish People’s Republic (PRL). Specially appointed organizational struc-tures operating in the central and regional party apparatus established the guidelines of anti-religious and anti-Church propaganda. In the 1960s the Administrative Department and the Section for Clergy, operating within its structure, were in charge of ‘Church and denomi-nation issues’ in the PZPR Central Committee and its regional representations. They were su-pervised by the Central Committee’s Commission for Clergy.

The mid-1960s was in many respects representative for the phenomenon termed in the title of the paper as totalitarian hypocrisy. On the one hand one can observe the transformations in the Church, resulting from the Second Vatican Council, the hopes for a dialogue between believers and non-believers, extensive popularization of modern Christian philosophy and social teaching ofthe Church. Simultaneously, though, the Party was discreetly yet exception-ally consistently effecting the program of weakening and splitting Polish Catholicism and separating the Church hierarchy from the so-called ordinary clergy, secularization (or rather atheicization) of the young generation, depriving the Church of material and human re-sources, repression and persecution ofthe clergy. All that was happening in the background of two-fold preparation for the celebration of the millennium of Poland which assumed the form of a particular competition between the Great Novena of the Church, preceding the millennium of Poland’s Baptism, and a Party campaign to celebrate the Millennium of the Polish State that excluded any participation of the Catholic Church.

In November 1965 Polish bishops attending the Second Vatican Council issued the fa-mous ‘Letter of Polish bishops to their „German brothers in the Episcopate”’. The Party au-thorities decided that the letter issued to German bishops had provided an unprecedented opportunity to destroy the influence of the Polish Church and in particular to undermine the authority Cardinal Stefan Wyszyński enjoyed in society. Party activities were mainly in-tended to demonstrate to the public in Poland and abroad that there are discrepancies in the Church concerning ‘The Letter’ and that the bishops are isolated from the rest of the clergy. An indirect objective was to shatter the authority of the Church, and in particular of Polish bishops among Poles. Numerous typically repressive decisions were made in order to restrict the influence ofthe Church Millennium celebrations on the society and to limit active participation of the society in these celebrations (threats, preventive hearings, transportation diffi-culties or organization of alternative celebrations by the state).

The party was convinced that by issuing ‘The Letter’ to German bishops the Church pro-vided it with an efficient weapon to fight the influence the Church continued to have in Polish society. It was not so, however. The Church did remain the only authentic authority, an oppo-sition to the Party’s totalitarianism, defender of the Polish raison d’etat against the pressure exerted by Moscow and the protector of national morality and tradition.







Ks. Józef Tischner,Idąc przez puste Błonia,Wydawnictwo Znak, Kraków 2005, ss. 351.


O wyborze kardynała Karola Wojtyły na papieża, Ks. Józef Tischner dowiedział się w dość nietypowy sposób: Byłem sam, w lesie, na bacówce. Wcześnie położyłem się spać. Pod ręką miałem radio. Nagle słyszę znajomy głos mówiący po włosku. Przełączyłem radio na polską stację i tam usłyszałem cały komunikat. Trudno mi było zebrać myśli. Problem polegał na tym, że nie miałem się z kim podzielić tą wiadomością - wspominał po latach w rozmowie z Adamem Michnikiem i Jackiem Żakowskim. Z upływem lat znajomość Wojtyły z Tischnerem przerodziła się w prawdziwą przyjaźń, choć jak uważa Woj -ciech Bonowicz - który jednocześnie dokonał wyboru tekstów i opracował książkę -Ksiądz Profesor nigdy nie ośmieliłby się nazwać tej relacji przyjaźnią.


Idąc przez puste Błonia jest już siódmą nową książką Ks. Tischnera, która ukazała się po jego śmierci w roku 2000 i pojawia się w przełomowym dla wielu momencie - w roku śmierci Papieża Polaka. Warto przy tym odnotować fakt, iż Ksiądz Profesor nigdy nie napisał osobnej książki poświęconej wyłącznie Janowi Pawłowi II. Mimo to w jego twórczości można odnaleźć wiele wątków odnoszących się do papieskiego nauczania -począwszy od komentarzy do konkretnych wydarzeń, na przykład po zamachu w 1981 roku, aż po rozważania dotyczące papieskich encyklik. Dlatego też wartość tego zbioru, ma charakter szczególny.




Idąc przez puste Błonia jest zbiorem trzydziestu tekstów. Część z nich pojawiła się już we wcześniejszych książkach Autora, pozostałe natomiast publikowane były m.in. na łamach „Tygodnika Powszechnego”, „Znaku” czy „Przekroju”. Zbiór otwiera tekst z 1978 roku pt. Po wyborze papieża. Ks. Tischner pochyla się nad religijnością Polaków, uważając ją za religijność wydarzeniową zogniskowaną wokół wydarzeń i ich dziejowych reperkusji, a nie wokół trwających prądów myślowych, inspirującą te prądy i żyjącą w nich. Mimo że wypowiedział te słowa prawie trzydzieści lat temu, to zdają się one być nadal aktualne. Przykładem mogą być chociażby wydarzenia z kwietnia 2005 roku. Po śmierci Jana Pawła II zaczęły dziać się bowiem rzeczy, których chyba nikt wcześniej nawet sobie nie wyobrażał. Byliśmy świadkami żałobnych marszów, pojednawczych gestów, zapewnień polityków o przemianie i odnowie moralnej życia politycznego w Polsce. Wcześniej nie było do pomyślenia, by na znak pokoju podali sobie ręce kibice Wisły i Cracovii czy łódzkiego Widzewa i warszawskiej Legii. Niestety już kilka dni po pogrzebie Jana Pawła II wzajemna nienawiść pseudokibiców wróciła, a późniejsza kampania wyborcza też nie była pozbawiona nieuczciwych zachowań.

Lektura zgromadzonych w książce tekstów zdumiewa ilością różnorakich problemów, które poruszał Ks. Tischner, zajmując się papieskim nauczaniem. Z punktu widzenia politologii na szczególną uwagę zasługują artykuły odnoszące się do zagadnień związanych z demokracją. Pisząc o budowaniu demokracji w Polsce po 1989 roku, Autor zwraca uwagę, iż tworzenie państwa demokratycznego nie byłoby możliwe bez pomocy Kościoła katolickiego. To właśnie szacunek dla prawa, jak również przywiązanie do instytucji demokratycznych muszą być - jego zdaniem - wspierane przez instytucję o najwyższym autorytecie moralnym. Pomoc Kościoła nie może jednak ograniczać autonomii państwa. Z drugiej strony rodzi się pytanie, czy to właśnie Kościół katolicki, który ma przecież niedemokratyczną strukturę władzy, może z powodzeniem wspierać budowanie demokracji. Ks. Tischner odwołuje się do encykliki Centesimus annus, w której Jan Paweł II przekonuje, iż Kościół docenia demokrację, jako że gwarantuje ona udział obywateli w decyzjach politycznych i rządzonym daje możliwość wyboru, a także kontrolowania własnych rządów. Należy jednak przy tym podkreślić, że stwierdzenie „Kościół docenia demokrację” nie jest kanonizowaniem demokracji, choć niewątpliwie jej akceptacja przez Papieża jest większa niż dla jakiegokolwiek innego systemu społecznego. Dlaczego? Otóż dlatego, iż jej wartość bierze się przede wszystkim z poszanowania wolności. To właśnie demokracja daje człowiekowi możliwość wyboru, a zatem respektuje jedno z podstawowych praw jednostki.

W tekście Kościół Jana Pawła II a demokracja Ks. Tischner pisze m.in. o trwającym przez długie lata konflikcie Kościoła z demokracją. Demokraci stali na stanowisku, że wszelka władza pochodzi od ludu, Kościół przekonywał, że od Boga. Zdaniem Księdza Profesora dobrym „przewodnikiem” po konfliktach, jakie dzieliły Kościół i demokrację sąpoglądy abp. Marcela Lefebvre’a na temat państwa i Kościoła, które zostały zamieszczone w jego książce Oni zdetronizowali Chrystusa. Pisząc „oni” Lefebvre miał na myśli Ojców Soboru Watykańskiego II, a także Pawła VI i Jana Pawła II. Według Arcybiskupa Kościół został przeniknięty duchem rewolucji, z którego zrodziła się „liberalna demokracja”, która pozbawiła Boga i sam Kościół władzy nad narodami. Nie ulega wątpliwości, że istotną, a może lepiej byłoby powiedzieć przełomową rolę w podejściu Kościoła do demokracji był Vaticanum Se-cundum. Jak podkreśla Autor, nie oznacza to jednak uznania demokracji za „dogmat” wiary. Kościół, o czym już wspomniałem, nie absolutyzuje systemu demokratycznego, ale akceptuje, gdy ten uznaje prawa człowieka. Ciekawsza zdaje się być kwestia dlaczego lub czym kierowali się Ojcowie Soboru, zmieniając dotychczasowe stanowisko. Niewątpliwie ustroje polityczne rządzą się własnymi prawami, a zatem nie powinno poddawać się ich prawom, które są im obce - można tu chociażby wskazać na prawa kościelne. Ustrój państwa nie jest dziełem Boga, lecz został utworzony dla człowieka przez człowieka. Demokracja odróżnia się od innych systemów władzy tym, że wydaje się dziś najbardziej konsekwentnie zabiegać o respektowanie praw człowieka - pisze Ks. Tischner.

W problematykę godności człowieka, a także wolności we współczesnym świecie przenosi nas tekst Drogami ludzkich spraw. Ks. Tischner nawiązuje do pierwszej papieskiej encykliki Redemptorhominis. Akcentuje tu, iż to właśnie uznanie godności człowieka jest jednym z pierwszych zadań Kościoła, a co więcej - to Kościół jest szczególnie odpowiedzialny za sprawę godności jednostki. To właśnie idea wolności człowieka stała się w myśli Jana Pawła II niejako wytrychem do zrozumienia współczesnego świata, ale także, a może przede wszystkim do właściwego i dojrzałego rozumienia istoty chrześcijaństwa. Myślą przewodnią zdają się być słowa: człowiek jest pierwszą i podstawową drogą Kościoła. Kościół zatem nie może się „wyprzeć” człowieka, nie może go pozostawić samemu sobie, ale ma mu służyć. To nie człowiek jest dla Kościoła, a Kościół dla człowieka. Mówiąc o godności nie można zapomnieć też o wolności, która jest jedyną w swoim rodzaju wartością etyczną, od realizacji której zależy powodzenie spełnienia wszystkich innych wartości osobowych. Ks. Tischner jasno daje do zrozumienia, że nie można udoskonalać siebie, jeśli nie przyjmiemy w wolny sposób proponowanych wartości. Kwestię papieskiego rozumienia wolności Ksiądz Profesor porusza także w tekście nawiązującym do encykliki Veritatis splendor. Uważa, iż ostatecznym celem tego dokumentu jest wewnętrzna integracja rozbitego człowieka wzdłuż osi: prawda-wol-ność-prawda. Nie można jednak mówićo wolności jako najwyższej wartości człowieka. A to dlatego, że służy prawdzie i dobru. Wolność jest natomiast wartością podstawową, ponieważ bez wolności nie można mówić o odbudowie osobowej tożsamości człowieka.

W Idąc przez puste Błonia znajduje się także wiele odniesień do encyklik Jana PawłaII poświęconych problemom społecznym -zwłaszcza pracy. Jako że część z tych tekstów Ks. Tischner napisał w latach 80. ubiegłego stulecia, można by łatwo ulec pokusie stwierdzenia, że wiele kwestii jest już po prostu nieaktualnych. Jednak nic bardziej mylnego. Kiedy wczytamy się dogłębnie w Tischnerowskie rozważania, to szybko zauważymy aktualność i wagę poruszanych zagadnień, jak na przykład tych związanych z etyką pracy.

Na zainteresowanie zasługuje tekst Kubańska przygoda wolności, w którym zawarte są spostrzeżenia Ks. Tischnera po pielgrzymce Jana Pawła II na Kubę w styczniu 1998 roku. Była to według Księdza Profesora jedna z najciekawszych podróży Papieża Polaka, który występował przeciwko marksizmowi i komunizmowi. To właśnie te dwie ideologie przygotowały dla człowieka konkretny „kostium”, w którym oprócz tego, że miał się zmieścić, to jeszcze odnaleźć swoją tożsamość. Ks. Tischner pisze, że Papież na Kubie kształtowanej przez długie lata przez komunizm starał się mówić głównie o człowieku i heroizmie. Przekonywał, że współczesny heroizm nie polega na chwytaniu za karabin, ale na odkrywaniu swojej istoty przy jednoczesnym poszanowaniu godności drugiego człowieka. Ks. Tischner z krytyką odnosi się do kwestii rewolucji, którą uważa za rodzaj mistycyzmu. W imię lepszej przyszłości wielu składało życie na ołtarzu rewolucji. Ci, którzy przeżyli ponieśli porażkę -padli bowiem ofiarą rozczarowania. To co zostało - jak uważa Ksiądz Profesor - to nuda, która wieje z przemówień byłych rewolucjonistów. W swoich rozważaniach autor odwołuje się do polskiej historii. Bo tak jak kiedyś Jan Paweł II otwierał oczy Polaków na Polskę, tak też otwierał oczy Kubańczy-ków na Kubę. Pojawia się przy tym pytanieo następstwa tej pielgrzymki. Minęło kilka lat i zdaje się, że potrzeba jeszcze dużo czasu by Kubańczycy do końca zrozumieli sens papieskiego przesłania.

W nowej książce nie brakuje także licznych odniesień do wizyt Jana Pawła II w Polsce. Po pierwszej pielgrzymce Papieża w 1979 roku Ksiądz Profesor podkreślał wartość i sens papieskiego pielgrzymowania, a osobę Jan Pawła II określił mianem symbolu, który kazał myśleć o dziejach naszego narodu. Jego zdaniem Papież Polak wyrósł z historii -szczególnej historii. Jej rdzeniem okazują się dzieje polskiego etosu. Za plecami Jana Pawła II uobecnia się nam tysiącletnia walka oład moralny na tej ziemi. O walce tej przypominały postacie naszych dziejów: święty Stanisław, królowa Jadwiga, Paweł Włodkowic, ksiądz Piotr Skarga, Mickiewicz, Norwid, ojciec Maksymilian Kolbe. Jedni walczyli ofiarą, inni walczyli piórem, ale sens był jeden i ten sam. Do tego sensu i do takiej walki nawiązał Jan Paweł II. W innych tekstach Ksiądz Profesor pisze o nadziejach związanych z kolejnymi wizytami Papieża w Polsce. Z ich lektury wyłania się obraz Polaków, którzy czekająna konkretne wskazówki, które przyczynią się lub będą motorem przemian na płaszczyźnie społecznej, politycznej, ale imoralnej. Ks. Tischner w jednym z artykułów pisze jednak, że Papież nie przyjeżdżał do Polski z programem politycznym czy gospodarczym. Przyjeżdżał natomiast z programem dla polskiej wiary.

Zbiór Idąc przez puste Błonia kończy tekst zatytułowany Miłość, który powstał po pielgrzymce Jana Pawła II do Polski w 1999 roku. Wtedy też przyjaciele spotkali się po raz ostatni. Treść rozmyślań sprowadza się przede wszystkim do rozważań nad naturą miłości, cierpienia i prawdy. Oprócz komentarzy do papieskiego nauczania w książce znajdziemy także wiele nawiązań do samej osoby Jana Pawła II - często bardzo osobistych, które tym samym podkreślają szczególną i bliską relację tych nieodżałowanych ludzi Kościoła.

Na koniec chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na sam tytuł książki, który niejako odzwierciedla pewną pustkę, jaka została po śmierci Jana Pawła II. To właśnie krakowskie Błonia były niejednokrotnie miejscem spotkań Papieża Polaka z rodakami. Na Błoniach nie usłyszymy już nigdy żadnego przesłania Jana Pawła II, ale możemy mieć nadzieję, że z biegiem lat znaczenie wypowiedzianych tam słów nie zmaleje, lecz nabierze nowego głębokiego sensu. Myślę, że przyczyni się także do tego omawiana książka. Zbiór polecam wszystkim, którzy chcieliby zapoznać się lub przypomnieć sobiei usystematyzować najważniejsze tematy niespełna dwudziestosiedmioletniego pontyfikatu Jan Pawła II widzianymi oczami Ks. Józefa Tischnera.

Pisząc chwilę wcześniej o krakowskich Błoniach nie sposób pominąć, że oprócz przyjaźni Jana Pawła II z Ks. Tischnerem łączył jeszcze sam Kraków. Po wyborze kard. Wojtyły na papieża pojawiły się spekulacje o nominacji Ks. Tischnera na stolicę arcybiskupią w Krakowie. Któregoś dnia pewien dziennikarz zapytał go, czy prawdąjest, że zostanie arcybiskupem? Panie, wolałbym się ożenić, niż zostać biskupem - miał wtedy odpowiedzieć Ks. Tischner.
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W kręgu chrześcijańskich tradycji starego kontynentu, pod red. Marcelego Kosmana, Wydawnictwo Naukowe Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM, Poznań 2005, ss. 222.

Na tle bogatej literatury dotyczącej chrześcijańskiego dziedzictwa Europy omawiany zbiór studiów i przyczynków stanowi niezmiernie interesującą lekturę. Z właściwą sobie odwagą i pasją redaktor tomu, profesor Marceli Kosman, mistrz rozróżniania baśni historycznej od źródłowo potwierdzonych dziejów, zaprosił do rozważań kilkunastu badaczy historii, filozofii oraz politologii z ośrodków krajowych i zagranicznych. Owocem tego stała się interdyscyplinarna publikacja, sięgająca od schyłku wieków średnich przez kontrreformację, wiek XIX i XX aż do dnia dzisiejszego.

Niektóre z tekstów zostały zaprezentowane w maju 2004 roku na zorganizowanej przez Zakład Kultury Politycznej INPiD UAM IV Konferencji „Kultura Polityczna w Polsce - Swoi i obcy”, jednakże szkic otwierający powyższą książkę powstał dokładnie 45 lat temu. Mowa tu o artykule Marcelego Kosmana Turcy w Europie XIV i XV wieku, który nie tracąc na swej aktualności wobec sytuacji na Bałkanach, po rozpadzie Jugosławii i w związku z obecnymi aspiracjami Turcji, co do wejścia w struktury Unii Europejskiej, ukazuje proces stawania się Imperium Otomańskiego potęgą europejską, nie tylko w kontekście geopolitycznym.

Następny artykuł autorstwa Ludwika Grzebienia ukazujący Wkład jezuitów w rozwój kulturalny i społeczny Rzeczypospolitej Obojga Narodów przenosi czytelnika chronologicznie od końca wieku XVI do końca XVII na tereny obecnej Polski, Litwy, Łotwy oraz zachodniej Ukrainy i Białorusi, uzmysławiając nie tylko religijną, ale i kulturalną misję jezuitów. Ciekawe informacje na tematy dotyczące roli społecznej kapelanów królewskich na dworach panujących Stefana Batorego, Zygmunta III Wazy czy Stanisława Augusta Poniatowskiego oraz historii misji chińskich polskich jezuitów, mogą stać się przyczynkiem do dalszych badań w tym obszarze.

Kontynuacja owego wątku znajduje swe miejsce w szkicu o duszpasterstwie bezpośrednim i pośrednim Andrzeja Pawła Biesia (Udziałjęzyków nowożytnych w kulturotwórczej działalności zakonu jezuitów w Europie Środkowej i Wschodniej od XVI do XVIII wieku) z uwzględnieniem posłannictwa kulturotwórczego w grupach językowych w formowaniu się więzów z łacińską kulturą europejską, a pośrednio nawet z wpływem na tożsamości narodowe. W tym samym kręgu tematycznym porusza się autor następnej publikacji. Marek Inglot opisując działalność AkademiiPołockiej (1812-1820) -jezuickiej uczelni na Białorusi dobitnie wykazał jej międzynarodowy charakter, w oparciu o bardzo szeroką i wnikliwą kwerendę archiwalną oraz biblioteczną.

Następne szkice i rozprawy przenoszą nas na grunt nieobcy przede wszystkim Polakom. Bogumiła Kosmanowa, pozostając w kręgu chrześcijańskich tradycji Europy rozwija szerzej wątek narodowy, dotyczący religijności szerokich kręgów społeczeństwa polskiego XIX wieku w konfrontacji z ewolucją postawy Józefa Ignacego Kraszewskiego wobec Kościoła. W Dylematach polskiego katolika z epoki zaborów (Na przykładzie autora Starej baśni).

Natomiast przedmiotem refleksji badawczej Szczepana Zachariasza Jabłońskiego stał się Europejski wymiar Jasnej Góry. Ta niezwykle wnikliwa i erudycyjna rozprawa jest przyczynkiem, jak zauważa sam Autor, do badań nad asymilacją treści związanych z Jasną Górą jako symbolem religijnym i narodowym mającym wpływ również na literaturę, poezję oraz muzykę.

W rozmyślaniach Grzegorza Łukomskie-go (Szkoła wyznaniowa czy mieszana? Spór księdza kanonika Stanisława Adamskiego z Bernardem Chrzanowskim, kuratorem Okręgu Szkolnego Poznańskiego, o ideowy kształt wielkopolskiego szkolnictwa, lipiec-listopad 1922 roku) powracają nadal aktualne pytania osens filozofii wartości i o jej kryzys.

W tonie dyskusji nad modelem stosunków państwa i Kościoła w Europie XXI wieku pozostają następne artykuły tomu: Helmuta Jurosa (Ile religii potrzebuje Europa?), Agnieszki Bielawskiej, Janusza Wiśniewskiego (Spór o Invocatio Dei w Konstytucji Europejskiej. Wypowiedzi polskich polityków iprzedstawicieli Kościoła rzymsko-katolickiego), Pawła Stachowiaka (Laickość czy laicyzm? Polski model stosunków państwai Kościoła w zjednoczonej Europie) oraz Natalii Klejdysz (Tolerancja i koegzystencja - wyzwanie dla jednoczącej się Europy). Jednak czy zjednoczona Europa, jak prorokują niektórzy autorzy, stanie się gwarantem rzeczywistej tolerancji, będąc zarazem tworem „odkościelnionym”? Wnioski końcowe i konstatacje są dyskusyjne i wymagają dalszych debat. Odnotować w tym miejscu należy, że powyższe publikacje zawierają bogatą dokumentację źródłową.

Tom zamyka publikacja Bartłomieja Sec-lera na temat Współczesnego Kościoła w ujęciu ks. Józefa Tischnera. Rzec można, iż Autor odważnie ukazał obraz myślenia duszpasterza na temat sensu wiary i przede wszystkim jej kryzysu.

Mając na uwadze pokrótce tu zreferowane rozprawy i szkice, warto zwrócić uwagę na wszechstronność zainteresowań autorów, dzięki czemu tytuł W kręgu chrześcijańskich tradycji starego kontynentu zyskuje zwielokrotnioną definicję. Niewątpliwie dyskusje na powyższy temat, chociaż prawie zawsze nie wolne od emocji, są istotne i potrzebne natomiast powyższa książka godna jest polecenia nie tylko studentom wydziałów humanistycznych.
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Marek Ostrowski,Co nas obchodzi świat, ściągawka na czas chaosu, Wydawnictwo Trio, Warszawa 2006, ss. 304.



Marek Ostrowski jest publicystą tygodnika „Polityka”, specjalizującym się w komentowaniu sytuacji międzynarodowej. Często występuje w programie telewizyjnym „7 Dni Świat”, dyskontując w obu polach aktywności zawodowej wcześniejsze doświadczenia korespondenta Polskiej Agencji Prasowej w Paryżu, Genewie i Londynie. Ze swobodą pisze i mówi o najważniejszych problemach świata, zyskując sympatię odbiorców dzięki szerokiej wiedzy, pogłębionej analizie podanej bez mentorstwa, gawędziarskiemu stylowi.



Intrygujący tytuł najnowszej książki M. Ostrowskiego zachęca do lektury od pierwszego spojrzenia na spis treści: Czy prasa kłamie?, Przywódca czy kurek na dachu?, Polityka jak teatr, propaganda jak seks, Czy wybory dają nam władzę do ręki?, Korupcja władzy -jest gorzej, niż podejrzewamy, Może lepiej mieć królów niż prezydentów?. Przekornie, a niekiedy zabawnie brzmią autorskie pytania i stwierdzenia, porządkujące wątki obserwacji oraz refleksji, wyłącznie - jak zastrzega publicysta - na przykładach i ilustracjach ze świata. Pomimo tej uwagi, czytelnik- ulegając sugestywniej narracji - przekłada niektóre propozycje oraz schematy oceny na realia polskie. Pokusa jest silna, gdy wspomnieć kontekst udziału mediów w kreowaniu zwycięzców kampanii wyborczych jesienią 2005 r. i „rachunek” wystawiany mediom przez obecną władzę.



Część pierwsza książki zawiera sześć artykułów określających rolę prasy w życiu publicznym, w różnych aspektach: obiektywnego informatora, potężnej siły wynoszącej na szczyty popularności (lub przeciwnie), kontrolera poczynań urzędników państwowych. Znane w politologii i komunikologii hasło reality is overrated (zmyślona rzeczywistość), zyskało pod piórem M. Ostrowskiego wyjaśnienie pod postacią m.in. dykteryjek na temat Ronalda Reagana, który zwykł utożsamiać aktorstwo filmowe z uprawianym na scenie politycznej, wszak w obu przypadkach głównym celem jest zdobycie popularności (s. 18-19). Obok uczestniczenia w tworzeniu świata osobowości lub symboli politycznych, media spełniają funkcję śledczą, co Autor przekonująco opisał na podstawie zaangażowania prasy amerykańskiej w odkrywaniu prawdy na temat wojny w Wietnamie, afery Watergate itp. Wydarzenia te zmieniły sposób myślenia o mediach i rządach, wprowadzając we wzajemne relacje manipulację oraz cynizm. Zdaniem M. Ostrowskiego, ta rola prasy byłaby niemożliwa beż przyzwolenia opinii publicznej na stawianie pytań, na które dziennikarz może odpowiedzieć jedynie weryfikując tzw. „przecieki informacyjne” lub podejmując swoistą grę ze służbami specjalnymi. Pojawia się w tym miejscu szereg wątpliwości etycznych i zawodowych, np. w czyim imieniu mówi prasa? Ostrowski rzeczowo odnosi się do konsekwencji funkcjonowania mediów w powiązaniu z polityką oraz na wolnym rynku informacji, traktowanej jak towar. Słusznie też diagnozuje: zaprzeczanie wszystkim, a nawet obrażanie prasy [...] jest pierwszą [...] spontaniczną reakcją władz (s. 67). Jak się okazuje, nie tylko w USA.

Ciekawe wnioski wynikają z porównania telewizji publicznej i komercyjnej, ze wskazaniem okoliczności sprzyjających rozpowszechnianiu skrzyżowania informacji z rozrywką (infotainment). Perspektywa kulturoznawcza pozwala publicyście stwierdzić, że równolegle istnieją poglądy deprecjonujące i dowartościowujące to zjawisko, gdyż obok trywia-lizacji, wymienia się dostępność informacji, wiedzy oraz wytworów kultury. Ponadto M. Ostrowski podejmuje próbę „wpisania polityki” w infotainment poprzez nowe gatunki dziennikarskie, np. „lifies” (s. 78-82). Pisze, że upublicznianie prywatności jest często powodem rezygnacji polityków lub czynnikiem determinującym przebieg ich kariery. Wątek ten znajduje kontynuację w rozważaniach na temat uwarunkowania „pojedynku” dobrych i złych wiadomości („good news vs. bad news”), zawsze wygrywanego przez te drugie. W jego ramach można także umieścić sposób prezentacji postaci publicznych: eksponowanie sukcesów lub porażek, powtarzanie lapsusów językowych, ośmieszanie gestów itd. Przy tej okazji autor dostrzega przejawy pozerstwa dziennikarskiego, pseudoerudycji, uzurpowania roli pierwszoplanowej. W tym kontekście warto przeanalizować uwagi M. Ostrowskiego dotyczące standardów pracy CNN (pożywienie informacyjne elit w świecie anglosaskim), zastosowania Internetu jako źródła wiadomości, dyskusyjnego terminu śmietnik informacyjny (s. 96-101).

Drugą sekwencję problemową poświęcono opinii publicznej, sondażom, plotkarstwu w mediach. Rys historyczny wzbogacony polemicznym zapisem wrażeń z własnych lektur teoretyków komunikowania masowego (m.in. T. Jeffersona, N. Postmana, W. Lip-pmanna, G. Birenbauma) stanowi tło refleksji uogólniającej, krytycznej wobec fascynacji sprawnością narzędzi badania nastrojów społecznych. Pojawiają się liczne przykłady podważające wiarygodność sondaży lub umiejętności ich interpretatorów, zaczerpnięte z prasy brytyjskiej, niemieckiej, francuskiej. Zastanawiając się nad rozkwitem sondażo-manii, publicysta przedstawia przekształcanie opinii w fakty i oręż sporów politycznych (s. 113). Dostrzega wpływ wyników sondaży na zachowania i decyzje polityków, którzy ukrywają myśli lub intencje, tonują wypowiedzi, swoiście „racjonalizują” swoje postępowanie, aby zadowolić opinię publiczną.

Jak wspomniałam, książka obfituje w anegdoty i zabawne opowiastki z życia polityków. Jedna z nich, dobrze charakteryzuje poglądy M. Ostrowskiego na ten temat: podobno Harry Truman zakpił - Ciekawe, jak daleko zaszedłby Mojżesz, gdyby zamówił u Żydów sondaż przed wyjściem z Egiptu? (s. 111).

Lektura tej części utwierdza w przekonaniu, że dziennikarze i politycy nie powinni bagatelizować plotek, gdyż krąg ich odbiorców poszerza się o klasę obywatelską, świadcząc ponadto o istnieniu blokady informacyjnej w określonych sprawach. Czarny public relations wprowadzając plotki w obieg informacyjny, zwalnia poniekąd uczestników komunikacji politycznej od odpowiedzialności za rzetelność przekazu i wiarygodność źródła. Na przykładzie medialnego obrazu ostatnich wyborów prezydenckich w USA lub wojny irackiej publicysta wykazuje wyrafinowanie użycia plotki jako instrumentu walki politycznej, a przypominając tzw. pluskwę milenijną także zastosowanie marketingowe (s. 122-128).

Konstrukcja książki umożliwia następnie spojrzenie na politykę jak na spektakl teatralny, w którym np. doskonałymi aktorami byli: Richard Nixon, Ronald Reagan, Franęois Mit-terand, biegle posługujący się obrazami, iluzją, mimiką i gestykulacją. John F. Kennedy zostaje nazwany pionierem telewizji, gdyż tworzy model zachowania polityka w kontakcie z mediami, obowiązujący współcześnie jedynie, z niewielkimi modyfikacjami. Symboliczny rytuał władzy dobrze oddaje przebieg ceremonii na dworze królewskim w Wielkiej Brytanii, przedstawiony przez M. Ostrowskiego w konwencji spektaklu uświęcającego władzę. Wiele trafnych spostrzeżeń dotyczy języka polityki i jego najważniejszej funkcji, zaklinania rzeczywistości (s. 148-150).

Kolejne etapy dochodzenia do władzy analizowane są także przez pryzmat znaczenia mediów, np. nośność hasła promującego lidera lub partię, różnice w wystąpieniach radiowych i telewizyjnych, lojalność wyborców a przekaz medialny. W tym kontekście, autor podejmuje dialog m.in. z Wiktorem Osiatyńskim, który w książce Rzeczpospolita obywateli (Warszawa 2004) stwierdza np. kupując sobie za pieniądze władzy ekonomicznej niezależność polityczną sobie samym, stają się [media - przyp. I.H.] samodzielnym elementem władzy (s. 195), co staje się przyczynkiem do wielogłosu na temat niezależności mediów, mediatyzacji polityki, kontrolnej roli mediów w społeczeństwie obywatelskim, wypierania autorytetów pozapolitycznych ze świadomości społecznej przez lansowanie politycznych. Tymczasem porównanie kampanii wyborczych w demokracjach zachodnich dokonane przez publicystę prowadzi do jednej konkluzji: wygrywają złudzenia, a w dodatku nie ma [...] żadnej rękojmi, jeśli towar okaże się wadliwy (s. 198).

Przedostatni rozdział oparty jest w całości na materiałach ilustrujących zwalczanie korupcji we Francji i Włoszech, w tym: wywiadach z sędziami Evą Joly, prowadzącą głośną sprawę koncernu „Elf” oraz Antonio Di Pietro, odpowiedzialnym za akcję „czyste ręce”.

Niejako w uzupełnieniu, Autor bada zasady sprawowania władzy w monarchii brytyjskiej i modelowej demokracji szwajcarskiej, komponując ciekawe cytaty prasowei fragmenty opracowań politologicznych, np. D. de Rougemonta, R. Dahrendorfa przybliżające istotę problemu.

Pouczające zakończenie tej książki brzmi: Coraz powszechniejsza jest „demokracja remisu": nie ma wyraźnego zwycięzcy [...]. Z kilku procent różnicy w decyzjach często przypadkowych i nieprzemyślanych -powstają gigantyczne spory, polityczno-personalne kłótnie, koalicje i roszady, nad którymi wyborca nie ma już kontroli. Wnaszej demokracji remisu przydałaby się jakaś szwajcarska Zauberformel, formuła magiczna. Może już w szkole trzeba tłumaczyć uczniom, że społeczeństwo jest z natury rzeczy zróżnicowane -i największą sztuką polityki są nie wybory, a życie po wyborach. Nie głosowanie, a negocjacje. Nie postawienie na swoim, lecz kompromis z innymi. Nie zwycięstwo, a porozumienie (s. 305) i trudno odczytać je inaczej, niż specyficzny komentarz do aktualnych wydarzeń w Polsce. Tym samym, M. Ostrowski dotrzymał obietnicy, sformułowanej na wstępie, proponując pewien klucz pomocny w zrozumieniu wielu procesów, w których bywamy naprzemiennie: podmiotem lub przedmiotem oddziaływania mediów i polityków.

Walory publikacji pokreślił Adam Szost-kiewicz, redakcyjny kolega Autora pisząc, że z tą ściągawką możemy spokojnie ruszać w polityczny labirynt naszych czasów. Niewymuszony styl, wzbudzające respekt rozeznanie w tematyce, bogactwo odniesień, dynamizujące narrację przykłady z najnowszej historii na pewno spowodują, że książka Co nas obchodzi świat zainteresuje szeroki krąg odbiorców.
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Ewa Czerwińska-Schupp,Otto Bauer. Studien zur sozial-politischen Phi-losophie,Peter Lang, Frankfurt a. M., ss.620(OttoBauer. Studia z filozofii społeczno-politycznej,Wydawnictwo Peter Lang, Frankfurt n/M, ss. 620).



Otto Bauer był obok Rudolfa Hilferdinga najbardziej znaczącym teoretykiem austriackiej socjaldemokracji. Zarazem, jako przewodniczący socjaldemokratycznej partii robotniczej, odnosił największe sukcesy wyborcze, był też pierwszym ministrem spraw zagranicznych w odrodzonej po pierwszej wojnie światowej Austrii. Zainicjowany przez Bauera wraz z Hilferdingiem, Maxem Adlerem, Karlem Rennerem i innymi skupionymi wokół czasopisma „Marx-Studien” ruch zwany „austromarksizmem” podjął próbę naukowego odnowienia marksizmu poprzez odcięcie się od wszelkich ortodoksyjnych i rewizjonistycznych prądów epoki. Stworzona ideologia, która miała odpowiadać nowym realiom demokratycznego kapitalizmu, zdobyła rozgłos i uznanie także poza Austrią.. Wolny od światopoglądowych uprzedzeń, Bauer zwrócił uwagę na zagadnienia, które teoretycy II Międzynarodówki zaledwie dotykali, a które w praktyce politycznej coraz częściej wysuwały się na plan pierwszy: mianowicie na problem jednolitej socjalistycznej polityki w wieloetnicznym społeczeństwie, na zagrożenia, jakie niósł zbliżający się faszyzm i na strategię demokratycznego socjalizmu. Bauera propozycję „trzeciej drogi” do socjalizmu zdecydowanie odrzuciły partie komunistyczne, uważające, że koncepcja ta może stępić ostrze rewolucyjnych ruchów robotniczych. Dlatego dzieła Bauera, nawet na fali odrodzenia marksizmu, w latach 60-tych i 70-tych spotkały się tylko z częściową recepcją. Dopiero w kontekście postulowanego przez eurokomunizm „kompromisu historycznego” odżyło zainteresowanie Bauerem, po to tylko, aby ponownie pogrążyć się historycznym niebycie w związku z ogólną tendencją marginalizacji lewicowych tradycji teoretycznych z wczesnych lat XX wieku.

Znaczenie omawianej tu monografii autorstwa Ewy Czerwińskiej-Schupp, filozofa związanego z poznańskim środowiskiem naukowym, polega z jednej strony na tym, że zawiera ona niezwykle szerokie spektrum tematyczne przedstawiające dzieła Otto Bauera w ich całościowym wzajemnym związku, z drugiej strony na wykorzystaniu historycznego dystansu do rekonstrukcji krytycznej, aby tym wyraźniej ukazać rozdźwięk między proroczymi poglądami a uwarunkowanymi epoką pomyłkami i motywowanymi politycznie błędnymi ocenami. Autorka w swej rzetelnej analizie spuścizny Bauera odwołuje się do niektórych swoich wcześniejszych prac i jednocześnie dokonuje wartościowego przeglądu międzynarodowej recepcji Bauera.

Rozdział pierwszy przedstawia szeroko okres załamania się i upadek monarchii naddu-najskiej, pozostającej pod ciśnieniem narodowych ruchów niepodległościowych i I wojny światowej, ponadto zarysowuje gwałtowne przesunięcia władzy w okresie międzywojennym - od zwycięstwa wyborczego SDAP, poprzez coraz bardziej represyjny aparat państwowy w Austrii, aż po dojście reakcji do władzy w latach 30-tych. Rekonstruowany w tym rozdziale, i konsekwentnie w całej pracy, wzajemny związek pomiędzy rozwojem historycznym a jego teoretyczną koncep-tualizacją, uzasadnia przekonywująco tezę, że Bauer swoje ogólne refleksje ustawicznie modyfikował pod wpływem aktualnych problemów politycznych.

Na tak zarysowanym tle kolejne rozdziały wyłaniają punkty ciężkości dzieła Bauera. W rozdziale II autorka prezentuje przede wszystkim teoretyczno-poznawcze kontrowersje między naturalizmem, scjentyzmem, pozytywizmem, humanizmem, woluntaryzmem wewnątrz marksizmu II Międzynarodówki, przy czym fragment dotyczący stosunku marksizmu do etyki neokantowskiej jest szczególnie bogaty we wnioski. Bauerowi nie przypisuje się samodzielnego stanowiska filozoficznego, a raczej nowoczesne odczytanie Kapitału Marksa jako wzorcowej teorii społecznej, którą można poddać empirycznej weryfikacji. Jak Autorka zaznacza, Bauera ujęcie teorii ewolucji jako nauki ścisłej nie implikuje determinizmu, gdyż ma oparcie w kategorii „przyczynowości społecznej” Maxa Adlera, która zakłada transcendentalną podstawę wiedzy społecznej. Z kolei własne prace Bauera, i co było jeszcze bardziej zgubne, jego strategiczne przemyślenia, zdominowała deterministyczna wizja historii.

Rozdziały III-VIII poświęcone są poszczególnym zagadnieniom problemowym u Bauera. Jego rozprawa z Różą Luksemburg, z teoriami imperializmu Karla Kaut-sky’ego i Rudolfa Hilferdinga i związane z tym diagnozy kryzysowe mają dziś znaczenie już tylko historyczne. Kontekst polityczny tych polemik określały przy tym nie tylko krytyczne położenie Austrii po 1918 r. i Bauera preferencje wspólnej drogi Austrii i Niemiec. Przejście do socjalizmu wyobrażał sobie Bauer, jak to można prześledzić w rozdziałach V i VI, jako stopniową ewolucję „zorganizowanego kapitalizmu”, która pozwala w koncentracji i centralizacji kapitału upatrywać wstępny etap socjalistycznej gospodarki planowej. Z tego poglądu wywodzi się ewolucyjna strategia zmiany ustroju politycznego, dystansująca się wobec „rozbijania” aparatu państwowego. Przyjęcie założenia, że klasy w państwie formalnie mogą utrzymać między sobą stan „równowagi”, stanowiło podstawę sądu Bauera, iż instytucje państwowe będzie można, przy korzystnym układzie sił, przeprogramować na nową treść klasową. E. Czerwińska pokazuje wyraźnie, że analizy państwa socjalistycznego dokonane przez Bauera pozostają nie tylko z przyczyn taktycznych czczym frazesem: Bauerowi chodziło głównie o to, aby nie stracić klasy średniej jako sprzymierzeńca w parlamentarnym przejęciu władzy. Skutki oddziaływania sił ekonomicznych na instytucje polityczne zostały jednak za mało naświetlone.

Bezwarunkowe zobowiązanie socjalistycznej polityki wobec wolności i demokracji kontrastuje z Bauera ocenami rewolucji rosyjskiej. Jak przedstawia Autorka (s. 387-415), rewolucja październikowa jawi się Bauerowi początkowo jako „przejściowa konieczność”, która musiała nadejść nawet za cenę wprowadzenia despotyzmu. W latach 20-tych Bauer krytykuje leninowskie represje jako okowy emancypacji społecznej, aby w latach 30-tych zalegitymować stalinizm jako konieczne stadium rozwoju socjalizmu w zacofanym społeczeństwie.

Znacznie bardziej brzemienne w skutkach były wszak jego błędne oceny wewnętrznej polityki Austrii. Zdaniem autorki, Bauer ze swoją niezłomną wolą kompromisui współpracy z rządem Engelberta Dollfussa, co miało na celu obronę przed faszyzmem, był współodpowiedzialny za osłabienie i doprowadzenie do upadku ruchu robotniczego. Nie docenił potencjalnego oporu zmilitaryzowanego socjaldemokratycznego Schutz-bundu przeciwko policji i prawicowej milicji, nie wykorzystał też możliwości koalicji z komunistami i chrześcijańskimi związkami zawodowymi. W omawianej książce zostały precyzyjnie wyeksponowane błędne decyzje taktyczne Bauera, a także układy wewnątrzpolityczne. Wedle autorki, słabością teoretyczną Bauerowskiej teorii była obiektywis-tyczna wiara w ekonomiczne prawo kryzysu, które nie pozostawiało socjaldemokracji niemalże żadnego politycznego wyboru.

Większość prac Otto Bauera ma dziś znaczenie wyłącznie historyczne, jednakże jego pierwszą książkę, poświęconą kwestiom narodowościowym, nadal uważa się za aktualną (wstęp do niedawno wydanego przekładu angielskiego nawiązuje do sytuacji w Kanadzie). Społeczno-kulturowa definicja narodów jako „wspólnoty losów”, które przekształcają wspólne doświadczenia historyczne na tożsamość kolektywną, wyróżnia się pozytywnie na tle rasistowskich ideologii epoki, również reakcja Bauera na narodowe dążenia do autonomii w c. i k. monarchii była bardzo postępowa: przyznanie kulturowej autonomii wewnątrz federalnego, demokratycznego państwa. E. Czerwińska na kartach swej monografii odkrywa przy tym i mniej znane intencje polityczne tej koncepcji: przeciwdziałanie rozszerzaniu się rosyjskiej sfery wpływów na Zachód, oraz to, że Bauer dając priorytet kulturze niemieckiej chciał ją ustrzec przed wpływami kultury słowiańskiej.

Reasumując, Autorka monografii znakomicie zaprezentowała, zrekonstruowała i usystematyzowała całą, często wewnętrznie niespójną spuściznę myślową i polityczną Bauera. Dzięki E. Czerwińskiej-Schupp, wiele ewolucji znamiennych dla analizowanych poglądów można zrozumieć w kontekście współczesnych Bauerowi teoretycznych i politycznych kontrowersji. Omawiana książka zapewne ustanowi nowy standard badawczy dla wszystkich zajmujących się Baueremi austromarksizmem.
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Obchody dwudziestej piątej rocznicy powstania „Solidarności” uświetniło wiele imprez, tak w kraju, jak i za granicą. Z tej też okazji odbyło się także kanadyjskie sympozjum „Solidarity” in Poland: 25 years later zorganizowane 30 stycznia bieżącego roku na Uniwersytecie Toronto (University of Toronto) przez tamtejsze Centrum Studiów Europejskich, Rosyjskich i Euroazjatyckich (Centre for European, Russian, and Eurasian Studies CERES) oraz Katedrę Studiów Polskich (Chair of Polish Studies). W trakcie jednodniowej imprezy swoje odczyty wygłosili amerykańscy oraz kanadyjscy politologowie i historycy - badacze znani z prac na temat „Solidarności”: Michael H. Bernhard (Pennsylvania State University), Barbara J. Falk (University of Toronto), Padraic Ken-ney (University of Colorado), Shana Penn (Graduate Theological Union’s Center for Jewish Studies) oraz David Ost (Hobart and William Smith College). Dyskusje, które towarzyszyły wystąpieniom, moderował profesor Piotr Wróbel, kierownik Katedry Studiów Polskich na Uniwersytecie Toronto.

Otwierając obrady dyrektor CERES Jeffrey Kopstein przypomniał, że powstanie „Solidarności” przyczyniło się do odrodzenia na Zachodzie zainteresowania społeczeństwem obywatelskim. Wielu politologów, podkreślał Kopstein, do dzisiaj spiera się o to, czym tłumaczyć fenomen pierwszej „Solidarności”. Czy był to związek zawodowy powstały dzięki strajkom robotników? Jaką rolę w jego powstaniu i funkcjonowaniu odegrali intelektualiści? Wreszcie, co „Solidarność” zawdzięcza kobietom? Z perspektywy roku 2006, mówił dalej dyrektor Centrum, zasadnym wydaje się pytanie o to, czy dzisiejsze podziały na polskiej scenie politycznej także wyrastają ze spuścizny po Pannie S.

Pierwszy wystąpił Michael H. Bernhard, który skupił się na, jak to określił, technologii oporu wobec komunizmu w Polsce w latach 1976-1989. Jakkolwiek polscy dysydenci nie sformułowali, zdaniem Bernharda, nowych propozycji programowych czy ideologicznych to jednak nie można bagatelizować polskich doświadczeń w walce z komunistyczną odmianą autorytaryzmu. Wydarzenia 1976 roku, powstanie KOR, pierwsza pielgrzymka Jana Pawła II do Ojczyzny w 1979, 16 miesięcy legalnego istnienia pierwszej „Solidarności” czy rozwój niezależnego ruchu wydawniczego postrzegać można, przekonywał prelegent, jako kolejne etapy łamania monopolu systemu komunistycznego w sferze polityki, alokacji dóbr, usług oraz informacji. W konkluzji swego wystąpienia Michael Bernhard raz jeszcze zaakcentował, że choć w okresie między sierpniem 1980 a grudniem 1981 r. nie była możliwa pełna demokratyzacja polskiej sceny politycznej, to bez tego co się wówczas dokonało nie byłoby annus mirabilis 1989.

Kolejna zabrała głos przedstawicielka gospodarzy, a zarazem pomysłodawczyni sympozjum, Barbara Falk. W swoim wystąpieniu podkreślała, że, nie przekreślając zasług papieża-Polaka i Kościoła czy prezydenta USA Ronalda Reagana w obaleniu komunizmu, nie można zapomnieć o roli, jaką odegrał NSZZ „Solidarność”. To, że historia mogła potoczyć się zupełnie inaczej, dowodziła Falk, przypomina symboliczna data 4 czerwca 1989 roku. Dla Polaków oznacza ona początek pokojowej drogi od komunizmu; także tego samego dnia zostały krwawo zdławione studenckie demonstracje na pekińskim placu Tiananmen.

Masowy akces Polaków do „Solidarności” w 1980 i 1981 roku był przykładem niespotykanej w krajach komunistycznych aktywności społecznej. Zdaniem Falk był to niezwykle istotny etap budowy społeczeństwa obywatelskiego w Polsce; zmiany istniejącego porządku politycznego od dołu. W filozofii tego masowego ruchu społecznego odzwierciedlało się bardzo polskie doświadczenie - tradycja romantyczna, ale z drugiej strony samoograniczenie. Pamięć o ogromnych startach poniesionych przez Polskę w czasie wojen, a zarazem przekonanie, że jedynie odrzucenie przemocy (non-violence) przybliży Polaków do pełnej niepodległości. Ćwierć wieku temu niewielu Polaków wierzyło, przypomniała Falk, że ich działania doprowadzą do obalenia systemu komunistycznego, bardziej realna wydawała się finlandyzacja Polski.

Czy doświadczenie „Solidarności”, odczytywane dzisiaj, w dobie, rozmaicie pojmowanej, globalizacji - gdy świat zdominowany jest militarnie przez Stany Zjednoczone, a gospodarczo przez Chiny - może jeszcze kogokolwiek interesować lub inspirować? Kanadyjka twierdziła, że tak. Raz jeszcze okazało się, konstatowała Barbara Falk, że samoorganizowanie się na poziomie lokalnym (strajki stoczniowców w sierpniu 1980 r.) może rodzić skutki o zasięgu globalnym (upadek komunizmu). Oddolne zmiany, mówiła to-rontońska politolog, są skuteczniejsze oraz trwalsze (przykładem nieskuteczności zmian wprowadzonych „od góry” jest obecnie, zdaniem Falk, fiasko amerykańskich działań w Iraku). Warunkiem sukcesu jest także prowadzenie multilogu - rozmowy z udziałem jak największej liczby uczestników, mającej na celu artykułowanie interesów rozmaitych grup społecznych.

Kolejna panelistka, amerykańska dziennikarka i pisarka Shana Penn, skupiła się na kwestii, która, jej zdaniem, nigdy nie została w pełni doceniona i wyartykułowana w dyskursie dysydenckim - na roli kobiet w „Solidarności”. W swoim wystąpieniu, w dużej mierze opartym na materiale zebranym podczas prac nad książką Solidarity’s Secret (w Polsce, w nieco zmienionej wersji, publikacja ta ukazała się pod tytułem Podziemie kobiet) Penn dowodziła, że kwestie gendero-we nie stały się nigdy częścią dyskursu opozycji w naszym kraju, w społeczeństwie zdominowanym przez mężczyzn (macho society). W Polsce, gdzie kobiety zawsze uczestniczyły w bataliach o wolność, nie zawsze pamięta się o ich roli i zasługach. Podczas ubiegłorocznych obchodów 25. rocznicy powstania „Solidarności” w Gdańsku jedyną zaproszoną kobietą była Madeleine Albright; zabrakło m.in. tych, które Penn, nieco żartobliwie, nazwała matkami założycielkami wolnej prasy w Polsce - sportretowanych w Podziemiu kobiet redaktorek solidarnościowego Tygodnika Mazowsze.

W drugiej części sympozjum kolejni mówcy, Padraic Kenney oraz David Ost, skoncentrowali się na politycznej spuściźnie „Solidarności”.

Padraic Kenney podkreślał znaczenie wydarzeń lat 70. (zarówno międzynarodowych, jak i krajowych) dla kształtowania się opozycji w Polsce. Jego zdaniem, porozumienia helsińskie, z ich akcentem na kwestie praw człowieka, wpłynęły wyraźnie na kierunek działań środowisk opozycyjnych w krajach za „żelazną kurtyną”. Nie bez znaczenia było również większe otwarcie PRL „na świat” (np. wyjazdy Polaków w ramach państwowych kontraktów zagranicznych), które umożliwiło Polakom dostrzeżenie kontrastów między Polską Ludową a standardami życia na Zachodzie. W dalszej części swojego wystąpienia amerykański historyk wskazywał na fakt, że o pozycji i sile „Solidarności” świadczy fakt, iż nazwa Związku stała się dobrze rozpoznawaną, użyjmy handlowego porównania, marką (brand name). Do solidarnościowej symboliki odwoływało się wiele organizacji podziemnych w latach 80., choć zdaniem Kenneya, trudno mówić o ciągłości między „Solidarnością” w roku 1981 i „Solidarnością” po roku 1989, gdyż związek zmienił się, także pokoleniowo.

David Ost, którego wystąpienie zamykało sympozjum w Toronto, zajął się z kolei kwestią, czy „Solidarność” można definiować jako związek zawodowy. Wprawdzie powstała ona, w wyniku strajku stoczniowców, jako związek zawodowy, ale szybko zatraciła ten element organizacyjnej tożsamości. Jakkolwiek stworzona przez robotników, mówił Ost, „Solidarność” nie stała się robotniczym, lecz ogólnonarodowym ruchem masowym. W konsekwencji nigdy nie nabrała jednoznacznie klasowego charakteru, nie broniła jedynie praw robotników. Odwołując się do rezultatów swoich, prowadzonych w Polsce w ciągu ostatnich 16 lat, badań, a opublikowanych w wydanej w ubiegłym roku książce The Defeat of Solidarity, David Ost odniósł się także do kwestii prawicowych sympatii i powiązań współczesnej NSZZ „Solidarność”. Zdaniem amerykańskiego socjologa, brak autentycznego zainteresowania kwestią robotniczą wśród przedstawicieli polskich ugrupowań politycznych doprowadził „Solidarność” do jej radykalizacji po roku 1989, a w konsekwencji do szukania sojuszników po prawej stronie polskiej sceny politycznej.

Zamykając i podsumowując obrady profesor Piotr Wróbel podkreślił z nieskrywaną satysfakcją, że zainteresowanie polską „Solidarnością” i jej spuścizną jest wciąż, mimo upływu lat, żywe. Sympozjum zorganizowane przez University of Toronto również tego dowiodło.
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20 listopada 1945 roku o godzinie 10.00 w Pałacu Sprawiedliwości w Norymberdze, przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym, rozpoczął się proces 22 oskarżonych o zbrodnie międzynarodowe popełnione podczas drugiej wojny światowej[bookmark: footnote350]350. Postępowanie przed Trybunałem zakończyło się1 października 1946 roku wraz z odczytaniem przyjętego przez czteroosobowy skład sędziowski wyroku. Zgodnie z orzeczeniem, 12 osób skazano na karę śmierci, 7 osób na kary pozbawienia wolności, 3 oskarżonych uniewinniono.

Podstawą działalności Trybunału Norymberskiego było Porozumienie Londyńskie, zawarte 8 sierpnia 1945 roku przez Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię, Związek Radziecki oraz Francję[bookmark: footnote351]351. W oparciu o Porozumienie i dołączoną do niego Kartę Międzynarodowego Trybunału Wojskowego, podjęto decyzję o ściganiu i sądzeniu głównych przestępców wojennych. Uprawnienie to zyskał Międzynarodowy Trybunał Wojskowy, którego jurysdykcji (zgodnie z artykułem 6 Karty) podlegały czyny uznane za zbrodnie przeciw pokojowi, wojenne oraz przeciw ludzkości. Czyny te pociągały za sobą osobistą odpowiedzialność przywódców, organizatorów, podżegaczy i pomocników, którzy uczestniczyli w układaniu lub wykonywaniu wspólnego planu albo zmowy w celu popełnienia jednej z ww. zbrodni. Uznano, że urzędowe stanowiska osób oskarżonych nie mogły stanowić podstawy do uwolnienia tych osób od odpowiedzialności ani do złagodzenia kary.

60 rocznica rozpoczęcia procesu norymberskiego stała się przyczynkiem do przeprowadzenia międzynarodowej debaty środowisk akademickich i kół politycznych nad znaczeniem działalności Międzynarodowego Trybunału Wojskowego i jego wpływem na rozwój prawa międzynarodowego. 21 listopada 2005 roku, z inicjatywy Ministerstwa Sprawiedliwości Republiki Federalnej Niemiec oraz Akademii Amerykańskiej w Berlinie, zorganizowano międzynarodową konferencję „60 lat Procesów Norymberskich - Lekcje na Przyszłość”, poświęconą okolicznościom powołania i ocenie funkcjonowania Trybunału.

Konferencję rozpoczęło wystąpienie Bry-gitte Zypries, Minister Sprawiedliwości RFN, która zarysowała historię rozwoju koncepcji międzynarodowej odpowiedzialności osób fizycznych za zbrodnie wojenne, ludobójstwa i zbrodnie przeciw ludzkości. Wskazała na rolę, jaką proces norymberski odegrał w opracowaniu Zasad norymberskich, stanowiących podstawę późniejszych rozwiązań prawnych dotyczących odpowiedzialności jednostki (m.in. Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności z 1950 roku). Przestawiła również inicjatywy Rady Bezpieczeństwa ONZ, skierowane na utworzenie trybunałów karnych zajmujących się sądzeniem osób odpowiedzialnych za zbrodnie popełnione w byłej Jugosławii (od roku 1991) i w Rwandzie (w roku 1994), a także działania społeczności międzynarodowej prowadzące do powołania Międzynarodowego Trybunału Karnego.

Po prezentacji filmu dokumentalnego, ukazującego działalność Międzynarodowego Trybunału Wojskowego w Norymberdze, głos zabrali Ernst W. Michel i Susanne von Pa-czensky, dziennikarze relacjonujący przebieg procesu dla Niemieckiej Agencji Informacyjnej DANA. Oboje wskazali na brak zainteresowania toczącym się procesem - niemieckie społeczeństwo, mimo szczegółowych relacji prasowych, zajęte było sytuacją wewnętrzną, zaś amerykańska opinia publiczna nie otrzymywała informacji o działaniach Trybunału. Dopiero samobójstwo H. Goeringa, tuż po ogłoszeniu wyroku, wzbudziło zainteresowanie mediów w Stanach Zjednoczonych procesem toczącym się w Europie.

Istotne znaczenie z punktu widzenia celu konferencji miało wystąpienie Gerharda Werle, profesora międzynarodowego prawa karnego na Uniwersytecie Humboldta w Berlinie. Werle zajął się kwestią wadliwych rozwiązań statutowych stanowiących podstawę działalności Międzynarodowego Trybunału Wojskowego. Podkreślił, iż proces norymberski uznawany jest za przykład „sprawiedliwości zwycięzców”, gdyż zajęto się wyłącznie sądzeniem przywódców niemieckich, dopuszczając bezkarność osób odpowiedzialnych za atak na Hiroszimę i Nagasaki. Wystąpienie G. Werle poświęcone zostało w dużej mierze zmianom w ustawodawstwie niemieckim, mającym na celu wprowadzenie na grunt prawa wewnętrznego zasady odpowiedzialności jednostki za zbrodnie międzynarodowe. Na uwagę zasługuje fakt, iż dopiero 20 marca 1995 roku Sąd Federalny RFN uznał Zasady Norymberskie oraz artykuł 7.2 Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności[bookmark: footnote352]352. PrzyjęcieMiędzynarodowego Kodeksu Karnego, będącego częścią niemieckiego ustawodawstwa, pozwoliło na zaakceptowanie zasady uniwersalnej jurysdykcji: obowiązku ścigania i sądzenia osób podejrzanych o dokonanie międzynarodowych zbrodni, nawet jeśli czyny te nie zostały popełnione przez niemieckich obywateli ani na terytorium Niemiec. Wykorzystanie tego zapisu możliwe jest jednak jedynie w sytuacji, gdy państwo lub sąd międzynarodowy, mające kompetencję do sądzenia, nie chcą lub nie mogą zająć się sprawą.

Zagadnienie wpływu działalności Międzynarodowego Trybunału Wojskowego w Norymberdze na inicjatywy legislacyjne państw, kontynuowane było przez Patricię Wald, byłą sędzię Sądu Apelacyjnego w Dystrykcie Columbia, obecnie współpracującą z Akademią Amerykańską w Berlinie. Przedstawiła ona rozwiązania przyjęte w prawie amerykańskim, pozwalające na sądzenie osób podejrzanych o dokonanie zbrodni ludobójstwa i zbrodni wojennych. Można było jednak odnieść wrażenie, że w swoim wystąpieniu P. Wald starała się przede wszystkim usprawiedliwić działania podejmowane przez Stany Zjednoczone w stosunku do Talibów i osób podejrzanych o przynależność do Al Kaidy.

Wystąpienia te uzupełnione zostały dyskusją nad obecnym stosunkiem społeczności międzynarodowej do idei ścigania i sądzenia osób podejrzanych o popełnienie zbrodni międzynarodowych oraz do funkcjonowania międzynarodowych trybunałów karnych. Skoncentrowano się przede wszystkim na działalności dwóch sądów międzynarodowych,możliwość sądzenia i ukarania osoby winnej działania lub zaniechania, jeśli czyn taki w chwili popełnienia był zagrożony karą według ogólnych zasad prawa uznanych przez narody cywilizowane. Oznacza to, iż nawet w sytuacji, gdy prawo wewnętrzne nie penalizuje danego działania, możliwe jest sądzenie i ukaranie sprawcy, jeśli czyn został zakazany w prawie międzynarodowym.

funkcjonujących w oparciu o zasadę odpowiedzialności jednostki: Międzynarodowego Trybunału ds. byłej Jugosławii oraz Międzynarodowego Trybunału Karnego. Hildegard Uertz-Retzlaff, jedna z prokuratorów w Trybunale ds. byłej Jugosławii, dokonała oceny funkcjonowania tego sądu, wskazując na sukcesy w postaci wysunięcia aktów oskarżenia przeciw ponad 130 osobom. Milczeniem pominęła jednak największą porażkę Trybunału, jaką jest brak możliwości rozpoczęcia procesów Ratko Mladića i Radovana Kara-dzića. Powodem jest niechęć państw do zatrzymania tych osób i postawienia ich przed Trybunałem, choć oficjalnie prowadzone są poszukiwania obu oskarżonych. Z całkowicie odmienną oceną działań Trybunału ds. byłej Jugosławii wystąpił Eberhard Kempf, wice-przewodniczący Międzynarodowego Stowarzyszenia Karnego. Wskazał, iż Trybunał jest jedynie „papierowym tygrysem”, którego siła zależna jest od współpracy państw, bez pomocy których sąd nie może działać[bookmark: footnote353]353. Dyskutanci skoncentrowali się również na stosunku państw (w szczególności Stanów Zjednoczonych) do działań Międzynarodowego Trybunału Karnego. John C. Korn-blum, były ambasador Stanów Zjednoczonych w Niemczech, podkreślił niemal wrogość z jaką społeczność międzynarodowa reaguje na sprzeciw USA wobec ratyfikacji Statutu Rzymskiego, będącego podstawą działalności MTK. Wskazał na izolowanie Stanów Zjednoczonych, które nie dopuszczają możliwości sądzenia obywateli amerykańskich przez Międzynarodowy Trybunał Karny ze względu na zapisy konstytucyjne, a nie ze względu na zarzucaną im chęć obniżenia skuteczności działań Trybunału. Podobną opinię wyraziła Particia Wald, wskazując iż lepszym rozwiązaniem jest powoływanie sądów hybrydowych5, nie zaś stałego międzynarodowego sądu karnego, którego działalność, jej zdaniem, może naruszać suwerenność państwa. Na tym tle szczególnie trafne okazały się uwagi zgłoszone przez Hansa Correla, przedstawiciela Sekretarza Generalnego ONZ na Konferencji Rzymskiej w 1998 roku. Correl skrytykował działania podejmowane przez Stany Zjednoczone wobec osób przetrzymywanych w amerykańskich bazach wojskowych w Guantanamo i Abu Graib, zarzucając rządowi amerykańskiemu dokonanie poważnych naruszeń międzynarodowego prawa humanitarnego i wskazując na konieczność przejęcia spraw przez międzynarodowy sąd. Krytycznie odniósł się również do działań administracji amerykańskiej mających na celu deprecjonowanie znaczenia Międzynarodowego Trybunału Karnego. Wyraził jednocześnie nadzieję na przystąpienie USA do Statutu Rzymskiego, biorąc pod uwagę fakt, iż ponad 20 lat zabrała administracji amerykańskiej ratyfikacja Międzynarodowego Paktu Praw Obywatelskich i Politycznych i ponad 40 lat związanie się postanowieniami Konwencji zakazującej ludobójstwa. Wszyscy biorący udział w dyskusji zgodzili się, iż prawo międzynarodowe spełnia swoje zadanie tylko dzięki powszechnej akceptacji społeczności międzynarodowej.

Dalsze obrady przeniesiono z Ministerstwa Sprawiedliwości RFN do siedziby Akademii Amerykańskiej w Berlinie. Głównym punktem tej części konferencji było wystąpienie przewodniczącego Międzynarodowego Trybunału Karnego Phillippe Kirsch’a. Podkreślił, iż rola Trybunału polegać będzie przede wszystkim na odstraszaniu potencjalnych sprawców zbrodni międzynarodowych od ichpopełnienia, gdyż sąd zajmować się będzie przede wszystkim sądzeniem liderów, osób odpowiedzialnych za podejmowanie decyzji o dokonaniu poważnych naruszeń prawa międzynarodowego. Zdaniem Kirsch’a pokój międzynarodowy nie jest możliwy do osiągnięcia bez zapewnienia sprawiedliwości i osądzenia osób, które dopuściły się zbrodni ludobójstwa, wojennych czy przeciw ludzkości.

Listopadowa konferencja, poświęcona znaczeniu Międzynarodowego Trybunału Wojskowego i jego wpływowi na prawo międzynarodowe, potwierdziła powszechne opinie, zgodnie z którymi obecnie obserwować można brak woli politycznej sądzenia i karania osób odpowiedzialnych za zbrodnie międzynarodowe. Wydarzenia w byłej Jugosławii i Rwandzie doprowadziły tylko do pozornej zmiany postaw członków społeczności międzynarodowej i utworzenia trybunałów ad hoc. Z jednej strony padały deklaracje o konieczności ukarania osób oskarżonych o dokonanie zbrodni międzynarodowych, z drugiej strony jednak władze wielu państw odmawiały udzielania trybunałom pomocy[bookmark: footnote354]354. Proces rozwoju międzynarodowego prawa karnego zakończył się wraz z utworzeniem Międzynarodowego Trybunału Karnego. Już teraz jednak, jeszcze przed rozpoczęciem rzeczywistej działalności MTK, przez niektóre państwa podejmowane są kroki w celu obniżenia skuteczności Trybunału, lub wręcz w celu zablokowania funkcjonowania tego sądu.
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Wyróżnienie dla Profesora Marcelego Kosmana



Rok 2003, w biografii naukowej i zawodowej prof. zw. dr. hab. Marcelego Kosmana, odznaczył się dwoma ważnymi faktami. Przyniósł bowiem, temu wybitnemu poznańskiemu historykowi i znawcy kultury politycznej, zasłużone - w perspektywie Jego dorobku - Nagrodę Naukową im. Ireny i Franciszka Skowyrów oraz Złoty Medal im. Frantiska Palacky’ego. Oba wydarzenia zasługują na podkreślenie ze względu na tradycję i prestiż przyznanych wyróżnień, a przede wszystkim - osiągnięcia Laureata, będące przedmiotem szczegółowego omówienia w okolicznościowych przemówieniach.



Nagroda Naukowa im. Ireny i Franciszka Skowyrów związana jest z Katolickim Uniwersytetem Lubelskim. Jury Nagrody przewodniczy ks. prof. dr hab. Edward Walewan-der. Jej wręczenie odbyło się 21 maja 2003 r. w Sali Reprezentacyjnej lubelskiego Trybunału Koronnego, z udziałem przedstawicieli władz miasta oraz środowiska akademickiego. Jak zwykle, organizatorzy uroczystości zapewnili ciekawą i wzruszającą aranżację w postaci koncertu pieśni patriotycznych. Laureatami I Nagrody zostali ex aequo: Krystyna Romaniszyn (Uniwersytet Jagielloński) za książkę Kulturowe implikacje międzynarodowych migracji, Adam Koseski (Wyższa Szkoła Humanistyczna w Pułtusku), autor dzieła Procesy migracji i społeczności polonijne. Problematyka metodologiczno-histo-riograficzna, Marceli Kosman (Uniwersytet Adama Mickiewicza w Poznaniu) za studia Z rozważań nad kulturą polityczną w Polsce (cz. 2).




Przewodniczący Jury, charakteryzując naukowe obszary zainteresowań poznańskiego badacza, powiedział m.in.: Twórczość naukowa Profesora Kosmana daleko przerasta nasz skromny zagon, uprawiany w ramach Instytutu Polonijnego KUL. Przede wszystkim jest bardzo wielostronna, odważnie wchodząca w tematykę historyczną i kulturową, chyba mu najbliższą. Ale naszemu Laureatowi nie są obce także zainteresowania w dziedzinie kultury, stanowiące niejako osobną dziedzinę; ponadto literatura piękna, której zaplecza, jak to ma miejsce w jego publikacjach na temat „ Trylogii ” Henryka Sienkiewicza i „Quo vadis”, zdaje się poszukiwać.

Uzasadniając wybór nagrodzonej książki, ks. prof. E. Walewander zwrócił uwagę, że zawarte w niej eseje dotyczą głównie polskiej teraźniejszości, analizowanej przez pryzmat szeroko definiowanej kultury politycznej. W ocenie Jury, najważniejszy jest wychowawczy aspekt zaprezentowanego zbio-rutj. budzenie świadomości, która jest fundamentem każdej tożsamości.

Kilka miesięcy później, Profesor Marceli Kosman, w znakomitym towarzystwie Profesora Jana Seredyki (Uniwersytet Opolski), odbierał - 8 października 2003 r. - Złoty Medal im. Frantiska Palacky’ego za zasługi w zakresie nauk społecznych. Medale przyznane przez Akademię Nauk Republiki Czech, wręczano w siedzibie AN w Pradze, w obecności najwyższych władz placówki oraz ambasadora Rzeczpospolitej Polskiej w Czechach dr. Andrzeja Krawczyka. Uroczystość zakończyło złożenie kwiatów pod pomnikiem F. Palacky’ego, ojca nowożytnej historiografii czeskiej. Miłym akcentem kilkudniowego pobytu Laureatów nad Wełtawą było zwiedzanie Taboru, Czeskich Budziejo-wic i Krumlowa. Jak słusznie podkreślił prof. Jaroslav Panek, dyrektor Instytutu Historii AN, Złote Medale dla polskich badaczy wieńczą długoletnią, owocną współpracą środowisk naukowych sąsiedzkich krajów.

Na wstępie wygłoszonej laudacji, prof. J. Panek uwypuklił znaczenie polskiej historiografii w nauce europejskiej i wspólnej polsko-czeskiej inicjatywy sieci funkcjonujących instytutów akademickich Historia Europae Centralis. Przypomniał sylwetki uczonych: Maria Bogucka, Stanisław Bylina, Henryk Gmiterek, Wojciech Iwańczak, Jerzy Kłoczowski, Marceli Kosman, Antoni Mączak, Jan Seredyka, Janusz Tazbir, których dorobek stanowi trwały wkład w rozwój koncepcji dziejów Europy Środkowo-Wschodniej.

W części wypowiedzi poświęconej drodze zawodowej Profesora Marcelego Kosmana, promotor wyróżnienia wypunktował przebieg awansu naukowego (od doktoratu uzyskanego w 1966 r. do stanowiska profesora w wieku zaledwie 40 lat) oraz pełnione funkcje naukowo-organizacyjne (m.in. dyrektor Biblioteki Kórnickiej, twórca Katedry Historii Europy Wschodniej w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Opolu, kierownik Zakładu Dziennikarstwa, a obecnie - Kultury Politycznej w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM w Poznaniu, rektor Wyższej Szkoły Zarządzania i Bankowości w Poznaniu). Prof. Panek syntetycznie przybliżył podstawowe wątki problemowe blisko 50. publikacji książkowych Laureata. Powiedział m.in.: Tematyczna rozpiętość badań Kosmana obejmuje średniowiecze, wczesny okres nowożytny, aż po czasy współczesne, sięgając do historii polskiej i powszechnej. Jego interpretacja [...] odznacza się wyraźnie podejściem interdyscyplinarnym. W ramach historiografii polskiej Marceli Kosman przedstawia typ badacza na granicy pomiędzy historiografią a politologią, co jest zwłaszcza ważne przy rozwijaniu jednego z kierunków badawczych, które są - ze względu na to, że były przez długi czas pomijane - bardzo perspektywiczne także u nas. Chodzi o dzieje kultury politycznej, które mają w Polsce bogatą tradycję.

W tym kontekście, mówca zinterpretował najnowsze rezultaty naukowego rozpoznania współczesności w postaci książek prof. Kosmana, takich jak: Wojciech Jaruzelski wobec wyzwań swoich czasów. O kulturze politycznej w Polsce przełomu tysiącleci, Kultura polityczna w Polsce (t. I-III), Na obrzeżach polityki (t. I-III), wydanych w latach 1996-2003 oraz finalizowany projekt Historii Polski.

Na zakończenie uzasadnienia decyzji Akademii Nauk o uhonorowaniu Profesora Kosmana Złotym Medalem im. Frantiska Pa-lacky’ego, prof. Jaroslav Panek stwierdził: Niezwykle rozległe, tematycznie i metodycznie, godne uwagi dzieło prof. Kosmana jest samo w sobie bardzo inspirujące dla badaczy czeskich. Tym bardziej jest ono bliskie, że autor należy do grona wybitnych europejskich uczonych, którzy swoją działalnością i autorytetem międzynarodowym wspomagająprze-nikanie wyników nauki czeskiej na forum zagraniczne.

Refleksje te znajdująodniesienie również do dorobku drugiego Laureata, Profesora Jana Seredyki, nagrodzonego za badania nad historią parlamentaryzmu, (także czeskiego) oraz dziejami Śląska.

Gratulując przyznanych nagród i medali, życzymy twórczej kontynuacji podjętych zamierzeń naukowych.
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■ ZBIGNIEW CZACHÓR - dr hab., absolwent prawa i politologii (dziennikarstwo) Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza (UAM), adiunkt w Zakładzie Stosunków Międzynarodowych Instytutu Politologii i Dziennikarstwa (INPiD), kierownik Pracowni Badań nad Integracją Europejską INPiD UAM oraz studiów podyplomowych w zakresie integracji i administracji europejskiej, ekspert w Urzędzie Komitetu Integracji Europejskiej, Senacie RP oraz Ministerstwie SprawZagranicznych. Autor wielu publikacji w zakresie integracji europejskiej.


Zbigniew Czachór, Ph. D., graduated in law and political science from the Adam Mickiewicz University. He is Assistant Professor at the Department of International Relations of the Institu-te of Political Science and Journalism, head of the Research Section for European Integration at the Institute and of postgraduate studies on European integration and administration. He is also an expert in the Office ofthe Committee for European Integration, the Senate and the Ministry of Foreign Affairs. He is an author of numerous pu-blications on European integration.




■ BARBARA FIJAŁKOWSKA - dr hab., profesor Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie, wieloletni dyrektor Instytutu Nauk Politycznych UWM w Olsztynie, autorka kilku monografii dot. najnowszej historii Polski, w tym: Borejsza i Różański. Przyczynek do dziejów stalinizmu w Polsce, Olsztyn 1995; Partia wobec religii i kościoła w PRL, t. I: 1944-1955, Olsztyn 1999 oraz t. II, cz. 1: 1956-1963icz. 2: 1964-1970, Olsztyn 2000.

Barbara Fijałkowska, Ph.D., Professor of the University of Warmia and Mazury in Olsztyn, for many years was director of the Institute of Political Science of the UWM. She wrote several mo-nographs on the recent history of Poland, inclu-ding Borejsza i Różański. Przyczynek do dziejów stalinizmu w Polsce, Olsztyn 1995; Partia wobec religii i kościoła w PRL, vol. 1: 1944-1955, Olsztyn 1999 and vol. 2, part 1: 1956-1963 and part 2: 1964-1970, Olsztyn 2000.

■ ELŻBIETA LESIEWICZ, jest absolwentką(1990) Wydziału Historycznego UAM, obecnie zaś adiunktem w Zakładzie Najnowszej Historii Politycznej w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM; doktorat z dziedziny stosunków polsko-czechosłowackich obroniła w 1999 r. Jej zainteresowania koncentrują się wokół stosunków polsko-czechosłowackich i problemów integracji europejskiej.

Elżbieta Lesiewicz graduated (1990) from the Faculty of History at the Adam Mickiewicz Uni-versity. Currently, she works as Assistant Pro-fessor at the Department of Recent Political Hi-story atthe AMU Institute of Political Science and Journalism. She defended her doctoral disserta-tion on Polish and Czech relations in 1999. Her research interests focus on Polish and Czech relations and the problems of European integra-tion.

■ WOJCIECH TOMASZ MODZELEWSKI, dr, politolog, adiunkt w Instytucie Nauk Politycznych Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie. Zainteresowania naukowe: współczesna polska polityka zagraniczna, euroregiony i współpraca transgraniczna, pogranicze polsko-rosyjskie. Współautor m.in. monografii: Polska wobec Obwodu Kaliningradzkiego FR, red. A. Żukowski, Olsztyn 2004.

Wojciech Tomasz Modzelewski, Ph.D., political scientist, Assistant Professor at the Institute of Political Science at the University of Warmia and Mazury in Olsztyn. His research interests con-cern modern Polish foreign affairs, Euroregions and transborder cooperation and the Polish and Russian frontier. He is co-authorof a monograph: Polska wobec Obwodu Kaliningradzkiego FR, A. Żukowski (ed.), Olsztyn 2004.

■ JACEK MURZYDŁO - doktorant na Wydziale Nauk Społecznych UAM, Absolwent Wydziału Prawa i Administracji UAM i Wydziału Nauk Społecznych tegoż Uniwersytetu.

Jacek Murzydło is a doctoral student at the Fa-culty of Social Sciences of the Adam Mickiewicz University. He graduated from the AMU Faculty of Law and the Faculty of Social Sciences.

■ KRZYSZTOF NOWAKOWSKI - doktor nauk humanistycznych, pracownik Zakładu Nauk Ekonomicznych przy Wydziale Nauk Społecznych Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Autor kończy rozprawę habilitacyjną pt.: Korupcja i klientelizm w polskim systemie społeczno-ekonomicznym.

Krzysztof Nowakowski, Ph.D., works for the Department of Economic Science at the Faculty of Social Science ofthe Silesian University in Katowice. Currently, he is about to complete his dis-sertation: Corruption and clientelism in the Polish social and political system.

■ MARCIN RACHWAŁ, ur. w 1978 r., absolwent politologii na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. W maju 2004 r. obronił pracę magisterską pt. Miejsce demokracji bezpośredniej we współczesnym państwie. W tym samym roku rozpoczął studia doktoranckie w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa na Wydziale Nauk Społecznych UAM. Zainteresowania badawcze koncentrująsię głównie wokół problematyki demokracji bezpośredniej.

Marcin Rachwał, b. 1978, graduated in political science from the Adam Mickiewicz University in Poznań. In May 2004 hedefended his MAdisser-tation: The positioning ofdirect democracy in the modern state. In the same year he commenced doctoral studies at the Faculty of Social Sciences of AMU. His research interests focus on the issues of direct democracy.
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